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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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WYDAWNICTWA   KSIĘGARNI 

GUBRYNOWICZA    i    SCHMIDTA 

zl.  et. 

ASr.  Pierwszy  romantyk,  powieść 2  60 

Dr«  Antoni  J.  Nowe  opowiadania,  wydanie  drugie 3  — 

—  Opowiadania  historyczne,  1  tom 3  — 

1)  Pod  pół  księżycem.  2)  Książe  Sarmacyi.  8)  Odwiedziny  monar- 
sze. 4)  Na  kresach.  5)  Dwór  Tulczyiiski.  6)  Lo^y  pięknej  kohiety. 
7)  Tynna  w  końcn  XVIII  wiekn. 

—  Gawędy  z  przeszłości,  2  tomy 5  60 

Bełza.  Wanda.  Oprra  w  czterech  aktach —  60 

Biblioteka  polska.  Każdy  tom  brosz.  1  zl.  80  et.,  w  opraw.      .    .     2  30 

T.  I.  II.  Krasiński  Z.  Pisma.  Wydanie  z  przedmowa  Stan.  hr. 
Tarnowskiego,  2  tom.  — IIL—YI.  BUckieurlcc  Adam.  Dzieła. 
Wydanie   zupełne  przez    dzieci    autora    dokonane,    4    tomy.  — 
VII.— X.  Zaleski  B.  Poezye.  Wydanie  przejrzane  przez  autora. 
—  XI.  Pamijetniki  Paska.  Wydanie  nowe  krytyczne,  przej- 
rzane przez   Dra.   Węclewskiego.  —  XII.  Niemcefiricz  J«  Jan 
z  Tęczyna.    Powieść    historyczna.    ~   XIII.— Xyi.    Słonracki 
JuliuSK.  Dzieła.  Wyd.  przej.  przez  Prof.  dr.  A.  Małeckiego.  — 
XVII-— XIX.  £...ly,  (Asnyk  Adam)  Poezye,  3  tomy.  —  XX.— XXn. 
]IIalecki,  A.  Życie  i  pisma  Juliusza  Słowackiego,  wydanie  dru- 
gie znacznie  pomnożone,   3    tomy.   —  XXIII.   J.  Wybicki,  Pa- 
miętniki. —  XXIV.— XXV.    ]|Iickiewicc  A.  Dzieła.  V.  VI.  — 
XXVI.— XXVIII.   Hickieirics  A.   Korespondencya,  3  tomy  — 
XXIX— XXXT.    Kitowfcz  X.    I^amiętnlki    i    pisma  liistoryczne 
3  tomy.   —  XXXII.— XXXUI.   Kitowicc   X.    Opis  obyczajów   i 
zwyczajów  za  panowania  Augusta  III.,  2t    XXXIV. — XXXVII.  Ro- 
manowski J|[.Pisma4t.  —  XXXVm.  XXXIX,  isłowacki  J. 
Listy  2  t.  wydanie  II.  znacznie  pomnożone.  W  druku :  Słowacki 
J.  Dzieła  pośmiertne,  wydanie  drogie,    pomnożone  p.   Prof.   Dr.  A. 
Małeckiego.  Krascew^ski  I.  J.  Poezyo.   Wydanie  przejżane  i  u- 
zapełnione  p.  Autora. 
Bolestaw^lta  B«  Hebrydy.  —  Król  i  Bondarywna.  —  Nad  modrym  Du- 
najem            po    2  40 

Bronlko'WSki.  Jan  III.  i  dwór  jego  czyli  Polska  w  XVII.  w.  2  t     .    .    4  20 

El...y.  Gałązka  heliotropu.  Komedya —  60 

Bstreieher.  W.  Pol,  jego  młodość  i  otoczenie     .    .     .......    2  80 

JTeifc  )iT*  J>  Ostapek.  Ustęp  z  przeszłości  emigracyjnej 2  40 

Kacckow^Skl  K.  gen.  szt.  lek   wojsk  polskich.  Wspomn.  1808  —  1881, 

wydał  T.  O.  Orzechowski,  2  tomy 4  20 

Kantecki  K.  Elżbieta^  tizecia  żona  Jagiełły 1  20 

—  Dwaj  Erzemieńczanie.  Wizerunki  literackie  2  tomy 3  60 

Krasiiiski  Z.  Listy  2  tomy 8  — 

Kubala  !<•  Br.  Szkice  historyczne,  dwie  serye,  każda  po 3  40 

—  Jerzy  Ossoliński,  2  tomy 7  60 

liOmcke^  K.  Estetyka,  2  tomy 6  40 

Łiske  X:.  Cudzoziemcy  w  Polsce.  Podróże  i  pamiętniki 4  20 

Listy   Tadeusza    Kościuszki,    zebrane  wstępem   objaśnione    przez  L. 

Siemieńskiego 2  80 

Monnmenta  historiae  polonica.  Pomniki  dziejowe  Polski,  t.  III. 

Wydanie  nakład.  Akad.  Umiejęt 12  — 

^le'WlarO'Wicc  A.  Ł.  Wspomnienie  o  A.  Mickiewiczu 2  20 

Pamiętnik  damy  polskiej  z  XVIII  wieku 1  80 

Prsyborourski  W.  Rubin  wezyrski.  Powieśó 1  80 

—  Księżniczka  z  Minsterbergu 1  50 

Stadnicki,  K.  Olgierd  i  Kiejstut  synowie  Gedymina,  W.  ks.  Litwy.  2  40 

Sass  Berlicz.  Mozaika.  Gawędy  szlacheckie,  2  tomy  .     ...*..  3  80 

Se'Wer.  Bratnie  dusze.  Powieść 2  40 

Wilczyński  A.    Kłopoty    starego    komendanta.     Opowiadała,    3 1.  5  40 

—  Pamiętniki  plotkarza,  2  tomy 4  20 

—  Hedytacye  kawalerskie 2  40 

lVsponinienia  Konstantego  Wolick''ego,  z  czasów  pobytu  w  cytadeli 

warszawskiój  i  na  Syberyi 2  60 

Zieliński.  August  II.  i  Aarora  Kdnigsmark,  po^ieśó  hist.  2  tomy     .    2  60 
Zwierciadło  ffłnpstwa.  Powieść,  napisał  Ignotus 3  20 
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POPIEL   I  PIAST 


'Tras iedja  "w  pi^olu  aktaob.. 


I 


Przyp.  Wydawcy.  Tragiedja  »P  opiel  i  PiasU,  wy- 
dana w  r.  1862.  najpierw  w  ;» Dzienniku  literackimc  a  następnie 
w  osobnej  z  tegoż  odbitce,  wedle  pierwszego  planu  poety  nosić 
miała  tytuł :  »Popiel  Drugi«.  Ustęp  tejże  pierwotnej  redakcji, 
który  miał  stanowić  scenę  siódmą  aktu  ligo,  umieścił 
»Dziennik  literackie  w  N.  77  z  roku  186 1.  —  Scena  ta  stanowi 
obec|iie  dwie  pierwsze  sceny  aktu  III  go  tragiedji  »Fopiel 
i    Piasta*    Zmiany,  które  w  niej  poczynił  poeta,  są  mało  znaczne. 


OSÓB  Y: 


M       O 


?         c 


POPIEL,  król. 

WŁADYSŁAW, 

ZBIGNIEW, 

PRZEMYSŁAW, 

W  YŻYMIR , 

WROCISŁAW, 

JAKSA, 

ZIEMOMYSŁ , 

WISŁAW, 

BOGDALA , 

SZCZERB , 

MIROSZ , 

BRONA , 

JAROSZ , 

KRASKA, 

Św.  METODY,  apost.  słowiański. 
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DIAKON. 

Pater  FUCHS,  kapelan  królowej. 

HARTEN,    1 

GIESE  I  Posłowie  memiec. 

PIAST,  kmied  z  Kruszwicy. 
ZIEMOWIT,  syn  Piasta. 
ŻÓRAW,  Zaodrzanin. 
ŚWIERGOŃ,  dworzanin  Popiela. 
GNIEWOSZ ,         «    Zbigniewa. 
SĘP,  harfiarz. 

CZORCZ,  rycerz  Zbigniewa. 
ADELA ,  żona  Popiela. 
BOŻENNA,  matka  Popiela. 
KALINA,  siostra  Popiela. 
RZEPICHA,  żona  Piasta. 


Wieszczkowie.  —  Rycerze.  —  Kmiecie  i  kmiotki. 
Rzecz  dzieje  się  w  Kruszwicy,  nad  Odrą  i  w  okolicach  Kruszwicy. 


AKT  PIERWSZY. 


SCENA  PIERWSZA. 

(Przed  zamkiem  Poplelowym.  Do  zamku  wiodą  główna  brama  i 
dwie  furty,  po  lewej  i  prawej  stronie  bramy.  Przed  bramą  lipa, 
ŻORAW   wchodzi     zbrojny    w    oszczep    i    miecz;    później    pater 

FUCHS,  HARTEN  i  GIESE). 

ŻÓRAW. 
Jestem  tu  w  końcu.  Piękny  gród  Popiela  I 

Dla  podróżnego   lipa  chłód  rozściela. 
Kogóż  tu  znajdę?  obrońcę?  czy  pana, 
Którego  pierś  tak  zimnem  opasana, 
Jak  jego  zamek  murem  ?  co  on  powie  ? 
Jam  ni  kniaź,  ni  pan,  ni  wódz...  O!  bogowie  I 
Za  mnie  narodu  mego  krew  i  jęki 
Będą  przemawiać...  On  dużej  jest  ręki, 
Wskrzeście  wy  jemu  w  sercu  głos  litości! 

(słychać  trąbkę). 
Cyt!  trąbka  nowych  zapowiada  gości. 

(ŻÓRAW  usuwa  się  za  lipę;  z  furtki  wychodzi  FUCHS.   Ku  niemu 

idę  HARTEN  i  GIESE). 

GIESE. 

Witajcie,  ojcze! 


—  8  — 

FUCHS. 
Łaska  z  wami  pańska. 

HARTEN. 
Więc  to  jest,  starcze,  ta  jama  pogańska, 

0  której  takie  pisano  nam  dziwa? 

FUCHS. 

Pójdźcie ! 

GIESE  (robiąc  krzyż). 
Ta  droga  nie  wszystkim  szczęśliwa , 
Niechże  nmie  na  niej  krzyż  Chrystusów  strzeże  I 

HARTEN  (uderzając  po  mieczu). 
Z  krzyżem  w  głowicy' miecz  mają  rycerze. 
(Odchodzą  za  Fuehsem  we  furtę). 

Ź  Ó  R  AW  (występując  z  za  lipy). 

1  któryż  bóg  mię  sprowadza  tu  z  tymi? 
Psy,  co  chłeptali  krew  na  mojej  ziemi, 

W  grodzie  Popiela! . . .  On  ma  Niemkę  żonę , 
Pewnie  mu  niosą  i  krzyż  i  koronę. 

SCENA  CRUGA. 

ŻÓRAW ;  wchodzą  POPIEL ,  ZBIGNIEW,   PRZEMYSŁAW,  WY- 
ŻYMIR,    SZCZERB,    MIROSZ,    BRONA,    JAROSZ,   KRASKA, 

PIAST,  kilku  rycerzy  i  kmieci). 

POPIEL  (do  Zbigniewa). 
Na  wrzawy  wieców  czasu  tylko  szkoda. 
Gdzie  jeden  rządzi,  tam  najlepsza  zgoda. 
Patrzyłem  na  to,  gdym  brał  żonę  moją; 
Tern,  stryju,  Niemcy  tak  przeważnie  stoją. 

ZBIGNIEW. 
Bogowie  z  tobą!  mądre  rzekłeś  słowo. 


—  9  — 

POPIEL  (do  zgromadzenia). 

Więc  wiecom  koniec,  a  król  odtąd  głową. 

(postrzegając  Źórawia). 
Zkąd  wy  ? 

Ż  Ó  R  AW  (przystępując), 

Z  Zaodrza,  z  ziemi  nieszczęść,  panie. 

POPIEL. 
Ze  ziemi  nieszczęść ?...  Bracie  Zaodrzanie, 
Przystąp  i  powiedz,  co  się  dzieje  z  wami? 
Słyszałem,  żeście  wiedli  bój  z  Niemcami. 
Cóż  spadło  na  was? 

ŻÓRAW. 

Mordy  i  pożogi. 

Lud  nasz  wycięty  od  zaborczej  broni; 

We  więzach  starce,  zbeszczeszczone  progi, 

U  mogił  jęki ,  w  polach  wrzask  pogoni. 

Spłonęły  sioła ,  grody  i  świątynie , 

Niemcy  do  krzyża  spętany  lud  chłoszczą , 

Gdzie  jeno  spojrzysz,  tam  krew  lub  łza  płynie ; 

Kędy  się  zwrócisz,  śmierć  i  rozpacz  goszczą. 

Syn  rzuca  matkę,  ojciec  dziatki  lube. 

Wieszczek  gaj  święty  i  objetne  zgliszcza, 

I  lecą  na  bój  —  królu!  na  zagubę. 

Bo  nie  ratuje  nas  bój,  lecz  wyniszcza. 

POPIEL. 
Przekleństwo  wrogom!...  A  cóż  wasi  wodze  ? 
Na  wiecu  tylko  gardłują  odważni, 
A  w  bitwach  dają  lud  wycinać  srodze? 

ŻÓRAW. 
Zginęli  nasi  wodzowie  poważni: 
Jedni  polegli'  na  pobojowisku , 
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Drudzy  schwytani  i  żywcem  spaleni , 
A  my  zostali  bez  wodzów,  w  ucisku, 
Bez  wodzów,  królu!  śród  krwi  i  płomieni. 

BRONA. 
Możni  bogowie! 

POPIEL. 
A  kniazie  udzielni? 

ŻÓRAW. 
Ci  się  w  hołd,  królu,  oddali  Niemcowi 
I  krzyż  przyjęli, 

POPIEL. 

Kniazie  w  hołd?  bezczelni! 

Ż  Ó  R  AW. 
I  chodzą ,  królu,  i  syczą  ludowi , 

• 

Ze  stare  bogi  niczem ,  że  krzyż  bogiem, 
A  z  nimi  czarni  zachodzą  ^y  zagrody 
Z  olejem,  z  krzyżem  i  ze  dzbankiem  wody, 
I  lud  czarują  na  zbratanie  z  wrogiem. 

POPIEL. 
Znać  grom  samopas  błąka  sie  z  wiatrami , 
A  na  niebiosach  skamieniały  bogi 
I  nie  ma  pomsty  na  podłość  i  zbrodnie. 

ŻÓRAW. 
Grom  będzie  z  nami,  gdy  ty  będziesz  z  nami: 
W  twojej  go  ręce  czują  teraz  wrogi ; 
Ty  masz  zbawienia  i  zemsty  pochodnię! 
Zesłańcze  bogów!  uklękam  przed  tobą, 
Przemożny  królu!  ty  jesteś  wybrany 
Zmienić  łzy  w  radość — w  szczęście  nasze  rany; 
Ty,  podnieść  naród  przywalon  żałobą 
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z  pod  pogorzelisk,  krzyża  i  rozboju. 
Jeszcze  zn^-jdziemy  ducha  w  naszem  ciele, 
Jeszcze  możemy  wypłynąć  z  krwi  zdroju  — 
Zwyciężyć  jeszcze,  lecz  ty  stań  na  czele  1 

(Chwila  milczenia). 
Mamże  ci  mówić,  jak  cię  naród  czeka  ? 
Mamże  cię  błagać  moich  krwią  i  łzami; 
W  ogniach  mi  dawno  z  łez  oschła  powieka, 
Krwi  nie  wysłowię  spiekłemi  ustami.  • 
Patrz!  królu!  w  każdem  tchnieniu  mego  łona 
Czuć,  że  tam  naród  mordowany  kona. 

(Popiel  zakrywa  twarz). 
Ty  płaczesz?  Królu!  tam  u  nas  kamienie 
Płaczą...  O  królu!   ty  mnie  łez  nie  dawaj! 
Jam  tu  do  ciebie  przyszedł  po  zbawienie, 
Po  miecz  \v/ó} ,  wrogom  straszny...  Orle !  wstawaj  I 

POPIEL. 
Wstanę  ja,  ptaku  mój!  ja  wam  mścicielem! 
Przez  wszystkie  bogi  klnę  się,  że  nie  długo 
Siady  za  sobą  trupami  uścielem 
Aż  poza  Łabę !  tam  za  rzekę  drugą ! 
Do  Niemiecczyzny  zaniesiem  pożogi 
I  mord,  a  takie  zatyczymy  drogi 
Kościotrupami  Niemcom,  że  po  wieki 
Lękać  się  będą  brzegów  ^waszej  rzeki. 

ŻÓRAW. 
Niechże  cię,  królu,  błogosławią  nieba! 

POPIEL. 
Ale  mi  ludzi  do  tego  potrzeba. 
Posłusznych  jako  żelazo  młotowi. 
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Postaw  mi  takich ,  co  będą  gotowi 
Umrzeć,  gdy  skinę,  a  wstać,  gdy  rozkażę. 
Niech  mi  przysięgną  na  bogów  ołtarze, 
Że  będą  ślepym  piorunem  mej  woli. 

MIRO  S Z  (do  Szczerba). 
Nie  znajdzie  takich.  Chyba. ród  sokoli 
Zapomniał  w  biedzie  górą  skrzydła  nosić  I 

Ż  Ó  RAW, 
Królu,  jam  tułacz,  łaski  przyszedł  prosić, 
Więc  mi  ją  przyjąć  taką,  jaką  dajesz. 
A  ludzi,  jeźli  z  tem  na  mnie  się  zdajesz. 
Ja  ci  dostawie  takich. 

POPIEL. 

Takich  ludzi? 

ŻÓRAW. 
A  znasz  ty  tę  moc,  którą  rozpacz  budzi? 
A  wiesz  ty  co  pierś ,  której  wszystko  jedno 
Żyć,  lub  w  mogiłę  położyć  się  biedną? 

POPIEL. 
Zaiste !  straszni  ludzie  ! 

ŻÓRAW. 

Bez  ojczyzny. 
Królu!  a  w  sercach  mają  takie  blizny 
Po  tej  ojczyźnie,  że  ich  nie  zaboli 
Nic,  cobyś,  panie,  uczynił  ich  doli. 
Byłeś  im  tylko  ojczyznę  ocalił. 

POPIEL. 
Daj  mi  tych  ludzi!  a  ja  będę  palił 
I  ścinał  z  nimi  Niemców  bez  litości. 
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Ż  Ó  R  \W. 
Pojutrze,  królu,  ujrzysz  twoich  gości. 
*  (odchodzi). 

POPIEL  (do  zgromadzenia). 

Ogłosić  wojnę,  otrąbić  wyprawę  I 

Niech  każdy  broń  ma  gotową  i  strawę. 

(spostrzegając  zadumanego  Piasta). 
A  ty  co  dumasz  tak ,  gołębiu  siwy  ł 

PIAST. 
Dumam,  że  u  nas,  królu  miłościwy. 
Będzie  tak  samo. 

POPIEL. 
Kmieciu,  włos  twój  biały 
Litość  zna  we  mnie.  Dość  tych  słów,  zuchwały ! 
Raz  rzekłem :  wiecom  koniec  I  Mnie  do  lotu 
Rad  nie  potrzeba  z  pod  kmiecego  płotu. 

PIAST. 

Ha!  niechajże  tem  rządzą  możne  bogi: 
Wam  wasza  wola ,  a  nam  wiec  nasz  drogi. 

POPIEL. 
Dość!  a  do  wojny  stawajcie  gotowi. 

KRASKA. 
Staniemy,  królu  I 

JAROSZ. 
Sława  Popielowil 

(Przy  okrzyku  »Sława!«  POPIEL,  ZBIGNIEW,  PRZEM\SŁAW, 
WYŻYMIR,  JAROSZ,  KRASKA  i  rycerze  odchodzą  główn% 
bramą    do  zamku.     Na   skinienie   PIASTA    rozchodzą   się    kmiecie 

w  różne  strony). 


I 
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SCENA  TRZECIA. 

'  SZCZERB,  MIROSZ,  BRONA  I  PIAST  •,  późaiej  Ś WIERGOŃ. 

BRONA. 
Kmieci  już  złamał;  o!  i  nas  coś  czeka! 

MIROSZ. 
Król  potrzebuje  rycerskiego  człeka, 
Nas  nie  zaczepi    zapaleniec  młody* 

PIAST. 
Nie,  lecz  do  czasu  tylko,  wojewody. 

MIROSZ. 
Zaczepi  wieczór  —  a  zginie  o  świcie. 

PIAST. 
Ach!  wy  jak  orły  poglądacie  w  życie! 
Wam  się  wydaje ,  że  pomiędzy  wami 
Nikt  się  odstępstwem,  zdradą  nikt  nie  splami  ? 
O,  nie  tak ,  możni !  za  to,  co  nam  złupi , 
Za  to  król  mieczów  jutro  na  was  kupi. 
Rozgoni  ludzi,  pozabiera  trzody, 
W  posłuszne  ręce  odda  wasze  grody; 
Nie  miótłby  on  tak  w  proch  kmiecego  czoła. 
Gdyby  nie  wiedział ,  że  i  wam  podoła. 

BRONA. 
Dobrze  Piast  mówi;  znajdą  się  ramiona. 

MIROSZ. 
To  się  rozpadniem  znowu  na  plemiona. 

BRONA. 
A  Niemcy  ? .  . .  przemoc  ? . . . 

MIROSZ. 
Co  przemoc?  my  wolni! 
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PIAST. 
I  wy  rozrywać  bylibyście  zdolni 
Tych,  co  od  wieku  jak  pod  jedną  strzechą? 

MIROSZ. 
A  nie  wstyd  że  mi  być  tu  króla  wiechą?  — 
Przemoc  ?  obaczym  I . .  •  Ale ,  wojewody, 
Wszak  dzielnic  naszych  plemiona  i  rody 
Nie  poszły  musem  pod  królewską  władzę.  • 
Niech  wiec  król  wróci,  lub  ja  mych  prowadzę 
Pr^cz ,  i  tak  każdy  niech  swoich  zabierze. 
Pójdziem  zakładać  indziej  gniazda  świeże , 
A  Popiel  niech  tu  włada  nad  pustkami. 

SZCZERB. 
Żal  mi  za  gniazdem,  lecz  polecę  z  wami; 
Walecznej  ręce  wszędzie  świat  otworem. 
Spal  i  ty,  Piaście,  chatę  twą  pod  borem, 
Spal  i  chodź  z  nami. 

PIAST. 
O  nie!  moja  chata 
Stała  gościną  ludziom  długie  lata; 
Ja  nie  podpalę  jej,  wojewodowie!    — 
Niech  wam  za  serce  zapłacą  bogowie . . . 
Gniazda  przemieniać,  to  orla  przyroda; 
Człowiek  zaś  trwać  ma  tam,  gdzie  go  przygoda 
Znajdzie,  gdzie  wolę  objawią  mu  bogi. 
Niech  smutni  do  was  udeptują  drogi, 
Niech  wsparcie  u  was  pokrzywdzony  zoczy; 
Czyńcie  tak,  a  lud  murem  was  otoczy. 

SZCZERB. 
Czy  możem  liczyć? 
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PIAST. 

Czemu  nie  liczycie?! 
Żal  mi  gniazd  waszych,  bo  czyste  tam  życie, 
I  dni  tam  piękne  wiodły  się  swobodnie. 
Gdy  odejdziecie,  zasiędą  tam  zbrodnie, 
A  nam  rzecz  pójdzie  i  dłużej  i  krwawiej. 

SZCZERB  (podając  rękę  Piastowi). 
Niechże  naszemi  będą  kmiece  sprawy: 
Z  kmieciami  razem!  Miroszu,  czy  z  nami? 

MIROSZ  (podając  rękę  Piastowi). 
Z  wami. 

S  Z  C  Z  E  R  B  (do  Brony). 
Wy,  Brono? 
BRONA  (podając  rękę  Piastowi). 

I  ja. 

PIAST  (podnosząc  rękę  ku  niebu). 
Wy,  z  bogami! 

ŚWIERGOŃ  (z  furty). 
A  tu  na  króla  rada,  tajna  zmowa. 
Niech  radzą!  mnie  wieść  nagrodzi  królowa, 

(usuwa  się) 

BRONA. 
A  teraz,  Szczerbie,  udzielajcie  rady. 

SZCZERB. 

Po  wojnie  na  wiec  zwołamy  gromady, 

Zawezwiem  króla,  niechaj  się  przekona, 

Że  równo  z  kmieciem  i  rycerskie  łona 

Cenią  wiec. 

PIAST. 

Lecz  to  po  wojnie  się  stanie. 


r 


t 
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BRONA. 
Oby  nam  poszło  bez  krwi  wiecowanie! 

SCENA  CZWARTA. 

(Ci  sami;  wchodzą  :  BOŻENNA, KALINA,  później  ZIEMOWIT). 

PIAST. 

Ot,  matka. 

KALINA. 
Matko,  Piast  i  wojewody. 

BOŻENNA. 
Cóż?  mocno,  słyszę,  utyskują  rody 
Na  mego  syna? 

PIAST. 
Krzywda  nam  się  staje : 
Król  łamie  nasze  odwieczne  zwyczaje; 
Za  miecze,  za  chleb,  za  daniny  z  roli 
Zabraifia  wiecu  nam  i  naszej  woli. 

BOŻENNA. 
O!  nie  tak,  Piaście,  odmień  twoje  słowa. 
Nie  mów:  »król  łamie«,  lecz  powiedz:   królowa. 
Ach!  wojewody,  strzeżcie  wy  mi  syna! 
I  mnie  i  sobie.  Już  mu  psuć  zaczyna 
Ta  Niemka  serce.  I  ty,  Piaście  stary. 
Bacz,  czy  nie  myśli  król  odmienić  wiary; 
Straszny  czar,  Piaście,  ta  Niemka  ma  w  dłoni! 
Patrzaj!  odemnie  czasem  król  już  stroni. 
Jakby  w  mych  oczach  nie  widział,  żem  matka. 

PIAST. 
Jak  strzeglim,  strzedz  go  będziem  do  ostatka; 
Może  nam  za  to  z  karku  spadną  głowy. 

Romanowski.  III.  2 
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BOŻENNA. 
Smutek  cię  uczy  takiej  smutnej  mowy. 

ZIEMOWIT  wchodzi ;  postrzegłszy  BOŻENNĘ  i  KALINĘ , 
staje  i  odpina  bursztyny  z  hełmu). 

KALINA. 
Matko,  Ziemowit  idzie. 

BOŻENNA. 

Ot ,  z  wyprawy 

Syn  twój  powraca.  Patrz!  ile  mu  sławy 

Na  młode  czoło  rzuciła  ta  wojna. 

ZIEMOWIT  (przystępując). 

Cześć  wam,  królowo  i  pani  dostojna, 

I  wam,  królewno,  i  wam,  wojewody. 

Ojcze ! 

PIAST  (radośnie). 

Cóż?  cało  wyszedł  szyszak  młody? 

ZIEMOWIT. 
Cało.  A  był  tu  Żóraw? 

PIAST. 

Był  słucliany. 
Król  go  w  opiekę  bierze  z  Zaodrzany. 

ZIEMOWIT. 
O !  setnie  mu  to  wynagrodzą  bogi. 

(podając  Kalinie  bursztyny). 
A  oto  drobny  upominek  z  drogi 
Dla  was.  Kalino,  jeśli  wasza  łaska 
Przyjąć.  Z  nadmorskich  bursztynów  przepaska, 
Jasna  jak  warkocz  splecion  z  waszych  włosów. 
Widziałem  u  was  wieniec  z  polnych  kłosów, 
Poprzetykany  bławatami  w  koło. 
Włóżcie,  Kalino,  ten  wieniec  na  czoło, 


i 


i 
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Do  waszej  krasy  pięknej  on  przystanie. 
"(Kalina  na  skinienie  Bożenny  przyjmuje  bursztyny). 

BOŻENNA. 
Za  pamięć  o  nas  weź  podziękowanie. 
O!  Piaście,  temu  uśmiecha  się  życie. 

KALINA  (ciszej). 
Pamiętaliście  o  nas,  Ziemowicie? 
Jacy  wy  dobrzy. 

ZIEMOWIT  (ciszej). 

Nie  było  i  chwili. 
Bym  nie  pamiętał,  jak  wy  sercu  mili. 

KALINA  (ciszej). 
My  was  czekali  długo  — 

ZIEMOWIT. 

Bogi  z  wami! 
BOŻENNA  (do  Piasta). 
W  zamku  ucztuje  syn  mój  ze  stryjami, 

A  mnie  do  gości  Niemka  nie  wołała. 

(słychać  trąbkę). 
Znów  gość  przybywa.  Głowa  moja  biała 
Wstydzi  się  obcych ,  że  ją  zapomniano. 

Widzicie,  takie  syn  mój  przyniósł  wiano. 

(Odchodzą). 

SCENA  PIATA. 

<W  zamku  Popiela.  Za  stołem  ZBIGNIEW,  PRZEMYSŁAW, 
-WYŻYMIR,  JAROSZ,  KRASKA  i  rycerze.  Na  skraju  siedzi 
sęp  z  harfą.  POPIEL  wita  stryja  WŁADYSŁAWA.  ADELA 

przypatruje  się  powitaniu). 
POPIEL  (prowadząc  Władysława  do  stołu). 
Rok  mija,  stryju  I  lecz  jam  się  nie  zmienił. 
Kocham  was,  cenię,  jakem  dawniej  cenił. 
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WŁADYSŁAW. 
Dobre  masz  serce;  dożyj  mej  starości. 

ADELA  (do  siebie;. 
Ten,  widzę,  przybył  uczyć  go  miłości, 
Ale  daremnie  przy  mnie  ja  zasiewa. 

WŁADYSŁAW  (do  gości). 
Witajcie,  bracia!  A  któż  jest  ta  dziewa. 
Ta  gładkolica,  co  się  tak  spłoniła? 

POPIEL. 
To,  stryju  drogi,  moja  żona  miła. 

(Do  Adeli) 
Jakto?  czy  nie  masz  słów  na  powitanie? 

ADELA. 

O!  mam  ich  mnogo.  Wybaczcie  mi,  panie f 

Małom  świadoma  waszego  zwyczaju, 

Gdyż  rok  zaledwie  przebywam  w  tym  kraju; 

Czynię,  co  król  mi  uczynić  rozkaże. 

Cześć  wami 

WŁADYSŁAW. 

Popielu,  ognisk  twoich  straże 
Miła  dłoń  trzyma.  Podajcież  mi  czarę. 

(Do  podającej  Adeli). 
Niech  będzie  z  wami   tych  ścian  szczęście  stare! 

(Siadając). 
A  piękne  szczęście  w  zamku  tym  bywało: 
Tędy  dwanaście  zbroić  rzędem  stało; 
Tam  dziad  twój  siadał,   nasz  rodzic  Lech  stary„ 
A  w  krąg  my  dzieci;  i  szumiały  czary 
Złotego  miodu  przy  pieśniach  i  wrzawach. 
Tu  Lech,  bywało,  radzi  o  wyprawach; 
Tu  wojewodów  sprosiwszy  i  kmieci. 
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Podniesie  czarę  i  zawoła:  »Dzieci! 
Sąsiad  nam  zajrzy  biesiad  i  pogody «. 
Więc  bierzem  zbroje,  lecim,  palim  grody, 
Potem  zdobyczą  dzielim  się  we  święta. 
I  Sęp  wojował  z  nami;  —  on  pamięta. 

SĘP. 
I  ja  i  harfa. 

POPIEL. 

Pomni  harfa  twoja? 
Patrz!  tam  nad  tobą  błyszczy  Lecha  zbroja; 
Zagraj  tej  zbroi !  —  Żono ,  daj  mu  czarę. 

ADELA  (do  siebie). 
Królowa  dziady  obsługuje  stare . . . 

(Do  Sępa). 
Pij  i  graj !  król  się  wspomnieniem  rozczula. 
Weź  czarę !  Widzisz ,  słuchać  musim  króla 
I  ty,  dziad  z  harfą,  i  ja,  twa  królowa. 

SĘP  (do  Adeli). 
Czy  zawsze  was  tak  bolą  jego  słowa? 
(bierste  od  Adeli  czarę ,  stawia  ją  nietkniętą   i  poczyna   grać). 

P  I  £  Ś  Ń . 

W  niebach  za  stołem 

Zasiedli  społem 

Pomarli  nasi  ojcowie. 

Sławnej  czeladzi 

Bogowie  radzi , 

Gośćmi  się  cieszą  gazdowie. 

Godyż  tam,  gody! 
Czerwone  miody 
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W  srebrzystych  pienią  się  rogach^ 

Na  cześć  biesiady 

Śpiewają  dziady, 

A  Lech  najbliższy  przy  bogach^ 

»Hej !  wojowniku , 

Nasz  obietniku  — 

Bogi  doń  rzeką  wieczyste  — 

Okrom  te  gody, 

Jakiej  nagrody 

Chce  jeszcze  serce  twe  czyste*  ? 

» Możni  bogowie ! 

Lech  im  odpowie  — 

Gdy  słudze  radziście  swemu , 

Potęgę  w  boju, 

Miłość  w  spokoju 

Dajcie  ludowi  mojemu*. 

(Uderza  akord  i  przestaje  grac). 

POPIEL. 
Potęgi  w  boju!  nie  na  moich,  bogi. 
Lecz  na  to  plemię ,  którego  miecz  srogi 
Zaodrzan  ciche  poniszczył  siedliska. 
Stryjowie  mili !  z  Niemcem  wojna  bliska  y 
Więc  przypominam,  że  mi  się  należy 
Pomoc  od  naszych  ziemian  i  rycerzy; 
Do  nieobecnych  poślę  moich  ludzi. 

ADELA  (do  siebie). 
Któryż  go  szatan  przeciwko  nam  budzi?.. 

Ten  Zaodrzaniec . . . 

(spoglf^dając  na  stryjów). 
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Ale  cyt!  stryjowie 
Niechętnie  króla  skinęli  przemowie. 

WŁADYSŁAW. 
Winniście  pomoc;  on  Tcról,  my  książęta. 
Tak  Lech  zarządził:  Lecha  wola  święta! 
I  jam  tu  przybył  z  wieścią  o  zaborze. 
Trzymajcie  razem!  bo  krwawe  nam  zorze 
Od  sinej  Odry  goreją  nocami. 
Ale  ja  starzec  nie  zdążę  już  z  wami, 
Więc  tu  ci,  królu,  władztwo  moje  zdaję. 

P  R  Z  E  M  YS  Ł  A  W  (do  Zbigniewa). 
To  gwałt ,  nam ,  bracie ,  należą  te  kraje. 

WYŻYMIR. 
To  nasza  ziemia,  to  z  podziałów  Lecha. 

ZBIGNIEW. 

Cyt! 

WŁADYSŁAW. 

Tobie,  królu,  przyszłość  się  uśmiecha, 
Mnie  ku  mogile  starość  moja  ciśnie. 
Dziś -jutro  stos  mój  płomieniem  zabłyśnie; 
Weźże,  co  twoje. 

A  D  E  L  A  (do  siebie). 

W  sam  czas  z  temi  dary! 
Lecz  Zbigniew  jakieś  czarcie  ma  zamiary. 
O!  szeptaj  braciom;  ja  tu  trzymam  straże, 
Ja  twe  sztylety  królowi  pokażę. 

POPIEL  (ściskając  Władysława). 
Nie,  stryju!  ja  wam  nie  dziękuję  słowy. 
Ja  wolę  za  to  policzyć  wam  głowy 
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Pobitych  wrogów,  i  złożyć  ich  zbroje. 

(do  Sępa). 
Sępie,  graj!  Czemu  milczą  struny  twoje? 

SĘP. 
Milczą ,  bo  Lecha  sławiły  przed  wami , 
A  Lech  największy. 

POPIEL. 

Jego  duch  nad  nami. 

SĘP. 
Będzie,  gdy  sercem  pójdziesz  za  nim,  panie. 
O!  powróć  kmieciom  mir  i  wiecowanie. 

popij:l. 

Sępie,  ja  lubię,  gdy  mi  sławisz  boje, 
Ale,  przez  bogi  I  strzeż ,  by  struny  twoje 
Nie  chciały  z  mieczem  igrać  jak  dziecina. 
Mój  miecz  ostrzony.  Sępie ,  on  rozcina. 

SĘP.  (uderzając  akord  smętny). 
Słuchaj,  jak  one  smętnie  jęczą  w  ręku. 
Nie  chciej  ty  słyszeć  strun  rozciętych  jęku; 
Tak  jęczy  naród,  nim  chwyci  za  miecze. 

KRASKA. 
Ty  z  królem  mówisz ,  zuchwały  człowiecze  I 

SĘP 
Wiem,  Krasko ,  że  kto  prawy,  mówi  śmiało. 
Lęk  mię  nie  bierze  o  mą  głowę  białą , 
Bo  któryś  możny  bóg  nią  gospodarzy. 
Nieraz  ta  harfa  i  na  władców  twarzy 
Widziała  bladość  już,  więc  jest  spokojna. 
Przyjdę  tu  z  pieśnią,  gdy  się  skończy  wojna, 


A  teraz  cześć  wam,  królu  i  panowie! 

(Odchodzi). 

WŁADYSŁAW 
Ha,  i  mnie  czas  już.  Niechaj  cię  bogowie 
Wiodą,  Popielu,  bojami  do  chwały. 

(Wszyscy  wstają). 

POPIEL. 
Czemuż  wam  spieszno  tak?  Ten  lirnik  biały 

Gości  mi  zmroził. 

(Odprowadza  Władysława). 

ZBIGNIEW  (do  Przemysława  i  Wyżymira). 

Ja  do  siebie  jadę. 

Wezwijcie  do  mnie  braci  na  poradę; 

Musimy  nasze  ubezpieczyć  działy. 

Ten  hardy  Popiel  jak  owoc  dojrzały  — 

Trzeba  go  zerwać,  nim  spadnie  na  głowy. 

POPIEL  (żegnając  odchodzących  gości). 

Niech  każdy  w  szczęściu  ujrzy  próg  domowy! 

(Odchodzą). 

SCENA  SZÓSTA. 

POPIEL,  ADELA,  później  ŚWIERGOŃ. 
POPIEL. 

Tu  duszno;  ścian  tych  nuży  mię  ciasnota. 
Pójdźmy  ztąd.  Tam  noc  od  księżyca  złota 
I  wiatr  przeciąga  wonny,  gołębico. 
Nie  chcesz?  Gniew  widzę  spłomienił  ci  lico, 
Pięknaś  z  tym  gniewem !  Pójdź ! 

ADELA. 

Ja  nieszczęśliwa  I 
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POPIEL. 
Przez  bogi !  pokąd  pierś  Popiela  żywa, 
Dla  szczęścia  tylko  ma  bić  serce  twoje. 
Cóż  tobie  ,  miła  ? 

ADELA 

Ty  idziesz  aa  boje; 
Ty  mnie  nie  kochasz. 

POPIEL. 

Płaczko  moja  miła, 
Któraż  rusałka  tak  mię  obmówiła  ? 

ADELA. 
Porzucasz  żonę ,  Popielu  ?  i  po  co  ? 
Jeźli  mię  kochasz,  co  ciebie  kłopocą 
Tych  Zaodrzanów  łupieżące  zgraje? 
Po  co  ich  bronisz  ?  Czemu  własne  kraje 
Pozwalasz  zdradom  przebiegać  bezkarnie? 
Ale  ty  słowo  moje  puścisz  marnie: 
Szalonych  sława  milsza  ci  nad  żonę. 

POPIEL. 
Ja  Zaodrzanom  przysiągłem  obronę 
I  wiem,  co  czynię.  Nie  krzywdź  mnie,  Adelo! 
Mamże  tu  gnuśnieć,  gdy  się  tam  weselą 
Wrogi  krwią  bratnią? 

ADELA. 

Tyś  panem  twej  woli, 

Ja  korna  sługa. 

POPIEL. 

Ha !  wiem  ,  co  cię  boli : 
Twój  naród! 

ADELA. 

Dosyć ! 
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POPIEL. 

Niech  moja  Adela 
Pamięta,  że  jest  małżonką  Popiela, 

Króla  Popiela. 

ADELA. 

Wiem  to ,  więc  się  korzę. 

POPIEL. 
Jak  między  chwastem  kwiat  zrodzić  się  może^ 
Tak  i  ty,  droga,  wzrosłaś  między  twymi. 
Dość  łez!  ja  muszę  boje  stoczyć  z  nimi. 

ADELA. 

To  weź  mnie  z  sobą. 

I, 

POPIEL 

Co  ?  ciebie  w  obozy  ? 

ADELA. 
Wolę  tam  truchleć  od  wojennej  zgrozy, 
Niźli  tu  ginąć  zdradą  opadnięta. 

POPIEL. 
Jakiem  widziadłem  dusza  twa  przejęta? 
Gdzie  zdrady? 

ADELA. 
Pięknie  rząd  twa  ręka  trzyma! 
Co  ty  wiesz ,  królu  ?  Przed  twemi  oczyma 
Dzieją  się  zmowy,  i  wiedz ,  tu  zrodzone , 
A  ty  odchodzisz  i  zostawiasz  żonę? 

POPIEL. 
Tu? 

ADELA. 

Tu!  mój  królu  biesiad  i  miłości. 
Pierwszy  raz  twoich  widziałam  ja  gości , 
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POPIEL. 
Co?  stryjowie? 

ADELA. 

Nędzni  obłudnicy! 
Kiedy  Władysław  zrzekał  się  dzielnicy, 
»To  nasze !«  szeptał  Wyżymir  zazdrośnie. 
A  Zbigniew  na  to:  »Król  ponad  nas  rośnie! 
Trzeba  go  zerwać  jak  owoc  dojrzały...* 
Tak  było,  teraz  idź  i  walcz  dla  chwały. 

POPIEL. 
Podli!  przeczuło  ich  tak  serce  moje. 
Lecz  się  nie  lękaj,  za  mocno  ja  stoję; 
Jest  czem  połamać  i  zdrajców  i  wroga. 

ADELA. 
Więc  jeszcze  marzysz  o  wojnie  ?  przez  Boga ! 
Ten  lirnik,  królu,  mówił  głosem  kmieci. 

POPIEL. 
Nie  znasz  ich.  U  nich  serca  jak  u  dzieci. 

(Wchodzi  Świergoń). 
A  ty  z  czem? 

ŚWIERGOŃ. 
Królu !  głowa  twa  zdradzona ! 
W  zmowie  na  ciebie  Szczerb,  Miroszi  Brona..  • 

POPIEL,  (przerywając). 
I  Piast.  Wiem  o  nich.  Zacne  zrzędy  stare , 
We  wiecowanie  ślepą  mają  wiarę , 
Lecz  będą  ze  mna. 

ŚWIERGOŃ. 

Ja  słyszałem,  królu. 
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POPIEL. 
Precz!  serca  mego  nie  gryź  mi,  ty  móIu! 

(zamyślając  się). 
Lecz  jeźli . . . 

ADELA  (spiesznie). 
O !  zważ ! 

POPIEL. 

Nie!  ci  mnie  nie  zwiodą. 

Chyba  mi  kłamie  każda  twarz  pogodą. 

(odchodzą). 

SCENA  SIÓDMA. 

(Komnata  w  zamku;  pośrodku  drzwi,  z  boku  mniejsze). 
(BOŻENNA,  KALINA  z  wieńcem). 

BOŻENNA. 
Uplotłaś  wieniec? 

KALINA. 

Piękny,  spójrzcie  sami. 
Lecz  —  co  wam,  matko  ?  wyście  znów  troskami 
Okryli  czoło.  Może  z  mojej  winy? 

BOŻENNA. 
Miałam  sny.  Pójdźmy  z  wieńcem  do  gontyny  — 
Śniłam ,  żem  perły  liczyła  na  sznurze : 
To  łzy  — 

KALINA  Cwesoło). 
Ja  o  tycłi  perłach  wam  powróżę. 

BOŻENNA. 
Ty? 

KALINA  (poważnie). 
•Gdzie  Kalina  ?«   »PoIeciała  w  gaje!« 
A  kiedy  wróci,  to  matka  połaje; 
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Powie ,  że  pusta  z  Kaliny  dziewczyna 
I  rozpłacze  się  swawolna  Kalina. 
Ji.  co  ?  wszak  perły  znaczą  łzy  ? 

BOŻENNA. 

Psotnico ! 
KALINA. 
Matka  płaczącą  pocałuje  w  lico 
J  będzie  dobrze. 

BOŻENNA. 
Nie  mów  tak,  Kćdino. 
Sny  ku  nam  z  nieba  wysokiego  płyną ; 
'Łaska  to  bogów  ostrzega  nas  niemi. 
-Śniłam,  że  duchy  snuły  się  po  ziemi 
Jęcząc.  Nad  Gopłem  jam  siedziała  smętna 
A  woda  była  szumiąca  i  mętna. 
'Cała  zaś  nasza  Lechowa  rodzina 
Szła  po  tej  wodzie  obok  mego  syna 
Ku  mnie.  Na  królu  były  znaki  krwawe; 
Z  niebios  słyszałam  przekleństwa  i  wrzawę 
_A  ci  śród  wrzawy  po  tej  mętnej  fali 
Szli,  i  w  ciemności  jęcząc  upadali  , 
-A  potem  upadł  Popiel. 

KALINA. 

Matko  miła! 
BOŻENNA. 
Juzem  ci  o  tem,  Kalino,  mówiła, 
^e  na  Lechowym  rodzie  wróżba  cięży , . . 
Słuchaj ,  ten  ród  sam  rwie  się  już  i  pręży. 
Aby  paść...  Dziewczę,  wiesz  ty,  czy  królowa 
JCocha  Popiela  ? 


-  31  — 

KALIAA. 

Kto,  matko ,  synowa 

Wasza  ? 

BOŻENNA. 

Synowa!  czemuż  jest  synową! 
SCENA  ÓSMA. 

(Ci  sarnia  wchodz%:  ADELA,  pater  FUCHS). 

BOŻENNA. 
Czy  mi  się  zjawił  czarny  duch  nad  głową, 
Że  się  królowa  tak  mną  przeraziła? 

ADELA. 
Nie  spodziewałam  się  was ,  matko  miła ; 
Myślałam,  że  was  jeszcze  sen  otula. 

BOŻENNA. 
O  !  czuwam  ja  tu  za  siebie  i  króla.- 

ADELA. 
Za  króla? 

BOŻENNA. 
A  tak.  Mojaż  wina,  pani. 
Że  w  grodzie  duchy  i  ludzie  nieznani  ? 
A  mnie  oń  straszno  —  ja  matka. 

ADELA. 

Wybaczcie  ! 
Duchów  tu  nie  ma  złych,  a  troskę  raczcie 
Mnie  pozostawić,  wszak  ja  króla  żoną. 

BOŻENNA. 
Jeszcze  ja  nie  wiem ,  czy  ciepłe  twe  łono , 
Czyś  ty  królową  tylko  ? 

ADELA. 

Ha!  to  pali ! 


I 
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BOŻENNA. 
Duchy  są.  Wczoraj  dwu  przybyło  w  stali 
Zakutych;  obu  oglądałam  w  nocy. 

(pokazując  Fuehsa). 
A  to  jest  trzeci  zły  duch  wielkiej  mocy. 
O !  ja  was  czuję ,  ja  znam  wasze  drogi  — 
Ale  mocniejsze  od  was  moje  bogi! 
Pójdźmy,  Kalino. 

(KALINA  i  BOŻENNA  odchodzą;. 

SCENA   DZIEWIĄTA. 

(ADELA ,  pater  FUCHS/ 

ADELA. 

Ta  pilnie  nas  strzeże. 
Starych  jej  oczu  nie  uszli  rycerze ; 
Drugi  raz  większej  potrzeba  baczności. 

FUCHS. 
A  cóż  król  ?  jeszcze  trwa  w  pogańskiej  złości  ? 

ADELA. 
Na  teraz  jeszcze  zabiegi  daremne. 
Litość  w  nim  budzi  to  pogaństwo  ciemne'; 
Nawet  go  płacz  mój  poruszyć  nie  zdołał. 

FUCHS 
Co  ?  więc  już  wojnę  po  kraju  obwołał  ? 

ADELA. 
Posłowie  nadto  spóźnili  się  w  drodze  — 

FUCHS. 
To  źle  I  Lecz  stójcie ,  —  ja  sposób  znachodzę 
Nowy  —  tylko  się  nie  strwóżcie,  królowo. 
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ADELA. 
Jaki? 

FUCHS. 

Posłowie  stryjom  rzekną  słowo, 
Ci  skrewią  —  a  król  będzie  zwyciężony. 

ADELA. 
I  ty  to  mówisz  do  królewskiej  żony? 

FUOHS. 
Do  chrześcijanki  I  Któż  legnie  ?  poganie ; 
A  choć  zwyciężon  król,  królem  zostanie, 
Tylko  krzyż  przyjmie  i  lennictwo  nasze. 

ADELA. 
Straszną  ty  do  ust  przybliżasz  mi  czaszę, 
Lecz  ją  wypiję,  jeśli  to  nas  zbawi. 

FUCHS. 
Za  to  Germanja  was  pobłogosławi. 
Teraz  rycerzy  wpuśćmy  już. 

(Otwiera  małe  drzwi). 

-^  SCENA  DZIESL\TA. 

Ci  sami ;  HARTEN  i  GIESE  wchodzą  otworzonemi 
przez  FUCHSA  drzwiami). 

FUCHS  (wprowad/.ając  rycerzy) . 

Posłowie. 

GIESE. 
Cześć ,  zacna  pani !  cześć  i  dobre  zdrowie. 
Lecz  nasze  sprawy,  słyszym,  smutnie  stoją. 

ADELA. 
Niestety !  smutno ;  poganie  się  zbroją. 

GIESE. 
Przychodzim  późno?  Przekleństwo  tej  zwłoce! 

Romanowski  .111.  3 
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Błądzilim,  pani;  nieraz  dnie  i  noce 

Szliśmy  puszczami,  nie  spotkawszy  strzechy. 

F  U  C  H  S. 
Przyjmcie  to  jako  pokutę  za  grzechy! 

HARTEN. 
Jam  rad  zbrojeniu;  bój  ^^olę... 

GIESE  (przerywając). 

Kjólowo  I 
Może  łza  jedna,  może  jedno  słowo 
Rzucone  w  porę  gniew  Popiela  skruszy. 
Lękam  się,  pani,  że  wy... 

ADELA  (z  zapałem). 

Mojej  duszy 
Nie  zarazili  niczem  ci  poganie. 
Jam  nie  z  tych  kobiet,  którym  za  świat  stanie 
Mąż,  gdy  rodzinę  opuszczą  dla  męża. 
Przyjdzie  czas,  że  król  dobędzie  oręża 
Na  lud  —  na  harde  karki  swego  rodu . . . 
O!  gdyby  czuły  mury  tego  grodu. 
Jaką  tu  goszczą  serdeczną  królowę, 

Gruzem  na  moją  spadły-by  mi  z  głowę. 

(Po  chwili). 
Stawiajcie  dary!  króla  słyszę  w  dali. 

GIESE. 
Oto  z  purpury  płaszcz  i  miecz  ze  stali. 

SCENA  JEDENASTA. 

Ci  sami*,  wchodzą:  POPIEL,  WOJEWODOWIE   i  PIAST. 

POPIEL. 

Kto  wy? 
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GIESE. 
Posłowie  od  sąsiada,  panie. 
POPIEL. 
Co?  przysyłają  was  tu  Zaodrzanie? 

GIESE. 
Nasz  pan,  Król  Franków,  Renu  i  Dunaju 
Śle  nas  w  poselstwie  do  waszego  kraju; 
On  teraz  z  wami  zaszczytnie  graniczy. 

POPIEL. 
A  jakiem  prawem  ? 

H  AR  TEN  (dobitnie). 

Krzyża  i  zdobyczy  ! 
A  krzyż  i  zdobycz  dane  mu  od  Boga. 

POPIEL. 
Więc  ma  w  Popielu  wieczystego  wroga , 
I  nie  sąsiadem  jest,  lecz  rozbójnikiem  I 
A  ty  się  u  mnie  nie  panosz  językiem, 
Bo  tam  pod  oknem  jezioro  bezdenne... 

ADELA  (biorąc  dary) 
Mój  królu ,  patrzaj ,  jakie  dary  cenne 
Przynoszą  posły  od  swojego  pana: 
Purpura,  ręką  cudnych  dziewic  tkana, 

I  miecz.  Dla  ciebie  to,  Popielu  drogi! 

(Kładzie  mu  płaszcz  na  ramiona). 
Jakżeś  mi  pyszny  I 

POPIEL  (oglądając  płaszcz). 

O I  przepuśćcie ,  bogi , 

5ukno  to  pewnie  w  krwi  Zaodrzan  prane. 

(Do  Adeli). 
Takim  po  bojach  ja  przed  tobą  stanę.  ^ 
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GIESE. 
Panie,  my  pragniem  bez  krwi  skończyć  sprawę. 

POPIEL. 
To  trudno. 

GIESE. 
Zważcie  mieczów  naszych  sławę  — 

POPIEL 
Zbójecka. 

GIESE. 

Kraj  wasz  zostawim  w  pokoju, 

Lecz  wy  Zaodrzan  nie  wspierajcie  w  boju. 

POPIEL. 
Mów  dalej. 

GIESE. 
Czujem ,  żeśmy  przyszli  w  porę. 
Mądrość  wam  serce  hamuje  zbyt  skore  , 
Uczy  was  z  czasem  godzić  trudne  życie. 
Kiedyś,  o!  panie,  i  wy  hołd  złożycie 
Naszemu  panu...  nie  dla  posłuszeństwa, 
Lecz  tak,  jak  inni  czynią...  dla  starszeństwa. 

POPIEL  (gwałtownie). 
Hołd?  o!  wieczyste,  święte  moje  bogi. 

Nie  poglądajcie  z  gniewem  na  te  progi , 

• 

Zem  dotąd  jeszcze  w  proch  nie  starł  tych  ludzi  I 
Gościnność  moja  zuchwałość  w  nich  budzi ! 
Ale  krom  tego ,  ja  sam  czysty  stoję  I 
Precz  I  bo  za  święte  dla  was  progi  moje , 
(rzucając  płaszcz  i  miecz  posłom  pod  nogi). 
Precz  z  temi  dary! 

Harten  i  Giese  podnoszą  dary,  Popiel  daje  skinienie 
Piastowi,  Piast  wyprowadza  posłów. 
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POPIEL  (do  Adeli). 

Adelo,  bądź  zdrowa  ! 
Ol  nie  płacz;  niebo  Popiela  zachowa 
Jeszcze  na  długie  boje!  gołębico. 

PIAST  (wracając). 
Klrólu,  jest  goniec.  Nad  naszą  granicą 
Już  w  pogotowiu  Zaodrzanie  stoją. 

POPIEL. 
Piaście,  wam  żonę  pozostawiam  moją. 

(Odchodzą  wszyscy  prócz  Adeli  i  Fuehsa). 
SCENA  DWUNASTA. 

ADELA,  pater  FUCHS . 

F  U  C  H  S. 
Królowo,  czemuż  wy  teraz  milczeli? 

ADELA. 
Cóż  miałam  czynić? 

FUCHS. 

Znów  porę'ście  mieli 
Temu  Piastowi  w  oczy  rzucić  zdradę 
I  strwożyć  króla  —  a  wy  usta  blade 

Zacisnęliście  bezprzytomnie  z  trwogi. 

(Słychać  rogi). 

ADELA. 
Pójdź,  już  bojowe  ozwały  się  rogi  — 

(przystępując  do  okna). 
Patrz,  jak  tam  gwarno.  Na  goplańskim  brzegu 
Stawa  przed  królem  szereg  przy  szeregu, 
Brzękiem  tarcz  wita...  piękny  lud  Popiela! 
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FUCHS. 
Przez  Boga!  stójcie!  wam  się  już  udziela 
Przyjaźń  ku  temu  nędznemu  ludowi. 

ADELA. 
Nie,  —  lecz  ja  życzę  szczęścia  Popielowi... 
Pójdźmy  się  modlić,  niech  się  naszym  stanie  I 

FUCHS. 
O !  nie ,  ja  inne  zaniosę  błaganie. 

(Odchodzą). 

KONIEC  AKTU  PIERWSZEGO. 


AKT    DRUGI. 


SCENA  PIERWSZA. 

(Pole  bitwy  pod  lasem.  Przy  podniesieniu  kurtyny  słychać 

rogi   bojowe  i  wrzawę). 

ŹÓRAW  2  ZAODRZANAMI  przepędza  Niemców,  potem  wraca. 

ŻÓRAW. 

Króluj,  Popielu !  To  mi  dzień  wesela  I 

Pole  się  trupem  niemieckim  zaściela, 

Krew  z  nich  wytryska  jak  woda  ze  dzbanów. 

Jęk  ich  konania  dla  nas  Zaodrzanów 

Jak  pieśń  radości  wzbija  się  w  powietrze; 

A  nasze  jutro  w  ojczyźnie  I . . .  O !  wietrze , 

Zanieś  ty  jęki  te  na  nasze  niwy : 

Nim  my  tam  staniem,  niech  lud  nieszczęśliwy 

Wie,  że  już  toczym  krew  wroga! 

zaodrza:nie.    - 

Śmierć  wrogom! 

ŻÓRAW  (do  pierwszego). 
Ilu'ś  ty,  bracie,  posłał  piekła  bogom? 

PIERWSZY. 
Dziesięciu ! 
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Ż  Ó  R  AW  (do  drugiego). 
A  ty? 

DRUGI. 

I  jam  tylu  zabił! 

TRZECI. 
A  jam  na  siebie  tego  dzisiaj  zwabił, 
Który  mi  spalił  dwoje  dzieci  z  chatą. 

ŻÓRAW. 
I  cóż? 

TRZECI. 

Co  ?  serce  wydarłem  mu  za  to ! 

ZORA  W. 
Dość!  każdy  tu  się  tak  smętaie  obwini: 
Już  czartów  zgraję  niedola  z  nas  czyni. 
Pójdźmy!  stryjowie  krewią,  bój  się  wzmaga; 
Niech  stryjów  nasza  zastąpi  odwaga! 

(odchodzą  na  prawo). 

SCENA  DRUGA. 

ZBIGNIEW  i  GNIEWOSZ,  dworzanin  Zbigniewa , 
wychodzą  z  za  krzaków. 

ZBIGNIEW. 
Słyszałeś  ? . . .  Szczęście ,  że  nas  nie  dostrzegli. 
Nikt  o  nas  nie  wie.  Patrz,  prosto  pobiegli 
Na  wzgórek.  Zemsta  dodaje  im  męztwa. 

GNIEWOSZ. 
Lecz  nie  odniesie  bez  nas  król  zwycięztwa. 

ZBIGNIEW. 

Myślisz  ? 

GNIEWOSZ. 

Zliczyłem  nieprzyjaciół  wagę. 
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Popiel  się  gubi  przez  własną  odwagę: 

W  domu  nań  za  wiec  kmieć  od  gniewu  zgrzyta; 

Paść  musi,  a  lud  was  królem  powita. 

ZBIGNIEW  (chwytając  Gniewosza  za  ramię). 
Starcze!  kto  ci  tak  ośmielił  źrenice, 
Ze  wchodzisz  niemi  w  najgłębsze  ciemnice 
Pańskiego  serca  ?  Kto  ? 

GNIEWOSZ. 

I  was  to  dziwi  ? 
Zliczcież  wy,  ile  lat  mnie  chleb  wasz  żywi? 
Psem  sługa,  który  pana  nie  rozumie. 

ZBIGNIEW. 
Milcz!  Milcz!  ja  w  sobie  sam  te  myśli  tłumię, 
By  mi  śród  braci  z  oczu  nie  błyskały. 
Głupcy!  im  chodzi  o  lechowe  działy, 

0  kąski  ziemi,  w  których  gniotą  kmieci 

1  miód  spijają . . .  Niech  się  pożar  nieci ! . . . 
Przezornie,  bacząc  na  szczęśliwą  porę. 
Rzucajmy  iskry  w  serca  do  burz  skore  . . . 
Jak  on ,  jam  z  króla  . . . 

GNIEWOSZ. 

I  będziesz  nim,  panie! 
Mnie  rodzą  kmiecie! 

ZBIGNIEW. 

A  ciebie,  dworzanie, 
Popiel  uraził ;  pomnisz  ?  byłeś  ze  mną. 

GNIEWOSZ. 
Jak  zły  duch  wisi  ta  pamięć  nademną. 
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ZBIGNIEW. 
Otrąb  się  braciom. 

(Gniewosz  zbliża  się  pod  las  i  uderza  w  róg). 

ZBIGNIEW  (do  siebie). 

Wrą  mu  piersi  stare. 
Klmieć  między  swymi  rychło  znajdzie  wiarę* 
Trzeba  go  posłać...  Cyt!  bracia  nadcłiodzą.. 

SCENA  TRZECIA. 

Ci  sami ;  wchodzą :  PRZEMYSŁAW,  BOGDALA, 
WYŻYMIR,  WROCISŁAW. 

ZBIGNIEW. 
Gniewoszu!  patrz  ty,  jak  ci  bitwę  zwodzą, 

A  ja  tu  braciom  rzeknę  krótkie  słowo. 
(Gniewosz  usawa  się  na  prawo). 

ZBIGNIEW. 
Trwacie  więc  stale? 

WYŻYMIR. 
Trwamy!  Niecłi  król  głową 
Przepłaci  bitwę  bez  naszych  oręży. 

ZBIGNIEW. 
Biada  nam!  jeźli  ten  Popiel  zwycięży, 
Ten  król,  co  braci  ojcowskich  ma  za  nic. 
Od  puszcz  na  wschodzie  do  niemieckich  granic 
Moc  jego  wtedy  ściśnie  nas  jak  w  kleszcze. 
Jesteśmy  wolni,  oddychamy  jeszcze, 
Damyż  się  cisnąć,  my  książęta  grodów? 

WROCISŁAW. 
Król  z  nas  poczynić  chce  swych  wojewodów. 

BOGDALA. 
Dość  tego! 
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PRZEMYSŁAW. 
Dość  tej  podłej  zależności ! 

ZBIGNIEW. 
Ha  I  gdybym  próżen  był  bratniej  miłości , 
Jak  Wiesław,  Jaksa  i  Ziemomysł  zmienny, 
Poniósłbym  teraz  królowi  miecz  cenny 
W  pomoc,  i  Niemców  dałbym  mu  pokonać; 
Lecz  nim  to  zrobię,  wolę  paść  i  skonać! 
Nie,  my  tu  stójmy  ukryci  na  straży. 
Pokąd  niepewnie  tam  bitwa  się  waży. 
Jeźli  się  Niemcy  zachwieją ,  dość  czasu 
Królowi  wtedy  pokazać  się  z  lasu , 
Jakbyśmy  dlań  szli  na  nieprzyjaciela. 

WYŻYMIR. 
Lecz  jeźli  Popiel,  wtedy  na  Popiela 
A  potem  w  podział  jego  żyzne  kraje. 

ZBIGNIEW. 
Czyńcie,  jak  chcecie ,  ja  się  na  was  zdaję. 

GNIEWOSZ. 
Jacyś  dwaj  idą  ku  nam. 

ZBIGNIEW  (dobywając  miecza). 

Za  oreże  I 

SCENA  CZWARTA. 

Ci  sami;  wchodzą,  św.  METODY  i  DIAKON. 

WYŻYMIR. 
To  nieznajomi  ludzie.  Zkąd  wy,  męże.^ 

ZBIGNIEW. 
Młodzieńcy,  kto  wam  między  nami  znany? 


-  4i   — 

Św.  METODY. 
Nikt.  —  Panem  naszym  Bóg  ukrzyżowany, 
A  my  dla  niego  szukamy  czeladzi. 
Dobry  nas  anioł  z  Zaodrza  prowadzi; 
Gdzie  nas  ten  anioł  zawiedzie  ?  nie  wiemy. 

PRZEMYSŁAW. 
Zabici  to  szpiegi  Popiela  — 

DIAKON  (tuląc  się  do  sw.  Metodego). 

Giniemy ! 

Św.  METODY. 
Śmierć  cię  przeraża?  i  cóż  tu  śmierć  znaczy? 
Westchnij  do  Boga,  niech  im  krew  przebaczy  — 
My  krwią  okupim  światło  dla  tej  ziemi. 

ZBIGNIEW  (poglądając  na  ś.  Metodego). 
Dziwnie  on  patrzy  oczyma  modremi. 

(Do  braci). 
Spuśćcie  broń!  oni  śmierci  pragną  szczerze. 
Piękniby  byli  z  ludzi  tych  rycerze. 
Chcecie  moimi  zostać  rycerzami  ? 

Św.  METODY. 
My  rycerzami  Chrystusa.  Bóg  z  wanii. 

ZBIGNIEW. 
Czegóż  tu  chcecie?  Czy  was  Zaodrzanie 
Słuchać  nie  chcieli  ? 

DIAKON. 

O I  tam ,  możny  panie , 
Nie  ma  już  komu  słuchać.  W  głębi  borów 
Ludzie,  a  zgliszcza  już  tylko  ze  dworów. 

ZBIGNIEW    (do  siebie). 
Okropna  to  wieść!...  dla  mnie  w  niej  przestroga: 
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Z  Niemcem  w  rodzinne  gniazdo  ściągam  wroga; 

Lud  kiedyś  za  to  będzie  kląć  mi  srogo.  — 

Stało  sie  . . . 

(Do  Św.  Metodego). 

Idźcie  w  bór,  a  potem  drogą. 

Od  pól  tam  będzie  stary  dąb  u  zdroju; 

Tam  nas  czekajcie. 

Św.  METODY. 

Zostańcie  w  pokoju. 
(Odchodzi  z  Diakonem). 

ZBIGNIEW  (do  braci). 
Trzymajcież  słowa,  bo  piorun  nad   nami. 

(Słychać  rogi  bojowe). 
Cyt!..  Idźcie  teraz  skryć  się  za  drzewami, 

A  ja  ztąd  bitwę  przeglądnę. 

(Książęta  odehodzi|  na  lewo). 

SCENA  PIATA. 

V 

ZBIGNIEW,    GNIEWOSZ. 
ZBIGNIEW. 

Mój  stary, 
Wiesz  ty,  jakiej  są  ci  młodzieńcy  wiary? 
Wiesz,  że  ich  wiara  śmierci  szukać  każe^ 
Słuchajże,  ja  im  Popiela  pokażę, 
Aby  zabili  go.  Oni  tą  drogą 
I  mnie  usłużą,  i  śmierć  znaleść  mogą. 

GNIEWOSZ. 
Dajcie  tym  pokój ,  głupcy,  noszą  kije ; 
Z  nich  wam  Popiela  żaden  nie  zabije. 
Mam  ja  lepszego. 
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ZBIGNIEW  (gestykulując  pchnięcie). 

Tak ,  śród  bitwy,  z  boku. 
Rozumiesz  ?  Kto  go  dostrzeże  w  natłoku  ? 
A  potem  sprawcę  precz  . . .  Rozumiesz ,  stary  ? 

GNIEWOSZ. 
To  Sas;  nie  szkoda. 

ZBIGNIEW. 

Cicho!  słyszysz  gwary? 
Patrz!  jaka  straszna  bitwa  wre  w  dolinie... 
Ha !  otoczony  Popiel . . .  niech  tam  zginie ! 
O!  nie,  —  ratuje  go  Ziemowit;  —  gJ^upi ! 
Król  za  to  chatę  jego  ojca  złupi  — 
Patrz!  Harten  zachwiał  się...  już  pole  traci  — 

GNIEWOSZ. 
Wnet  się  poprawi. 

ZBIGNIEW. 

Pójdź,  wyślemy  braci. 

(Odchodzą  w  bór  na  lewo). 

SCENA  SZÓSTA. 

HARTEN  i  kilku  rycerzy  wchodzą ',  później  POPIEL, 
MIROSZ,  ZIEMOWIT  ze  zbrojnymi. 

HARTEN. 

Tu  miał  stać  Zbigniew? 

RYCERZ. 

Tu. 

HARTEN. 

Zdrajca  obrzydły! 
Cdybym  był  wiedział,  jakiemi  on  sidły 
Wikła  nas ,  byłbym  nie  godził  z  tej  strony. 
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Ja  się  od  niego  spodziewam  obrony, 

A  on  się  kryje  w  tych  przeklętych  borach ! 

Trąb,  może  szczeknie  gdzie,  jak  pies  na  sforach. 
(Rycerz  uderza  w  trąbkę). 

HARTEN.  I 

Cisza,  bór  tylko  echem  odpowiada.  ' 

POPIEL  (za  sceną). 
Za  mna  —  tu  za  mna!  on  tu! 

HARTEN  (z  przefaieniem). 

Popiel  wpada! 

POPIEL,  MIROSZ,  ZIEMOWIT  i  rycerze  wchodzą  zbrojni. 

POPIEL. 
Hartenie!  tchórzu  językiem  zuchwały, 
Proś  łaski,  trupie  przed  skonaniem  biały ! 

HARTEN  (uderzając). 
Na  końcu  miecza  mego  prośba  moja. 
(Walczą;   Popiel  wybija  Hartenowi  miecz  z  reki). 

POPIEL  rdo  rycerzy). 
Odwieść  ich  razem  do  dębu  u  zdroja. 
Tam  na  ofiarę  spłoną  wojen  bogu. 

HARTEN  (otoczony). 
Bogdajżeś  twego  nie  obaczył  progu 
I  ty,  i  twoi  stryjowie  bezcześni. 
Którzy  mnie  zwiedli !...  Śmierć  —  to  koniec  pieśni, 

Którą  czart  pychy  rycerzowi  śpiewa . . . 

(Odchodzi  z  rycerzami). 

POPIEL. 
Słyszycie?  on  tu  stryjów  się  spodziewa. 
Więc  stryj  z  Niemcem  na  mnie  jedna  ręka  ?... 
A  pod  mym  dachem  gościli...  Niech  pęka 
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Słaby  krwi  węzeł ,  co  mi  wiązał  dłonie  I 
Zona  mówiła ,  nie  wierzyłem  żonie ... 
Przeczuciu  serca  mówiłem  ,  że  kłamie . . . 
Lecz  poczujecie  wy  Popiela  ramię  I 

MIROSZ. 
Zawróćcie  Niemca ,  królu ,  on  was  łudzi. 

POPIEL. 
Cyt,  wierny  starcze;  znam  ja  moichi  ludzi.  — 
Lecz  mniejsza  o  nicłi;  już  icłi  nie  potrzeba. 
Przez  pół  pnia  dziwnie  szczęściły  nam  nieba: 
Połowa  naszycłi  wroga  już  pokona. 
Gdzie  Szczerb?  gdzie  Żóraw  dzielny?  gdzie 

[jest  Brona? 
Kraskę  z  Jaroszem  widziałem  nad  brzegiem. 

ZIEMOWIT. 
Tam  się  i  Brona  ustawia  szeregiem. 
Szczerb  wzgórza  broni.  A  ja,  możny  panie, 
Przejdę  w  bród  Odrę  tak  jak  Zaodrzanie, 
I  ze  Żórawiem  na  skrzydła  uderzę. 

POPIEL 
Nie,  przy  mnie  tacy  niech  walczą  rycerze. 

(Podając  swój  miecz  Ziemowitowi). 
Pękł  miecz,  którymeś  ratował  mi  życie; 
Weź  mój  !  rycerzem  jesteś,  Ziemowicie ! 

♦  Swiergoń!  daj  inną  szablę. 

(Do  Mirosza). 

A  co,  stary? 
Jeszcze  u  ciebie  stryje  warci  wiary? 
Jeszcze  ich  czekasz? 
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MIROSZ. 

Osądzim  ich  wiecem. 

POPIEL. 
Hal  wojewodo  mój  ze  sercem  kmiecem, 
I  tobie  jeszcze  wiec  marzy  się  w  głowie  ? 
Ja  więc  I...  (trąbka)  Cyt  I  trąbka.  Kto  idzie? 

ZIEMOWIT. 

Stryjowie  ? 

SCENA  SIÓDMA. 

Ci  sami;    wchodzą:  JAKSA,  ZIEMOMYSL  i  WIESŁAW. 

POPIEL  (do  siebie). 
Idą,  i  zły  duch  ku  mnie  ich  prowadzi. 
Czemuż  mi  serce  odejść  teraz  radzi? 

Trup  z  nich  wyziera... 

(cofa  się). 

JAKSA 

Witaj  nam,  Popielul 

(Popiel  zatrzymuje  się  i  pogląda  milczą-^). 

JAKSA. 

Słyszelim,  jużeś  na  nieprzyjacielu 

Klęsk  zaodrzańskich  odemścił  połowę. 

Tyś  dzisiaj  orłem,  a  my  twoją  głowę 

Dziecięcą  strzygli. 

POPIEL  (do  siebie). 

Ha!  w  czas  przypomina, 

ZIEMOMYSL. 
Lecz  czemuż  boje  król  bez  nas  poczyna? 
Pół  dnia  spóźnilim. 

POPIEL  (z  szyderstwem). 

O  !  a  w  tej  połowie , 

Romanowski  III.  4 
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Prawda!  mógł  zagrząść  cios  w  Popiela  głowie. 

Co?  zgadłem?  Widać  każdemu  z  was  w  twarzy. 

Że  bystro  takie  wynikłości  waży. 

Mógł  Popiel — ha!  tak,  ten  dumny,  zuchwały, 

Stojący  nakształt  granitowej  skały 

Śród  waszych  knowań,  —  ten  wilk  na  lękliwych, 

Ten  bies  trapiący  sny  u  podejrzliwych, 

To  słońce ,  w  zdrady  patrzące  surowo  , 

Ten  zawieszony  grom  nad  podłych  głową , 

To  wszystko,  ho !  tak ,  daliby  bogowie ! 

Mogło  się  zachwiać  w  tej  jednej  połowie . 

Dnia ,  albo  smętnym  trupem  ledz  na  tarczy . . . 

0  cicho!  bladość  wasza  mi  wystarczy 
Za  słowa. 

WIESŁAW. 
Królu !  co  ta  mowa  znaczy  ? 

POPIEL. 
To  miecz  Popiela  lepiej  wytłomaczy. 
Rycerze  !  patrzcie ,  to  moi  stryjowie , 
To  bracia  ojca  mego  z  wrogiem  w  zmowie. 

JAKSA. 
Co  ?  my  ? 

POPIEL. 

Bezduszni!  serca  wam  nie  stało, 
By  Popielowi  w  oczy  spojrzeć  śmiało 

1  miecz  nań  podnieść ,  jak  nienawiść  radzi. 
Nie,  w  borach  za  mną  czekaliście  bladzi, 

Z  sercem  złem,  z  trwogą  w  piersiach  i  na  twarzy, 
Bacząc,  którędy  się  dola  przeważy! 
Teraz  łaszeniem  witacie  zwycięzcę; 
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Gady!  gdybyście  ujrzeli  mnie  w  klęsce, 
Bylibyście  tu  jak  kruki  zlecieli. 

WIESŁAW. 
Bogdaj  my  na  wiek  tu  pokamienieli , 
Jeźli  to  prawda! 

JAKSA. 

Milcz  !  bracie  Wiesławie ! 
Tu  mieczem  trzeba  końca  dojść  tej  sprawie; 
Ja  tę  obelgę  we  krwi  jego  zmazę. 

POPIEL. 
A  ja  was,  zdrajcy!  powywieszać  każę. 

JAKSA  (do  rycerzy). 
Męże!  świadkami  czynię  was  zniewagi. 
Wkrótce  się  o  nią  zapyta  miecz  nagi : 

My  cię  w  Kruszwicy  znajdziem ,  zwierzu  dziki ! 

(odchodzą). 

POPIEL. 
Co  ?  grożą  buntem  ?  a  wy,  nikczemniki , 
Jak  pnie  stoicie ,  słysząc  o  rokoszu  ? 
Miroszu!  zbierz  mi  twój  oddział;  Miroszu, 
Idź ,  dogoń  zdrajców ! . . .  ha !  ty  stoisz  jeszcze  ? 
Idź !  bo  ja  rozkaz  mieczem  ci  obwieszczę. 

MIR  OSZ. 

Bogi !  wspierajcie  moją  głowę  siwą ! 

Królu! 

POPIEL. 

Dla  czegóż  ty  w  mą  duszę  mściv\'ą 
Wlewasz  żar?  Po  co  ty  gniew  budzisz  we  mnie  ? 

MIROSZ. 
Królu!  ty  strasznej  rzeczy  chcesz  odemnie. 
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Nasze  plemiona,  rody  nasze,  panie, 
Opuszczą  ciebie,  jeźli  to  się  stanie. 
O!  nie  kładź  tego  na  moje  sumienie. 
POPIEL  (chwytając  za  miecz). 
Starcze !  czy  ciebie  wabią  grobu  cienie  ? 

MIROSZ. 
Lepiej  tam ,  królu ,  niż  tu  łamać  prawa. 
Tam  już  przynajmniej  nie  zelży  niesława 
Mirosza  głowy  osiwiałej  w  boju. 
Niech  inny  skąpie  dłoń  w  bratniej  krwi  zdroju 
I  prawa  nasze  niechaj  łamią  inni. 
Ci  trzej  stryjowie ,  co  byli ,  niewinni. 
Dla  winnych  jest  wiec  I  Kogo  mi  tam  wskażą,. 
Dostanę,  choćby  był  pod  piekieł  strażą. 

POPIEL. 
Słuchaj !  ja  nie  chcę  krwi  szukać  w  twem  łonie. 
Ja  nie  chcę,  starcze  !  Idi  I 

MIROSZ. 

Ja  wiecu  bronię. 
Ty  mnie  nie  =  strwożysz  mieczem  ani  słowy. 
Wznieś  miecz!  ja  nie  dbam,  choćby  piorunowy 
Gniew  twój  — mord  zaniósł  aż  do  moich  progów. 

POPIEL  (przebijając  Mirosza). 
Idźże  ty  z  twoim  wiecem  tam ,  do  bogów ! 
Ja  dla  mej  woli  znajdę  nowych  ludzi. 

MIROSZ  (konając). 
O I  niech  ci  krew  ta  mścicielów  nie  budzi  I 

(Rogi  bojowe). 

POPIEL   (zasłuchuje  się  w  sygnały,  potem  do  rycerzy)^ 
Do  boju !  Czego  stanęliście  niemi  I 
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Kto  skonał,  temu  na  pierś  rzucą  ziemi, 

I  płaczki  w  cłiatacłi  zanucą  mu  żale. 

Wy  zwyciężajcie  tam ,  lub  gińcie  w  chwale  ! 
(odchodzi  z  rycerstwem). 

ZIEMOWIT  (wpatrując  się  w  Mirosza). 
Starcze  1  niecłi  duch  twój  na  mnie  teraz  spłynie. 

Jak  ty,  za  prawa  i  Ziemowit  zginie. 

(odchodzi). 

SCENA  ÓSMA. 

(Inna  strona  pobojowiska). 

(Niemcy  walcząc    cofają  się  przed  Polanami;    okrzyki 

zwycicztwa  potem  wchodzi  POPIEL). 

POPIEL  (oparty  na  mieczu  patrzy  ponuro 
w  ziemię ,   potem  ogląda  miecz). 

Ileż  krwi,  starcze,  było  w  twojem  łonie  1 

Już  z  niej  w  krwi  wrogów  myłem  miecz  i  dłonie 

Tak ,  że  zbudzony  tybyś  sam  przyklasnął . . . 

Czemuż  ja  widzę  tę  krew,  gdyś  ty  zasnął 

I  nie  wiesz,  jak  mię  rana  twoja  boli 

W  piersi? ...  O!  stra3zna  to  igraszka  doli  . .. 

Co  ?  czy  ty  trupem  padając  na  ziemię , 

Twe  życie  na  mnie  zwaliłeś  jak  brzemię. 

By  mnie  zgnieść  ?  Twojej  mogiły  noc  głucha . 

Nie ,  ona,  starcze,  nie  śćmi  mego  ducha ! 

Jam  żyw  —  potężny!  przed  chwilą  tysiące 

Wiodłem  za  sobą  na  groty  sterczące. 

Szerząc  śmierć. ..  Czemuż  ty  jeden  się  we  mnie 

Budzisz   i  wołasz  o  życie  daremnie, 

Gdy  już  się  stało  to,  co  już  się  stało  ? 

(chowając  miecz). 


«c^ 
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Precz  ty!  do  pochwy  z  twoją  smętną  chwałą^ 

(Po,  chwili). 
Dość !  wszak  stryjowie  moi  jak  mróz  chłodni 
Stokroć  się  krwawszych  dopuszczają  zbrodnia 
I  są  spokojni . . .  mnie  wiecznież  w  tę  stronę 
Będzie  rwać  serce  wpierw  tak  niezmącone? 
O!  straszną  duch  mój  wybrał  sobie  drogę; 
Zajdę  —  gdzie  zajdę!  —  wrócić  już  nie  mogę  I 

(Po  chwili). 
Ha !  czemuż  z  takim  wystąpił  oporem  ? . . . 
Dziękuj  mi ,  starcze !  pod  kata  toporem 
Byłbyś  ty  może  skonał  jako  zbrodzień. 
Teraz  cię  będzie  lud  wspominał  codzień, 
Boś  padł  z  mej  ręki...  lud,  głów  fala  płocha. 
Co  huczy,  gdy  wiatr,  i  krzykaczy  kocha . .  • 
Tyś  padł ,  mnie  za  to  naprzód  krótsza  droga . .  * 
Wy  chcecie  ze  mnie  mieć  martwego  boga, 
Cień  króla  ,  błahe  cacko  waszej  woli  ? . . . 
O !  jam  się  zrodził  do  świetniejszej  doli , 
Ja  chcę !...  O !  straszny  wasz  bóg;  on  nie  spocznie,. 
Aż  wszystkie  swoje  sam  spełni  wyrocznie. 

(Po  chwili). 
Zuchwałych  zdepcę;  dla  łupu  i  sławy 
Zapomni  o  tem  wojownik ,  żem  krwawy. 
Lud !  —  mleko  w  żyłach  ma  ten  lud  oraczy. 
Jednak ,  niech  ich  kto  śród  bitwy  obaczy, 
Kiedy  od  chat  swych  odpędzają  wroga. 
Gromowładnego  w  każdym  ujrzy  boga. 
Lecz  po  zwycięztwie  —  a  zawsze  zwycięzki  — 
Szczęśliw  powracasz  wieścią  wrażej  klęski 
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Do  pszczół,  lub  cichy  na  roli  usiada, 

I  żyje  wieczór  powieściami  dziada, 

Jak  krzew  kaliny  pieśniami  słowika... 

Precz  z  teml  Mnie  zgrozą  ta  cisza  przenika  — 

Ona  Mirosza  co  dnia  we  mnie  budzi . . . 

(Patrząc  na  ręce). 
Ja  krwawy,  krwawych  potrzebuję  ludzi. 

(Zamyśla  się). 

C  Z  O  R  C  Z  (skradając  się). 
Król  sam  —  Zbigniewie,  błogosław  tej  dobie. 

POPIEL   (spostrzegając  go). 

Ktoś  ty? 

CZORCZ. 

Przyszedłem  pokłonić  się  tobie, 

Królu.  Ja  jestem  rycerzem.  Sas  z  rodu; 

Ale  od  dziecka  śród  twego  narodu 

Przebywam. 

POPIEL. 

Z  oczu  widno  ci,  rycerzu. 

Że  musisz  wilcze  serce  mieć  w  puklerzu. 

CZORCZ. 
Swieżem  zwycięztwem  jeszcze,  wzrok  mój  płonie. 
Lecz ,  królu ,  ja  tu  z  inną  wieścią  gonię : 
Lud  oburzony,  śród  pobojowiska 
Mówi  o  wiecu.  Strzeż  się,  burza  bliska. 

POPIEL 
Gdzie  oni? 

C  Z  O  R  C  Z  (pokazując  na  lewo). 
Patrz!  tam. 

(Popiel  idzie  ku  wskazanej  stronie.  Czorcz  dobywa  miecza 
i  chce  go  przebić.  Popiel  odbiera  mu  miecz  i  przebija  go). 
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POPIEL. 

Giń  twa  własna  bronią ! 
t,  ^  ^ 

C  Z  O  R  C  Z  (konając). 

Szukaj  ty  sprawców  —  ja  tylko  ich  dłonią. 

POPIEL 
Skonał ! . . .  o  bogi !  patrzcie !  ludzie  sami 
Uczą  mnie  ręce  hartować  mordami 
I  krwią.  Zatwardnij  że  ty,  serce,  w  łonie 
I  nie  jęcz,  kiedy  te  żylaste  dłonie 
Będą  pracować  dla  królewskiej  doli 
Żelazem. 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

POPIEL;  wchodzą:  św.  METODY  i  DIAKON. 

Św.  METODY. 
Pokój  ludziom  dobrej  woli 
I  tobie,  królu. 

PO  PIEL  (wpatrując  się  w  obu). 
Ktoście  wy,  młodzieńcef 
Ty  szydzisz  ze  mnie?  a  dziewicze  wieńce 
Lepiej  by  tobie  do  lica  przystały 
Niż  to  szyderstwo. 

(Pokazując  Czorcza). 

Tam  spojrzyj,  zuchwały; 
To  jest  mój  spokój. 

Św.  METODY. 

Tu  trup'?  wielki.  Boże! 
Upadł  z  twej  ręki,  i  niewinny  może? 

POPIEL. 
Ol  nie,  stryjowie  na  mnie  go  najęli. 
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DIAKON. 
To  ci  książęta,  co  nas  zabić  chcieli. 

POPIEL. 

Oni  was?  To  wy  pewnie  dla  maie  macie 
Jakąś  wieść  miłą  ?  Opowiadaj ,  bracie. 

Św.  METODY. 
Najpierw  nam  pozwól  pogrzebać  to  ciało. 
Tam  go  Bóg  sądzi ;  człowiek,  jak  przystało. 
Winien  dla  prochów  serce  mieć  pamiętne. 

POPIEL. 
Ha,  grzebcie! 

(Św.  Metody  i  Diakon  znoszą  gałęzie  suche  i  zielone 
z  lasu  i  pokrywają  niemi  Czorcza). 

POPIEL  (poglądając  na  nich,  do  siebie). 
Dziwni!  Lica  mają  smętne; 
A  od  ich  spojrzeń  serce  jak  wosk  mięknie. 
Jak  oni  tego  trupa  grzebią  pięknie! 
Jak  ptacy  liście  znoszą  mu  zielone 
Na  gniazdo. 

Św.  ME  T  O  D  Y  (zbliżając  się). 
Królu,  twe  roznamiętnione 
Serce  na  oślep  przewala  się  w  grzechy; 
A  gdy  ci  smutno ,  nie  wiesz ,  gdzie  pociechy. 
Gdzie  tobie  szukać  światła,  które  leczy. 

POPIEL. 
Światłem  mi  sława,  troski  miecz  niweczy. 
Lecz  zkąd  wy?  kto  was  do  mnie  tu  przysyła? 

Św.  METODY. 
Mój  Bóg. 


—  58   — 

POPIEL 
Twój?  który?  jaka  jego  siła? 

Św.  METODY. 
Miłość  u  niecfo  mądrością  i  siła. 

POPIEL. 
Miłość  ? 

Św:  METODY. 
A  ziemia  dlań  córką  jest  miłą. 

POPIEL. 
Lecz  ja  cłicę  poznać  moc  jego  ramienia. 
Cóż  on  przesyła  dla  mnie? 

Św.  METODY. 

Krzyż  zbawienia! 
I  spokój  ducha  tu  i  tam  w  niebiosach. 

POPIEL. 
Ha!  twój  Bóg  ciernie  ma  na  płowych  włosach 
I  kona  we  krwi  blady.  Moje  bogi 
Kiedy  w  niebieskie  tam  zadzwonią  rogi, 
To  świat  się  deszczem  piorunowym  pali. 
Kto  ma  kij  jak  ty,  a  nie  miecz  ze  stali. 
Konającemu  Bogu  niech  się  kłania. 

Św.  METODY. 
Jeszcze  noc  ducha  twojego  osłania. 
Lecz  ja  ci  światła  wymodlę  u  Pana. 
A  litość?  powiedz,  że  ci  litość  znana, 
Powiedz,  że  znasz  ją,  bo  tam  człowiek  zginie  I 

POPIEL. 
Młodzieńcze ,  tobie  łza  po  licu  płynie ; 
Kto  cię  z  błaganiem  przysłał  do  Popiela? 


i 
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Św.  METODY. 
Ol  panie,  proszę  o  nieprzyjaciela  I 

POPIEL. 
O  stryjów? 

Św.  METODY. 
01  nie,  proszę  o  rycerza, 
Którego  żywcem  lud  spalić  zamierza. 
Zljtuj  się ,  królu. 

POPIEL. 
On  się  Harten  zowie  ? 
Nie,  —  tej  objaty  chcą  nasi  bogowie; 
On  tak  w  Zaodrzu  palił  i  mordował. 

Św.  METODY. 
Ale  Bóg  ciebie  przy  życiu  zachował. 

POPIEL. 
Milcz ! 

(Wchodzą :  Kraska,  Jarosz  ,  Świergoń). 

ŚWIERGOŃ. 
Królu ,  burza  zbiera  się  nad  nami. 
Szczerb  ranny  mówi  o  wiecu  z  kmieciami 
A  za  Miroszem  utyskują  rody. 

Św.  ME  TO  DY  (uderzając  laską  Świergonia). 
Podlezę,  i  ty  śmiesz  zasiewać  niezgody 
Pomiędzy  ludem  a  królem?  O!  panie. 
Nie  wierz  mu;  to  jest  gadziny  sykanie, 
Z  tego  człowieka  czart  przemawia  zdradny. 
Patrz,  jaki  on  ma  teraz  wzrok  szkaradny. 

(Kiedy  wszyscy  z  zadziwieniem, patrzą  na  ś w. Meto- 
dego, wprowadza  Ziemowit  rannego  Szczerba). 
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Ci  sami  *,  SZCZERB ,  ZIEMOWIT,  później  ŻÓRAW, 
ZAODRZANIE  i  RYCERZE. 

POPIEL  (postrzegając  Szczerba). 
Ha!  ty  w  krwi? 

SZCZERB. 
Królu,  wkrótce  do  widzenia! 
Ja  z  ręki  wroga  —  a  ty  od  płomienia 
Zbrodni  twych  zginiesz:  ty  i  twa  rodzina  I 
Już  krew  Mirosza  w  górze  cię  przeklina, 
Lecz  wnet  narodu  krew  przeklnie  twą  głowę. 

POPIEL. 
Ty  klniesz  mi,  a  tam  niebo  lazurowe 
Słońce  ma  dla  mnie ,  i  będzie  mieć  zorze. 
Skonaj  I  to  lepiej,  bo  ja  byłbym  może 
I  twą  krew  przelał. 

Św.  METODY. 
Twardy  poganinie. 
Patrz!  jak  ty  smucisz  go  w  śmierci  godzinie. 

(Do  Szczerba). 
O !  starcze ,  weź  mój  krzyż,  kto  z  krzyżem  kona, 
Temu  Bóg  niebo  otwiera. 

Szczerb  wyciąga  rękę  do  św.  Metodego,   św.  Meto- 
dy przykłada  mu  do  piersi  krzyż  ;  Szczerb  kona)» 

Św.  METODY  (patrząc  w  niebo). 

Zbawiona 

Dusza  tam  przed  swym  Zbawicielem  stoi. 

Pójdźmy  umarłych  grzebać,  bracia  moi. 

(Po  tych  słowach  św.  Metody,   Diakon  i  Ziemowit 

wynoszą  Szczerba). 
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Okrzyk  za  sceną. 

Chwała  królowi! 

JAROSZ. 

Tu  król,  tu  nasz  miły! 

KRASKA. 
Niech  się  tak  wszystkim  otworzą  mogiły  I 
Którzy  stawiają  woli  twojej  opór. 

JAROSZ. 
Porucz  nam  jeno  na  tych  kmieci  topór, 
(Wchodzą  :  Żóraw  Zaodrzanie  i  Rycerze). 

ŻÓRAW. 
Za  Odrę,  królu  I 

ZAODRZANIE. 
Za  Odrę! 

POPIEL. 

Nie  pora  — 

ŻÓRAW. 
Niemcy  złamani  — 

POPIEL. 

O!  ludzka  złość  skora  — 
Już  nam  inaczej  wypadają  drogi. 

Ż  Ó  R  AW. 
Do  trzech  dni,  królu,  oręż  złożą  wrogi. 
O!  pójdź,  bądź  zbawcą  i  panuj  nad  nami! 

POPIEL. 
Żórawiu !  ja  się  zakląłem  pójść  z  wami , 
I  pójdę . . .  Popiel  przysiędze  nie  skłamie ! 
Lecz  u  mnie  w  domu  jak  w  podziemnej  jamie 
Rośnie  pleśń...  Słuchaj,  kmieć  drwi  z  mojej  woli.. 
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ŻÓRAW. 
Kmieć  z  nami;  o!  pójdź! 

POPIEL. 

Podły  ród  od  roli 
Powstaje   i  śmie  drwić  z  mojego  słowa! 

RYCERZE. 
Na  niclil 

ŻÓRAW. 
Kmieć  nie  drwi,  jeno  zwyczaj  cłiowa. 
Zostaw  mu  — 

RYCERZE. 
Na  nicłil 

POPIEL. 

Wiec — bunt! 

RYCERZE. 

Dobadź  stali! 

POPIEL. 
Stryjowie  zbójcę  na  mnie  dziś  nasłali  — 
Ha!  a  tam  w  ręku  ma  kmieć  moją  żonę. 

RYCERZE. 
Na  nich! 

POPIEL. 
Żórawiu ,  a  ty  w  którą  stronę  ? 
Ja  tu  liczyłem  najwięcej  na  ciebie. 

ŻÓRAW. 
W  przepaść  ty,  królu,  wiedziesz  mnie  i  siebie. 

(Odchodzą). 
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SCENA  JEDENASTA. 

(Błoń  wiecowa). 
(Po    prawej    stronie   gaj;    pod    gajem   posągi    bogów. 
Lud  podzielony  na  dzielnice.  Kmieć  kruszwicki  trzyma 

chorągiew  wiecowa). 

KMIEĆ  z  dzielniey  MIRO  SZA. 
Kruszwicka  naprzód  I  my  przy  niej  sieroty. 
Zginął  nasz  ojciec,  wojewoda  złoty;  — 
Teraz  nam  jakiś  ojczym  się  dostanie. 

Z  dzielnicy  SZCZERBA. 
U  nas  ten  będzie,  kogo  wiecowanie 
Zgodnie  powoła  na  obłaść  Szczerbową; 
Inaczej  dworzec  spąlim  mu  nad  głową. 

Z  dzielnicy  KRASKI. 
I  zbudujecie  nowy  z  własną  szkodą. 

Z  dzielniey  SZCZERBA. 
Alboż  my  mieli  Kraskę  wojewodą? 
Nas,  bracie.  Kraska  nie  uczył  pokory. 

Z  dzielnicy  M  I R  O  S  Z  A. 
Zgoda!  na  później  odłóżcie  te  spory. 
Tam  obóz  króla  straszne  rzeczy  wróży. 

KMIEĆ    KRUSZWICKI. 
To  na  nas.  Szczęśliw,  kto  z  dzisiejszej  burzy 
Do  swojej  strzechy  wróci  z  głową  całą. 
Jak  krucy  zewsząd  rycerstwo  zleciało; 
Z  królem  się  niby  wybiera  na  wojnę, 
A  nasze  chaty  napada  spokojne, 
Zabiera  bydło,  chleb;  gdy  się  kto  żali, 
To  mu  nad  głową  ostrzeszek  zapali 
I  z  śmiechem  sobie  do  obozu  wraca. 
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Z  dzielnicy  MIROSZA. 
Ach!  tak  i  u  nas  przepadała  praca. 

STARY  KMIEĆ. 
Gdzie  Piast  ? 

KMIEĆ  KRUSZWICKI. 
Rozmawiał  groźno  coś  z  Gniewoszem. 

STARY  KMIEĆ. 
Ha,  wiem.  Stryj  Zbigniew  chce,  by  go  rokoszem 
Na  sądy  wezwać  do  naszej  stolicy. 

Z  dzielnicy  SZCZERBA. 
Lis  I  Niemca  wiernik  I  Ale  wy,  z  Kruszwicy, 
Powiedzcie  wy  nam  jak  sąsiadom  szczerze, 
Zkad  sie  u  Piasta  taka  mądrość  bierze? 

STARY  KMIEĆ. 
On  coś  z  bogami  ma;  wiedzą  to  ludzie. 
Ale  sam  stary  milczy  o  tym  cudzie 
I  nie  rad,  gdy  go  wynoszą  nad  kmiecie. 
Lat  temu  wiele,  pomnę,  było  w  lecie: 
Syna  postrzygał  Piast,  a  był  ubogi, 
A  tu  w  gościnę  zebrał  się  lud  mnogi. 
Piast  niesie,  co  ma  i  w  spichrzu  i  w  chacie; 
Już  i  ostatki  wyniesiono,  bracie  — 
Wtem  wchodzą  jacyś  dwaj    i  proszą  chleba^ 
Lud  poznał,  że  to  białe  duchy  z  nieba, 
Ale  Piast,  mimo  ich  słów  i  jasności , 
Powiódł  ich  za  stół  jak  zwyczajnych  gości. 
Co  z  nimi  mówił?  różnie  powiadano. 
Goście  synowi  jego  dali  miano; 
Lecz  wtem  Rzepicha  wchodzi  i  do  Piasta 
Szepce ,  że  cudem  w  komorze  narasta 
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Miód  w  stągwiach,  a  chleb  na  półkach  się  mnoży. 
»Rozdajmyż  ludziom  dobrym  ten  chleb  boży«  — 
Rzekł  Piast. 

KMIEĆ. 
A  duchy? 

STARY    KMIEĆ. 

Znikły  gdzieś  bez  wieści. 
Ale  Piast  u  nas  żyje  w  wielkiej  części, 
Bo  miły  bogom  jest  i  ludziom  szczodry. 
A  już  i  syn  mu  wsławił  się  u  Odry. 

Z  dzielnicy  MIRO  SZA. 

Wiemy.  Lecz  ot  jest,  czego  nam  potrzeba! 
Ojciec  Piast  z  miodem   i  z  podarkiem  chleba. 

(Piast  i  Wieszczek  wychodzą  z  gaju.  Piast  stawia 
na  pniu  chleb  i  miód). 

PIAST. 
Bogowie  z  wami!  witaj,  wierna  rzeszo! 
A  licznie,  aż  się  oczy  wami  cieszą! 
O !  dobrze  jeszcze  stoi  z  prawem  kmiecem. 
Zawiecujemy  sobie  starym  wiecem, 
Bez  mieczów,  bez  dzid.  Tak  obyczaj  każe. . 
Niech  przyjdą,  niechaj  widzą,  jak  włodarze 
Miłują  prawo,  co  im  przynależy. 
I  pod  to  prawo  króla  i  rycerzy 
Musim  znów,  bracia,  skuć  żelazna  wola. 

7  7  *  V 

Kmieć  wspólnie  z  nimi  rządził  kraju  do  dolą 
I  z  dawna  równe  miewaliśmy  prawa; 
A  u  sąsiadów  wieców  naszych  sława 
Pomna  mogiłom  pokoleń  bez  liku. 

Romanowski.  Ul.  5 
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Z  dzielnicy  SZCZERBA. 
Mówcież  nam  o  tern. 

PIAST. 
Jest  na  mogilniku 

Lecha  głaz  szary,  na  górze  u  Gniezna: 

Niech  pójdzie,  kto  z  was  głazu  tego  nie  zna, 

I  niech  tam  spyta  za  Lechową  sławą, 

Bo  ztamtąd,  bracia,  idzie  nasze  prawo. 

Ziemie  te  były  zamieszkane  z  rzadka : 

Tu  owdzie  tylko  szałas  albo  chatka 

Stały  śród  bujnych  niw,  i  rozpierzchniony 

Lud  pasł  tu  trzody,  lub  orał  zagony  — 

Bez  praw,  jak  komu  najlepiej  się  zdało. 

Ale  się  możnym  bogom  podobało  y 

Aby  ten  naród  wielką  jaśniał  sławą. 

Więc  w  śnie  Lechowi  rzekli:  »Daj  im  prawo «. 

Lech  zaś,  wypełnić  słowa  boże  skory. 

Szedł  tu  zdaleka  i  zabłądził  W  bory. 

Gdzie  znalazł  matkę  białą  i  orlęta. 

Poznał  więc,  że  tu  śle  go  wola  święta, 

I  gród  zbudował  i  z  ludem  się  zbratał, 

Z  córkami  kmieci  rycerzy  poswatał. 

Czynił  obiaty  bogom,  a  na  pole 

Zbierał  lud ,  by  tam  rozważał  swą  dolę 

I  zawsze  wiedział,  co  mu  czynić  trzeba. 

Tak  szło  od  Lecha,   tak  zrządziły  nieba; 

Kto  z  nas  odstąpi,  ten  bogów  znieważy. 

STARY  KMIEĆ. 
Więc  zaczynajmy,  niech  Piast  gospodarzy. 
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Piast  —  Piast  I 


P  I A  S  T  (do  siebie). 
Ha!  już  czas. 
(Usuwając  się  z  Wieszczkiem  nieco  od  rzeszy). 

01  westchnij  do  bogów, 
Mężu,  bo  ja  ztąd  do  domowych  progów 
Już  nie  powrócę.  Patrz,  tam  król  się  zbroi. 
Trzeba  nauczyć  ten  lud,  jak  się  stoi 
Przy  prawach,  i  jak  umiera  się  za  nie  — 
Tu  się  zakończy  krwią  to  wiecowanie. 

WIESZCZEK. 
Co  ?  ty  chcesz  ? 

PIAST. 
Cicho  1  nie  płosz  mi  gołębi  — 
Patrzaj,  jak  płoną.  Jedno  słowo  zziębi 
Czasem  rzecz  świętą,  co  się  w  piersiach  waży. 
Dziś  w  nocy  śnili  mi  się  nasi  starzy 
I  Szczerb  i  Mirosz.  Znać, im  tam  potrzeba 
Jeszcze  i  Piasta  na  świadka  do  nieba. 

WIESZCZEK. 

Idę  do  gontyn. 

(Odchodzi). 
(Za  sceną  słychać  rogi). 

PIAST  (do  kmieci). 

No!  na  rogów  granie  : 
Góra  cześć  kmieca! 

KMIECIE. 

Góra  wiecowanie ! 
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SCENA  DWUNASTA. 

Ci  sami ;  wchodzą :  POPIEL,  WOJEWODOWIE,  ŻÓ- 

RAW,  ŚWIERGOŃ,  RYCERZE  i  ZAODRZANIE.  Od 

strony   gaju    stoją  kmiecie    przed   chorągwią     PIAST 

idzie  naprzeciw  króla  z  chlebem. 

POPIEL. 
Co  to  jest  ?  Czego  lud  wyciągnął  w  pole  ? 
Czy  już  zimują  i  trzody  i  role, 
Że  wałęsacie  się  tu  jak  gawrony? 

PIAST    (podając  chleb). 
Chlebem  i  miodem  bądź  nam  pozdrowiony! 
To  jest  wiec ,  królu.  Więc  jak  zwyczaj  każe  y 
Odpasz  miecz  i  siądź  między  gospodarze , 
A  zawiecujem,  jak  dawniej  bywało. 

POPIEL. 
To  jest  wiec?  i  ty  śmiesz  mi  tak  zuchwało 
Mówić  o  wiecu?  Precz  mi  z  temi  dary! 
Do  ziemi  czołem  ,  buntowniku  stary ! 
Albo  wam  błysną  miecze  i  topory. 

Z  dzielnicy  MIR  OS  Z  A. 
Gdzie  Mirosz? 

Z  dzielnicy  SZCZERBA. 
Patrzcie !  jaki  do  krwi  skory  ł 

Z  dzielnicy  KRUSZWICKIEJ. 
A  o  ziem  cisnął  i  chlebem  i  miodem. 

DRUGI  (do  chorążego). 
Do  góry  znakiem!  Niechaj  nad  narodem 
Kmiecym  powiewa  niespożytą  chwałą! 

POPIEL  (do  świty). 
Tnijcie  ten  motłoch! 


« 
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PIAST   (zastępując  drogę). 

Tnijcie!  i  dłoń  białą 
Skalajcie  w  bratniej  krwi  bezbronnej  rzeszy. 

POPIEL  (dobywając  miecza). 
Co?  ja  mam  począć?   Z  was  nikt  nie  pośpieszy? 

BRONA  (zastępując). 
Królu!  to  czysty  lud,  nie  podnoś  broni! 
Nigdy  nie  zlała  krew  tej  świętej  błoni. 

Ż  Ó  RAW. 
Na  twoich  stryjów  każ  uderzyć,  panie. 
Lecz  tu  ciąć?...  królu,  tu  nam  serc  nie  stanie! 

POPIEL   (ze  wzgardą). 
To  precz!  niech  twoje  Zaodrze  przepada! 

ŻÓRAW  (zakrywając  oczy). 
Nie  patrzcież ,  oczy,  gdzie  ręka  cios  zada. 

PIAST  (chwytając  go  za  rękę). 
Stój,  Zaodrzanie !  jeszcze  krótkie  słowo.  — 
Królu !  ty  nie  wiesz ,  że  z  wolą  wiecową 
Podetniesz  naród  jak  dąb  u  korzenia. 
Zlicz ,  w  ile  rodów  on  się  rozramienia  ? 
Zlicz ,  ile  plemion  trzyma  wiecu  wola  ? 
Wiecem  tu  stoi  nasza  i  twa  dola. 
Więc  jeśli  serca  dla  nas  nie  masz  w  łonie, 
Pomnij ,  że  rodów  i  plemion  twe  dłonie 
Nie  utrzymają  potem  żadną  siłą. 

POPIEL. 
Do  stryjów  przejdą?...  Teraz  się  odkryło 
Lico  twe,  zdrajco;  wy  z  stryjami  w  zmowie. 

PIAST. 
My  bronim  swego  —  zdrajcami  stryjowie; 
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POPIEL. 
Precz,  zdrajco!  hańbę  ciskam  tobie  w  oczy. 

PIAST. 
Patrz !  a  ta  hańba  na  ciebie  się  toczy, 
Bo  w  przepaść  naród   rwiesz  sercem  zuchwałem. 
Ja  ze  stryjami  żadnych  rad  nie  miałem; 
Ja  gardzę  nimi,  i  takiej  podłości 
Nawetbym  na  próg  nie  dopuścił  w  gości. 
Toż  mi  nie  wieszaj  zdrad  na  siwej  głowie , 
Jam  czysty  —  ale  tam  wiedzą  bogowie , 
W  jakiej  pamięci  ty  staniesz  u  ludzi. 
Już  krew  Mirosza  ręce  twoje  brudzi . . . 

POPIEL   (podnosząc  miecz). 

Ha !  dość !  • . . 

(po  chwili). 

Idź  do  dom  —  idź,  starcze,  w  pokoju* 

Twój  syn  mi  życie  uratował  w  boju  — 

Ależ  ja  tobie  ten  dzień  płacę  drogo. 

PIAST. 
I  chcą  —  i  serca  zepsuć  ci  nie  mogą , 
Nie  mogą  wszystkiej  krwi  zatruć  ci  w  łonie. 
Miałbyś  ty  czyste  jak  u  dziecka  dłonie. 
Gdyby  nie  obcych  złość  i  podżeganie. 
Niegdyś  ty  nasz  wiec  miłowałeś ,  panie ; 
Dumny  —  lecz  prawym  słodką  duma  taka. 
Bo  czuć  w  niej  duszę  Lechowego  ptaka. 
Ale  nieszczęsna  powiodła  cię  dola 
W  kraj,  gdzie  przekleństwa,  gwałty  i  niewola* 
Tam  struli'ć  ducha,  tam  dali  ci  żonę. 
By  podżegała  twe  roznamiętnione 
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Serce,  a  rękę  twą  uczyła  chłostać. 
A  wiesz  dla  czego?  Nie  mogą  ci  sprostać 
Zostającemu  w  zgodzie  z  plemionami. 
To  ród,  co  wiecznie  z  gotowemi  kłami 
Czyha  na  krwawe  sąsiadów  niezgody : 
Ty  brniesz  w  ich  sidła,  zapaleniec  młody, 
A  oa  na  ciebie  jarzmo  potem  wtłoczy. 

POPIEL. 
W  jakąż  to  przepaść  patrzą  moje  oczy?! 
Dałyż  harcowi  temu  przejrzeć  bogi? 
On  widz'.,  a  ja  ślepy?...  Karmię  wrogi! 
Karmię  krwią  moją  i  tulę  do  łona ! . . . 
Jeśli  to  piawda  —  słuchaj ,  kmiecy  synu , 
Ja  jestem '  zdolen  okropnego  czynu. 

(Zamyśla  się). 
(Wchodzi  ryoerz). 

POPIEL  Cpostrzegająe  rycerza). 
Co  niesiesz? 

RYCERZ. 

Królu,  wesoła  nowina: 
Królowa  pani  powiła  wam  syna. 

POPIEL. 

Syna  !  mnie  ? . . .    Bogi  chwały  wiekuistej ! 

Czyżby  wy,  święci,  weszli  w  dom  nieczysty 

Z  taką  radością ,  s  takiemi  promienie  ? ! 

O !  matko ,  przebacz  ojcu  podejrzenie 

Królewskie. 

{Dy  Piasta). 

Piaście  1  żmijo  ty  kłamliwa  , 
Giń  i  przepadaj ! 
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PIAST  (odsłaniając  pierś). 
Tnij!  niech  się  dolewa 
Czara  twych  zbrodni. 

(Kiedy  Popiel  podnosi  na  Piasta  miecz,  lud  porywa 
Piasta  między  siebie ,   a  Wieszczek   odbija  mie/^z 

nożem  objatnym). 

WIESZCZEK  (do  króla). 

Stój !  Piast  niebu  nuły. 
Mężne  go  ręce  bogów  zasłoniły; 
Stój !  lub  się  lękaj  niebieskiego  gromu. 

POPIEL  (do  świty). 
Tnijcie  ich !  bogi  teraz  u  mnie  w  dodu. 

(Zbrojni  rzucają  się  na  lud  unoszący   PiAsta  i  cho- 
rągiew ku  gajom.    Popiel,   Brona,  i  Ż/raw  odcho- 
dzą na  lewo). 


KONIEC  AKTU  DRUGIEGO. 


T 


AKT  TRZECI 


SCENA  PIERWSZA. 

Wieczornica  w  chacie  Piastowej.  BOŻENNA ,  KALINA , 

i  kmiotki   przędą   kądziel.    RZEPICHA   stawia  na  stole 

chleby ;  ZIEMOWIT  w  zbroi  zrzuca  hełm. 

"RZEPICHA  (do  Ziemowita). 
Mówię  Cl,  chłopcze,  nie  zrzucaj  ty  zbroi ! . . . 
Ach!  dzisiaj  na  mnie  zawzięli  się  moi! 
Czy  chcesz,  by  wzięto  cię  rozbrojonego 
Jak  ptaka  bez  piór? 

ZIEMOWIT. 

Nie  bójcie  się  tego. 
Ale  mnie  czas  już. 

BOŻENNA.. 

Zostań,  Ziemowicie! 
Pokąd  ja,  zostań.  Tyś  jedyne  dziecię 
U  Piastów,  ty  mi  ratowałeś  syna. 
Niechże  go  matka  twoja  nie  przeklina. 
Bo  on  już  wiele  przekleństw  ma  na  głowie . . . 
Trzy  dni  nie  byłam  w  zamku ...  O  bogowie ! 
Syn  mój  się  zbiesił  i  krew  ludzką  toczy; 
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Weźcie  mię,  bogi,  niechaj  matki  oczy, 

Co  nie  śmią  przekląć,  nie  patrzą  się  na  to. 

(Do  kmiotek). 
Oh!  to  ta  Niemka  z  dusza  lodowata. 
Ta  winna  tej  krwi.  Przyjdzie  tu  godzina , 
Że  ja  za  krocie  i^iatek  przeklnę  mego  syna. 

RZEPICHA    (rzucając  w  ogień  kadzidło). 
Kadzidło  bogom  święte!  niech  mąż  wraca! 

(Patrząc  w  okno). 
Już  księżyc  liście  na  lipach  ozłaca, 
A  Piasta  nie  ma. 

ZIEMOWIT  (biorąc  hełm). 
Matko!  ja  pośpieszę 
Poszukać  ojca.  Jeszcze  kmiece  rzesze 
Stoją  na  błoniach;  on  tam  między  niemi. 

RZEPICHA. 
Czyś  ty  się  dzisiaj  naważył  gnić  w  ziemi? 
Czy  prze  cię  zbójcom  tym  dostać  się  w  ręce? 
O  bogi !  jakiej-że  wy  ciężkiej  męce 
Daliście  serce  moje. 

ZIEMOWIT. 
O!  grób  krwawy 
Milszy  mi,  matko,  niż  żywot  bez  sławy 
Śród  pognębienia  i  łez.  Podłe  życie! 
Ja  wam  nie  będę  tak  żyć. 

KALINA. 

Ziemowicie  1 
(Po  chwili). 
Proszę  was,  siądźcie  tu,  czekajcie  cicho. 

(Zdejmując  bursztyny). 


I 
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Otp  bursztyny  te,  matko  Rzepicho, 

Co  mi  syn  przyniósł  z  dalekiego  miasta, 

Weźcie  i  rzućcie  w  żar  bogom  za  Piasta! 

RZEPICHA. 
Dziecię ! 

ZIEMOWIT  (wstrzymując  Kalinę). 
Ja  inną  dam  bogom  objatę  •  •  • 

KALINA  (rzucając  w  ogień  bursztyny) 
Święci  bogowie,  pocieszcie  tę  chatę 
Powrotem  ojca! 

BOŻENNA  (podając  swoje  bursztyny). 

Kwiatku  mój  jedyny, 
Rzuć-że  tam  w  ogień  jeszcze  te  bursztyny : 
Niech  wróci  chacie  Piasta  moc  ich  święta, 
A  niech  się  czarny  syn  mój  opamięta! 

RZEPICHA  (u  nóg  Bożenny). 
Królowo  moja! 

ZIEMOWIT  (do  Kaliny). 

Jakże  wam  dziękować  f 

KALINA. 
Sercem. 

ZIEMOWIT. 

To  i  tak  musi  was  miłować! 
(Wchodzi  Piast). 

RZEPICHA  (postrzegając  Piasta). 
O  Piaście!  stokroć  traciłam  cię  ninie. 

PIAST. 
Cicho,  kobieto,  cicho!  tam  krew  płynie, 
Ludzka  krew ;  taka  czerwona  jak  moja  •  •  • 
Przepadł  lud !  Zbójcy  tu  przyjdą...  Gdzie  zbroja  ? 
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Trupa  ztąd  wezmą  . . .  Cały  świat  na  kmieci ! 

Płoche  rycerstwo  do  stóp  ki'óla  leci 

Z  kornym  pokłonem.  Nawet  Brona  stary 

Przyobiecanej  nie  dotrzymał  wiary; 

To  boli ! 

(Do  Ziemowita,  podającego  mu  szablę  iliełm). 

Tyś  już  wliczon  do  rycerzy  — 

Lecz  tu  mi  legniesz;  tu  ci  się  należy, 

Na  kmiecym  progu,  obok  ojca  głowy 

Paść. 

ZIEMOWIT. 

W  boju  tylko  cenię  zaszczyt  nowy, 
Tum  kmieć.  Ja  pierwszy,  wy  na  mnie  padniecie. 

PIAST. 
Pies  tylko  swoich  wyrzeka  się  dzieci. 

(Postrzegając  Bożennę). 
Wy  tu,  królowo  ?  ach !  a  ja  nie  śpieszę 
Witać  was,  i  wstyd  czynię  mojej  strzesze? 
Przebaczcie !  ślepnę ,  tak  dola  wzrok  bodzie. 

BOŻENNA. 
Mroźno  mi,  Piaście,  w  syna  mego  grodzie, 
A  tu  cieplejsze  serca  i  ogniska. 
Tam  u  synowej  oko  śmiercią  błyska. 
Mnie  strach  przejmuje. 

PIAST. 
Bogi,  bogi  święte! 
Gdzie  nasze  czary? 

BOŻENNA. 
O  cyt!  przeminięte! 
Przeszły  nam,  Piaście,  jakby  dzień  godowy. 
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I  nie  powrócą ,  jak  do  twojej  głowy 
Nie  wróci  młodość  i  młodości  siła. 
Patrz!  i  mnie  boleść  na  próclmo  spaliła. 
Za  łzy  niewinnych,  za  uciski  srogie 
Dziś  ja,  królowa,  przekląć  tylko  mogę,  — 
Lecz  jeszcze  czekam! . . . 

PIAST. 

Okropne  czekanie ! . .  . 

SCENA  DRUGA. 

SWIERGOŃ  i  zbrojm  wpadają  w  drzwi. 

RZEPICHA. 
Możni  bogowie! 

SWIERGOŃ. 
Jesteś,  rokoszanie! 
Piaście,  myślałem,  żeś  mądrzejszy  przecie. 
Trudnoż  ci  było  skryć  się  między  kmiecie? 
Lecz  kiedyś  w  domu,  pójdź  z  nami  do  dworu. 
Tyś  zbrojny?  radzę  nie  staw  nam  oporu  — 
To  darmo. 

PIAST   (wstrząsając  szablą). 
Zbliż  się,  gdy  cię  łeb  twój  łechce. 

SWIERGOŃ. 
Słyszycie  ?  ja  go  wzywam ,  a  on  nie  chce 
I  grozi.  Świadczyć  będziecie  królowi. 

ZIEMOWIT  (dobywając  szabli). 
Ojcze,  ja  zmiotę  łeb  temu  Świrkowi. 

PIAST. 
Cicho ! 
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ŚWIERGOŃ. 
Ha !  tobie  upór  rośnie  z  laty  ? 

PIAST. 
Mnie  wstyd,  żeś  ty,  psie,  wyszedł  z  kmiecej  chaty 
I  gniazdo  kalasz. 

ŚWIERGOŃ(do  zbrojnych). 
Weźcie  ich! 

BOŻENNA  (uderzając  Świergonia  w  głowę  kądzielą). 

A  wara, 
Zbóju  !  tu  matka  jest,  królowa  stara; 
Znaj  cześć  należną  dla  matki-królowej. 
Teraz  mi  precz  ztąd ,  ty  czarcie  grodowy, 

A  jutro  kije  czekają  cię  w  grodzie, 
(świergoń  i  zbrojni  odchodzą). 

R  Z  E  P I C  H  A  (u  nóg  Bożenny). 
Bogi  was  w  naszej  zesłały  przygodzie! 

BOŻENNA. 
Piaście ,  bezpiecznie  przebywaj  w  twej  chacie. 
Król  moim  synem,  jak  wy  syna  macie, 
A  ja  synowi  zakażę  was  gnębić. 
Ujrzym,  czy  Niemka  mogła  mu  tak  zziębić 
Serce,  że  starej  matki  nie  usłucha. 
A  jeśli  słowem  nie  wzruszę  mu  ducha , 
To  go  przekleństwo  matki  trafi  w  głowę. 

(Do  Kaliny  i  niewiast). 
Pójdźmy ! 

(Bożenna,  Kalina  i  kmiotki  odchodzą). 

PIAST. 
Niech  bogi  nagrodzą  królowę 

Za  moją  chatę!  Spal  kadzidła  bogom. 
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Na  czas  Bożenna  opieką  tym  progom, 
A  potem . . .  Niech  się  dzieje  bogów  wola  I 
Piast  nie  opuści  ni  chaty  ni  pola. 
Gdzie  słał  i  zbierał.  Za  ślady  mojemi 
Wszyscy  by  kmiecie  uciekli  z  tej  ziemi. 

RZEPICHA. 
Piaście,  tyś  stary,  a  myślisz  szalenie. 
Jeśli  bezpieczne  kędy  znasz  schronienie  , 

To  idźmy. 

PIAST. 
Cicho!  mnie  tu  stać  do  końca. 
Dla  moich  oczu  indziej  nie  ma  słońca: 
Tu  zdradzon,  indziej  oddychać  nie  mogę, 
Ale  Ziemowit  wnet  wyruszy  w  drogę. 
Idźże  mi  teraz  spieszno  do  komory 
I  przygotuj  mu  strawę  i  ubiory. 

RZEPICHA. 
Piaście,  on  jeden  u  nas,  pomnij,  stary! 

PIAST  (do  odekodząeej  Rzepichy). 

Idź  —  idź,  niewiasto,  a  bądź  dobrej  wiary. 

(Do  Ziemowita  po  odejściu  Rzepichy). 
Skoro  ci  matka  da  strawę  i  odzież, 
Idź  w  bór  nad  Wisłę.  Tam  już  kmieca  młodzież 
Ruszyła  zbrojno;  ty  masz  stać  na  czele. 
Miłują  ciebie,  że  poczynasz  śmiele; 
A  mnie  ztąd  radość  zbielonemu  laty. 
Ze  mój  syn  w  miłość  ludzką  już  bogaty. 
Idźże  tam,  synu,  i  czekaj  skinienia. 
Strzeż  przed  Zbigniewem  twojego  sumienia ; 
Słyszałeś ,  co  zań  mówił  Gniewosz  stary. 


I 

I 
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Czart  wie,  jakie  ma  ten  Zbigniew  zamiary? 
A  choć  je  Gniewosz  słodko  w3^owiada , 
Precz  z  nim!  bo  w  końcu  okaże  sie  zdrada 
I  podłość.  Kmiecie  staną,  chłopcze,  sami; 
Król  i  stryjowie  wyżrą  się  bojami  — 
Za  trzy  dnie  Popiel  na  nich  już  wyrusza. 
Szkoda  go !  —  wielka  tu  wspak  poszła  dusza 
Na  zgubę...  Gdyby. obcy  wróg  się  zjawił, 
Po  stronie  króla  będziesz  mi  się  stawił. 
Idź  więc  i  czekaj,  aż  wezwę  do  czynu; 
A  jeśli  umrę ,  to  wspomnij  mnie,  synu. 

SCENA  TRZECIA. 

(Przed  zamkiem  od  strony  jeziora). 
Z  bramy  wychodzą:  ADELA,  FUCHS,  SŁUGA  i  PIASTUN- 
KA, niosąc  syna  POPIELOWEGO. 

F  U  C  H  S  (do  sługi). 
Zaczerpnij  wody. 

(Do  Adeli). 
Nie  rońcie  łez,  pani! 
Obawa,  która  wam  dziś  serce  rani. 
Wnet  się  zamieni  w  pełne  szczęścia  zdroje. 

ADELA. 
O!  cyt  —  jak  ślepi  grzeszylim  oboje  — 
A  grzechu  dzieckiem  zawsze  jest  przekleństwo. 

FUCHS. 
Gdzież  wy  widzicie  to  niebezpieczeństwo? 

ADELA. 
Kmiecie! 
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FUCHS. 
Złamani. 

ADELA. 

Ze  stryjami  w  zmowie. 

FUCHS. 
A  choćby?  cóż  to? 

ADELA. 

Tobie  jeszcze  w  głowie 
Dawniejsze  myśli?  puść  to  niepamięci. 
Dziś  ci  już  matka  ojca  nie  poświęci, 
Nie!  raczej  zniszczy  to,  co  mu  zagraża. 

FUCHS. 
Przebóg!  pogaństwo  wasze  mnie  przeraża; 
Niczem  że  dla  was  święte  krzyża  sprawy? 

ADELA. 
O !  Popiel  musi  zaniechać  wyprawy. 

<Słaga    powraca    z    dzbankiem   wody ;    Fiichs    daje 
skinienie  piastunce  i  chrzci  dziecko). 

FUCHS. 
Królowo,  syn  wasz  już  w  pańskim  kościele, 
l^iechże  wam  rośnie ,   a  w  stróżu  aniele 
Uiech  przewodnika  ma  na  drodze  sławy. 

ADELA. 

Bóg  zapłać! 

(Słychać  rogi). 

Biada!  że  mi  wśród  tej  wrzawy 
Ochrzciłeś  syna;  złe  to  jest  wieszczenie. 

FUCHS 
To  znak ,  że  wsławi  się  to  pokolenie 
Miecza  i  krzyża  nieprzepartą  siłą. 


Romanowaki  III. 
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ADELA. 
Proś,  starcze,  Boga,  aby  to  znaczyło; 
Lecz  ja  się  lękam ,  że  się  zemści  wina : 
Krew  my  tu  sieli,  a  moja  dziecina 
Sierotą  może  będzie  za  dni  parę. 

FUCHS. 
O !  pani ,  miejcie  w  przyszłość  lepszą  wiarę» 

ADELA  (w  zamyśleniu). 
Jeśli  nie  wstrzymam  króla ,  wezwę  Piasta ; 
On  prawy ,  —  stróżem  uczynię  go  miasta , 
A  matkę  króla  —  stróżem  mego  syna. 
To  nas  ocali . . .  Przeklęta  godzina ! . . . 
Czemużem  pierwej  trwogi  tej  nie  znała  ? 
Trzech  jam  tu  stryjów  najzawziętszych  miała, — 
Trzech  w  mojej  ręce  wszechwładnej  jak  w  klatce ! 
I  wypuściłam  . . .  Teraz  króla  matce 
Muszę  całować  ręce,  nim  król  wróci. 

FUCHS. 
Jakże  daremnie  wasza  pierś  się  smuci  ? ! 
Ale  cyt!  król  tu  idzie  z  Zaodrzany. 

(Adela,  Fuelis,  sługa,  piastunka  spiesznie  usuwają 

się  w  bramę). 

SCENA  CZWARTA. 

POPIEL  i  ŻÓRAW  wchodzą. 

POPIEL. 
Za  chwilę  ruszym,  a  tyś  zadumany! 
Czuj  zemstę  jak  ja ,  będzie  ci  weselej. 
Stryjowie  z  Niemcy  jedną  sprawę  mieli; 
Jedna,  Żórawin,  na  mnie  i  na  ciebie. 


\ 
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ŻÓKAW. 
Inny  świat ,  królu ,  gdy  słońce  na  niebie , 
A  kiedy  księżyc.  Księżyc  zawsze  smętny. 

POPIEL 
O!  cyt,  mój  ptaku,  czekaj,  ja  pamiętny; 
Pójdziem. — Lecz — patrzaj!  co  się  u  mnie  dzieje. 

ŻÓRAW. 
Czekam,  mój  królu,  bo  żywię  nadzieję. 
Lecz  mam  być  szczerym? 

POPIEL. 

Mów. 

ŻÓRAW. 

To  zamieszanie 
Ty  sam  sprawiłeś. 

POPIEL. 
Dosyć,  Zaodrzanie! 
Inni  przelali  krew  za  taką  mowę. 
Pod  sąd  przedwiecznych  oddam  moją  głowę 
I  nie  dbam ,  jaka  spotka  mię  tam  dola , 
Ale  tu  musi  dziać  się  moja  wola. 
Ta  ziemia,  w  plemion  rozdarta  kawały  — 
Niesforne  rody,  wojewodów  działy. 
Słuchaj,  to  wszystko  w  kupie  miecz  mój  trzyma. 
Niech  co  chce  będzie,  —  innej  drogi  niema : 
Lub  król  po  Łabę  —  lub  trup  będzie  ze  mnie! 
Jam  się  nie  zrodził  na  zienii  daremnie, 
I  wiem,  dlaczego  bogi  moc  mi  dały.  — 
Gdzie  jest  Zimowit. 

ŻÓRAW  (po  chwili  wahania). 

Poszedł  szukać  chwały 
U  nas  w  Zaodrzu. 
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POPIEL. 
Cóż  tak  ważysz  słowa? 
Poszedł?  to  dobrze;  jedna  harda  głowa 
Może  tam  zginie  bez  mojej  przyczyny. 
Idź ,  niech  się  zbrojni  ściągają  w  równiny ; 
Czas  już  na  stryjów. 

(Żóraw  odchodzi). 

POP  I E  L  (patrząc  na  zamek). 

O!  tam  sen,  tam  cicha 
Noc  nad  moimi  jeszcze  się  uśmićcha; 
Tam  spoczywają  mi  dwa  serca  drogie. 
I  w  całym  zamku  sen ...  Ja  spać  nie  mogę ! . . . 
Rozdarł  się  we  mnie  duch:  jedna  połowa 
Wisi  jak  czarna  chmura  piorunowa 
W  dzień  nad  tłumami  i  mogiły  mnoży  — 
Druga-,  ta  znana  mnie,  mnie  tylko  trwoży. 
Kmieć  legł  i  milczy;  —  cisza  śród  rycerzy; 
Zamilkną  stryje;...  gdzie  mój  miecz  uderzy. 
Wszystko  w  milczeniu  do  nóg  mi  się  wali . . . 
Przeklęta  pamięć  serca!  żre  i  pali 
To  serce  za  to,  że  rąk  miało  dwoje. 
Dość !  niech  przeklina  głupiec  czyny  swoje , 
Ja  mam  pilniejszą  do  spełnienia  sprawę. 

(Zamyśla  sie). 

SCENA  PIĄTA. 

(POPIEL;  wchodzą:  ADELA  i  FUCHS). 

ADELA. 
Więc  jeszcze  dzisiaj  ruszasz  na  wyprawę  ? 
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POPIEL 
Dziś  — 

ADELA. 
Kogóż  stróżem  zostawisz  twej  strzesze  ? 

POPIEL. 
Ja  miano  »Popieia  w  powietrzu  zawieszę , 
A  strzedz  was  będzie  postrach  tego  miana. 

^  ADELA. 

Zły  to  stróż,  królu,  i  często  do  rana 

Na  powierzonej  nie  dotrzyma  straży. 

(Odciągając  Popiela). 
Jeśli  się  tobie  nieszczęście  przydarzy... 
Tyś  ojcem;  dola  zmienna;  zważ,  Popielu! 

POPIEL. 
Pokąd  ja  szczerbię  na  nieprzyjacielu 
Miecz,  pokąd  z  piersi  nie  schodzi  mi  zbroja, 
Potąd  na  niebie  świeci  gwiazda  moja. 
Niech  raz  broń  złożę,  a  zgaśnie  nad  głową, 
I  ja  znią. 

F  U  C  H  S  (zbliżając  się). 
Wielkie  król  powiedział  słowo. 

ADELA. 
Milcz ! 

FUCHS. 
Zkądże  taka  w  pani  mojej  zmiana  ? 
Nie  dawno  jeszcze  wyście  sami  pana 
Do  owej  wojny  zachęcali  — 

ADELA. 

Mnichu , 

Tyś  tu,  byś  duszę  oczyszczał  mi  z  grzechu 
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I  pacierz  mówił ;  —  reszta  sprawy  moje. 

Idź  precz! 

(Fiiehs  po  chwili  wahania  odchodzi). 

ADELA  (błagalnie). 
Popielu ,  ty  już  masz  nas  dwoje , 
Dwoje  ci  drogich  łaska  niebios  dała. 
Ty  pójdziesz,  a  tu  bunt. 

POPIEL. 

Gołąbko  biała, 
Nie  będzie  buntu,  tam  gdzie  Popiel  włada. 

ADELA. 
A  jeźli  padniesz,  nim  syn... 

POPIEL. 

Czyś  ty  rada 
Dręczyć  mnie,  czy  ci  stryjowie  już  mili? 

ADELA. 
01  bogdaj  oni  wszędzie  znachodzili 
Taką  nienawiść,  jaka  we  mnie  gore! 
Nie  ganię  wojny,  ale  ganię  porę. 
Pora  zła...  zgódź  się  teraz  ze  stryjami! 

POPIEL  (odtrącając  Adelę  z  oburzeniem). 
Precz  !  słowo  twoje  męża  twego  plami. 

ADELA. 
Więc  idę  syna  wynieść,  niech  on  prosi. 

SCENA  SZÓSTA. 

Ci  sami ;    wchodzą :    BOŻENNA ,  KALINA  i  PIAST. 

ADELA  (postrzegłszy  Bożennę,  klęka  przed  nią). 
Kamienne  serce  syn  wasz  w  piersiach  nosi; 
Patrzcie  I  on  żonę  uczynić  chce  wdową , 
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Sierotą  dziecko,  a  i  wam ,  królowo, 
Na  stare  lata  chce  odjąć  dłoń  syna. 
Błagajcie  wy  go,  niech  nie  rozpoczyna 
Wojny  z  stryjami  w  takiej  ciężkiej  porze! 

BOŻENNA  (podnosząc  Adelę). 
Powstań,  synowo!  widzę,  na  tym  dworze 
Za  każdym  wiatrem  obyczaj  się  zmienia. 
Niegdyś  ty  lałaś  olej  do  płomienia. 
Dziś  przeciw  niemu  rady  szukasz  we  mnie. 
Synu! 

POPIEL. 
O  matko !  żądajcie  odemnie 
Krwi,  a  ja  wszystką  wytoczę  przed  wami; 
Lecz  nie  żądajcie  zgody  ze  zdrajcami. 
Matko!  kto  gady  przyciska  do  łona? 

BOŻENNA. 
Wszakżem  ja  ciebie  tuliła  w  ramiona 
I  chodzę  żywa.  Równe  wasze  winy. 

POPIEL. 
Matko!  jam  nie  dał  do  zdrady  przyczyny. 

BOŻENNA. 
Przebacz  im;  niebo  zbrodniom  twym  przebaczy. 

POPIEL. 
A  zbój  nasłany  nic  u  was  nie  znaczy? 
Nie !  tu  do  zgody  zaparte  już  drogi. 

BOŻENNA. 
Ha !  więc  wyrocznię  spełnią  na  was  bogi. 

POPIEL. 
Nie  spełnią  na  mnie. 
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BOŻENNA  (ze  smutkiem). 

Widzę  ród  hcbowy^ 

Spieszący  raźno  pod  ów  dzień  gromowy, 

Którym  mu  święte  zagroziły  bogi. 

Idźcie !  was  matka  nie  zawróci  z  drogi 

I  nie  .przeżyje  was.  Ale  ta  wina 

Z  pomstą  ci  kiedyś  zwali  się  na  syna.  — 

Poczciłżeś  bogów  za  dziecko  w  gontynie? 

POPIEL. 
Pamiętam  o  tem  i  wielkie  uczynię 

Bogom  objaty  i  wieszczków  obdarzę. 

(Ze  zgrozą  do  siebie). 
Przekleństwo !  święty  zwyczaj  u  nas  każe 
W  taki   dzień  wszystkich  krewnych    w  doni 

[zaprosić^ 
Stryjów?  Ci  zdrajcy  mają  światu  głosić 
Miano ,  które  syn  Popiela  dostanie  ? 
Pierwej  ja  wasze  poprzerzynam  krtanie  I 

(Do  Bożenny). 
Matko!  rycerstwo  czeka  mnie ! 

BOŻENNA. 

Ha !  gadzie  t 
Teraz  schwyciłam  cię  na  twoim  jadzie : 
Ty  się  dla  zemsty  wyrzekłeś  już  wiary 
I  bogów  ?  Słuchaj,  trwać  tu  będzie '  stary 
Święty  nasz  zwyczaj,  pokąd  ja  tu  żywa. 
Każ,  niech  rycerstwo  powraca  do  żniwa  — 
I  ślij  do  stryjów,  niech  ci  poczczą  dziecię. 

POPIEL. 
Nie !  nie !  przenigdy.    Matko  I  jeźli  chcecie  ^ 
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Do  gniazda  wężów  zaniosę  dziecinę. 

Niech  mu  tam  węże  jadowitą  ślinę 

Ostremi  żądły  wpuszczą  do  ciemienia. 

Lecz  tych  nie  zwijcie  I  Matko  I  mnie  się  zmienia 

Krew  w  żywy  ogień,  kiedy  o  nich  słyszę. 

BOŻENNA. 
W  ogień  ?  ha !  dobrze ,  będziesz  tu  miał  ciszę , 
Będziesz  miał  ciszę,  matka  nic  nie  powie. 
Ach !  bądźcież  teraz  ze  mną  wy,  bogowie , 
Nim  mi  ostatnia  godzina  dobieży. 
Piaście !  pójdź  ze  mną  do  jego  rycerzy, 
Pójdź,  ja  im  powiem,  że  król  zmienił  wiarę; 
Ja ,  matka ,  powiem ,  że  mu  bogi  stare , 
Przemożne,  święte  bogi  nasze  —  niczeml 
Pójdź ,  ja  tam  mojem  zaświadczę  obliczem , 
Tem  pooranem,  i  wypłakanymi 
Oczyma ,  że  on  z  duchami  czarnemi 
W  zmowie  na  ludzi;  że,  gdym  mu  wspomniała 
Bogów,  z  ust  jego  wyszła  piana  biała 
Jak  psu  . . .  Obaczym  ,  co  rycerstwo  powie ! 
A  jeźli  oni  jak  ty  z  czartem  w  zmowie. 
To  matka  twoja  pójdzie  do  gontyny. 
Każe  tam  zabić  się  za  twoje  winy 
I  na  objatę  spalić. 

POPIEL 
Piekło  we  mnie! 

BOŻENNA. 
Piaście ,  pójdź ,  mówić  do  niego  daremnie , 
To  głaz ,  on  matkę  ujrzeć  chce  na  stosie ! 
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ADELAiKALINA(a  nóg^Cożenny). 
Matko ! 

POPIEL. 

O  matko!  zkądże  w  twoim  głosie 
Takie  pioruny?  matko!  czarta  głowa 
Nie  pomyślała  tego,  co  twe  słowa 

Rzuciły  na  mnie. 

(Po  chwili). 

Ha  I  więc  już  się  stało  I 
Nakażę  sercu ,  by  zakamłeniało, 
I  zamknę  w  duszy  wszystkie  myśli  mściwe. 
A  niech  tam  bogi  ratują  mnie  żywe, 
Bym  się  nie  spalił! 

(Odpina  inieez  i  podaje  Piastowi). 

Pójdź  z  tem  do  rycerzy, 
Powiedz  im,  —  nie  wiem ,  czy  ci  kto  uwierzy 
Powiedz,  że  król  chce  ze  stryjami  zgody!... 
Tak,  matko? 

BOŻENNA. 
A  tak,  i  niech  wojewody 
Książąt  od  króla  zaproszą  w  gościnę. 

(Piast  odchodzi). 

POPIEL. 
Matko  !  pójdź ,  popatrz  na  moją  dziecinę ; 
Mówią,  że  cichy  mój  syn  nakształt  kwiatu. 

BOŻENNA. 
Niech  rośnie  w  ciszy  na  pożytek  światu! 

(Popiel,  Bo^.enna  i  Kalina  odchodzą). 
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ADELA  sama. 

ADELA. 

Czy  to  sen  tylko?  czy  to  czarów  dziwa? 

Dzięki  ci,  matko  Popiela  sędziwa, 

Za  tę  nienawiść  ku  mnie  i  mej  wierze! 

Serce,  któreby  kochało  mnie  szczerze. 

Nie  usłużyłoby  lepiej  z  miłości. 

Cała  rodzina  więc  tutaj  zagości  — 

Wszyscy  stryjowie  tutaj?...  ha!  królowo, 

Ja  tobie  do  nóg  padnę  za  to  słowo ! . . . 

Oni  nie  wyjdą  już  ztąd!  —  Wszakże  zwierzę 

Morduje  łowca ,  który  w  jego  leżę 

Zajdzie  i  grozi  pisklęciu...  A  oni?! 

Noc  w  noc  nad  dzieckiem  słyszę  szczęk  ich  broni 

W  snach  moich.  —  Dosyć  tej  trwogi! 

(Po  chwili). 

Mam  sługę. 
Która  u  ojca  była  lata  długie 

I  wie ,  jak  bracia  ojcowscy  skonali. 

SCENA  ÓSMA. 

ADELA,  POPIEL  wybiega  z  bramy. 
POPIEL. 

Tyś  tutaj?  Słuchaj,  jeśli  mnie  nie  spali 

Ten  żar,  to  niema  dla  Popiela  zgonu! 

Tak  nienawidzieć !  i  własnemu  łonu 

Kłamać  tak  miłość  ? . . .  straszna  rzecz  —  ohydna ! 

Patrz  w  moje  oczy!  tćun  aż  do  dna  widna 

Nienawiść.  Powiedz  mi,  jak  ja  przypiję: 
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DRodzeństwo  ojca  mojego  niech  żyje!« 
Kiedy  me  serce  zgonem  ich  uderza?  — 
Cyt !  fale  huczą . . .  Pójdźmy  na  wybrzeża  — 
Pójdź  I  —  Tam  odbiciem  fal  płochliwych  zdrada 
Będzie  mnie  uczyć  jak  się  twarz  układa 
Do  gościnności,  gdy  pierś  nienawidzi. 
Ach!  tysiąc  razy  twarz  się  ma  zawstydzi 
I  fal  tysiące  daremnie  odpłyną. 

PIAST  (wracając). 
Królu ,  rycerstwo  cieszy  się  nowiną 
I  wraca  do  dom,  zkąd  przyśle  wam  dary. 

POPIEL  (z  obar/eniem). 

Rycerstwo  moje  cieszy  się  ? !  Idź ,  stary ! 

Wy  wszyscy  razem  kochać  nie  umiecie 

I  nienawidzieć. 

(Piast  odchodzi). 

ADELA  ^zbliżając  się  do  króla). 
Królu ,  jak  myślicie  ? 
Czy  każdy  wraca  w  próg  domowy  z  drogi? 
Czy  każdy,  królu ,  kto  wejdzie  w  te  progi, 
Wyjdzie  ztąd  żywy? 

POPIEL. 
Gdzie  myśl  twoja  bieży? 

ADELA. 
Myślę,  że  rybak  nie  puszcza  z  więcłerzy. 
Złowionej  ryby...  Coś  tak  zbielał  w  twarzy? 

POPIEL. 
Straszna  kobieto !  co  się  tobie  marzy  ? 

ADELA. 
Król  nienawidzieć,  ni  kochać  nie  umie. 
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POPIEL. 
Ha! 

ADKLA. 

Wdom  twój  stryje  —  czy  Popiel  rozumie?  — 
Wejdą,  —  lecz  wyjścia  nie  ma  dla  nich  z  domu. 

POPIEL. 
Okropna!  zdrada!  — 

(Zamyśla  się). 

ADELA. 
Cóż? 

POPIEL. 

.  Od  tego  gromu 

Jak  ptactwo  myśli  rozpierzchły  się  moje  — 

Czekaj ,  pozbieram  — 

ADELA. 

Królu  5  serce  twoje 
Znużone;  pokrzep  je  krwią  i  łowami, 

POPIEL. 
Pójdę  — 

ADELA. 
W  noc  o  tem  pomówimy  sami. 

(Odchodzą). 
SCENA  DZIEWIĄTA. 

-    (W  zamku  Zbigniewa) 
ZBIGNIEW  w  krzeile  chory ;  na  ławach  siedzą  JAKSA, 
WYŻYMIR,  PRZEMYSŁAW,  ZIEMOMYSŁ,  WISŁAW, 
BOGDALA  i  WROCISŁAW. 

BO  GD  AL  A  (do  Zbigniewa). 
Jakże  wam,  bracie  ? 
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ZBIGNIEW. 
Niemoc,  jedźcie  zdrowi. 

PKZEMYSŁAW. 
Więc  nie?  to  przykro  będzie  Popielowi. 

JAKSA 
Lżył  nas  zdrajcami  a  teraz  zaprasza. 
Pokąd  w  krwi  krzywda   nie  zmyje  się  nasza, 
Jd  nie  zasiędę  z  nim  przy  jednym  stole. 

WISŁAW. 
Róbcie,  jak  chcecie;  ja  przebaczyć  wolę. 

ZIEMOMYSŁ. 
My  przecie  krewni  i  jednego  rodu. 

WYŻYMIR. 
Gdybym  nędzarzem  był  ginącym  z  głoda 
I  nie  miał  strawy,  prócz  Popiela  strawy, 
Jeszczebym  jemu  nie  dopuścił  sławy, 
Zem  w  jego  domu  gościł.  Co?  Myślicie, 
Ze  on  nas  szczerze  zaprasza  ?    Ujrzycie , 
Jak  on  was  hardo  i  z  góry  powita. 

PRZEMYSŁAW. 
Ej !  Wyżymirze ,  kto  was  o  to  pyta  ? 
Wstydźcie  się  dalej  przeciągać  niezgody  I 
Popiel  obraził  nas ,  prawda !  —  lecz  młody ; 
Swój  grzech  naprawić  teraz  chce  i  może. 

WYŻYMIR. 
Jedź  i  bądź  sroką  na  Popiela  dworze , 

I  wieść  mu  zawsze  takich  jak  ty  gości. 

(Do  bracia. 
Czy  pamiętacie,  jak  on  zależności 
Klął ,  jak  doradzał  spieszne  oderwanie  ? 
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PKZEMYSŁA.W  (wstając). 
Niech  cię  zadławi  twoje  ujadanie  I 

(Do  książąt). 
Pójdźmy,  czas  w  drogę, 

(Przemysław,  Bogdala,  Wroeisław,  Ziemomysł, 

Wisław  odchodzą). 

SCENA  DZIESIĄTA. 

ZBIGNIEW,  W\ŻYMIR,  JAKSA;  później  GNIEWOSZ. 

WYŻYMIR. 

Bezczesna  gadzina ! 
Poszedł  dzielnicy  wyżebrać  dla  syna. 
Ale,  Zbigniewie ,  nam  por^  na  króla. 
Słyszę ,  że  co  dnia  morduje  i  hula : 
Jeśli  doń  teraz  weźmiemy  się  szczerze , 
W  lot  go  porzucą  kmiecie  i  rycerze  — 

ZBIGNIEW. 
Ha!  więc  się  bierzmy. 

(Klaszcząc  w  ręce). 

Gniewoszu,  pójdź  stary. 
Cóż  tapi  w  Kruszwicy? 

GNIEWOSZ. 

Z\q  ,  nie  mamy  wiary. 
Rycerzy  starszych  będzie  nieco  z  nami , 

Z  kmieci  nikt. 

ZBIGNIEW. 
A  Piast  ?  mówiłżeś  z  kmieciami  ?.., 

GNIEWOSZ. 
Czart  chyba  czego  dopatrzy  im  z  twarzy. 
Kmieć  sobie  króla  i  was  lekko  waży; 
Może  na  własną  rękę  pocznie  boje. 


—   96  — 


I 


I 


ZBIGNIEW. 
Na  własną  rękę  ? . . .  Niezłe  wieści  twoje ;  — 
I  lekko  waży  ? . . .  To  zuak,  że  ostrożny ; 
Za  to  otwartszym  był  tam  panek  możny.  j 

A  wiesz ,  gdzie  nasi  bracia  się  udali  ? 

GNIEWOSZ. 

Wiem. 

ZBIGNIEW. 

Pomnisz?  oni  kmieci  uciskali  — 
GNIEWOSZ. 
Tam  lud  gotowy. 

ZBIGNIEW. 
Idźże  tam,  Gniewoszu.  ' 

WYŻYMIR. 

i 

Skoro  tam  błysną  płomienie  rokoszu ,  \ 

My  na  Popiela ! . . .  Czarci  pomysł,  bracie.  I 

ZBIGNIEW. 
A  więc  już  całą  rzecz  gotową  macie. 
U  tych ,  co  teraz  u  króla  w  gościnie ,  ^ 

W  trzy  dnie  najdalej  rokosz  się  rozwinie ; 
My  go  przeniesiem  w  Popiela  dzierżawy. 

WYŻYMIR. 
Bądźże  ty  wodzem  tej  naszej  wyprawy. 

ZBIGNIEW. 
Czemuż  nie  Jaksa  ? . . . 

JAKSA. 

Ja  walczę  pod  wami. 

ZBIGNIEW. 

Czynię,  co  wy  mi  polecacie  sami. 

(Odchodzą). 


4 
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SCENA  JEDENASTA, 

(W  zamku  POPIELA). 
KALINA  ustawia  chleby.  Stół  nakryty  do  uczty,  z  boku 
stół  mniejszy,  a  na  nim  dzbany  z  ciemnej  i  białej  gliny. 

KALINA. 

Niech  mi  zazdrości  I  Ona  nie  uczyni 

Lepszego  chleba,  choć  z  niej  gospodyni 

A  ja  Kalina  sobie. 

(Ze  smutkiem). 

Już  nie  sobie  ! . . . 

Gdzie  on  jest  ? . . .  Poszedł  po  wiecowej  dobie 

I  znikąd  o  nim  słyszeć  się  nie  zdarzy. 

A  czy  powróci  ?  ach !  on  sobie  waży 

Tak  lekko  życie ,  a  ja  taka  biedna  I 

Kiedyż  sie  dowiem  czego?...  Chyba  jedna 

Piosenka  moja  wie ,  jak  mi  tu  smutno. 

Wczoraj  Rzepicha  wyszła  bielić  płótno, 

Lecz  nie  mówiła  nic  o  Ziemowicie. 

Chrońcie  go,  bogi!...  z  nad  bram  dziś  o  świcie 

Jaskółcze  gniazda  spadły,  gdym  śpiewała. 

I  czemuż  spadły  ?  Mnie  zakamieniała 

W  ustach  pieśń  moja  jakby  zczarowana. 

Pójdę  do  matki. 

(Idzie  kilka  kroków,  potem  staje). 
Bławatek  mi  zrana 

Wróżył  na  dobre. 

(Wyjmuje  bławat  z  włosów  i  poczyna  obrywać). 

»0n  wrócia  —  »Nie  wróci — « 
» Wróci . . .«  A  potem  serce  się  zasmuci , 
Kiedy  bławatek  skłamie.  Święte  bogi, 
On  może  nie  wie ,  jaki  on  mi  drogi. 

Romanowski  III.  • 


-  98  — 
SCENA  DWUNASTA. 

KALINA,  PIAST  wnosi  kosz. 

KALINA. 
Piast . . .  Będę  pytać . . . 

PIAST. 

Przyjmcie,  pani  miła, 

Te  dary. 

KALINA. 

Juzem  królowej  mówiła, 
Że  nam  Rzepicha  przyśle  miód  palony. 
Lecz  siądźcie,  Piaście. 

PIAST. 
O  —  ja  nie  znużony. 

KALINA. 
Nie  chcecie  usiąść?  a  ja  w  waszej  chacie 
Siedzę  tak  często.  Może  wy  nie  macie 
Serca  już  dla  mnie  ?  Mnie  by  to  smuciło. 

PIAST. 
Dla  was?  bogdajże  serce  mi  nie  biło 
Dla  syna,  jeśli  dla  was  mi  nie  bije. 

KALINA  (żywo). 
Od  Ziemowita  macie  wieść?  więc  żyje? 

PIAST. 
O,  zdrów!  o  matkę  i  o  was  się  pyta. 

KALINA. 

Mnie  czas...  Pozdrówcie  od  nas  Ziemowita. 

(Odchodzi). 

PIAST  (poglądająe  za  Kaliną). 
Nie  śmiem  posądzać;  lecz  jeźlim  na  tropie, 
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Tu  się  do  serca  wkradło  moje  chłopię. 
O!  nie  dla  ciebie  ta  gołąbka  biała  — 
Tyś  z  kmiecia. 

SCENA  TRZYNASTA. 

PIAST ;  POPIEL  wchodzi  ze  zwieszona  głową. 

PIAST  (patrząc  na  króla). 

Bogi!  jak  mu  twarz  zmarniała. 

POPIEL   (postrzegając  Piasta). 
Z  czem ,  kmieciu  ? 

PIAST  (pokazując  kosz). 
Z  darem. 

POPIEL  (przystępując  doiV. 

Patrz  mi  w  oczy,  stary!... 
Ty  wiesz  ?  I 

PIAST. 
Co,  królu  ? 

POPIEL  (chwytając  go  za  ramię). 

Przez  jakie  ty  czary 
Wiesz  ?  Czemu  ty  się  wpatrywałeś  we  mnie  ? 
Starcze  1  ty  żywy  nie  wyjdziesz  odemniel 

Mów! 

PIAST. 
Co  mam  wiedzieć?  Czy  to  was  tak  dziwi. 
Że  chodzę  smutny?  Niech  się  nie  przeciwi 
Oko  twe,  królu,  smutkowi  naszemu. 
Smutku  i  bogi  nie  bronią. 

P  O  P I E  L  (opamiętując  sie). 

Idź !  Twemu 
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Słowu  ja  wierzę.  Idź  do  domu,  stary. 
A  nie  patrz  nigdy  w  królewskie  zamiary. 

(Piast  odchodzi). 

POPIEL  (sam). 
Jak  cicho  temu  starcowi  na  świecie! 
Patrzył  się  na  mnie  jak  na  zdrożne  dziecię, 
A  w  oczach  miał  śmiech    pomieszany  z  łzami... 
Gdziem  ja?  Gdzie  Popiel,  co  niegdyś  z  bogami 
Niebios  na  równi  ważył  moc  swej  duszy  ? 
Dziś  już  oczyma  kmieć  łono  mi  kruszy 
I  może  patrzeć  w  nie  jak  w  dzban  rozbity . . . 
Biada  im  za  to  I  Chociażby  błękity 
Jak  noc  zczerniały,  i  piorunów  zdroje 

Z  bogami  spadły  na  mnie  ...  ja  dostoję  ! . . . 

Duszno ... 

(Otwierając  okno). 

Tam  chmury  i  we  mgłach  dzień  szary.., 
Niegdyś  ojcowie  spełniali  tu  czary, 
I  jak  świat  światem ,  nie  słychać  w  narodzie , 
By  kto  truciznę  podał  gościom  w  miodzie  ! . .  • 
O!  nienawiści  moja!  wrzej  mi  w  łonie! 
Jeźli  trucizny  tkną  się  moje  dłonie , 
Niech  mi  się  zdaje ,  że  to  miecz ! 

(zamyśla  się). 

SCENA  CZTERNASTA. 

POPIEL,  ADELA  wchod/i  z  dzbanuszkiem  w  ręku. 

POPIEL  (z  przerażeniejm). 

Adelo ! 
Pójdź  ztąd  —  ja  słyszę  duchów  jęk  pod  ścielą.- 
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ADELA. 
Cyt!  już  łódź  z  dwoma  stryjami  tam  płynie. 

POPIEL. 

Ha !  już  ? 

ADELA. 

Za  chwilę  staną  na  głębinie. 
(Pokazując  dzbanuszek). 
A  to  dla  reszty...  Cóżeś  niespokojny? 
Patrz!  tu  się  kończą  mój  lęk,  twoje  wojny. 
Jad  straszny;  Gierda  WeU*zyła  go  w  nocy. 
Kilka  kropelek  a  ma  więcej  mocy 
Niż  miecz :  sto  głów  ci  tnie  jednym  zamachem  I 

POPIEL  (ponuro). 
Nie  I  to  nie  stanie  się  pod  moim  dachem. 

ADELA. 

Już  nie? 

POPIEL. 

Adelo,  pierś  moja  do  części 

Nawykła  jak  ta  dłoń  do  rękojeści. 

Nie  mogę  —  ja  się  brzydzę  taką  zdradą. 

Rzuć  dzban,  Adelo.  Oni  ztąd  wyjadą 

Zdrowi ,  a  ja  ich  w  boju  pomorduję. 

ADELA. 
Głupia  rycerskość. 

POPIEL. 
Lecz  podły,  kto  truje. 

ADELA. 
A  twoje  słowo  ?  i  cóż,  mój  rycerzu  ? 
Kto  się  klął  wczoraj  —  ręka  na  puklerzu  — 
Ta,  a  ta  lewa  na  piekieł  bożyszczu? 
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Jam  sie  nie  bała  stać  przy  waszem  zgliszczu , 
Ja,  innej  wiary  kobieta,  i  trwożna, 
A  ty  ?  —  struć  wroga ,  to  podłość  I  nie  można  ! 
A  słowo  dane  kobiecie?  cóż  znaczy? 
Tę  podłość  tobie  sumienie  wybaczy,  — 
Lecz  nie  przebaczę  ja,  żona,  twa  lwica; 
Ja  tobie  co  dnia  cisnę  ją  na  lica, 
A  potem  z  dzieckiem  ucieknę. 

POPIEL. 

Przeklęta 

Chwila  przysięgi ! 

ADELA. 

Rzecz  już  rozpoczęta; 

Ci  tona  — 

POPIEL. 

Tona ! 

ADELA. 

Wszak  ty  chcesz  ich  śmierci  ? 
Czyż  to  nie  jedno,  że  komuś  łeb  w  ćwierci 
Zrąbiesz ,  czy  dasz  mu  kilka  kropel  jadu  ? 

POPIEL. 
Więc  truć  i  stać  się  czarniejszym  od  gadu  ? 
O!  żono,  bogi  rycerski  bój  lubią: 
Przebaczą  szabli  krew,  lecz  zdrajcę  zgubią. 

ADELA. 
Truć !  —  Zważ  na  kmieci,  na  hardych  rycerzy, 
W  boju  to  wszystko  z  nimi  się  sprzymierzy; 
Ty  padniesz  !  a  choć  zwyciężysz ,  cóż  z  tego  ł 
Policzysz  jeno  szczerby  miecza  twego 
I  weźmiesz  na  się  sławę,  płaszcz  dziurawy 
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Głupców.  A  zresztą,  nie  zawsze  dla  sławy 
Miecz  twój  mordował. 

POPIEL. 

Lecz  ci,  co  skonali, 
To  od  rycerskiej  lub  królewskiej  stali. 

ADELA. 
Miecz  lub  trucizna,  co  pod  ręką  stoi. 

POPIEL. 
Ależ  mnie  przeklną  i  najkrwawsi  moi. 

ADELA. 

0  nie !  świat  gubi  małego  zbrodniarza , 
Potężna  zbrodnia  ludzi  tak  przeraża , 
Że  na  sam  rozgłos  uklękają  w  skrusze. 

POPIEL. 
Ha!  niechże  spojrzą  w  Popielowa  duszę 

1  kamienieją ! 

ADELA. 

Wszystkie  Lecha  działy 

W  twej  ręce! 

POPIEL. 

W  mojej  I 

ADELA. 

Widzisz,  jużeś  śmiały. 

Takim  cię  kocham.  Wpaść  na  miecze  nagie, 

Twój  rycerz ,  nawet  twój  kmieć  ma  odwagę , 

Ale  truć  — 

POPIEL. 

Ha !  truć  tak  chytrze  swych  gości  ? 
Tej  mi  odwagi  piekło  pozazdrości. 
Gdybyż  już  byli. 

(Wchodzi  sługa  Adeli). 


P  o  P I E  L  (do  sługi). 

Z  czem  ty?  Co  tak  może 
Wzrok  twój  rozpalać? 

S  Ł  U  G  A  (do  Adeli). 

Pani ,  na  jeziorze 
Zginęli  razem  Wisław  i  Bogdala. 

POPIEL  (z  rozpaczą) 
Z  jego  rąk  podłych! 

SŁUGA. 

I  wie  tylko  fala, 

Gdzie  sa. 

ADELA. 

A  czółno  ? 

SŁUGA. 
Zrabane  na  sztuki. 

POPIEL  (do  sługi). 
Precz  z  twoją  wieścią  między  czarne  kruki  I 

(Sługa  odchodzi). 
(Do  Adeli). 
Adelo !  straszne  poczęły  się  rzeczy. 

ADELA. 
Więc  idźmy  dalej,  a  tych  zostaw  pieczy 
Groplańskich  duchów. 

(Pokazując  dzbanki  z  białej  gliny). 

Patrz ,  te  z  białej  gliny 
Będą  dla  matki,  dla  mnie  i  Kaliny. 

(Pokazując  czarne  dzbany). 

Te  — 

POPIEL. 

I  Władysław? 
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ADELA. 

O!  i  ten  niech  ginie. 
Wiesz,  ile  waży  jego  imię  w  gminie; 
Kmiecie  doń  chodzą  dzień  po  dzień  na  rady. 

POPIEL. 
Niechaj  umiera! 

ADELA  (wlewając  truciznę  do  czarnych  dzbanów). 

Teraz  wlewam  jady. 

POPIEL. 
Co  ?  już !  —  Nawet  ci  ręka  nie  zadrżała. 
Czemuż  to  przy  mnie  ? 

ADELA. 

Królu,  ściano  biała, 

Patrz  się  na  ścianę. 

POPIEL. 

Ja  z  tych  nie  naleję. 

ADELA. 
Pierwszy  raz  widzę,  jak  rycerz  blednieje; 

Ja  te  obejmę. 

(Słychać  trąbkę). 

POPIEL. 
Bogi ,  możne  bogi ! 
Po  co  ich  w  moje  prowadzicie  progi? 
Postawcie  mi  ich  na  polach  z  orężem. 

ADELA. 
Tyś  jeszcze  w  szale?  Zbierz  się  raz!  bądź  mężem  ! 

(Popiel  i  Adela  wychodzą  środkowemi   drzwiami , 
które  po  ich  wyjściu  zostają  otwarte). 
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SCENA  PIĘTNASTA. 

Wchodzą:  BOŻENNA,  KALINA,  ADELA,  POPIEL, 
WŁADYSŁAW,  PRZEMYSŁAW,  ZIEMOMYSŁ, 

WROCISK.AW. 

POPIEL  (do  Adeli). 
Trzech  nie  ma. 

ADELA. 
Cicho ,  dobrze  że  tych  mamy. 
(Do  stryjów). 
Stryjowie  mili ,  sercem  was  witamy, 
A  niech  już  wszystko  w  niepamięci  zginie ! 

WŁADYSŁAW. 
O !  niechaj  ginie !  i  niech  się  ten  minie 
Jak  cień,  kto  wznowi  burzę  między  nami! 

ADELA. 
Cóż  się  z  tamtymi  dzieje  książętami  ? 

PRZEMYSŁAW  (ze  zdziwieniem). 
Przodem  ruszyli  Wisław  i  Bogdala  — 

POPIEL  (do  siebie). 
Stań  nad  jeziorem,  to  ci  powie  fala  — 
Ja  ci  nie  powiem. 

ADELA  (do  króla). 

Zbudź  się,  króla  maro. 
(Do  Przemysława). 
A  Zbigniew  —  Jaksa  .^ 

PRZEMYSŁAW  (z  pogardą). 

Drażnią  ranę  stara, 
I  odgrażają  się;  ot  nie  pytajcie. 

ADELA. 
My  pragniem  zgody.  Ale  zasiadajcie! 

(Wszyscy  siadają). 
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Ja  zapominam,  żem  tu  gospodynią. 

(Do  Popiela). 
Ci  trzej  z  kmieciami  zmowę  na  nas  czynią; 
Jutro  ich  musisz  uprzedzić  żelazem. 

BOŻENNA. 
Wyżymir  dumny  był ,  a  Zbigniew  głazem. 
Lecz  Jaksa  szczere  serce  miał  dla  rodu. 
Jeśli  go  nie  ma,  to  nie  bez  powodu: 
Tamci  dwaj  pewnie  chwycili  go  w  szpony. 
Pomnę,  Wyżymir  jak  dzik  zapieniony 
Na  mego  męża  rzucał  się ,  bywało. 
Ha !  znać  chcą  bogi,  aby  to  się  stało. 
Co  raz  wieszczono  o  lechowym  rodzie. 

WŁADYSŁAW. 
My  ich,  bratowo,  nakłonim  ku  zgodzie. 

A  D  E  L  A  (do  Bożenny). 
Nie  wspominajcie  dziś  tego  wieszczenia. 

BOŻENNA. 
Przecież  dwa  ono  strzegło  pokolenia 
Od  waśni  i  krwi;  niechże  i  was  strzeże. 

.POPIEL  (do  siebie). 
O!  piekło  — 

A  D  E  L  A  (do  króla). 
Patrzaj ,  Władysław  już  bierze 
Czarę;  idź  nalej  matce  i  Kalinie. 

POPIEL  (ze  zgrozą). 
Ha !  już  ł 

ADELA. 
Gołębiu ! 


' 
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POPIEL  (nieprzytomnie). 

Słyszysz  na  głębinie? 
Zawrzały  wody;  fala  zapieniona 
Odrzuca  w  niebo  szare  dwa  imiona. 

ADELA. 
Milcz ! 

ZIEMOMYSL  (do  Wroeisława  pokazując 
.  królewską  parę). 

Młoda  para,  wielce  sobie  radzi ; 
Król  ciągle  z  żoną  rozhowor  prowadzi. 

WŁADYSŁAW. 
Nalejcież  miodu !  A  kędyż  dziecina  ? 

Lech  tu  panował,  Lechem  nazwiem  syna. 

(Adela  nalewa  stryjom,  Popiel  Bożennie  i  Kalinie). 

WŁADYSŁAW  (podnosząc  czarę). 
Niechże  wam  rośnie  zdrowo  I  niech  się  wsławi! 
Niech  znów  po  sobie  Lecha  pozostawi  I 
Imię  to  z  szczęściem  chodzi  u  nas  w  parze. 

ADELA  (podnosząc  czarę). 
Po  uczcie  syna  mego  wam  pokażę; 
Teraz  dziękuję! 

KSIĄŻĘTA  (podnosząc  czary). 
Na  szczęście  dziecinie! 

POPIEL  (do  Adeli  ze  zgrozą). 
Patrzaj!  wypili  —  i  żaden  nie  ginie. 

ADELA. 

Tchórzu  —  pij ! 

POPIEL. 

Oni  dziecko  jadem  czcili. 
Nie  mogę. 


f 
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ADELA. 
To  cóż  ?  Tein  ci  nie  zabili 
Dzieciny ;  pij ! 

POPIEL  (patrzy  po  stryjach,  podnosi  czarę,  potem 
ciska  ją  o  ziemię  i  porywa  miecz). 

Nie! 

BOŻENNA  (wstając). 

Miecz  ?  cóż  ci  sie  stało  ? 

POPIEL  (chowając  miecz). 

0  I  nic  już,  matko.  Mnie  się  j)rzesłyszało, 
Ze  rogi  dzwonią. 

BOŻENNA. 
Cóż  cię  róg  przeraża  ? 

POPIEL. 
Co  ?  kmieć  mi,  matko,  buntami  zagraża , 
Więc  postawiłem  strażników  na  wieży. 

BOŻENNA. 
Oddaj  ty  kmieciom,  co  im  przynależy, 
A  kmieć  obejmie  straż  nad  twoją  głową; 

1  w  każdą,  synu,  godzinę  gromową 
Będziesz  miał  z  niego  i  broń  i  puklerze. 
Myślisz,  że  długo  potrwają  te  wieże 
Pod  siekierami ,  jeśli  kmieć  powstanie  ? 
Cierpliwie  znoszą  kmiecie  uciskanie , 

Bo  spodziewają  się,  że  ja  ci,  synu, 
W  sercu  rozniecę  znowu  miłość  gminu  , 
Ja,  która  z  ojca  od  kmieci  pochodzę. 
Ja  ich  nadzieją,  ja  dolę  im  słodzę  — 
A  wiesz,  co  będzie,  gdy  ja  zawrę  oczy? 
Krew  tu  się  wasza  strumieniem  potoczy. 
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A  gdzie  kmieć  zemstą  i  bronią  zaświeci , 
Tam  gród  i  puklerz  wasz  w  proch  się. rozleci. 

(Chwila  milczenia). 

A  D  E  L  A  (do  króla). 
Gołębiu,  matka  odpowiedzi  czeka. 

POPIEL  (do  Bożenny). 
Zrobię  mir  kmieciom. 

BOŻENNA. 

Niech  się  nie  odwleka 
Ten  mir,  Popielu;  szanuj  zwyczaj  stary. 

ADELA. 
Zly  z  was  gospodarz;  wszędzie  próżne  czary. 

(Ciszej  do  Popiela). 
Mężnie ,  Popielu  I  to  już  wnet  się  stanie. 

POPIEL. 
O!  mów,  mnie  trzyma  twoje  szczebiotanie. 

(Nalewają  czary). 

WŁADYSŁAW  (podnosząc  czarę). 
Dobrze  bogowie  o  tym  synu  radzą , 
Któremu,  królu,  taka  matkę  dadzą 
Jak  twoja  matka.  Jak  orlica  biała 
Pilnuje  gniazda,  które  ukochała ; 

Żyjcie  nam  długo,  matko  Popielowa ! 

(Wypija  czarę ,  nagle  chwyta  się  za  piersi  i  pada). 
Umieram !  —  W  ogniu  moja  pierś  i  głowa. 
(Kona.  Wszyscy  wstają  i  patrzą  na  Popiela,  który  z  zało- 
żonemi  rękami  pogląda  na  umarłego). 

BOŻENNA. 
Przez  bogi !  co  to  ? 

POPIEL  (nieprzytomnie). 

Tak!  to  jedno,  żono. 
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Czy  wejdzie  szabla,  czy  trucizna  w  łono. 
To  wszystko  jedno  i  lepsze  od  wojny  — 
Patrz!  jaki  starca  objął  sen  spokojny. 

BOŻENNA. 
Zbrodnia! 

PRZEMYSŁAW  i  ZIEMOMYSŁ. 
Trucizna ! 

WROCISLAW  (załamując  ręce). 

A  tam  moja  żona  I 

POPIEL  (przychodząc  do  siebie). 
Struciście  I  Każdy  za  chwilę  tu  skona. 
Lecz  moje  serce  dłużej  nie  wytrzyma , 
Byście  mi  gaśli  jak  psy  przed  oczyma 
Bez  walki  mieczem.  O !  moi  stryjowie , 
Ten  jad  nie  wylągł  się  w  Popiela  głowie, 
Ten  jad ...  ja  chciałem  stoczyć  z  wami  boje , 
Ten  jad . . .  nie  tknęły  go  się  ręce  moje . . . 
Gińcie  rycersko ! 

(Porywa  ze  ściany  trzy  miecze  i  rzuca  między  stry- 
jów, potem  sam  dobywa  miecza). 

Oto  macie  miecze ! 
Uderzcie !  we  mnie  jest  serce  człowiecze , 
Jest  krew,  miecz  ostry  wejdzie  w  piersi  moje. 
Do  zemsty  I  Was  trzech . . .  ja  sam  jeden  stoję  I 

(Przemysław,  Ziemowit  i  Wrocisław  rzucają  się  do 
mieczów  i  padają  bezsilni). 

POPIEL. 
Nie  gińcic  I  wstańcie  !  ja  chcę  walczyć  z  wami  t 
Stało  się ! . . .  wszyscy  cichemi  trupami . . . 
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Czemuż  trupami  są...  i  tak  wytruciPI 
(Porywając  Wrocisława  za  rękę). 
Wstań  ty !  ha  I  nic  już  ciebie  nie  ocuci  ? 

O!... 

(Rzucając  miecz). 

Precz  I    - 

BOŻENNA  (nieprzytomnie). 
Czy  to  syn? 

POPIEL. 

To  ja  I...  a  tam  wrogi! 
Z  poza  chmur  na  mnie  nie  patrzyły  bogi 
Oczyma  słońca . . .  Tak  na  twego  syna 
Wielkość  —  lechowa  składa  się  rodzina. 

BOŻENNA  (przychodząc  do  siebie). 
Kalino ! 

KALINA  (u  nóg  Bożenny). 
Matko!  ja  tu,  przyjdź  do  siebie! 

BOŻENNA. 
Ty'ś  tu  ?  Oni  mi  nie  otruli  ciebie  ? ! 
Ha!  oni  mogą  truć  nawet  oddechem, 
Cha!  cha! ... 

KALINA. 
Nie   śmiej   się  takim    strasznym 

[  śmiechem , 
Pójdźmy  ztąd,  matko! 

BOŻENNA  (chwytając  Kalinę  za  rękę). 

Czekaj !  mnie  sie  marzy, 
Że  jasny  piorun  w  mych  piersiach  się  waży 
I  pyta :  którą  pierwej  strzaskać  głowę  ? 


^  ■ 
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POPIEL. 
Matko !  daremnie !  Twoje  piorunowe 
Słowo  nie  zbudzi  tych.  Zostaw  nas  w  ciszy. 

BOŻENNA. 
Ale  mnie  niebo,  święte  niebo  słyszy, 
I  ty  usłyszysz  mnie  przeklinającą. 
Przeklinam  za  krew  Mirosza  eroraca  ! 
Przeklinam  za  krew  i  niedolę  kmieci! 
Przeklinam!  słyszysz?  klątwa  moja  leci 
W  niebo;  ha!  teraz  za  tych  klnę  trzykrotni 
Zgiń !  zgiń !  zgiń  ! 

ADELA. 

Królu!  słowa  te  przelotnie 
Wiatry  z  mgłą  razem  w  pustynie  rozwiały. 

BOŻENNA. 
O!  nie,  nie!  święte  nieba  je  słyszały.. 
Jeszcze  raz  klnę  wam :  klątwa  wam  obojgu ! 
Nie  !  i  synowi  waszemu !  wam  trojgu ! 

(Do  Adeli). 

Drgnęłaś,  gadzino  ?  ha !  trafiłam  w  ranę  ? . . . 
Niech  liczko  syna  twojego  rumiane 
Zżółknie  od  twojej  piersi  jadowitej. 
Niech  mrze!  konając,  niech  ócz  swych  błękity 
W  twe  oczy,  w  serce  twe  wpoi  wyrzutem. 
Ze  mrze,  bo  mlekiem  karmisz  go  zatrutem. 
Słyszysz?  Przeklinam! 

(odchodzi  z  Kaliną). 
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SCENA  SZESNASTA. 

ADELA,  POPIEL,  później  ŚWIERGOŃ. 
POPIEL. 

Coś  tak  zadumana? 
Czy  lęk  cię  zbiera?  orlico!  dziś  zrana 
Ja  tak  dumałem...  O!  o!  ktoby  wiedział, 
Jaki  od  rana  do  wieczora  przedział , 
Pragnąłby,  aby  wiecznie  było  rano. 
Stało  się!  ze  snu  ci  już  nie  powstaną, 
Nie  wzniosą  noża,  by  pierś  moją  przeszyć! 
Pójdźmy  zdobytą  potęgą  się  cieszyć. 
Twój  mąż  spotężniał  jak  bóg! 

ADELA  (ze  zgrozą). 

Nie  mów  dalej! 
(Wchodzi  Świergoń  i  spostrzegłszy  trupy,  cofa  się). 

POPIEL  (do  Świergonia). 
Co  drżysz?  czy  z  piekieł  czarty  cię  wygnali. 
Żeś  taki  blady? 

ŚWIERGOŃ. 
Królu!  wieść  przynoszę: 
W  ziemiach  tych  trupów  wybuchły  rokosze, 
A  Zbigniew,  Jaksa  i  Wyżymir  w  troje 
Wczoraj  napadli,  królu,  ziemie  twoje. 

ADELA  (z  przerażeniem). 
Syn  mój  ! . . .  Popielu !  zbieraj  zastęp  zbrojny. 
Idź!  morduj!...  Jakżeś  piekielnie  spokojny! 
Czy  chcesz,  bym  ja  ci  zbierała  rycerzy  ? ! 

POPIEL  (do  świergonia). 
Idź!  niech  straż  w  rogi  na  basztach  uderzy, 
Z  Zaodrzanami  niechaj  Zóraw  staje. 
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Żyw  nie  wychodzi,  kto  w  Popiela  kraje 
Wszedł,  bo  gdzie  Popiel  jest,  tam  i  zniszczenie* 

ADELA. 
A  gdzież  mnie,  królu,  wyznaczysz  schronienie. 

POPIEL. 
W  goplańskiej  baszcie. 

(Do  Świergonia). 

Tych  każ  mi  obwiesić, 
Którzy  nie  staną,  lub  zechcą  bunt  wskrzesić. 

(odchodzą). 

KONIEC  AKTU  TRZECIEGO. 


« 


•  AKT  CZWARTY. 


(Przed  obozem  Popiela). 
BRONA,  ŹÓRAW,  ZAODRZANIE. 

ŻÓRAW  (do  Zaodrzan  chowając  miecz). 

Idźcie ,  czekajcie ,  Popiel  każe  czekać. 

Już  Zbigniewowi  poczęli  uciekać, 

Zwycięztwo  samo  cisnęło  się  w  dłonie, 

A  król  zatrzymał  bitwę  i  pogonie 

I  posłał  wieszczków  pytać  o  wyrocznie. 

Hańba! 

BRONA. 

Cyt,  bracie! 

ZAODRZANIE. 

Kiedyż  się  bój  pocznie  ^ 

ŻÓRAW. 
Idźcie ! 

(Zaodrzanie  odchodzą). 

Skarlały  mu  serce  i  dłonie. 
Tu  bitwa,  a  on  w  zadumaniu  tonie 
I  krwawą  pracę  mężnych  puszcza  marnie.. 
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BRONA. 
To  są,  Żórawin,  sumienia  męczarnie. 

Ż  Ó  R  AW. 
Gubi  sie  zwłoka. 

BRONA. 

Na  posiłki  czeka. 

ŻÓRAW. 
Z  dzielnicy  Szczerba  żadnego  człowieka 
Ni  z  Miroszowej  dzisiaj  nie  dostanie. 

BRONA. 
Szkoda  krwi  naszej,  bracie  Zaodrzanie  ! 
Czy  stryje  króla,  czy  król  ich  pokona. 
Zbrodniom  usłużym  krwią  naszego  łona. 
Wiesz  ty,  że  dzisiaj  w  bitwie  zaszło  dziwo? 
Król  na  Zbigniewa  ludzi  natarł  żywo; 
Samego  nawet  dogonił  już  księcia , 
Wtem  zbladł,  i  miotąc  na  wiatr  ślepe  cięcia. 
Na  całe  gardło  krzyczał:  »Precz  poczwary !« 

ŻÓRAW. 
O!  to  wytrutych  niepomszczone  mary! 

SCENA  DRUGA. 

Ci  sami ;  wchodzą  :  JAROSZ,  KRASKA,  później  RYCERZ. 

JAROSZ. 
Brono,  czy  wiecie? 

BRONA. 
Co? 

JAROSZ. 

W  ziemi  Bogdali 

Rycerze  sobie  księcia  obwołali. 
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BRONA. 
Któż? 

JAROSZ. 

Wojewoda  dawny  —  niesie  sława. 

KRASKA. 
To  samo  słychać  z  dzielnicy  Wisława; 
I  każdy  sobie  niezależnie  włada. 

BRONA. 
Święci  bogowie !  naród  się  rozpada  I 

ZÓRAW. 
Stara  rzecz,  ojcze,  gdzie  trup,  tam  i  wrony.. 

(Wchodzi  rycerz). 

RYCERZ. 

Gdzie  król  ? 

BRONA. 

Dla  czegoś  taki  przerażony  f 

RYCERZ. 
Zła  wieść!  w  Mirosza  i  Szczerba  dzielnicy 
Wojewodowie  nowi,  buntownicy. 
Niezależnymi  są  już  książętami. 

KRASKA  (do  rycerza). 
Pójdźcie  na  słowo. 

(Kraska,  Jarosz  i  rycerz  rozmawiają  na  stronie). 

BRONA  (do  Żórawia). 

Zdrada  nad  zdradami! 
Mniejsza  o  króla,  tu  naród  upada. 
Bacz,  niech  on  wieści  tej  nie  opowiada, 
A  ja  do  Piasta  ślę,  niech  kmieci  zbiera. 

(odchodzi). 
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ŻÓRAW,  JAROSZ,  KRASKA,  RYCERZ. 

KRASKA. 
Więc  książąt  samo  rycerstwo  obiera? 

Cóż  kmiecie? 

RYCERZ. 

Milczą. 

KRASKA. 

Milczą,  mówisz,  kmiecie? 
Idźcie;  przy  dębie  tam  króla  znajdziecie. 
On  tam  od  wieszczków  czeka  odpowiedzi. 

(Rycerz  odchodzi). 

JAROSZ. 
Przekleństwem  matki  król  wielce  się  biedzi; 
Chciałby  moc  jego  złamać  objatami. 
Mówią,  że  ciągle  otoczon  duchami 
I  nie  ma  chwili  spokojnej. 

KRASKA. 

To  brednie. 

JAROSZ. 
I  o  lechowym  rodzie  przepowiednie 
Chciałby  u  bogów  na  jakiś  czas  wstrzymać. 

KRASKA. 
Głupstwo!  kto  mądry,  będzie  ziemie  imać. 

(Do  Żórawia). 
I  cóż,  Żórawiu?  dziwny  czas  nastaje. 
Ot,  wiesz  co,  bracie !  Przemysława  kraje 
Do  wzięcia  łatwe ;  idź  z  Zaodrzanami. 

ŻÓRAW   (z  oburzeniem). 
Krasko ! 
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KRASKA. 
Powitajże  nas  książętami. 

JAROSZ  (podając  rękę). 
Uderz!  na  szczęście  i  wam  i  nam,  bracie! 

ŻÓRAW  (dobywając  miecza). 
Podli ! 

KRASKA  (zmieniając  ton). 

To  stałość!  o!  wy  się  nie  dacie 

Zwieść.  Podaj  rękę!  żar  przetrwałeś  srogi. 

My  cię  kusili.    —  Lecz  teraz  niech  wrogi 

Drżą ,  gdy  trzej  tacy  wierni  Popielowi. 

ŻÓRAW. 
Słuchajcie!  ja  was  nie  wydam  królowi, 
Ale  przy  cieniu  zdrady  pomorduję. 

KRASKA  (z  przerażeniem). 
Król! 

(Źóraw,  Kraska,  Jarosz  usuwają   się  i  stają  na  stronie). 

SCENA  CZWARTA. 

Ci  sami*,  wchodzi  POPIEL  nie  patrząc  na  rycerzy. 

POPIEL. 
Jeszcze  moim  świat;  jeszcze  go  czuje 
Pod  stopą.  Jutro  bój  o  niego  wznowię. 
Jutro?...  dziś  jeszcze,  jeśli  mi  posłowie 
Z  gontyn  wieść  dobrą  przyniosą  —  uderzę! 
Jutro  rozstrzygnie,  kto  panem?  —  Gdy  zmierzę 
Z  jutrem  noc  ducha  i  głos  mego  łona, 
Czegóż  nań  czekam?  Po  co  doń  ramiona 
Wyciągam?...  Co  mi  powiedzą  bogowie? 
Nie  mam  ni  jednej  jasnej  myśli  w  głowie, 


I 
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Ni  jednej  myśli ,  której  śmierć  nie  plami ! . . . 

Ha!  jeśli  bogi  są  za  błękitami, 

Jeśli  wiedzieli,  co  się  będzie  działo 

Ze  mną,  gdy  stanie  się  to,  co  się  stało,  — 

Czemuż  od  jadu  rąk  nam  nie  wstrzymali  ? . . . 

f'  Chcieli,  snąć,  tego,  co  mi  spełnić  dali , 

A  teraz  niszczą  wykonawcę  woli... 

I  01  wy  sternicy  straszni  ludzkiej  doli. 

Wy  osłonięci  w  niebios  tajemnicy. 
Nie  zatrzymujcie  wy  mojej  prawicy 
Teraz,  nie  wiedźcie  mnie  na  przepaść  ciemną, 
Ja  padnę  —  lecz  wy  runiecie  tam  ze  mną! 

(Postrzegając  Jarosza,  Kraskę  i  Żórawia). 
Co  tu  robicie? 

KRASKA. 
Czekamy  rozkazu. 

POPIEL. 
Pomorduj  stryjów. 

KRASKA. 

Choćby  byli  z  głazu, 
Jeśli  się  z  nimi  zetknę  gdzie,  przepadli. 

POPIEL. 

Przeklęty!  jeśli?  —  Wyście  mi  wykradli 
Z  serca  to  jeśli.  —  A  jeśli  ich  miniesz , 
Lub  od  mojego  miecza  nie  zaginiesz , 
To  się  uczynisz  księciem  z  wojewody... 
Dla  wiernych  moich  wielkie  mam  nagrody, 
Ale  odstępcom  topor  zniesie  głowy. 

KRASKA. 

Królu! 
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POPIEL. 
Milcz ! 

(Wchodzi  sługa  królowej). 
POPIEL  (do  sługi). 

Z  czem  ty  śpieszysz  od  królowej? 
Czegoś  ty  blady?  Oczy  twe  latają 
Jak  płotki  w  wodzie...  Czy  tam  zmartwychwstają 
Trupy?  czy  ja  cię  przerażam? 

SŁUGA  (drżąc). 

Królowa . . . 
POPIEL. 
Mów  że  raz,  trupie !  —  Prędzej  by  mi  sowa 
Wyjękła  wróżbę  nieszczęścia.  —  Zabita? 

SŁUGA. 
Nie,  ale  w  trwodze  i  was,  królu,  pyta. 
Czy  zwyciężacie? 

POPIEL. 
Okropne  pytanie! 
Jej  jednej  tylko  serca  na  to  stanie 
Pytać  tak.  Powiedz,  że  jutro  pokruszę 
W  proch  moich  wrogów.  Idź! 

(Sługa  stoi). 
POPIEL  (do  sługi). 

Czy  moją  duszę 
Królowa  tobie  obaczyć  kazała. 
Ze  patrzysz  we  mnie?  Nie  patrz,  maro  biała. 
Tam,  bo  oślepniesz  jak  od  błyskawicy. 
Ty  masz  wieść  — 

SŁUGA. 
Królu,  w  wiślańskiej  dzielnicy 
Rycerze  sobie  księcia  obwołali. 
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POPIEL. 
Rycerze  księcia  ? . . .  Niech  cię  piorun  spali 
Za  tę  wieść!...  Ziemio!  nie  drzyj  tak  podemnąl 
Dziś  tylko  zawrzyj  —  dziś  —  tę  przepaść  ciemną. 
Otwierającą  się  przed  stopy  memi.  — 
Więc  paść  ? . . .  Ha !  jeszcze  jestem  panem  ziemi 
I  rozkazuję:  Stój...  Do  boju!  dalej! 
Świat  się  na  barki  Popielowe  wali  — 
Nie,  —  on  się  gruzem  rozsypie  do  koła, 
A  ja  stać  będę. 

(Do  zgromadzenia). 

Co,  chylacie  czoła? 
Idźcie ! 

SCENA  PIATA. 

Ci  sami;  wchodzą  ŚWIERGOŃ  i  SĘP   pod  strażą. 

POPIEL. 
Ha!  stójcie.  Jaka  jego  wina? 

ŚWIEEGOŃ. 
Królu,  przez  niego  lud  cid^ie  przeklina. 

POPIEL  (ze  zgrozą). 

Przeklina?! 

ŚWIERGOŃ. 
On  ma  czary  nie  śpiewanie. 
Mnie  łzy  samemu  kręciły  się ,  panie , 
Kiedym  go  słuchał  w  chacie  pośród  kmieci. 
A  kmiecie,  królu,  płakali  jak  dzieci , 
Przypominając  dawny  czas,  i  klęli. 

POPIEL. 
Sępie,  liczyłeś  już  tych,  których  ścięli 
Z  mego  rozkazu. 
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SĘP. 
Liczyły  ich  bogi. 

POPIEL. 
Milcz ! 

SĘP. 
Z  oczu  twoich  błysło  próchno  trwogi  — 
Zetnij  mnie!  Pierś  ma  swoje  wyśpiewała. 
Może  u  bogów  głowa  moja  biała 
Będzie  ostatnią  skargą  na  twe  ręce. 

POPIEL. 
Głupcze !  ty  myślisz ,  że  ja  się  poświęcę 
Na  śmiech,  mordując  śpiewające  dziady  ? 
Lepsza  krew  broczy  Popielowe  ślady; 
Twa  ich  nie  splami. 

(Do  sługi). 
Weź  go  do  Kruszwicy. 
Tam  w  zamku  nudno  mojej  gołębicy; 
Nim  ja  zwycięzcą  powrócę,  niech  śpiewa. 

SĘP. 
O!  niech  się  dłoń  twa  zwycięztw  nie  spodziewa 
Po  klątwie  matki. 

KRASKA  (chwytając  miecz). 

Powtórz  to  raz  jeszcze! 

SĘP. 
Lepiej  odemnie  powiedzą  mu  wieszcze; 
Oni  z  bogami  o  nim  rozmawiali. 
(Sęp  ze  strażą  i  sługą  królowej  odchodzą.  Z  przeciwnej 
strony  Rycerz  wprowadza  Wieszczka). 

POPIEL   (patrząc  na  zbliżającego  się  Wieszczka). 
Idzie  spokojny;  jego  wzrok  mnie  pali, 
Przeszywa  duszę  wskroś !  Ja  mam  drżeć  przed  nim  ? 
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Śmierć  i  zniszczenie  mym  chlebem  powszednim; 
Cóż  on  gorszego  po  nad  to  mi  powie? 
Lecz  —  jeśli  z  matką  i  z  ludem  bogowie, 
Jeśli  mi  wieszczek  zgon  i  przepaść  wskaże, 

Ja  tu  i  bogów  i  ludzi  przerażę ! 

(Do  Wieszczka). 
Objaty  moje  spalone? 

WIESZCZEK. 
Spalone. 

rOPIEL. 
Przybliż  się,  wieszczu !  Więc  zaspokojone 
Nieba?  i  bogów  mam  po  mojej  stronie? 

WIESZCZEK. 
Takiego  głosu  nie  ma  w  twojem  łonie. 

POPIEL  (gwałtownie). 
Ty  mów  mi,  wieszczu,  że  pobiję  wrogi; 
Ty  mów,  że  matki  nie  słyszały  bogi , 
Że  już  nie  zniszczą  mnie  i  mego  rodu. 

WIESZCZEK  (spokojnie^ 
Głos  bogów  głosem  matki  i  narodu. 

POPIEL. 
Nędzni!  nie  wiecie,  że  mam  krzyż  w  pobliżu* 
Gdy  ręce  moje  zeprę  na  tym  krzyżu, 
Gdy  zwalę  na  was  tego  krzyża  brzemię, 
To  was  z  bogami  zabiję  tak  w  ziemię. 
Że  pokąd  świata,  nikt  was  nie  wyrębie. 
Swiergoń,  weź  wieszcza  i  powieś  na  dębie.  — 
Precz ! 

WIESZCZEK  (odchodząc). 
Niechaj  ogień  trzewa  twoje  strawił 
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POPIEL. 

Precz!  kłamią  bogi!  Ciebie  głos  ich  dławi. 

(Do  zgromadzonych). 
W  bój ! 

(Idzie  kilka  kroków  spiesznie,  potem  staje  i  myśli). 

Hal  przeklęte  to  rozdarcie  we  mnie! 

Kto  tam  w  mej  piersi  mocniejszy  odemnie 

Mrozi  ją  ?  Kto  mi  z  ręki  miecz  wytrąca  I 

(Posępnie). 

Jest  niewidoma  jakaś  dłoń  karząca, 

Której  się  żadna  nie  ustrzeże  wina... 

(Po  chwili). 

O  matko!  któż  tak  dziecko  swe  przeklina?! 

(Do  zgromadzonych). 

Nie,  dzisiaj  jeszcze  nie  dobędziem  broni. 

Iść  pod  Kruszwicę. 

(odchodzi). 

ŻÓRAW. 

Zły  duch  cię  tam  goni. 

(Odchodzą  za  Popiciem) 

SCENA  SZÓSTA. 

z  przeciwnej  strony  wchodzą  ZBIGNIEW,  JAKSA, 
WYŻYMIR  i  GNIEWOSZ. 

ZBIGNIEW. 

Jeszcze  dzień  lub  dwa  —  a  naszą  Kruszwica. 

Widziałem  dzisiaj  Popielowe  lica;    - 

Zczerniał  jak  węgiel  zbrodniarz  od  sumienia , 

A  wzrok . . . 

WYŻYMIR. 

Wy  pewnie  od  złego  spojrzenia 
Tak  przed  nim ,  bracie ,  z  pola  uciekali  ? 
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ZBIGNIEW. 
Zostawcie  I  i  wy  nie  bardzo  zuchwali. 
Wczoraj  nie  śmieliście  poczynać  boju. 
Widzisz ,  umiemy  pić  z  jednego  zdroju , 
Z  oczu  Popiela;  a  więc  zgoda  z  nami. 

(Do  Gniewosza). 
Słuchaj,  Gniewoszu,  czy  między  kmieciami 
Nie  ma  już  innej  głowy  ponad  Piasta? 
Nie  wierzę  temu. 

GNIEWOSZ. 

Druga  im  narasta. 

ZBIGNIEW. 
Któż  to? 

GNIEWOSZ. 
Ziemowit. 

ZBIGNIEW. 

Przekleństwo  im  obu! 

GNIEWOSZ. 
Innego,  panie,  nie  znajdziem  sposobu. 

ZBIGNIEW. 
Piast  milczy,  a  ten  w  borach  stoi  zbrojny. 
I  niech  kto  powie,  jakiej  on  tam  wojny, 
Jakich  on  ztamtąd  nieprzyjaciół  czeka? 

GNIEWOSZ. 
Panie,  Ziemowit  trzyma  się  z  daleka. 
Pokąd  żyw  Popiel.  Potem  —  prośmy  bogów. 
By  on  w  nas  swoich  nie  obaczył  wrogów. 

ZBIGNIEW. 
Na  co?  Dla  czego? 
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GNIEWOSZ. 
O!  te  z  Niemcem  zmowy 
Wszystko  zepsuły.  Ledwiem  próg  Piastowy 
Przeszedł,  już  na  mnie:  ©Zdrajca !«  zawołali. 

JAKSA. 
Pójdzie  to,  byleśmy  w  zgodzie  dotrwali. 

WYŻYMIR. 
Otóż  to  słowo!  Róbmy  zatem  działy. 

ZBIGNIEW. 
A,  w  sam  czas. 

WYŻYMIĘ. 
Dla  mnie  przypadnie  kraj  cały 
Od  Gopła;  dla  was  drugi  brzeg  jeziora. 

ZBIGNIEW. 
Tak,  tak,  do  działów  dziś  najlepsza  pora. 
Popiel  nie  zwalczon,  przeciwko  nam  kmiecie. 
Wojewodowie  wstają;  a  wy  chcecie 
Dzielić  się?  Dobrze,  ja  wezwę  Popiela, 
On  nas  najlepiej  krajem  poobdziela. 

WYŻYMIR. 
Dziś  miecz  Popiela  zmusza  nas  do  zgody. 

JAKSA   (do  Zbigniewa). 
Ja  z  wami  trzymam.  Miejmy  w  ręku  grody 

A  dział  się  zrobi  i  zgodny  i  trwały. 

(Słychać  rogi). 

ZBIGNIEW. 
Słyszycie?  to  jest  odpowiedź  na  działy. 

(Odchodzą). 
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(Przed  chatą  Piastową). 

Śvr.  METODY,  DIAKON    i  PIAST  stoją  pod  Upą; 

na  przyzbie  siedzi  STARY  KMIEĆ  i  kilku  kmieci , 

we  drzwiach  stoi  RZEPICHA. 

PIAST  (do  Św.  Mefodego). 
Jam  wierny  ludziom,  a  ty  chcesz,  by  stary 
Piast  swoim  bogom  nie  dochował  wiary? 
Widzą  ci  możni ,  jak  miło  mi  z  wami ! 
Odkąd  wy  u  mnie,  przybyło  nad  drzwiami 
Jaskółczych  gniazdek  moc,  a  temu  drzewu 
Ptactwa ,  że  całe  trzęsie  się  od  śpiewu. 
Kocham  was;  gośćcie,  jak  wam  się  podoba,  — 
Mnie  się  wydaje ,  że  wy  moi  oba. 
Gdyby  Ziemowit  był ,  miałbym  trzech  synów : 
Mój  pierworodny  do  rycerskich  czynów, 
A  was  serdecznych  obu  do  pociechy. 
Ale  mi  nie  mów,  nie  goń  mi  z  pod  strzechy 
Bogów,  których  mi  ojce  zostawili. 
Myśmy  ze  sobą  tyle  lat  przeżyli , 
Tyle  lat,  że  się  nigdy  nie  rozstaniem. 

Św.  METODY. 
Nigdy  ?  —  O !  Piaście ,  twojem  miłowaniem , 
Twem  sercem  ty  się  już  rozstałeś  z  niemi. 

PIAST. 
O !  nie  —  nie ! 

(Pochyla  głowę). 

KMIEĆ  (na  przyzbie  do  Starego  Kmiecia). 
Ojcze ,  z  której  oni  ziemi  ? 

STARY  KMIEĆ. 
Jeżeli  z  ziemi ,  bogi  o  tem  wiedzą. 

Bomanowski.  I1I«  «/ 
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KMIEĆ. 
Spytajcie,  ojcze,  oni  wam  powiedzą; 
Słyszałem,  że  w  noc  blask  nad  nimi  świeci. 

STARY  KMIEĆ. 
Dosyć  ci  tego,  że  miłują  kmieci , 
Reszty  nie  pytaj. 

Św.  METODY  (do  Piasta). 

Piaście ,  skłoń  się  Bogu ! 

PIAST  (wznosząc  ręce). 
Sława  im! 

Św.  METODY. 

Nie  —  nie!  od  twojego  progu 

Bóg  nie  odejdzie  jak  gość  nieprzyjęty. 

Ty  nie  odtrącisz  go  jak  król.  Ty  święty 

Krzyż  z  moim  Bogiem  obejmiesz  w  ramiona. 

On  was  miłuje;  patrzaj!  z  jego  łona 

Ciekła  krew.  Niegdyś  jak  wy  —  bez  oręża 

Cierpiał — umierał  —  zmartwycliwstał  —  zwycięża 

I  rzuci  krwawych  w  proch;  pokruszy  pychę; 

I  zakróluje  tu:  tu  serca  ciche. 

Otwórz  mu  chatę  —  on  z  niej  po  nad  wami 

Zejdzie  jak  słońce. 

PIAST. 
A  z  memi  bogami 
Co  będzie?  —  Bogi  moje!  żałość  we  mnie! 
Czy  wy  umarli?  czy  wy  już  odemnie 
Macie  iść  jak  trup  do  mogiłek  z  chaty  ? 
Komuż  Rzepicha  zaniesie  objaty? 
Gdy  was  nie  stanie  —  komu  lud  się  skłoni. 
Nasz  nieszczęśliwy  lud  ? 
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Św.  METODY  (podnosząc  krzyż;. 

Krzyż  go  zasłoni! 
(Kmiecie  wstają  z  przyzby  i  zbliżają  się^. 

PIAST. 
Krzyż  ?  czy  słyszycie  ?  wy  nie  skamienieli ! 
Bogi !  ten  gość  mnie  krzyżem  od  was  dzieli , 
A  wy  milczycie? 

Św.  METODY. 

O!  pójdź,  Bóg  cię  woła. 

PIAST. 
Bogi!  krwią  nasze  zapływają  sioła, 
Ludzie  od  ciosów  padają  jak  mrowie. 
Czy  wy  piorunów  nie  macie,  bogowie  ? 
Czy  czas,  co  w  oczy  zajrzał  nam  tak  groźno, 
I  na  was,  możni,  powiał  śmiercią  mroźną? 
Przemówcie !    . 

KMIECIE. 
Starym  i  nowemu  chwała! 

PIAST  (do  Rzepichy). 
Czegoś,  Rzepicho,  łzami  się  oblała? 
Czy  żal  ci  bogów,  czy  ludzi  zginionych?  — 
Srogi  czas!...  Niebo  od  ogni  czerwonych 
Chowa    swe   gwiazdy   w    noc;    w    biały   dzień 

[zbrodnie. 
Pamiętasz  owe  miotły  jak  pochodnie 
I  te  w  powietrzu  bijące  się  ptaki  ? 
Stało  się  wszystko,  co  wieściły  znaki: 

Uciski ,  mordy,  zniszczenie  . . .  Rzepicho ! 

(Pokazując  na  św.  Metodego). 
Na  jego  ręku  Szczerb  usnął  tak  cicho  — 
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Cóż  ty? 

(Po  chwili). 

Przygotuj  do  gontyn  objaty 

Dla  naszych. 

(Do  Św.  Metodego). 

A  ty,  gościu ,  do  mej  chaty 
Twojego  Boga  wnieś. 

Św.  IkJETODY. 

Mój  Bóg  jest  wszędzie  ! 

PIAST. 
Cześć  mu!  i  moim  cześć!  Niech  z  nami  będzie 
Twój  bóg,  gdy  tak  mu  ziemia  nasza  miła. 
Wszystko,  co  dobre,  ta  strzecha  pochyła 
Przyjmuje  rada  do  siebie  i  gości. 

Św. ME  T  OD Y  (wznosząc  ręce). 
Możni  cię  nie  chcą,  a  przyjmują  prości  — 

O !  pobłogosław  ich  i  oświeć.  Panie ! 

(Rycerz  wchodzi). 

PIAST 
Witajcie,  gościu! 

RYCERZ. 
Piaście,  mam  posłanie 
Do  was  od  Brony.  Jak  wy  nas  przyjmiecie? 

PIAST. 
Gdy  z  sercem,   sercem  przyjmiemy  go  kmiecie ^ 

RYCERZ. 
Daj  rękę,  bracie!  to  słowo  Piastowe  ! 

PIAST. 

Jakaż  wieść? 

RYCERZ. 

Starcze,  Brona  traci  głowę. 
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Król  zbył  się  męztwa,  szaleje,  bój  zwleka; 
Część  z  nim,  część  druga  rycerstwa  ucieka 
I  rozszarpuje  między  siebie  grody. 

PIAST. 
O!  wiem  już  o  tern,  że  się  wojewody 
Niezawisłymi  czynią  książętami. 
Jam  to  przeczuwał,  lecz  buntownikami 
Nazwano  wtedy  nas  i  zbezczeszczono; 
A  teraz  płynie  krew. 

RYCERZ. 

Piaście ,  twe  łono 
Niech  już  zapomni  krzywd !  Co  zamyślacie  ? 

PIAST. 
Milczymy. 

RYCERZ. 
Milcząc  więc  rozszarpać  dacie 
Ziemie  i  rody  zrośnięte  od  wieku  ? 
Gdzie  twój  Ziemowit? 

PIAST. 

Rycerski  człowieku, 
Więcej  to  boli  mnie    niż  was;  wy  pany 
Porozbieracie  i  grody  i  łany  — 
Słońce,  czy  burza  grzmi,  wy  zawsze  cali; 
Na  nas,  nie  na  was,  wszystko  złe  się  wali. 
A  —  chrońcie ,  bogi  I  gdyby  obcy  wkroczył , 
Toby  was  nie  tknął,  lecz  by  się  obroczył 
Krwią  kmieci,  jak  to  na  Zaodrzu  było. 
Wszystkie  pioruny  na  chatę  pochyłą  — 
Wszystkie  zamiecie,  grady,  niepogody 
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Biją  w  n  a  s.  Patrzcie !  dumne  wojewody 
Nie  zapytały  się  nawet  o  kmieci. 

RYCERZ. 
Więc  obojętnieje,  że  się  kraj  rozleci? 

PIAST. 
Rycerzu ,  wracaj  szczęśliwie  do  Brony. 
Powiedz  staremu ,  że  go  z  tamtej  strony 
Jeziora  czekam  dziś  wieczór. 

RYCERZ. 

Wy  sami? 

PIAST. 
Ja  sam.  —  Cóż  Żóraw  ze  Zaodrzanami  ? 
Trzyma  się  króla? 

RYCERZ. 

Trzyma ,  lecz  w  rozpaczy. 

Św.  METODY. 
Biedny  wygnaniec! 

(Do  Diakona). 
Pójdźmy  do  tułaczy: 
Im  tam  potrzeba  serca  i  pociechy. 

PIAST. 
Idź  i  przyprowadź  go  do  mojej  strzechy. 

(Św.  Metody,  Diakon  i  Rycerz  odchodzą). 

PIAST  (do  Kmiecia). 
Czy  wiesz,  gdzie  stoi  Ziemowit? 

KMIEĆ. 

Zn;am  bory.. 
PIAST. 
Idź  doń  i  powiedz :  niech  wychodzi  z  nory 
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I  wiślańskiego  wojewodę  zwali. 
Potem  niech  przyjdzie  tu, 

(Kmieć  odchodzi). 

PIAST  (do  reszty  kmieci). 

Wy  idźcie  dalej 
Po  kmieciach,  niech  sie  ściągną  do  Kruszwicy. 
Popiel  upada,  stryje  najezdnicy 
Zechcą  podzielić  nasz  kraj  we  trzy  części; 
Trzeba  ich  przyjąć  zatem  — 

STARY  KMIEĆ. 

Gradem  pięści! 

PIAST. 
O !  teraz  pora  nam !  idźcie,  włodarze , 
Idźcie,  zbierajcie  lud!  Giną  zbrodniarze, 
ICrólewski  ginie  ród.  —  My  chytrych  zwalim, 
I  kmieca  dłonią  wraz  naród  ocalim. 

SCENA  ÓSMA. 

(W  Goplańskiej  wieży). 
ADELA,    pater   FUCHS. 

ADELA.  i 

Daremnie!  wszystko  stracone!  Ą 

FUCHS. 

Królowo ! 

ADELA. 
Gdyby  uderzyć  o  te  mury  głową  j 

I  strzaskać  duszę  wraz  z  jej  pamiętaniem ! 
Ach!  z  tą  pamięcią  my  przed  sądem  staniem, 
A  tam  Bóg  rzeknie:  ©Przeklęci...* 


.J 
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F  U  C  H  S. 

Przez  Boga! 
Zmysłów  was,  pani,  pozbawiła  trwoga  — 
Tu  trzeba  działać. 

ADELA  (z  pomieszaniem).  - 

Działać?  Przynieś  jady  — 

FUCHS. 
Królowo ! 

ADELA. 
Zaproś  wrogów  do  biesiady, 

Ja  ich  wytruję  . . . 

(Klęka). 

Bożel  mściwy  Boże! 
Pamiętający!  straszny!  ja  się  korzę  — 
Przebacz  ,  ja  twoje  ołtarze  ozłocę . . . 
Ja  wszystko  złoto  dam  za  ciche  noce. 
Boże!  za  noce  bez  snów  i  bez  trwogi. 
O!  patrz  —  nademną   miecze  wznoszą  wrogi  — ► 
Nademną  i  nad  synem!  On  nie  winien! 
Ach!  Tyś  go,  Panie,  ratować  powinien; 
Tyś  sprawiedliwy  —  któż  za  matki  winę, 
Kto  w  przepaść  rzuca  matkę  i  dziecinę? 
O,  zasłoń  przepaść  tę  —  ja  cierpię  srogo; 
Przysięgam !  ja  już  nie  struję  nikogo , 

Lecz  wspieraj  króla  miecz !  ratuj  mi  syna ! 

(Zrywając  się). 

Ha! 

FUCHS. 
Co  wam,  pani? 

ADELA. 

Słyszałeś  ? . . .  Przeklina ! 
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FUCHS. 
Anioł  stróż  z  wami  I  Przyjdźcież  raz  do  siebie  ! 
Nikomu  złego  nte  pisano  w  niebie 
Za  śmierć  poganów. 

ADELA. 

A  za  śmierć  człowieka? 

FUCHS. 
Tylko  za  chrzczonych  potępienie  czeka. 

ADELA. 
Popatrz  na  walkę.  Co  tam? 

FUCHS  (patrząc  w  okno). 

Bój  zacięty. 
Dzielnie!  Wyżymir  w  koło  opadnięty  — 
Król  Wyżymira  przebił;  lud  zgromiony! 

ADELA  (idąc  ku  oknu). 
Poślę  mu  za  to  pozdrowienie  żony. 

(Cofając  się). 
Nie  mogę  spojrzeć  tam. 

PUCHS  (przystępując  do  Adeli). 

Teraz ,  królowo, 
Pozwólcie  słudze  jeszcze  jedno  słowo  — 

Ratunku  słowo. 

ADELA. 
Mów,  zacny  kapłanie ! 

FUCHS. 
Górą  rzecz  nasza,  jeśli  to  się  stanie  , 
Co  ja  zamyślam. 

ADELA. 

Co? 

FUCHS. 

Wy  pewnie  wiecie, 
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Że  w  chacie  Piasta  zbierają  się  kmiecie 
Słuchać  przychodniów  i  słów  naszej  wiary. 

ADELA. 

Cóż  ztad? 

F  U  C  H  S. 

Słyszałem  nawet ,  że  Piast  stary 

Wniósł  krzyż  do  chaty;  a  ten  Piast  ma  syna... 

ADELA. 
Cóż  ztąd? 

FUCHS. 
A  w  synu  kocha  się  Kalina  — 

ADELA. 

Ha! 

FUCHS. 

Kmiecie  z  Piastem  stoją  obojętni: 
Równo  im  Popiel  i  stryjowie  wstrętni. 
W  kmieciach  jest  siła,  pani,  straszna  siła! 
Jeźli  na  stryjów  stoczy  się  ta  bryła , 
Zgubieni.  Ślijcież  wy  do  Piasta  skoro ; 
Kmiecie  naszymi ,  gdy  się  ci  pobiorą ! 
Rozważcie  ,  pani !   Tam  Ziemowit  stoi 
Zbrojny;  on  wielce  stryjów  niepokoi. 

(słjehać  trąbkę). 
ADELA  (z  trwogą). 
Co  ?  trąbią  ?  Spojrzyj,  jaki  tam  znak  dali  ? 
Ja  drżę. 

FUCHS  (przy  oknie). 
Rycerze  walczyć  zaprzestali; 
Król  do  nas  wraca. 

ADELA. 

Wraca  ?  zwyciężony  ? 
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FUCHS. 
Nie ,  odpoczywać  będą  obie  strony. 

ADELA. 
Jeszcze  nie  koniec  ?  jeszcze  boj  i  trwoga ! 
Gdybym  wiedziała,  że  tam  nie  ma  Boga, 
Że  tam  nic...  pewną  byłabym  wygranej. 

FUĆHS. 
O !  jeszcze  dla  nas  wyrok  niepisany. 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

Ci  sami-,  wchodzą  POPIEL,  SWIERGOŃ  i  dwaj  ryceerze. 

ADELA. 
Wyży  mir  zginął;  witaj! 

POPIEL. 

Straszna  żono ! 
Czemu  mnie  witasz  krwią  ?  Czy  twoje  łono 
Wiecznie  jej  łaknie  ?  Nie  dość ,  że  żelazem 
Walczym    tam  z  nami  ducliy  walczą  razem 
Płomienistemi  mieczami...  Śród  boju 
Na  Wyżymira  szedłem;  wtem  u  zdroju 
Ducli  Władysława  chwyta  mnie  za  ramię, 
Chwyta ,  potrąca  w  tłum ,  szeregi  łamie 
I  woła  :  Tam  Wyżymir!  pchnij!  Ja  pchnąłem; 
Potem  skoczyłem  w  tłum ...  Hu  tam  ściąłem , 
Nie  wiem ,  lecz  patrzaj,  złamałem  trzy  miecze. 

ADELA. 
Nadto  ty  jeszcze  serce  masz  człowiecze ; 
Czartem  być  musi,  kto  czarta  usłucha. 
On  ci  na  pomoc  z  piekieł  wysłał  ducha  — 
Było  iść  za  nim  i  mordować  dalej. 
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POPIEL. 
O!  wyjdź  i  policz  tych,  co  tam  skonali. 

ADELA. 
Pomorduj  wszystkich,  to  będę  liczyła. 

POPIEL. 
W  przekleństwie  matki  okropna  jest  siła : 
Ni  mnie,  ni  tamtym  nie  dało  zwycięztwa. 
Padali  ludzie  szalonego  męztwa. 
Darmo  padali  po  obojej  stronie. 

ADELA. 

A  więc  zwyciężą  teraz  moje  dłonie. 

Kmiecie  naszymi ,  królu !  kmiecie  z  nami ! 

Patrz ,  tam  Ziemowit  stoi  z  szeregami , 

A  w  Ziemowicie  kocha  się  Kalina . . . 

POPIEL. 
Co? 

ADELA. 

Daj  twą  siostrę  za  kmiecego  syna, 
Daj  mu  ją,  królu!  w  kmieciach  straszna  siła. 
Jeźli  na  stryjów  stoczy  się  ta  bryła 
Przepadli !  zginą ! 

POPIEL  (po  chwili  namysłu). 

Ziemowit  mąż  dzielny; 

Dam  mu  Kalinę.  Jutro  dzień  weselny. 

(Do  rycerza). 
Przywołaj  Sępa. 

(Do  Świergonia). 
Ty  idź  po  KaUnę. 
CDo  drugiego  rycerza). 
Ty  pójdź  i  policz  wierną  mi  drużynę ; 
Zastaw  im  stoły,  a  nie  szczędź  napojów. 


-  141  — 

Dziś  może  koniec  Popielowych  bojów, 

Niechże  ucztują. 

(Świergoń  i  rycerze  odchodzą). 

FUCHS. 
Królu !  wasi  kmiecie 
Biorą  krzyż.  Teraz  i  wy  krzyż  przyjmiecie. 

POPIEL. 
Czy  krzyż ,  czy  bogi  ciosane  z  kamienia  — 
Wszystko  proch !  Inny  jakiś  duch  mi  zmienia 
Kjrew  w  lód.  Jest  w  górze  jakaś  straszna  ręka. 
Która  gdy  serce  ściśnie ,  serce  pęka ; 
Jest  coś,  duch  jakiś,  który  mi  nad  głową 
Zawiesza  wszędzie  straszne  matki  słowo,  — 
Ale  to  nie  krzyż ,  nie  głaz ! . . .  Wsksiż  mi  boga. 
Co  mi  niezłomność  da  i  grom  na  wroga. 

FUCHS. 
Krzyż ,  pogromiciel  krajów  Żórawiowych. 

POPIEL  (ze  wzgardą). 
Ha !  tyś  zapomniał ,  źem  ja  bił  krzyżowych. 

SCENA  DZIESL\TA. 

Ci  sami  *,  wchodzą .  BOŻENNA,  KALINA,  SĘP  i  RYCERZ. 

POPI  EL  (patrząc  na  Bożennę). 
Matko!  nie  patrz  tak  zgroźno. 

BOŻENNA. 

Co  wam  dziecię 

Zrobiło?  Czego  po  Kalinę  ślecie? 
Ma  paść?  —  Ach!  jeźli  jej  krew  ujrzą  nieba y 
To  mi  głów  waszych  przeklinać  nie  trzeba : 
Ręce  się  moje  staną  piorunami.  , 
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POPIEL. 
O !  dość  —  twe  słowo  zarządza  bogami ; 
Nie  kończ,  bo  spełaią  i  zniszczą  ci:  syna. 
Matko ,  czy  chcecie ,  by  wasza  Kalina 
Była  szczęśliwa? 

BOŻENNA. 
Ona  ?  moje  dziecię  ! 

POPIEL. 
Jeśli  jest,  matko,  szczęście  na  tym  świecie , 
Ona  je  będzie  mieć. 

POŻENNA. 

Moja  pieszczota ! 

POPIEL.. 
Z  jasnego  nieba  każda  gwiazda  złota 
Jej  pozazdrości  szczęścia  i  swobody. 

BOŻENNA. 
Niech  nie  zazdrości ! 

POPIEL. 
Matko^  rycerz  młody, 
Ziemowit,  Piasta  syn,  drogi  Kalinie. 
Patrzcie,  rumieniec  oblał  twarz  dziewczynie; 
Nie  śmie  was  prosić.  Nie  brońcie  jej  szczęścia! 

B  O  Ż  E  N  N  A  (ze  zdziwieniem). 
Kalinko  1  czy  ty  chcesz  tego  zamęścia? 
Nigdyś  mi  o  tem,  rybko,  nie  mówiła. 

(pokazując  Adelę). 
Chyba  ta  matka  szczęścia  by  broniła 
Takiemu  dziecku  jak  ty.  Ja  nie  wzbronię. 
Czemuż  ty  milczysz?  Liczko  twoje  płonie. 
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Kalinko,  matka  twa  z  kmiecego  łanu. 
Dla  krasy  niegdyś  poślubiona  panu , 
Nieraz  tęskniła  do  kmiecej  zagrody. 
Widziałaś  zbrodnie,  którą  rodzą  grody, 
A  w  chatach  cicho.  Ja  przy  was  osiędę , 
Będę  prząść?  czółka  dla  ciebie  tkać  będę. 
Chceszże  być  żoną  Piastowego  syna? 

KALINA  (u  nóg  Bożenny). 
Gdy  chcecie,  matko,  będzie  nią  Kalina. 

POPIEL. 
O  I  matko,  dzięki  I  syn  wasz  ocalony. 
Dzięki,  Kalino !  —  Sępie,  idź  do  Brony," 
Weź  starca  i  pójdź  do  Piastowej  chaty: 
Całą  rodzinę  sproście  do  mnie  w  swaty. 
Kmieciom  powracam  wiec  i  dawne  prawa; 
Ziemowit  wodzem  moim !  idź ,  niech  stawa  I 

SĘP. 
Idę ,  a  radość  niech  mi  skraca  drogi ! 

(Sęp  odchodzi). 

POPIEL. 
Ziemowit  —  kmiecie  ze  mną !  Drzyjcie  wrogi  I 
Kto  nam  dotrzyma  ?  Stryje  ?  proch  i  glina  ! 
Ale  ty,  matko,  zdejm  przekleństwo  z  syna ; 
ZdejmI  —  ono  serce  kruszy  mi  i  łamie. 
Jak  wąż  w  płomieniach  kurczy  mi  się  ramię , 
Niem  duchy  miecz  mi  wytrącają  w  boju  — 
Matko !  ja  nie  mam  i  chwili  spokoju ; 
Gdybyś  je  zdjęła ,  gromybyś  mi  dała. 

BOŻENNA. 
Obudź  wytrutych  I 
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POPIEL. 
Łono  twe  jak  skała. 
Ja  zginę  — 

BOŻENNA. 
Zbrodnie  twe  pod  sądem  bogów* 

POPIEL. 
Głos  twój  zna  drogi  do  niebieskich  progów; 

Odwołaj!  Bogi... 

(Wchodzi  Świergoń). 

P  O  P I E  L  (do  Świergonia). 
Czegoś  taki  blady? 
Co  tam?  masz  nowe  odstępstwa  i  zdrady? 

ŚWIERGOŃ. 
Kraska  i  Jarosz  rzucili  twe  szyki. 

POPIEL. 

Przepadnij  z  wieścią  ty  i  buntownikil 

O  I  szybko  we  mnie  grom  po  gromie  wali . . 

Matko!  więc  nic  już  syna  nie  ocali? 

Zginąć  ? 

(Po  chwili). 

Ha!  głupcy,  złą  wybrali  porę. 

Ja  z  kmieci  lepszą  będę  miał  podporę  — 

Ziemowit  moim  już  I  prawda ,  Kalino  ? 

My  świat  wy  wrócim!  Czegóż  ci  łzy  płyną? 

(Sęp  wraca). 

POPIEL  (postrzegając  Sępa). 
Tyś  sam?!  ha!  teraz  wszystko  już  stracone  1 

BOŻENNA. 
Sępie ,  gdzie  stary  Piast  ?  widziałeś  Bronę  ? 
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SĘP. 
Nikogo,  pani,  w  Piasta  chacie  nićma. 
Brona  ogłosił,  że  z  królem  nie  trzyma 
I  równo  gardzi  królem  i  stryjanai. 
Piast  już  od  wczoraj  pomiędzy  kmieciami , 
A  syna  posłał  z  młodzieżą  do  grodów, 
Poksiąźęconych  spędzać  wojewodów. 

POPIEL  (do  Bożenny). 
W  złej  porze,  matko,  tyś  mnie  przeklinała; 
Giniemy!  —  wszystko  masz  tak,  jakeś  chciała: 
Syn  twój  przeklęty  ginie  z. dzieckiem,  z  żoną! 
Bożenno!  czemuż  wtedy  twoje  łono 
Nie  przeczuwało  tej  strasznej  godziny? 

BOŻENNA  (ze  wzruszeniem). 
Kalino  —  Sępie ,  pójdźcie  do  gontyny : 
Ja  tam  wymodlę  łaski,  albo  zginę. 

(Bożenna,  Kalina,  Sęp  odchodzą). 

'   ADELA. 
Niech  do  Rzepichy  matka  śle  Kalinę. 

POPIEL  (z  dumą). 
To  siostra!  Żebrać  nie  będzie  królewna  — 
Trzystu  mam  jeszcze ,  a  drużyna  pewna  — 
I  Zaodrzaaie  i  Żóraw ...  ho !  stryje. 
Mogę  wam  jeszcze  podruzgotać  szyje; 
I  z  Broną  jeszcze  rozmówić  się  mogę. 

SCENA  JEDENASTA. 

Ci  sarnia  wchodzi  PIAST  i  staje  w  drzwiach. 

POPIEL  (wpatrzywszy  sle  w  Piasta,  cofa  się). 
Prosić  go  ?  ja  ?  król  ? 

Romanowski  III.  lv) 
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ADELA  (do  króla). 

Dla  ciebie  zbyt  srogie 
Z  nim  rozmawianie... 

POPIEL. 

A  ty  ?  możesz  prosić  ? 
Ha!  proś! 

(Odchodzi  spiesznie  do  bocznej  komnaty). 

PIAST  (przystępując). 
Co,  pani,  macie  mi  ogłosić  ? 
Sep  mnie  nie  zastał. 

ADELA  (wpatrując  się  w  Piasta). 

Widzę,  masz  odwagę 
Wielka  —  bezczelna. 

PIAST. 

Piersi  moje  nagie; 
Siermięga  tylko. 

ADELA  (ze  wzgardą). 

Widzę,  żeś  w  siermiędze. 

Strzeż  się  mojej  urągać  potędze  — 

(Hamując  się). 
Piaście  — 

PIAST. 

Jeżelim  przykry  wam?  odchodzę. 

ADELA. 
Stój ! . . .  Paść  powinienbyś  tu  —  na  podłodze 
Paść  i  mnie  prosić. 

PIAST. 
O  co? 

ADELA. 

O  Kalinę. 


1 
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PIAST. 
Z  waszych  rąk? 

ADELA  (złamaDym  głosem). 

Kmieciu,  królewską  dziewczynę 
Za  twego  syna  dam... 

PIAST. 

Za  mego  syna.^ 

I  •  wy  ? 

ADELA. 

Posłuchaj;  królewska  dziewczyna 

Dziś  jeszcze  będzie  twego  syna  żoną; 

Dziś  ty,  kmieć,  Piaście,  zbratasz  się  z  koroną, 

jL^ecz . .  • 

PIAST. 

O !  bogowie,  przez  taką  synowę 
Zeszłoby  niebo  w  zagrody  Piastowe,  — 
T-^ecz  ponoś  piekłem  okupić  je  trzeba.    , 
Jeżeli  tak  jest,  pani... 

ADELA. 

Nie  chcesz  nieba? 
Zuchwalcze !  czy  ty  wiesz  ? 

PIAST. 

Ze  moja  głowa 
Spaść  może  z  karku  za  to  ? 

AD  EL  A.. 

Waż  twe  słowa. 
PIAST. 
Pozwólcie  odejść. 

ADELA  (do  siebie). 

O!  upokorzenie! 
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Więc  błagać  ? . . .  Wstydu  spalą  mnie  płomienie  I 

(Do  Piasta). 
Ha !  błagam  ciebie  I  Weź  dziewczę  dla  syna , 
A  daj  nam  pomoc...  Warta  jej  Kalina  — - 
I  moja  prośba  —  prośba  twej  królowej ! . . . 
Starcze !  spuść  oczy !  Acli !  przed  temi  słowy 

Do  piekła  uciec  . . . 

(Po  chwili). 

Milczysz?  mów-że  przecie ! 

PIA?T. 
Jakiej  pomocy  wy  odemnie  clicecie  ? 

ADELA  (z  goryczą). 
Raczyłeś  spytać  mnie  na  domiar  wzgardy? 
Więc  słuchaj  moich  słów  i  nie  bądź  twardy. 
Wiem,  jak  stoicie.  Ty  wiesz,  jak  my  stoim. 
Ty  nas  ocalić  możesz  z  synem  twoim! 
Z  Zbigniewem  trzymać  nie  chcecie  —  bądź  z  nami! 
Niech  syn  twój  pójdzie  na  stryjów  z  kmieciami, 
A  dziś  mu  jeszcze  wyprawię  wesele. 
Cóż  ?  milczysz ,  starcze  ? 

PIAST. 

Dajecie  za  wiele. 

ADELA. 

Szydzisz  ? 

PIAST. 

Nie  szydzę  z  nieszczęścia. 

ADELA 

Szalony  I 

PIAST. 

Pójdę  synowi  innej  szukać  żony. 
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ADELA  (rozkazująco). 
Nie  pójdziesz  I 

PIAST. 
Pani,  gdyby  ta  Kalina 
Była  sierotą  biedną ,  tobym  syna 
Przeklął,  jeśliby  nie  chciał  jej  poślubić. 
Lecz  dziś  —  wybaczcie!  —  Nie  wolno  mi  gubić 
Części  mej  własnej  1  mego  dziecięcia. 
Szukajcie,  pani,  tej  królewnej  księcia; 
Dla  niej  my  waszych  nie  podeprzem  zbrodni. 

ADELA. 
Służalcze  stryjów ! 

PIAST. 

O!  i  ci  niegodni 
Równie  pomocy  od  ręki  poczciwej. 
Zegnajcie,  pani. 

ADELA  (zdejmując  miecz  ze  ściany). 
Nie  pójdziesz  ty  żywy! 
(Za  sceną  wrzawa  i  szczęk). 

ADELA  (rzucając  miecz). 
Idź,  Piaście,  idź  żyw !  To  tobie  te  wrzaski. 
Idź  ogłoś  kmieciom  twoim  króla  łaski. 
Ogłoś  wiec.  —  Przebóg  !  idź ,  bo  tłum  tu  wleci. 

PIAST  (do  siebie). 
Zdeptałem  szczęście  syna  za  cześć  kmieci. 

(Odchodzi). 

ADELA  (stukając  do  drzwi,  któremi  wyszedł  Popiel). 
Popielu!  królu  —  giniemy! 

(Popiel  wchodzi). 
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POPIEL. 

Co  ?  z  nami 
Piast  ? 

ADELA.    . 

O !  nie  pytaj.  Słyszysz  ?  już  schodami 

Idą.  —  O!  dziecko!  moje  dziecko  drogie! 

(Wchodzi  Rycerz). 

POPIEL  (do  Rycerza). 
Czy  i  ty  wieści  przynosisz  złowrogie  f 

RYCERZ. 
Królu!  stryjowie  tchórzami  nas  zwali. 
Szydzą ,  żeśmy  się  za  mury  schowali 
Przed  ich  mieczami.  Żóraw  tobie  wieści, 
Że  hańba  będzie  twej  rycerskiej  części , 
Jeśli  nie  pójdziesz  w  bój;  on  już  poczyna. 

POPIEL. 
Dzielny  mój  Żóraw  I 

(Do  Adeli). 
Weź  na  ręce  syna 
I  stań  w  tem  oknie.  Jeśli  ujrzysz  z  wieży, 
Ze  tam  spotkała  króla  śmierć  rycerzy  — 
Lub,  że  mnie  w  boju  będą  opuszczali. 
To  skocz  ze  synem  do  szumiącej  fali. 

(Popiel  i  Rycerz  odchodzą) 

KONIEC  AKTU  CZWARTEGO. 


AKT  PIĄTY. 


SCENA  PIERWSZA. 

(Droga  leśna.  —  KILKU  KMIECI,  którzy  się  spotykają). 

PIERWSZY  KMIEĆ. 

Witajcie !  Kędy  ? 

DRUGI. 

Na  wiec.  A  wy,  bracie  ? 

PIERWSZY. 
I  mnie  tam  droga.  Jakież  wieści  macie  ? 

DRUGI. 
I  złe  i  dobre:  Król  w  ciężkiej  przygodzie; 
A  wiślańskiemu  księciu  -  wojewodzie 
Ziemowit  słyszę  złamał  kark. 

PIERWSZY. 

O!  bogi! 
Swoi  się  u  nas  mordują  jak  wrogi; 
Daw^nośmy  takich  nie  słyszeli  rzeczy. 

DRUGI. 
Cóż  robić  ?  Teraz  Ziemowit  niweczy 
Wdzierców  po  starym  Szczerbie  i  Miroszu. 
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PIERWSZY. 

.    Cóż  król? 

DRUGI. 

Zle  z  królem.  Lud  jego  w  rokoszu 
Chwyta  się  stryjów  albo  naszej  strony. 

PIERWSZY. 
Od  tych  stryjowskich  trzeba  nam  obrony. 
Ci  są  na  kmieci,  słyszę,  rozwściekleni , 
Żeśmy  nie  z  nimi. 

DRUGI. 
Wszystko  to  się  zmieni, 

Niech-no  Ziemowit  zbrojno  się  pokaże. 

(Wchodzi  rycerz  Zbigniewa  z  pachołkami). 

RYCERZ. 
Stójcie ,  z  kim  sprawę  trzymacie  ?  włodarze  ? 
Z  księciem   Zbigniewem  ?   czy   z  królem  ?    Mów 

[szczerze. 

PIERWSZY   KMIEĆ. 
My  tam,  gdzie  Piast  nasz  i  prawi  rycerze. 

RYCERZ. 
A  Zbigniew? 

PIERWSZY  KMIEĆ. 
Zbigniew  u  nas  serca  nićma. 

DRUGI  KMIE  C. 
Na  co  mu  kmieci?  Niech  z  Niemcami  trzyma. 

RYCERZ  (szyderczo). 
To  Piast  ci  królem  ? 

(Do  pachołków). 

Rozmówcie  się  z  nimi! 
(Pachołki  odbierają  kmieciom  sakwy  podróżne). 
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RYCERZ  (do  kmieci). 
Zbigniew  królować  będzie  na  tej  ziemi. 
Bijcie  ich!  niech  mu  korzą  się  zuchwali. 

PIERWSZY  KMIEĆ. 
Ostatni  kęsek  chleba  mi  zabrali; 
Bogdaj  nieszczęście  na  was! 

SCENA  DRUGA. 

Ci  sami;    ZIEMOWIT  i  młodzież  zbrojna  wchodzą. 

ZIEMOWIT  (z  mieczem  w  ręku  do  rycerza). 

Stój!  ty  w  zbroi. 
Za  co  napadasz  kmieci? 

RYCERZ. 

My  tu  swoi, 
My  Zbigniewowi. 

ZIEMOWIT. 

I  lud  obdzieracie? 
Złóż  broń! 

RYCERZ  (oddając  miecz). 
Przemocy. 

ZIEMOWIT  (do  rycerza). 

Precz!  Szczęście  wy  macie, 
Że  nie  rad  leję  krew. 

(Rycerz  i  pachołcy  rozbrojeni  odchodzą). 

ZIEMOWIT  (do  kmieci). 

Witajcie ,  kmiecie  ! 

PIERW^SZY  KMIEĆ. 
Witaj,  rycerzu!  zacne  Piasta  dziecię. 
Zbawco  nasz! 
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ZIEMOWIT. 
Ludzie,  bogi  święte  z  nami! 
Wygnałem  wdzierców.  Jeszcze  ze  stryjami 
Rozprawić  mi  się,  skoro  ojciec  każe. 
Nie  damy  ziemie  rozszarpać ,  włodarze ! 
Na  błoń  wiecową!  tam  ojciec  nas  czeka. 

KMIEĆ. 
Idź !  niech  cię  bogów  prowacizi  opieka ! 

(Odchodzą). 

/ 

•     SCENA  TRZECIA. 

(W  goplańskiej  baszcie). 

ADELA    trzyma  krzyżyk  i  patrzy   nań  nieprzytomnie. 
FUCHS    rozmawia     ze    sługą,    oddającym    mu    odziei 

kmiecą. 

FUCHS. 

Gdzie  ? 

SŁUGA. 

W  oczeretacli.  Tu  chusty  i  świta. 

FUCHS. 
Spiesz  więc  i  czekaj.  Skoro  noc  zawita. 
Ja  klasnę  w  ręce.  Czy  robiłeś  wiosłem? 
Noc  grozi  burzą. 

SŁUGA. 
Nad  morzem  wyrosłem. 

FUCHS. 
Dobrze.  Lecz  ciężka  z  naszą  panią  biada. 
Dzień  pó  dniu  w  gorszą  nieprzytomność  wpada 
I  krzyż  tak  w  ręku  godzinami  trzyma. 
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SŁUGA. 
Jakiemi  ona  w  krzyż  patrzy  oczyma!... 
Boże!  od  takich  ócz  ratuj  człowieka! 

FUCHS. 
Idź!  już  się  niebo  chmurami  obleka. 

Fale  nam  czółno  pochwycą. 

(sługa  odchodzi). 

FUCHS  (patrząc  na  królową). 

W  śnie  jeszcze. 
Królowo ! . . .  Milczy . . .  Pierś  mrożą  mi  dreszcze, 
Kiedy  zagłębię  myśli  w  jej  męczarnie. 
Ha!  więc  i  pogan  nie  można  bezkarnie 
Niszczyć  i  tępić?  Dziwne  sądy  nieba! 
Lecz  czas;  obudzić  ze  snu  ją  potrzeba. 
Królowo ! 

ADELA  (z  przełażeniem). 
Precz!  precz!  ja  się  ciebie  boję! 
Tyś  czart ;  zaczekaj !  jeszcze  życie  moje 
Czarne...  Ach!  jakaż  to  droga  daleka 
Na  tamtą  stronę.  Stój !  jeszcze  Bóg  czeka, 
I  krzyż  wie,  że  ja  taką  iść  nie  mogę. 

(Wpatrując  się  w  krzyż) 

Krzyżu  !  o ! . . . 

FUCHS. 

Pani!  zbudźcie  się,  czas  w  drogę. 

ADELA. 
Precz!  precz,  szatanie! 

FUCHS  (z  rozpaczą). 

Okropna  godzina! 

ADELA. 
O  nie!  nie  na  mnie  samej  cięży  wina! 
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Ty  wraz  z  twoimi  truliście  mi  życie: 
Otruta,  trułam...  Pomnisz  ty  przybycie 
Króla  Popiela?...  Jam  w  zamku  siedziała 
Nad  krosienkami,  czysta  jak  kwiat,  biała. 
To  było  wczoraj,  ty  stałeś  koło  mnie; 
Ha!  czy  ty  pomnisz  to,  coś  mówił  do  mnie? 
O  gdziem  ja  teraz?  Wróć  mi  moje  wczora! 
Wróć  mi,  szatanie! 

FU  CHS. 

Właśnie  teraz  pora 
Wyrzekać  na  mnie  i  tonąć  w  rozpaczy. 

ADELA. 
Czemużeś  uczył,  że  mi  Bóg  wybaczy 
Waśnie  i  mordy?  Kłamałeś  jak  żmija! 
Zginąć  ten  musi,  kto  ludzi  zabija. 
Nie  bierz  mnie  jeszcze,  jam  nie  oczyszczona. 

FUCHS. 
Z  was,  pani,  mówi  Popielowa  żona, 
W  pół  spoganiona,  jęcząca  bez  skruchy. 

ADELA. 

Na  wszystkie  moje  modlitwy  Bóg  głucliy. 

(Wpatrując  się  w  krzyż). 
Krzyżu!  o! 

FUCHS. 

Pani! 

ADELA  (z  rosnącą  nieprzytomnością). 
Piekło  się  otwiera  . . . 
Umrzeć  ?  Szczęśliwy  kto  w  Bogu  umiera  . .  • 
Czekaj !  Bóg  czeka . . . 

(R/aieając  kawałki  krzyia). 
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Mój  krzyż  pękł  mi  w  ręce . . . 

Przepadło! 

FUCHS. 

Pani  I 

ADELA. 

W  ogniu ,  w  wiecznej  męce ! . . . 

FUCHS. 
Klrólowo !  czółno  mamy  w  oczerecie. 

ADELA. 
Skoczyć  w  jezioro  oknem  ? . . . 

(Przychodząc  do  zmysłów). 

Moje  dziecię  I 
Ratuj  mię !  ratuj  ! 

FUCHS. 
Upowijcie  syna. 
A  śpieszcie ,  pani !  Już  szarzeć  poczyna. 
Nim  noc  śćmi  błękit ,  przepłyniem  jezioro 
I  wejdziem  w  lasy.  Goniec  poszedł  skoro; 
Nasi  już  pewnie  stoją  na  granicy. 
Tu  odzież ... 

(Adela  i  Fuehs  przebierają  się  w  kmiecą  odzież). 

SCENA  CZWARTA. 

(POPIEL,  ŻÓRAW  i  ŚWIERGOŃ  wchodzą  niepostrze- 
żeni  od  ADELI  i  FUCHSA). 

'    POPIEL  (do  Żórawia  i  Świergonia). 
Cicho ! 

FUCHS. 

Jeszcze  buntownicy 
Zadrżą  przed  nami,  jak  w  Zaodrzu  drżeli* 
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ADELA. 

Nam  tu  napowrót  miecz  drogę  uścieli. 

Spieszmy !  natychmiast  upowiję  syna  — 

A  król? 

FUCHS. 

Niech  piekło  porwie  poganina ! 
To  wróg ! 

ADELA,  (idąc  ku  małym  drzwiom). 

Dla  dziecka  matka  się  poświęci  — 
O !  królu ,  nie  klnij  za  to  mej  pamięci  I 

POPIEL  (dobywając  miecza). 
To  już  ostatnia  zdrada ;  pęknij,  serce  ! 

(Do  Adeli) 
Stój !  albo  mieczem  łono  ci  przewiercę , 
Gadzino  podła !  O !  bogi ,  to  pali 
Mocniej  od  ciosów  waszych !  Więc  na  fali 
Czółna  ty  czekasz ,  gdy  śmierć  na  mnie  bieży  ? 
Niechże  ci  wszystka  krew  na  twarz  uderzy, 

Wszystka  wylana  krew  przez  ciebie  ,  żmijo  ! . . . 

(Do  Fuelisa) 
Mędrku ,  gdzie  duchy  ojców  moich  żyją  ? 

FUCHS  (tonem  pewnym). 
Goreją  w  piekle,  jeźli  nie  ochrzczeni. 

POPIEL. 
Ty  wyratujesz  ich  krzyżem  z  płomieni , 

Bo  mnie  nie  gorzeć  tam ,  gdzie  ojce  górą .  . . 

(Wtrącając  Fuchsa  w  «kno) 
Precz !  za  stryjami  moimi  w  jezioro ! 

(Do  Adeli) 
No ,  czas  i  tobie  pomyśleć  o  zgonie. 
Pokąd  cię  mogły  strzedz  te  krwawe  dłonie  , 
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Strzegły  tak  wiernie ,  że  Im  żal  tej  straży 

Po  twojej  zdradzie.  Nie  zagospodarzy 

Po  mnie  nikt  twojem  sercem ;  zginiesz  ze  maą ! 

ADELA  (klękając). 
A  syn  ?  Miej  litość  tiad  nim  i  nademną ! 

POPIEL  (ponuro). 
Nie  mam  dlań  państwa.  Spiesz  się !  chwile  drogie. 

ADELA  (idzie  ku  oknu  i  cofa  się  nagle). 
Na  Gople  fala  grzmi ;  ja  tam  iaie  mogę . . . 
Królu,  litości!...  A  jeśli  jej  w  łonie 
Nie  masz ,  to  naucz  ty  mnie,  jak  si^  tonie 
W  grób  . . .  Ach!  pod  grobem  piekło  się  odsłania! 

POPIEL  (spokojnie). 
Dziwna !  ty  jeszcze  lękasz  się  skonania  ? 
Jużbyś  w  grób  trafić  mogła  bez  pochodni. 
Stań  więc  i  policz  sobie ,  ile  zbrodni 
Chytrze  wraz  ze  mną  ręka  twa  zdziałała. 
Zlicz  pasmo  twoich  zdrad  . . .  Niegdyś  tak  biała ! 
A  dziś  opitaś  ty  krwią  jak  wilczyca . . . 
I  jam  nie  lepszy;  nie  odwracaj  lica; 
Karmu  dla  piekła  może  więcej  we  mnie. 
Pomyśl,  że  wszystko  stało  się  daremnie. 
Żeśmy  przeklęci   i  walka  skończona  — 
A  ty ,  książęca  córka ,  moja  żona^ 
Podłych  mych  stryjów  będziesz  służebnicą ! . . . 
Choć  piekło  na  dnie ,  lepszy  grób,  orlico  . . . 
Idź  ! . . . 

(Adela  po   tych    słowach   waha    się    chwilę,    potem 
rzuca  się  ku  małym  drzwiom.    Chwila  milczenia). 
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POPIEL  (do  Świergouia). 
Spojrzyj,  kędy  pobiegła  królowa. 
(Świergoii  odchodzi). 
(Do  Żórawia) 

Żórawiu  ,  kto  nas  w  mogiłach  pochowa  ? . . . 
Gdyśmy  na  Niemców  czynili  wyprawy, 
Innej  obadwa  czekaliśmy  sławy ! 

(Po  chwili) 
Hej !  jeszcze  mocy ...  na  rok ,  na  pół  roku  — 
I  tam  za  Odrę !  Ty  przy  moim  boku 
Zawzięty  mściciel  niewoli ,  a  z  nami 
Waleczni;  i  tam  wpaść,  niszczyć  mordami 
Plemię  podlejsze  od  gadu  . . .  O !  bogi , 
Wielkieście  wy  mi  wskazywali  drogi! 

ŻÓRAW. 

Wielkie ! 

(Wchodzi  Świergoń). 

POPIEL  (do  Świergonia). 
Gdzie  pani? 

ŚWIERGOŃ. 

Skoczyła  w  jeziora 
Z  synem  twym,  królu. 

POPIEL  (po  chwili  milczenia). 

Jak  to  leci  skoro! 
Ha !  ztamtąd  już  ich  nie  dostaną  wrogi . . . 
Gdym  ją  raz  pierwszy  wprowadzał  w  te  progi , 
Nie  przeczi^waliśmy  takiego  końca  . . . 
Straszne  to  życie !  kilka  godzin  słońca , 
Kilka  chwil  gwiazdom  podobnych ...  a  potem 
Noc,  przerywana  zbrodniami  lub  grzmotem  — 


1 
i 
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I  grób . . .  Zdziczałem ;  patrz  I  nawet  łzy  jednej 
Nie  mam  dla  syna  juźr  i  dla  tej  biednej. 
Czas  paść;  i  bogi  stare  runą  ze  mną. 

(Do  Świergonia) 

Powiedz  Bożennie,  niech  płacze  nademną; 
Nie  wymodliła  zbawienia  synowi . . . 
Stój!  —  nalej  pierwej  miodu  Żórawiowi  — 
Jeszcze  chwil  kilka;  spełńmy  bratnio  rogi  I 
W  różne,  dalekie  rozchodzim  się  drogi  — 
W  jakie?  nikt  nie  wie;  moją  świat  przeklina. 
(Świergoń  nalewa  czarę  Popiela  i  Żórawia). 

POPIEL  (podnosząc  czarę). 
Ta  dla  Bożenny,  pożegnanie  syna! 
Wychyl,  Żórawin,  matka  ci  sprzyjała. 

(Do  Świergonia). 
Idż  już  — 

ŚWIERGOŃ. 
Jednako  dola  nam  kłamała. 

Śmierć  kończy  wszystko;  dość  się  nasłużyłem. 

(Odchodzi). 

POPIEL  (ze  zdziwieniem). 
I  ten? 

Ż  Ó  R  AW. 
Miał  zdrową  iskrę  w  sercu  zgniłem. 

POPIEL  (nalewając  rogi). 
Zórawiu  I  jeszcze  jeden  róg  w  tę  drogę. 
Łzy  tu  zostawiam  i  mogiły  mnogie, 
A  sny  przerywać  będzie  imię  moje  .  • . 
Przeklęty  stokroć  ja  i  rąk  tych  dwoje  I 
Ach!  jeśli  który  stryj  krajem  zawładnie, 

Romanowski  Iłl.  11 
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Naród  się  znowu  w  plemiona  rozpadnie , 
A  mnie  tam  straszne  sny  będą  się  śniły. 

ŻÓRAW. 
O!  nie,  zbratanie  wyjdzie  z  twej  mogiły. 
Narodem  wichrzył  tylko  ród  lechowy. 

POPIEL. 
Pod  klątwą  wszystkie  rodu  tego  głowy, 
I  wszystkie  giną! 

ŹÓRAW. 
Lecz  kędyż  mnie  droga? 
Tułacz ,  w  twe  słowa  wierzyłem  jak  w  boga , 
Za  ciebie  wszystkie  przewalczyłem  boje; 
Gdzie  me  Zaodrze  ?  gdzie  nadzieje  moje  ? 
Czy  ty  to  czujesz  ? 

POPIEL. 

To  najsroższa  wina  I 

Przebaczasz  ? 

ŻÓRAW. 

Śmierci  to  twojej  godzina  — 

Przebaczam!  niech  ci  tak  przebaczą  bogi! 

(Żóraw  i  Popiel  podają  sobie  ręce ;  za  sceną  słychać 

wrzawo). 

POPIEL  (dobywając  miecza). 
Już  czas. 

ŻÓRAW. 
To  dla  nas  ozwały  się  rogi; 
Stryjowie  twoi  idą. 

POPIEL  (przebijając  się). 
Witaj,  cieniu! 
(Pada). 
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ŻÓEAW  (patrząc  uań  z  żalem). 
Niech  świat  zapomai  o  twojem  imieniu!... 
A  ja,  ptak  błędny  z  starganemi  siły  — 

Wracam,  w  ojczyźnie  poszukać  mogiły. 

(Odchodzi). 

SCENA  PIĄTA. 

ZBIGNIEW,  JAKSA  wchodzą. 

JAKSA. 
Gdzie  Popiel.^ 

POPIEL  (podnosząc  się  na  ręce). 

Ginę,  jak  królom  przystało . . . 

Z  mej  własnej  ręki. 

(Kona). 

JAKSA  (ze  smutkiem). 

Straszna  on  sie  chwała 

*>  *■  i> 

Okrył,  i  świat  mu  nigdy  nie  przebaczy. 

ZBIGNIEW. 
Już  z  niego  cichy  trup,  pastwa  rozpaczy; 
A  niegdyś  orłem  był  rycerskich  ludzi. 

JAKSA, 
'przepadł,  kto  rękę  raz  czystą  krwią  zbrudzi  — 
Począł  Miroszem...  Gdzie  jego  królowa? 
Niemców  nam  ściągnie,  jeźli  się  uchowa. 

ZBIGNIEW  (wskazując  boczne  drzwi). 
Tam  jest  • — 

JAKSA  (idąc  ku  drzwiom). 
Pójdź,  bracie. 

ZBIGNIEW  (dobywając  miecza). 

Pójdzie  tam  i  skona. 
Czego  król  nie  mógł,  moja  dłoń  dokona. 
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SCENA  SZÓSTA. 

Wchodzi  BOŻENNA  nie  postrzeżona  od  ZBIGNIEWA, 
staje  w  drzwiach  i  patrzy  nań. 

ZBIGNIEW  (postępując  za  Jaksa). 
Ani  tu  spojrzy  za  mną  — 

BOŻENNA. 

Zbrodniarz  nowy  t 

ZBIGNIEW. 
Ha  I  teraz  pora  ! 

BOŻENNA. 

Ginie  ród  lechowy. 
(Zbigniew  wchodzi  za  Jaksa;  po  chwili  słychać  jęk» 
Bożenna  się  wzdryga,  potem  idzie  i  klęka  przy  tru- 
pie Popiela). 

ZBIGNIEW  (wchodząc  ociera  miecz). 
Precz  ze  śladami  krwi!  kto  mnie  przekona , 
Żem  ja  go  zabił  ? . . .  Precz  ,  kroplo  czerwona  I 
Tak,  teraz  czysty  miecz.  Odpocznij  sobie. 
Ha -ha I  królestwo  ja  winienem  tobie; 
Za  to  rękojeść  twą  w  srebro  oplotą , 
I  pochwę  w  srebro  za  koronę  złotą. 

(Postrzegając  Bożennę). 
Bożenna  ! . .  •  Biada !  Jeśli  mnie  słyszała , 
Zginie . . .  Ale  nie ,  ona  skamieniała 
Tu  przy  tym  trupie. 

(Gniewosz  staje  we  drzwiach). 
Z  B I G  N I E  W  (do  Bożenny)- 

Powstańcie,  królowo! 
Milczy...  O!  powstań,  biedna  brata  wdowo; 
Matko  nieszczęścia ,  powstań ! . . . 

(do  siebie). 
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Nic  nie  słyszy. 
Może  się  ona  przyczaiła  w  ciszy 

I  wie?...  Imieniem  poruszyć  ją  zdołam. 

(do  Bożenny). 
Bożenno  —  ja  wam  Jakse  tu  zawołam; 
Jaksa  wam  milszy  — 

BOŻENNA  (pokazując  boczne  drzwi') 

Tam  zabity  leży. 

ZBIGNIEW  (dobywając  miecza). 
Ha!  to  ostatnie  słowo  z  ust  ci  bieży! 

GNIEWOSZ  (występując  z  mieczem). 
To  matka  kmieci ! 

ZBIGNIEW. 

Co?  ty? 

GNIEWOSZ  (zasłaniając  Bożennę). 

Tej  nie  tkniecie! 

ZBIGNIEW. 
Precz !  albo  — 

GNIEWOSZ. 

Czekaj!  rycerze  i  kmiecie 
Będą  to  wiedzieć ,  i  twe  królowanie 
Już  się  skończyło. 

ZBIGNIEW. 

Chyba  zmartwychwstanie 

Jaksa,  i  ty  tam  uniesiesz  kark  cały. 

(Uderzając  na  Gniewosza). 
Giń,  zdrajco! 

GNIEWOSZ  (wydzierając  mu  miecz). 

Podły!  precz  ztąd,  trupie  biały, 

Bo  ci  łeb  skruszę! 
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ZBIGNIEW  (rzucając  się  ku  drzwiom). 

Mam  jeszcze  rycerzy! 
(Wybiega). 

GNIEWOSZ  (klękając  przed  Bożenną). 
Pozwólcie,  pani,  niech  czołem  uderzy 
Sługa ,  i  niech  was  błaga  przebaczenia. 

BOŻENNA. 
Wstań!  bogi  jemu  ukróciły  tchnienia; 
Dla  was  za  mocne  było  króla  łono . . . 
OkropnieL  w  niebach  klątwę  mą  spełniono  ! . .  • 
Uśpijcież,  bogi,  głowę  moją  białą; 

Ja  tu  już  nie  mam  nic. 

(Rycerze  wchodzą). 

GNIEWOSZ. 

My  króla  ciało 
Zaniesiem  na  stos. 

BOŻENNA. 
Nieście  zwłoki  syna. 
O!  biada  matce,  która  tak  przeklina! 
I  dzieciom  biada,  jeśli  matkę  zmuszą 

Do  przeklinania! 

GNIEWOSZ. 
Pokój  z  jego  duszą. 

(Rycerze  wynoszą   Popiela,   za  nimi  idą:   Bożenna 

i  Gniewosz). 

SCENA  SIÓDMA. 

(Błoń). 
KRASKA  i  JAROSZ  spotykają  się. 

KRASKA. 
Książę  Jaroszu,  wy  tu  ? 
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JAROSZ. 

Precz  z  tern  mianem  I 

KRASKA. 
Więc  już  nie  chcecie  być  udzielnym  panem  ? 

JAROSZ. 
Podobnoś  i  wy  tak  nim  być  nie  chcecie. 

KRASKA. 
Nie  ma  co  mówić,  dzielnie  walczą  kmiecie; 
A  ten  Ziemowit,  to  djabeł  wcielony. 

JAROSZ. 
Kędy  wam  droga?    Ja  szukam  tu  Brony. 
Ten  starzec  teraz,  słyszę,  wiele  może. 

KRASKA. 
Daj  pokój.  Brona  w  Piastowej  komorze 
Radzi  o  kmiecych  sprawach  i  o  wiecach. 
Za  ich  to  sprawą  na  naszych  się  plecach 
Ziemowitowe  miecze  poszczerbiły. 

JAROSZ. 
Spróbujmyż  boju  razem,  bracie  miły. 

KRASKA. 
I  to  już  na  nic.  Kto  potrzyma  z  nami  ? 
Bogi  szaleją  same  za  kmieciami 
I  szczęście  w  gardło  pchają  im;  tak,  bracie. 
Co  nie  z  Zbigniewem ,  to  przy  kmiecej  chacie ; 
Ja  do  Zbigniewa  idę. 

JAROSZ. 

I  ja  z  wami. 

KRASKA. 
Oto  i  Zbigniew. 

(Zbigniew  wchodzi). 


t 
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KRASKA  (do  Zbigniewa). 
Twymi  rycerzami' 
Chcemy  być,  książę,  jeśli  wasza  wola. 

ZBIGNIEW. 
Wiem,  bracia,  jaka  spotkała  was  dola, 
Lecz  my  zadamy  doli  kłam!  Mężowie! 
Kto  za  Zbigniewa  raz  poważy  zdrowie , 
Ten  z  rąk  Zbigniewa  książęciem  wychodzi. 
Wiem,  jak  walecznych  ludzi  czcić  się  godzi; 
I  wy  tej  chwili  nie  pożałujecie. 
Ze  mną  rycerze  -  bracia ! 

KRASKA. 

Niech  drżą  kmiecie! 

V 

ZBIGNIEW. 
Mam  liczny  zbrojny  lud  — 

KRASKA. 

Nie  traćmyż  czasu. 

ZBIGNIEW. 

Pójdźmy!  Na  kmieci  uderzym  od  lasu: 
Oni  na  napad  nie  przygotowani . . . 
Cicho  —  zkąd  gwary  ? 

KRASKA  (patrząc  w  prawą  stronę) 

Niebo  i  szatani 
Przeciw  nam!  Kmiecie  zbrojni  się  zbliżają. 

ZBIGNIEW. 
Uchodźmy !  Nasi  w  zamku  nas  czekają. 

(Odchodzą  na  lewo). 
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STARY   KMIEĆ,  CHORĄŻY  KMIECY   i    KMIECIE 
uzbrojeni  wchodzą  od  strony  prawej. 

CHORĄŻY. 
Ztąd  pierzchli  jacyś;  gońmy! 

STARY   KMIEĆ. 

Stójcie,  kmiecie! 
CHORĄŻY. 
To  Zbigniewowi ;  czego  wstrzymujecie  ? 
Łotry,  przedwczoraj  chleb  nam  wydzierali. 

STARY  KMIEĆ. 
Powiadam,  stójcie!  ani  kroku  dalej.    . 
Czy  chcecie  popaść  w  zasadzkę?  Dam  głowę  , 
Jeśli  tam  w  krzakach  wojsko  Zbigniewowe 
Nie  wyczekuje  nas.  Ot  —  bogom  chwała, 
Że  z  wszystkich  dzielnic  rzesza  się  zebrała; 
Jest  komu  poprzeć  za  jednością  słowo. 
Rycerz  się  zbiera  przed  chatą  Piastową; 
Nie  srożcież  wy  się  na  nich,  gdy  wracają. 
Oni  nam  wszystko,  jak  słuszna,  oddają 
I  przeciw  stryjom  są  jak  i  my  kmiecie. 

CHORĄŻY. 
Nie  tak  wy  skoro  dla  nich  nas  ujmiecie; 
Złamali  wiarę,  dziś  już  nie  ma  wiary. 

STARY  KMIEĆ. 
Stój,  oni  zwyczaj  poprzysięgli  stary 
Na  wieki  z  nami 

(Wchodzą:  Brona  i  kilku  rycerzy). 

CHORĄŻY  (do  kmieci). 

Do  broni,  włodarze! 
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BRON  A  (do  rycerzy). 

Odłóżcie  szable,  jako  zwyczaj  każe; 

To  wiec. 

CHORĄŻY. 

Co,  Brono?  wy  broń  odkładacie ^ 

BRONA. 

Jeśli  bezbronnych  chcesz  mordować,  bracie. 

To  morduj. 

CHORĄŻY. 

Niegdyś  wy  nas  mordowali. 

BRONA. 
Kłamiesz ,  jam  nigdy  nie  splamił  tej  stali , 
Ani  tej  ręki  waszą  krwią.  My  z  wami , 
Jeśli  wy  z  nami. 

STARY  KMIEĆ. 
Mir!  mir  z  rycerzami! 

CHORĄŻY 
A  nasze  prawa? 

BRONA. 
Przysięglim  Piastowi. 
Ród  i  lud  jeden  odtąd  już  stanowi 
Kmieć  z  rycerzami. 

CHORĄŻY. 
Podajcież  nam  dłonie  I 
Zgoda  więc? 

WSZYSCY  (podają  sobie  ręce). 
Zgoda ! 

CHORĄŻY. 

Na  wiecowe  błonie! 
(Odchodzą). 
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SCENA  DZIEWIĄTA, 

(Przed  chata  PIASTA). 

PIAST  i  RZEPICHA  prowadzą  BOŻENNĘ  ;  KALINA 

idzie  przy  ZIEMOWICIE,  za  nimi  kilku  KMIECI 

i  RYCERZY. 

BOŻENNA  (do  Piasta). 
Nikt  nie  klął?  Na  cóż  przeklinaćby  mieli? 
Temby  mi  boIu  ni  lat  nie  ujęli, 
I  onby  nie  wstał,  aby  umrzeć  znowu. 

PIAST. 
Przysłuchiwałem  się  każdemu  słowu  — 
Żadnych  złorzeczeń  nie  było  przy  stosie. 

BOŻENNA. 
Nieraz  pociechę  czułani  w  ludzkim  głosie. 
Dziś  mi  pociechę  dawało  milczenie. 
Nie  mówcie  o  nim  nigdy !  Przebaczenie 
Klrzywd  doznawanych  nigdy  nie  wspomina. 

RZEPICHA. 
Tylko  złe  serce  umarłych  prrzeklina. 
A  jeśli  zdoła  pocieszyć  was  słowo , 
Powiem  wam,  żem  łzy  widziała,  królowo. 

BOŻENNA. 
Łzy  ? . . .  bogi ! 

(Do  Piasta). 

Nie  —  nie,  pod  lipę.  Tu  jasno 

I  wonno;  słońce  widzę;  w  chacie  ciasno. 

Tu  siądę,  Piaście...  Wszystkie  liście  w  złocie, 

Tu  się  duch  jego  zatrzyma  w  przelocie 

Nad  głową  matki,  ptak,  wędrowiec  smętny. 

Tu  bezcielesny  już  i  beznamiętny 

Umierającej  przekleństwo  przebaczy. 
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KALINA  (u  nóg  Bożenny). 
Matko ! 

BOŻENNA. 

Kalinko  I  zbądź  z  serca  rozpaczy. 

Matce  twej  umrzeć  trudao,  gdy  cię  słucha. 

Cicho!...  czy  słyszysz  w  górze  jego  ducha? 

Leci  pod  słońce  jasne  i  mnie  woła. 

KALINA  (z  płaczem). 
Nie,  matko! 

.  B  O  Ż  EN  NA  (do  Ziemowita). 
Przybliż  się  i  pochyl  czoła. 
Ty  dobre  serce  masz  dla  tej  sieroty: 
Ja  błogosławię  ci ,  rycerzu  złoty. 

(Do  Rzepichy  i  Piasta). 
A  wy  tej  córce  bądźcie  rodzicami. 

(Piast  i  Rzepicha  klękają). 

BOŻENNĄ  (wznosząc  ręce  nad  nimi). 
Tak  —  tak! 

(Wcbodzą  Św.  Metody  i  Diakon). 

Św.  METODY. 
O!  chwała  Panu  nad  Panami; 
Jeszcze  przy  życiu. 

BOŻENNA  (do  Kaliny). 

Cicho,  chwilkę  ciszy! 
Bo  przebaczenia  matka  nie  usłyszy 
I  skona  smutna  tak,  bez  przebaczenia. 

Św.  METODY  (podnosząc  krzyż). 
Nie!  Tam  na  ciebie  czeka  Pan  Zbawienia 
I  Pan  Miłości.  Przytul  krzyż  do  łona. 

BOŻENNA  (wpatrując  sic  w  sw.  Metodego). 
Młodzieńcze !  dłoń  twa  nademna  wzniesiona , 


I 
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Syna  mojego  głos  odczarowała. 

Przebaczył!...  Niknie   w  mgle...  Tam  droga  biała 

Stacza  się  z  niebios  ku  mnie...  Idę! 

Św.  METODY. 

Z  krzyżem  I 

(Bożenna  wyciąga  rękę  do  krzyża  i  dotykając 

go,  kona). 

KALINA. 
Matko!. 

Św.   METODY  (kładąc  jej  rękę  na  głowę). 

W  niebiosai  uszła  skrzydłem  chyżem. 

SCENA  DZIESIĄTA. 

(Błoń  wiecowa  przy  Gople). 
BRONA,  STARY  KMIEĆ,  CHORiJ^ŹY,  RYCERZE 

i  KMIECIE. 

BRONA. 

Wszystkie  plemiona !  lud  z  każdego  rodu ! 
Niech  Zbigniewowi  zagrzmi  głos  narodu , 
Niech  go  uderzy  w  głowę  jak  grom  boży: 
Ze  zdrajcą  podłym  precz! 

CHORĄŻY. 

Precz!  niech  się  korzy 
Niemcom ,  niech  z  nimi  przymierze  odnowi. 

STARY   KMIEĆ. 
Jeśli  tam  bogi  złorzeczą  królowi , 
Cięższe  Zbigniewa  czeka  złorzeczenie. 
On  tu  siał  pierwszy  tych  niezgod  nasienie  , 

On  go  pchnął  na  te  przepaściste  drogi. 

(Rycerze  wchodzą). 
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CHORĄŻY. 
Hycerze  jacyś  — 

(Do  Rycerzy). 
Kto?  swoi  czy  wrogi? 

RYCERZ. 
Swoi !  My  z  dzielnic  tych  pomordowanych. 

BRONA. 
Z  czem ,  bracia  ? 

RYCERZ. 
Brono,  do  plemion  zebranych 
Przychodzim  na  wiek  połączyć  się  z  niemi. 

BRONA. 
Jeden  ród  i  lud ! 

RYCERZ. 
Dzieci  jednej  ziemi, 
Którym  jest  wrogiem  każdy ,  kto  nas  dzieli. 

CHORĄŻY. 
Sława  wam  za  to!  Takich  my  tu  chcieli. 

(Kraska  i  Jarosz  wchodzą). 

KRASKA. 
Czy  tu  jest  rodów  i  plemion  zebranie  ? 

BRONA. 
Witajcie ,  Krasko ! 

KRASKA. 
Nim  na  powitanie 
Odpowiem  — 

CHORĄŻY  (przerywając  mu). 

Pierwej  jak  gawron  zaśpiewa. 

KRASKA. 
Wpierw  usłyszycie  poselstwo  Zbigniewa. 
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CHORĄŻY. 
Jeśliś  z  tem  przybył,  pójdziesz  jak  z  dzielnicy. 

KRASKA. 
Dosyć!  już  wiemy,  żeście  buntownicy, 
Gotowi  na  nas  rwać  się  do  oręża. 
Lecz  pamiętajcie,  kto  takich  zwycięża 
Jak  Popiel  —  temu  łatwa  sprawa  z  wami. 

KMIECIE. 
Precz  f 

BRONA. 
Z  bezecnemi  przyszliście  słowami , 
Niegodni  części  dawnych  wojewodów. 
Nie  strasz!  Groźbami  nie  zatrwożysz  rodów. 
A  jeśli  dobrej  krwi  kroplę  masz  w  łonie  , 
To  narodowi  tu  uściśnij  dłonie; 
Tu  stój,  gdzie  bratnie  łączą  się  plemiona, 

(Gniewosz  wchodzi)* 

KRASKA  (postrzegając  Gniewosza). 
Gniewosz  na  wiec  przybywa?...  Rzecz  skończona, 
Zginęlim ! 

GNIEWOSZ. 
Kmiecie !  czego  ci  żądają  ? 

CHORĄŻY. 
Zbigniew  ich  przysłał. 

GNIEWOSZ. 

Oni  go  wspierają? 
Zbójcę  ?  co  Jaksę  zamordował  skrycie  ? 

KMIECIE. 
Zabić  ich! 
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GNIEWOSZ. 
Wiedzcie,  i  Bożennie  życie 
Wydrzeć  chciał  Zbigniew.  Oto  miecz  mordercy. 

STARY   KMIEĆ. 
Nie  dziw,  że  z  takim  złączyli  się  wdziercy, 

WSZYSCY. 
Zabić  ich! 

(Wchodzą:  Św.  Metody  i  Diakon). 

Św.  METODY. 
Stójcie !  i  puśćcie  tych  ludzi , 
Niech  połączenia  plemion  krew  nie  brudzi, 
Bo  krew  o  pomstę  zawsze  w  niebo  woła. 
Błogosławiony,  kto  przebaczyć  zdoła; 
Bóg  mu  to  indziej  stokrotnie  nagrodzi. 

CHORĄŻY. 
Wieszczu,  o  taką  podłą  krew  nie  chodzi ; 
Ale  precz  z  nimi! 

WSZYSCY. 

Z  wiecu  i  z  narodu! 

GNIEWOSZ. 
Ja  przed  Zbigniewem  śpieszę  bronić  grodu. 
Gdzie  kilkunastu  dzielnych  mam  rycerzy 
Wrogich  mordercy.  Ztąd  niech  kto  pobieży 
Do  Ziemowita. 

BRONA  (do  rycerza^. 
Idźcie!  niech  uderza! 
(Rycerz  i  Gniewosz  odchodzą). 

B  R  O  N  A  (do  wiecu). 
Cieszmy  się,  bracia!  bój  do  końca  zmierza  — 
Z  dzisiejszem  słońcem  zajdą  wszystkie  zwady; 
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Krew  na  szablicach  oschnie,  a  ran  ślady 

Wkrótce  zagładzi  czas.  Przedwiecznym  chwała! 

Tego,  com  dożył,  głowa  moja  biała 

Nie  spodziewała  się  widzieć  spełnionem. 

Z  spokojnem  teraz  w  grobie  legnę  łonem, 

Clioć  zostającym  zazdroszczę  żywota. 

Jam  przebył  burze,  a  wam  cisza  złota 

I  moc  i  sława  i  potęga  wscliodzi. 

Dziecko,  co  jutro  na  świat  się  narodzi, 

Będzie  słuchało  o  nas  jak  o  dziwach; 

Dla  niego   wzrośnie  kwiat  na  krwawych  niwach , 

Dla  niego  złote  kłosy  z  naszych  kości . . . 

Dla  niego,  bracia,  to  dzieło  miłości, 

Za  które  ciosom  odsłanialim  łona. 

W  Polskę  dlań  łączym  rody  i  plemiona, 

W  Polskę  na  wieki !  Chwała  wam,  przedwieczni  I 

WSZYSCY. 
W  Polskę  na  wieki ! 

STARY  KMIEĆ. 

A  tam  niech  słoneczni 
Stwierdzą  to  dzieło  i  pokoleniami 
Niech  rzadza  w  mirze ! 

Św.   METOD Y  (uroczystym  głosem). 

Pan  miłości  z  wami! 

A  Jego  Imię  zdrojem  waszej  chwały ! . . . 

(Chwila  uroczystego  wyczekiwania,  potem  trzykrotny 

dźwięk  rogów). 

BRONA  (radośnie). 

Za  słowem  wieszcza  —  rogi  się  ozwały!... 

To  nasz  Ziemowit! 

Romanowski    III.  1^ 


—  178  — 
SCENA  JEDENASTA, 

Wchodzą:  ZIEMOWIT,  GNIEWOSZ  i  RYCERZE. 

W  S  Z  Y  S  C  Y  (do  Ziemowita). 

Witaj  między  nami! 

ZIEMOWIT. 
O!  witaćby  was  radością  i  łzami; 
Tu  radość  bez  łzy  grzeszną  mi  się  zdawa. 
Złączeniem  plemion  serce  się  napawa, 
Pierś  wre,  dłoń  czuje  potrojone  siły. 
Ale  gdy  oko  policzy  mogiły. 
Posępniej  serce  raduje  się  sławą . . . 
Dzień  ten  u  bogów  okupiony  krwawo; 
Cześć  tym,  co  legli!  a  wam  powitanie! 

GNIEWOSZ. 
Zbigniew  utonął.  Kiedy  na  wezwanie 
Lud  go  opuścił,  on  nie  świadom  wiosła 
Siadł  w  łódź,  lecz  fala  na  wir  go  zaniosła. 

CHORĄŻY. 

Ha!  sam  we  własnej  zaplątał  się  matni. 

Lis  chytry. 

STARY  KMIEĆ. 

Z  Lecha  rodu  to  ostatni. 
Wielkich  miał  królów  ten  ród !  Oby  nowi 
Przynieśli  lepsze  szczęście  narodowi! 

BRONA. 
Dobre  twe  słowo.  Ale  zkąd  nam  króla  ? 
Jak  rój  bez  matki  śród  nowego  ula. 
Tak  my  tu  stoim  bez  zwierzchniczej  głowy. 
Bracia,  tak  zostać  nie  może  skład  nowy. 
Baczcież  wy,  kto  tu  najlepszym  jest  w  kraju. 
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STARY  RYCERZ. 
Świadom  ja  czasów  dawnego  zwyczaju, 
Kiedy  nam  bogi  królów  obierały: 

0  świcie  na  błoń  lud  wylęgał  cały, 

1  wkopywano  dwa  wiecowe  znaki. 

A  najcelniejsi ,  rodów  pierwsze  ptaki , 
Konno  do  znaków  o  lepsze  biegali. 
Kto  wszystkich  jeźdźców  wyprzedził  najdalej , 
Był  królem;  z  reszty  brał  lud  wojewodów. 

BRONA. 
Dobrze  więc;  zliczmy,  ile  tu  jest  rodów. 
Rody  swych  wyślą;  a  kto  pierwszy  stanie. 
Ten  nasz,  tego  chcą  bogi... 

(Św.  Metody  klęka.  Brona  przerywa  mowę;  wszyscy 
patrzą  na  Św.  Metodego). 

Św.  M  E  T  O  D  Y. 

Chryste  Panie! 
Panie  świadomy  serc  i  ich  skrytości , 
Wskaż,  kto  ma  w  sercu  najwięcej  miłości 
Na  królowanie  zbratanym  plemionom... 
Krzyż  tu  Twój  stanie,  i  dalekim  stronom 
Ztąd  kiedyś  śv/iatło  Twoje  się  odsłoni... 
Ziarno,  co  dzisiaj  zeszło  na  tej  błoni, 
W  inne  narody  zapuści  korzenie . . . 
Kto  ma  królować,  daj  mu  twe  promienie 
I  łaskę.  Panie  ! 

(Przy  ostatnich  słowach  św.  Metodego,  widać  Piasta, 
przybijającego  łodzią  do  brzegu). 


m^ 
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SCENA  DWUNASTA. 

PIAST  występuje  z  łodzi.  Wszyscy  zwracają  się  ku  niemu. 

PIAST. 
Witajcie,  włodarze! 
Witajcie,  Brono!  Widzę,  wasze  twarze 
Wszystkie  się  ku  mnie  zwracają  radośnie. 
Spełnione  dzieło  nasze!  Niecłiże  rośnie 
I  późnym  wiekom  niecli  przyczynia  sławy !  — 
Ale  wy  tutaj  trzeci  dzień  bez  strawy; 
A  jeszcze  by  ci  stać,  rzeszo  zebrana, 
Dopokąd  sobie  nie  obierzem  pana, 
Któryby  rządził  pobratane  rody. 
Przyjmcie  więc!  w  łodzi  są  chleby  i  miody 
I  inna  strawa,  na  co  Piasta  stało. 

KMIECIE. 
Piast  królem! 

PIAST  (cofając  się). 
Bogi!  głowę  moją  białą 
Zasłońcie  ręką  od  nich !  Lud  szalej.e  . . . 

Św.  METODY  (klęcząc). 
Wybrałeś ,  Panie !  Ten  spełni  nadzieje ,  — 

W  słońce  tam  jego  ptak  bielszy  od  śniegu 

Leci  — 

KMIECIE. 

Piast  królem! 

PIAST. 

Odbijam  od  brzegu  — 

O!  fale,  nieście  mnie  do  mojej  *chaty; 

Ciężko  mi  słuchać ,  zbielonemu  laty. 

Jak  szydzi  ze  mnie  lud  za  serce  moje.  — 
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Tu  wam  zostaje  z  chlebem  czółen  dwoje, 
A  ja  sam  płynę  precz !  Bywajcie  zdrowi ! 
Już  chata  za  świat  wystarczy  Piastowi, 
A  za  czas  mały  mogiła  śród  pola. 

RYCERZE  i  KMIECIE. 
Piast  królem! 

BRONA. 
Piaście  I  stój!  to  bogów  wola!  — 
Tyś  nam  królował  już  przed  głosy  temi.,. 
O!  błogosławią  bogi  naszej  ziemi, 
Kiedy  nam  ciebie  podnoszą  w  narodzie ! 

P  lA  S  T. 
Dziś,  wojewodo,  byłeś  w  mej  zagrodzie 
I  kmiecia  tylko  widziałeś  w  tej  świcie. 
I  tu  ja  ten  sam.  Zkądźe  wy  myślicie. 
Że  mnie  królować  każe  bogów  wola? 
Nie !  dłoń ,  co  zwykła  lemiesz  wieść  przez  pola , 
Nie  zaprowadzi  narodu  do  chwały. 
Zostawcie  wy  mnie  w  chacie,  zkąd  chleb  biały 
Nosiłem  bogom.  Tam  wiek  mnie  ozdobił , 
A  jeślim  ludziom  co  dobrego  zrobił, 
Tom  rad,  żem  zrobił,  i  tem  sobie  starczę. 

KMIECIE. 
Piast  królem! 

RYCERZE. 

Króla  podnieśmy  na  tarczę. 
(Rycerstwo  podnosi  Piasta  na  tarczach). 
Św.  METODY. 
Tyś  mnie  wysłuchał.  Boże! 

(Wstając,  do  Piasta  spuszczonego  z  tarcz). 

Królu!  witaj! 
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PIAST  (z  rozrzewnieniem) 
O!  wieszczu,  Boga  ty  się  twego  pytaj, 
Co  czynić,  aby  naród  wzrastał  chwałą?  — 
Ciężką  tu  łaskę  niebo  na  mnie  zlało. 

ZIEMOWIT. 

Ojcze ! 

PIAST. 

Rzepicha  z  Kaliną  nas  czeka. 

WSZYSCY 
Góra  Piast! 

(Piast,  skłoniwszy  się  rzeszy,   idzie  pierwszy  z  Zie- 
mowitem ;  rzesza  za  nimi). 

Św.  METODY. 
*       Niebios  nad  wami  opieka! 


KONIEC  AKTU  PIĄTEGO  i  OSTATNIEGO. 


w  A  N^  D  A 

Traieedja.  — (Poczs^lek). 
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OSOBY: 

KRAK,   król. 

WANDA ,  jego  siostra. 

LECH ,  jego  brat. 

ŚWITYN ,       ) 

SOBOL,         J     wojewodowie. 

SŁAWOJ ,  syn  wojewody  Grota. 
SWENTYNA ,  niańka  Wandy. 
RYTYGIER ,  książę  niemiecki. 

Dziewice  z  orszaku  Wandy. 
Rzecz  dzieje  się  w  Krakowie. 


AKT  PIERWSZY. 


SCENA  PIERWSZA. 

f Przed  zamkiem). 
WANDA,  DZIEWICE  z  orszaku  Wandy,  SWENTYNA  , 

piastunka  Wandy. 

WANDA  (wychodząc  z  bramy). 
Gdzie  lirnik? 

SWENTYNA. 
Poszedł. 

WANDA. 

Czekać  miał  tu  przecie , 
y/iedziaij  żem  poszła  po  miód  i  po  dary. 

SWENTYNA. 
Nie  wiedzieć  po  co  wałęsa  się  w  świecie 
Z  żałobnym  śpiewem  ten  włóczęga  stary? 
Cóż  to?  czy  tylko  smutek  na  tej  ziemi? 
Czy  szczęścia  nigdzie  ani  odrobinki  ? 
Ja  nie  cłicę  smutku  tu!  Niecłi  z  wesołemi 
Pieśniami  przyjdzie  do  mojej  ptaszynki, 
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To  mu  Swentyna  z  serca  będzie  rada 
I  wszystko,  co  ma,  do  torby  mu  rzuci. 

WANDA. 
Swentko,  tyś  pewnie  wypędziła  dziada? 

SWENTYNA. 
Tak,  bo  mi  wrogiem  jest,  kto  cię  zasmuci, 
A  on  cię  swemi  zasmucił  pieśniami. 
On  gra,  ja  patrzę,  a  twe  oczka  łzami 
Zachodzą,  jako  dwa  bławatki  rosą  — 
Twoje  oczęta  śliczne  —  moja  chwała !  . 
Widziałam  dobrze,  jak  splecioną  kosą 
Smutne  z  łez  twojeś  oczka  ocierała. 

W  A  N  D  A  (do  dziewic). 
Którędy  poszedł? 

DZIEWICA 
Ku  Wiśle,  królewno. 

WANDA 
Pobiegnij  za  nim  i  proś  go  odemnie. 

Niechaj  powraca  z  swą  lirenką  rzewną. 

(Dziewica  odchodzi). 

SWENTYNA 
Ha  I  niechaj  wraca ,  kiedy  ci  przyjemnie , 
Tylkoż  ty  nie  miej  żalu  ku  Swentynie. 
Widzisz  —  ty  jesteś  całem  szczęściem  mojem 
Ja  niebu  chciałabym  kazać,  niech  spłynie 
Na  twoją  głowę;  jak  kraśnym  powojem 
Chciałabym  ciebie  otoczyć  weselem. 
Mówią ,  że  radość  kędyś  kwitnie  zielem , 
Tylko,  że  ludzie  tam  trafić  nie  mogą. 
Ja  —  niechaj  jeno  dobry  duch  mi  powie, 
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Którą  po  ziele  to  trzeba  iść  drogą, 
Pójdę  dla  ciebie,  jak  miłe  mi  zdrowie. 

WANDA. 
Wiem,  lecz,  Swentyno,  jam  tylko  ci  miła. 
Tylko  ja  jedna,  zresztą  serce  twoje 
Dla  dobrych  ludzi  jest  jak  lodu  bryła. 
Swentyno,  ja  się  miłości  tej  boję: 
Ona  przeze  mnie  ludziom  krzywdę  czyni. 

SWENTYNA. 
I  o  to  moja  królewna  mnie  wini? 

0  to ,  że  drogą  mi  tak  ? 

WANDA. 

Złe  się  stało; 
Za  pieśń,  za  granie  chciałam  go  obdarzyć. 
Swentko,  ten  starzec  z  głową  jak  śnieg  biała 
Poszedł  i  ludziorai  na  nas  będzie  skarżyć. 
Ze  go  bez  datku  ztąd  precz  wygoniono. 
Po  całym  świecie  rozniesie  dziad  biały, 
Ze  za  starego  Kraka  pieśni  czczono, 
A  jego  dzieciom  serca  skamieniały. 
Ja  lubię  pieśni  smutne ,  bom  sierota ; 
Lubię  żórawi  lot,  gdy  klucze  mnogie 
Jękiem  chmur  białych  pytają  o  drogę , 

1  gdy  mi  z  Wisły  wstaje  gwiazda  złota. 
Zresztą,  Swentyno,  jeżelim  szczęśliwa, 
To  mi  pieśń  smutna  nie  odmieni  doli. 
Ni  pieśń  wesoła  trosk  nie  powyrywa 

Z  serca,  gdy  serce  od  ciosu  zaboli. 

Pieśń ,  to  gość  z  nieba  śpiewający  rzewnie , 

W  niczyje  piersi  gromem  nie  uderza. 
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SWENTYNA. 
Czemuż  ten  lirałk  śpiewał  o  królewnie  , 
Co  pokochawszy  pięknego  rycerza, 
Umarła  z  żalu ,  kiedy  zginął  w  boju  ? 

W  A  N  D  A  (do  siebiej. 
Czy  się  domyśla  Swentka  o  Sławoju? 
Bogi!  Sławoja  może  śmierć  spotkała? 

SWENTYNA. 
Wyście  słuchały  a  jam  pomyślała , 
Żeś  ty  młodziutka  i  jak  gołębica 
Tkliwa,  i  kiedyś  będziesz  miłowała 
Rycerza  może  ,  nie !  nie  !  królewica , 
I  umrzesz,  jeśli  rycerz  zginie  w  boju, 

WANDA   (do  siebie). 
Ona  domyśla  się  snąć  o  Sławoju  — 
Ona  ukrywa  coś ,  albo  mnie  bada. 

SWENTYNA. 
Taką  poczułam  złość  do  tego  dziada, 
Źę  byłabym  go  z  pieśnią  zadławiła, 

WANDA    (do  siebie). 
Trzeba  Swentynę  zbadać. 

(głośno) 

Swentko  miła, 
Tyś  była  w  mieście,  cóżeś  tam  słyszała? 

SWENTYNA. 

Na  wiec,  królewno,  rzesza  się  zebrała; 
Będą  Sobola  sądzić  wojewodę. 

WANDA. 
Cóż  więcej? 


1 
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SWENTYNA. 
Przybył  Czerczak,  Śwityn  stary, 
Grodowe  pany  i  rycerstwo  młode; 
Pod  Pieskowemi  na  polu  rój  szary,  — 
Wre  od  narodu. 

WANDA. 
Któż  jeszcze,  Swentyno? 

SWENTYNA. 
Kto?  któż  icli  wszystkich  przeliczy  oczyma, 
Ze  wszech  stron,  mówię,  chmurami  tu  płyną. 

WAND  A '(do  siebie). 
Bogowie  święci!  Sławoja  tu  nie  ma! 
On  gdzieś  wojuje  daleko  — 

SWENTYNA. 

Co,  miła? 

WANDA. 
Mówię,  żeś  wszystkim  się  nie  przypatrzyła. 

DZIEWICA. 
Królewno,  polem  śpieszy  Sławoj  młody. 

WANDA  (zmieszana). 

Sławoj ! . . . 

DZIEWICA. 

Syn  dzielny  Grota  wojewody. 

Waszego  brata  druh. 

WANDA. 

Druh  mego  brata. 
Tak,  dusze  łącza  ich,  serca  i  lata. 
Jak  ty  daleko  poznałaś  Sławoja! 

DZIEWICA. 
Czy  nań  tu  skinąć? 
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WANDA. 

O  nie!  drużko  moja. 

(do  siebie^. 
Jeżeli  Sławoj  kocha  mnie,  przeczuje, 
Ze  ja  tu  jestem,  żem  go  widzieć  rada... 
Ach  I  bogi ,  płomień  na  mnie  występuje ! 
On  się  tu  zbliża,  a  mnie  z  sił  opada 
Dusza,  —  i  w  sercu  mojem  tak  gorąco. 

SWENTYNA. 
A  jaki  hoży!  zbroicę  ma  lśniącą 
Jak  słońce.     On  tu  z  żalem  na  Sobola. 

WANDA. 
Cyt,  już  nas  słyszy. 

SCENA  DRUGA. 

Ci  sami  \  wchodzi  SŁAWOJ. 

SŁAWOJ. 

Sprzyja  mi  snąć  dola , 
I  bogi  na  mnie  łaskawe ,  gdy,  pani , 
Was  pierwszą  witam. 

WANDA. 
Witajcie  nam  szczerze! 
Rzadko  widziani  i  niespodziewani. 
Lecz  szarych  grodów  nie  lubią  rycerze; 
W  polach ,    tam  każdy  z  was  jak  ptak  ochoczy, 

SŁAWOJ. 
Królewno!  wielką  krzywdę  mi  czynicie. 
Kto  jest  tak  ślepym,  by  mu  brzydło  życie. 
Tam  gdzie  mu  wasze  przyświecają  oczy  ? 
Są  grody  smutne,  jakby  gniazda  sowie: 
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W  nich  niech  wędrowiec  nie  szuka  spokoju; 

Ztamtąd  jak  sępy  niemieccy  grafowie 

Na  lud  spadają  słaby  dla  rozboju. 

Grody  mi  takie  z  różnych  wypraw  znane, 

Pierś  wolna  chętnie  o  nich  zapomina; 

Lecz  tu,   gdzie  wszystko  przez  was  zczarowane, 

Tu  pierś  dopiero  oddychać  poczyna. 

SWENTYNA   (uradowana). 
A  masz  za  swoje,  kukułko  1 

(do  Sławoja). 

A  tobie 
Niech  za  to  pięknych  sto  lat  dadzą  bogi  I 
No  —  rozmawiajcie  tu  wesoło  sobie. 

Ja  pójdę  stół  dlań  zastawić;  on  z  drogi. 
(Swentyna  odchodzi,   dziewice   usuwają  się  w  głąb 
sceuy  i  rozmawiają  cicho. 

WANDA  (po  chwili  milczenia). 
Gdzieżeście  byli?     Nam  się  już  zdawało , 
Żeście  o  naszem  gnieździe  zapomnieli. 

SŁAWOJ  (ciszej). 
Wasze  mnie  serce  tak  nie  posądzało. 

WANDA. 
Z  niskąd  posłuchu  o  was  my  nie  mieli: 
Nie  zaniedbuje  wieści,  kto  pamięta. 

SŁAWOJ. 
Gdybym ,  królewno ,  mógł  otworzyć  łono  , 
Tam  obaczylibyście ,  jak  mi  święta 
Jest  pamięć  o  was,  z  jaką  utęsknioną 
Duszą  wracałem  w  te  strony  szczęśliwe. 
Niech  z  niebios   bogi  zaświadczą  mi  żywe, 

Romanowski  III.  !»> 
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Żem  bez  was  nie  żył  ni  jednej  godziny : 

Czy  wiodłem  moich  na  ruskie  równiny, 

Czy  w  stronę  Niemiec  —  wy  jak  gwiazda   moja 

I  w  bój  i  z  boju  wiedliście  Sławoja.  — • 

Sławoj  królewnej  nie  śmie  się  zapytać... 

WANDA. 
Ta  róża  już  mi  poczyna  rozkwitać , 
Którąśmy  razem  posadzili ,  —  rośnie  — 
I  tę  pieśń  waszą,  gdy  siądę  przy  krośnie, 
Zawsze  z  mojemi  śpiewam  dziewczętami. 

SŁAWOJ. 
Pieśń  ubogiego  rycerza  —  pieśń  moją  ? 

WANDA. 
Krak  was  wspominał  i  tęsknił  za  wami. 

SŁAWOJ. 
Król  ? 

SWENTYNA  (wychodząc  z  bramy). 

Pójdźcie,  misy  zastawione  stoją,  — 
Trzeba  posilić  się  z  drogi  dalekiej. 

SŁAWOJ. 
Już  iść  ?  —  Ja  przestałbym  tak  całe  wieki. 

(Odchodzi  za  Swentyną). 
W  A  N  D  A  (do  siebie). 
Więc  ja  mu  jestem  miłą !  jestem  miłą ! 
I  Sławoj  kocha  mnie!  i  serce  moje 
Nienadaremnie  tak  długo  tęskniło  — 
Przebyło  takie  ciężkie  niepokoje. 
Co  mnie  ? . . .  Ja  sama  nie  poznaję  siebie. 
Bogowie  nie  są  szczęśliwszymi  w  niebie 
Odemnie  jednej  tu !  Sławoj  jest  moim  ! . . . 
(po  chwili ,  ockniona  do  Dziewic). 
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Słuchajcie,  drużki,  gęśli  dziś  nastroim 
I  będzłem  śpiewać . . .  Jakie  wy  dziś  ładne ! 
Ty  —  jak  różyczka  polna  uśmiechnięta; 
Tobie  —  jak  gwiazdki  świecą  się  oczęta* 
Drużki,  ja  przy  was  jak  księżyc  pobladnę .  .. 
Cyt!  mego  brata  głos..«  Kraku  I  gość  w  domu. 

SCENA  TRZECIA. 

Ci  sami;  wchodzi  KRAK. 

KRAK. 
Ha ! . . .  Gość,  to  z  gościem  w  naszym  grodzie  bogi. 
Czekaj ,  odetchnę ! 

WANDA. 

Kraku,  tyś  znużony. 

KRAK. 
Ha!  dziś  go  przecie  ujeździłem;  —  dzielny! 
Wiesz ,  ten  koń ,  siostro ,  co  mi  go  darował 
W  zamian  kniaź  ruski  za  jasną  szablicę. 
Powiadam  tobie ,  dziewczę ,  radość  bierze 
Patrzeć  nań,  dosiąść  to  szlachetne  zwierzę 
W  boju.  —  Krak  będzie  pierwszym  na  tym  koniu. 

WANDA. 
Bracie . . . 

KRAK. 
Posłuchaj.  —  Spienion  i  znużony 
.Szedł  koń  pode  mną    jak  dziecko  do  domu, 
Wtem  patrzę,  młodzi  moi  towarzysze 
Konne  gonitwy  wyprawiają  w  polu. 
Stójcie!  krzyknąłem.  Stanęli,  ja  prawię: 
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Mój  koń  zbiegany,  wasze  jeszcze  świeże, 
Jednak  wyprzedzę  was.  Zakład,  rycerze!  — 
Dobrze !  krzyknęli  —  i  jeden  przyłbicę , 
Drugi  miecz,  trzeci  zbroję  w  zakład  stawia, 
A  syn  Czerczaka  rzecze:  Ja  mą  zbroję 
Stawiam  i  jeszcze  te  jasne  bursztyny, 

• 

Ze  was  wyprzedzę ,  królu !  na  mym  koniu !  — 
Ja  postawiłem ,  com  miał  —  i  nuż !  dalej !   — 
Za  chwilę  wszyscy  za  mną  pozostali , 
A  ja  —  do  Wisły  —  hużl  i  przepłynąłem. 

WANDA. 

O  Kraku  !  bracie  I 

KRAK. 

Zakładów  nie  wziąłem  , 

Tylko  bursztyny  te  tobie  przynoszę. 

Czyś  im  nie  rada? 

WANDA. 

Z  duszy  I  aleć  proszę, 

Nie  żyj  taki 

KRAK. 

Dziewczę,  czyś  nie  córką  Kraka ,. 

Ze  się  takiemi  trwożysz  igrzyskami  ? 

Pomnij,  nasz  ojciec  straszniejszego  zwierza 

Uchodził,  a  ja  co?  ja  tylko  konia. 

WANDA. 
Kraku,  rodzica  prowadziły  bogi  — 
A  ty  szalejesz  jak  dziecko  z  pustoty. 

KRAK. 
Nie ,  siostro !  ojciec  tegoby  nie  zganił ; 
Nie  brał-że  Lecha  ze  mną  wraz  na  boje  ?" 
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Kto  pragnie  wielkim  dorównać  rodzicom, 
Musi  pogardzać  niebezpieczeństwami. 
Musi  zaprawiać  pierś  i  dłoń  do  chwili, 
Która  go  kiedyś  ma  uczynić  wielkim. 

0  I  słuchaj,  kiedyś  na  czele  rycerzy 
Wypuszczę  tego  konia  i  polecę 

W  kraj  świata,  aż  tam,  gdzie  morze  spienione. 
Tłukąc  o  brzegi,  wyrzuca  korale 

1  złoty  bursztyn.  Tam  polecę,  siostro, 
Narody  bratnie  połączę  z  królestwem, 
A  tobie  pięknych  przywiozę  korali. 
Widziałem  w  złocie ,  w  koralach  dziewice , 
A  ty  masz  tylko  te  perełki  drobne, 
Niemiłe  dla  mnie,  bo  do  łez  podobne. 

WANDA. 
Jeśli  te  perły  łzy  przypominają. 
To  strój  sierocy;  zostaw  mi  je,  bracie. 

KRAK. 
Czy  cię  zraniłem  kiedy,  siostro  miła. 
Że  mi  sieroctwo  stawiasz  przed  oczyma? 

WANDA. 
Nigdy,  mój  Kraku!  tyś  pociechą  moją  ; 
Ty  tylko  myślisz,  jak  mi  sprawić  radość: 
I  ty  i  Lech  nasz,  obaj  jednakowo, 
Lecz  twoje  życie  zasmuca  mię ,  Kraku. 

KRAK. 

Czemu  ? 

WANDA. 

Bo  żyjesz,  jakby  ci  to  życie , 
Ledwie  poczęte ,  z  rokiem  ubiedz  miało. 
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Cokolwiek  zrobisz,  wszystko  ci  za  małe^ 
I  zapowoIi*ć  każda  rzecz  się  dzieje. 
Gdy  lud  dę  wielbi  za  obronę  granic , 
Tobie  żal ,  Kraku ,  żeś  nie  zdobył  świata. 
Bracie ,  książęta  inni  tego  w  latach 
Nie  czynią ,  co  ty  czynisz  w  jednej  dobie* 

KRAK. 
Ha !  zazdrośnico,  zazdrościsz  mi  sławy ! 
Pójdź  I  ten  ci  smutek  wycałuję  z  czoła. 
Co  ?  łza  f 

WANDA. 
To  życie  twoje,  bracie  miły. 
Jak  potok  rwisty  ze  skał  spadający. 
Te  rzuty,  lotom  podobne  orlanym, 
Z  gonitw  na  boje,  z  bojów  na  gonitwy, 
Ten  duch  do  czynów  wiecznie  gorejący. 
To  wszystko  wróży,  że  Krak  między  nami 
Nie  chce  siwego  doczekać  się  włosa. 

KRAK. 
Pierwej  dla  ciebie  poszukam  młodziana 
Z  mym  ogniem  w  piersiach  i  z  zadumą  Lecha^ 
Aby  ci  obu  przypominał  braci. 
Któż  gości  u  nas? 

WANDA. 

Sławoj,  druh  twój,  bracie. 

KRAK. 

Gdzież  on? 

WANDA. 

Do  grodu  wzięła  go  Swentyna. 
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KRAK. 
Dobrze,  że  przybył.  —  Jego  sprawa  czysta, 
A  Sobol  może  nałoży  dziś  głową. 
Te  dumne  panki  myślą,  że  zasługi 
Za  życia  ojca  położone  cześnie 
Do  podłycli  gwałtów  nadają  im  prawo, 
I  do  terania  sierocińskiem  mieniem. 
Przykro  mi,  że  to  spadło  na  Sobola, 
Bo  Sobol  ojcu  naszemu  był  drogi; 
Ale  im  karków  ponaginać  muszę  , 
Nie  dam  im  cisnąć  słabego,  ni  kmiecia. 

WANDA. 
Lech  ku  nam  idzie. 

KRAK. 

Zawsze  zadumany. 

SCENA  CZWARTA. 

Ci  sami;  LECH. 

LECH  (w  głębi  do  siebie). 
Nie  dość,  że  posiadł  królestwo  ojcowskie , 
Jeszcze  i  siostry  miłość  mi  odbiera! 

KRAK  (do  Wandy). 
Muszę  zwojować  królestwo  dla  Lecha; 
On  królowania  godzien  jako  żywo  I 
Lecz  jeszcze  nic  mu  nie  powiadaj ,  siostro. 

WANDA. 
O I  Kraku ,  jakież  serce  twe  szlachetne  I  — ► 
Zrób  to,  mój  Kraku,  lecz  się  nie  narażaj. 

KRAK. 
Zrobię. 
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LECH. 
Witajcie  I 

KRAK. 
Smutny  jesteś,  Lechu. 
Czy  cię  obraził  który  z  dumnych  panów  ł 
Wymień  go,  śmiałka  natychmiast  ukarzę. 

LECH. 
Ty  mnie  urażasz. 

KRAK. 
Ja? 

LECH. 

Tobie  się  zdaje. 
Że  tylko  tobie  bogi  możne  dały 
Męztwo  i  ramię  silne  do  władania. 
Gdyby  kto  Lecha  uraził,  bądź  pewny, 
Rychłoby  znalazł  Lech  rękę  dla  miecza , 
I  miecz  przy  boku  dla  zawistnej  piersi. 

KRAK. 
Nie  wątpię  o  tem ,  Lechu ,  boś  mi  bratem. 

LECH. 
A  przecież  nieraz  zapominasz  o  tem, 

I  słowem  władcy  tak  mi  zranisz  serce , 

Że  krew ... 

(opamiętując  się). 

Wybaczcie  rozbujałej  duszy! 
Całą  noc  miałem  śnienie  niespokojne 
I  przewidzenia  złowrogie,  więc  wszystko 
Czyni  mnie  chmurnym,  szalonym,  zgryźliwym. 
Przeklęte  moje  sny !  moje  widzenia ! 
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KRAK. 
Co  znów?  Mój  Lechu,  zostaw  sny  niewiastom 
I  wróżkom,  które  nie  znają  się  z  mieczem. 
Patrz,  mnie  się  jeszcze  nigdy  nic  nie  śniło. 
Po  trudach,  bracie,  usnąwszy,  śpię  twardo ; 
Rano  się  budzę  rzeźwiejszy  od  ptaka; 
I  tylko  o  tem  wiem,  co  mnie  na  jawie 
Spotka,  promiennem  oświecone  słońcem. 

LECH. 
Tyś  dziecko  szczęścia,  od  bogów  wybrany; 
Dla  ciebie  każdy  dzień  przynosi  sławę; 
I  dziś  —  patrz,  cały  Kraków  cię  uwielbia, 
Że  niesfornego  ujeździłeś  konia. 
Jutro  kraj  cały  za  to  ci  przyklaśnie. 
Pojutrze  w  darze  przyśle  ci  sto  koni. 
Byś  je  ujeżdżał  i  nabierał  sławy. 
Ja  zaś . . .  me  życie  ciche,  nieznaczące; 
Dzień  mi  przysparza  każdy  zapomnienia.  — 
Ja  tylko  znany,  jako  brat  twój,  Kraku. 
Lec?  nie,  ja  tobie  nie  zazdroszczę  ,  bracie; 
Mnie  dosyć  tego,  że  wy  mnie  kochacie; 
Dosyć  mi  tego,  gdy  przy  twoim  boku 
Walcząc,  twą,  bracie,  napawam  się  sławą. 
Nigdy  słońc  dwojga  nie  było  na  niebie, 
I  tu  dwu  Kraków  panować  nie  może. 
Otóż  ty,  Kraku,  jesteś  jasnem  słońcem  — 
A  ja  księżycem,  idącym  za  tobą. 
Lecz   chociaż    księżyc   smutniejszy    —   wszak 

[prawda? 
Wy  mnie  kochacie  serdecznie  ? 
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WANDA. 

O!  Lechu! 
LECH. 

Widzisz  bo,  siostro,  mnie  się  dzisiaj  śniło, 

Ze  sie  w  głębokiej  zabłąkałem  puszczy. 

Ze,  błądząc,  głosy  wasze  usłyszałem. 

A  gdym  zawołał  ku  wam  o  ratunek. 

Wyście  oboje  zamilkli  umyślnie , 

Aby  nie  pomódz  zbłąkanemu  bratu. 

WANDA. 
Lechu ,  nam  wielką  krzywdę  sen  twój   czyni* 

KRAK  (ku  prawej  stronie). 
Switynie !  pójdźcie ,  czesny  wojewodo. 

SCENA  PIATA. 

Ci  sami;  wchodzi  ŚWITYN. 

KRAK 
Witajcie,  ojcze  Switynie !  cóż  w  mieście  ? 

ŚWITYN. 
Co?  cały  Kraków  pełen  waszej  sławy.      * 

KRAK. 
Nie  mnie  on  sławi,  lecz  mojego  konia. 

ŚWITYN. 

Dzielny  koń,  królu,  lecz  jeździec  dzielniejszy; 

Nie  ma  takiego  drugiego  w  narodzie  — 

Nie  ma! 

LECH. 

Przyznaję  słuszność  wojewodzie, 

Lecz  to,  co  w  piersi  ukrył  Swityn  stary, 

Nie  śmiąc  oburzyć  króla  przestrogami, 
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Ja  brat  królewski  wypowiadam  śmiało : 
Kraku,  dzielności  tej  nie  życzę  tobie. 
Ona  cię  zgubi  i  kraj  osieroci. 

KRAK. 

Czy  znów  śnisz ,  Lechu  ? 

LECH. 

Obym  śnił  szczęśliwiej  I 
ŚWITYN. 
Książe,  ta  wasza  troskliwość  o  brata 
Chlubę  przynosi  waszej  młodej  duszy; 
Lecz  nie  lękajcie  się;  nad  dobrym  bogi! 
Bogowie  wiedzą ,  że  nam  Krak  potrzebny. 

KRAK  (do  Lecha). 
A  choćbym  zginął,  ty  zostaniesz,  bracie. 

ŚWITYN. 
O !  niech  od  tego  chowają  nas  bogi ! 
Z  wamiby  szczęście  zaginęło  nasze. 
Ktoby  strzegł  granic,  kto  piersią  i  tarczą 
Głowy  sieroce  osłaniałby  wtedy? 

LECH  (do  siebie). 
I  ja  mam  znosić  to  urągowisko  ?  I 

ŚWITYN. 
Ach !  królu,  nie  smuć  nas  takiemi  słowy ! 
Mnie  łzy  staremu  cisną  się  do  oczu. 
Jak  to  ?  Królestwo  to,  dziś  tak  szczęśliwe , 
Mogłaby  kiedy  dola  pchnąć  w  pożogi  f 
Te  dłonie  możne,  gotowe  strzedz  prawa , 
Mogłyby  kiedyś  pochwycić  za  miecze 
I  na  rozboje  puścić  się  bezkarnie  ? 
To,  królu,  bez  was,  toby  się  tu  działo. 
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O !  pójdźcie ;  tego  nie  dopuszczą  bogi , 
Pójdźcie  5  tam  wiec  was  oczekuje ,  królu , 
I  Sobol  czeka  sprawiedliwej  kary. 

KRAK. 
Nie !  nie ,  Switynie ,  tak  by  się  nie  działo. 
Marne  obawy,  spójrzcie  no  na  Lecha, 
Spójrzcie  w  te  oczy,  jak  tam  ogień  gore , 
Jaka  z  tych  oczu  dzielna  patrzy  dusza! 
Cóż  powiem?  Lech  was  o  tern  sam  przekona. 
Lechu ,  ja  dzisiaj  pozostanę  w  grodzie , 
Ty  pójdź  z  Switynem  i  zasiądź  na  wiecu 
I  tak  jak  gdyby  Kraka  tu  nie  było, 
Prowadź  mądrością  twa  sady  narodu. 

ŚWITYN. 
Wybaczcie ,  królu ,  Lecha  wiec  nie  przyjmie  : 
Wyście  rodzica  postawieni  wolą 
Do  prowadzenia  wszystkich  spraw  narodu; 
Po  waszej  śmierci  Lech  zaprzewodniczy. 

LECH  (do  siebie). 
Jego  śmierć  królem  uczyni  mnie  możnym. 

ŚWITYŃ. 
Lecz  nim  odejdziem,  pozwólcie,  niech  rzeknę 
To,  czego  włos  mój  naucza  mnie  biały. 
Królu  I  kto  w  piersi  brata  tak  niebacznie 
Rozbudza  żądze  dotąd  jej  nieznane? 
Wy  podkładacie  pod  wasz  dom  pochodnię. 
Lekkim  wyrazem  igrając  niebacznie. 
Szczęściem,  że  cnota  Lech  obdarzon  wielka, 
I  miłość  ku  wam  przy  niej  go  utrzyma; 
Lecz  gdyby  nie  to,  przy  waszej  nauce . .  • 
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L  E  C  H  (do  siebie). 
Ten  starzec  pierś  mi  przezierać  poczyna. 

KRAK. 
Ha!  wola  ojca  i  narodu  wola  — 
Lechu ,  czy  pójdziesz  ? 

LECH. 

Pójdę  sprawiać  szyki 
Według  sposobu  twojego,  mój  bracie. 

KRAK. 
Zrób  to. 

WANDA. 

A  ja  was  czekam  u  dąbrowy. 

Lechu,  ty  przyjdziesz?  mnie  byłoby  smutno. 

(Krak,  Wanda,  Śwityn,  i  Dziewice  odchodzą). 

SCENA  SZÓSTA. 

LECH  (w  chwili  dumania). 
Ol  idź!  idź  I  rośuij  na  poklaskach  rzeszy! 
Zadziwiaj  tłumy,  zdobywaj  spojrzenia! 
Ha!  szczęście  za  nim  jak  kochanka  śpieszy; 
A  ja?  przekleństwo !  krew  w  żar  mi  się  zmienia! 
Jakże  to  straszno  żyć  dla  zapomnienia ! . . . 

Zwinie  się  pasmo  lat  i  nikt  nie  powie, 

• 

Zem  ja  tu  żył,  żem  patrzył  w  jasne  zorze ! 

Za  kilka  nędznych  lat  mój  grób  —  pustkowie  — 

Rozetnie  kmiecy  pług,  socha  rozorze; 

A  on?  pieszczota  serc  dzisiejszych  ludzi, 

On  w  pokolenia  przejdzie,  w  pieśni  sławy. 

I  rycerz  o  nim ,  śniąc ,  gdy  się  obudzi 

Z  jego  imieniem. . .  Ha !  a  imię  Lecha  ? 
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Czy  gorsze?  czy  je  z  góry  potępiono? 
Jakiż  to  do  mnie  duch  tak  się  uśmiecha  ? 
Wciska  mi  w  rękę  miecz,  wskazuje  łono, 

Woła :  Pchnij  I . . .  brata  twego  w  grób  położę  . .  . 

(po  chwili) 
Po  śmierci  Kraka  Lech  panować  może. 

(z  przerażeniem) 
Bogi !  co  stało  się  ze  mną  ?  krew  brata  ? ! . . . 
Nie !  nie !  ja  jeszcze  tak  nie  pomyślałem. 
Ja  tylko  żalę  się  ,  że  tracę  lata , 
Żem  wydziedziczon  przez  ojca.  Ja  chciałem 
Pomyśleć ,  jakby  nie  zginąć  tak  marnie ; 
Bogom  się  chciałem  pokłonić  w  pokorze . . . 

O  I  całe  piekło  w  serce  mi  się  garnie  I . . . 

(po  chwili). 
Po  śmierci  Kraka  Lech  panować  może . .  . 
Bo  czemuż?  za  co  mnie  wydziedziczono? 
Czyż  ojciec  mojej  nie  postrzygał  głowy? 
Przecz  mnie  odepchnął?  przecz  swoją  koroną 
Krakowi  tylko  ozdobił  włos  płowy? 
Czy  dla  dwu  tego  królestwa  za  mało? 
Czy  razem  rządzić  nie  mogło  dwu  braci  ? 
Ojca  go  serce  więcej  nie  kochało; 
On  nie  przewyższał  mnie  wdziękiem  postaci... 
Że  starszy  ?  —  Czemuż  jam  się  wpierw  nie  zrodził  ? 
Zresztą  obadwaj  równejśmy  wartości... 
•Ojcze I  tyś  dumie  imienia  dogodził;  — 

Nie!  nie!  ja  nie  mam  części  dla  twych  kości! 

(po  chwili) 

Lecz  to  się  stało  już!  skargi  daremne! 
U  możnych  bogów  znać'eśmy  nic  równi. 
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Panuj-że ,  Kraku !  a  ja  serce  zemnę , 
Wydrę  żal;  ja  ci  nie  podłożę  głowni 
Pod  grodziec,  ojca  budowany  dłonią. 
Może  i  dla  mnie  bogi  gdzie  odsłonią 
Szczęście ,  a  może  w  boju  legnę  wcześnie. 
Ja  wiem ,  że  śmierć  ma  dotknie  was  boleśnie, 
Bo  Krak  mnie  kocha  i  siostra  —  oboje. 
Nie  !  nie !  wam  służyć  będą  ręce  moje , 
Dopokąd  będę  żyć,  przez  wszystkie  latał 

(Chwila  milczenia ,  potem  okrzyki). 
Jakże  serdecznie  żegnają  tam  brata! 
Król!  król!  wołają  rzesze,  bijąc  w  dłonie.., 

O !  cicho ,  serce ,  nie  rwij  się,  milcz  w  łonie ! 

(patrząc  ku  prawej  stronie). 
Tu,  widzę,  Sobol  osądzony  śpieszy, 
Przed  zasłużoną  może  skryć  się  karą. 
Tobież  to  zagrzmiał  taki  okrzyk  rzeszy  ?. 
Ha!  widzeć  dobra  odmierzono  miara. 
Czarcio  dla  ciebie  był  ten  dzień  gorący! 
Lecz  mnie  coś  ciągnie  do  tego  człowieka. 
Grzech-że  to  w  mojem  sercu  się  rodzący 
Tak  mi  go  miłym  czyni  ? . . .  Tu  ucieka. 
Po  co  ? . . .  Ten  człowiek  pokrzywdził  sieroty, 
Kad  głową  starca  cichy  dom  podpalił, 
Wzrastał  cudzemi  skarby,  szydził  z  cnoty. 
Nawet  posągi  bogów  mieczem  walił . . . 
Idę  ztąd  —  nie  chcę  żadnej   z  nim  rozmowy . . . 
O !  Lechu ,  serce  twoje  zarażone. 
Już  cię  przykuło;  już  dzikiemi  słowy 
Szepce  ci :  Patrzaj !  te  ręce  skrwawione 


h 
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Wzniosą  cię  w  górę,  zostań!...  Lęk  mnie  ima! 
Ha !  już  mnie  zoczył . . .  przykuł  mnie  oczyma. 


SCENA  SIÓDMA. 

LECH,  SOBOL. 
LECH. 

Sobolu,  witaj!  Zkądże  wam  tak  spieszno? 

SOBOL 
Czy  drwicie  ,  Lechu  ? 

LECH. 
Cóż  się  stało,  bracie? 

SOBOL. 
Co?  wy  nie  wiecie  o  dzisiejszym  sądzie? 
Wygnańcem  jestem !  zhańbiony ;  tak ,  Lechu ! 

LECH. 
Jak  to,  Sobolu? 

SOBOL. 
Jak?  spytajcie  brata. 
O !  Kraku ,  stokroć  ,  stokroć  biada  tobie ! 
Przeklniesz  ty  chwilę,  w  którejś  mnie  tak  płocho 
Nazwał  zbrodniarzem  przed  całym  narodem ! 

LECH. 
Ale  cóż  było  ? 

SOBOL. 
Jak  to,  wy  nie  wiecie? 
Już  każde  dziecko  palcem  mnie  wytyka , 

A  wy  nie  wiecie  ? 

LECH. 
A  czyż  ja  tu  rządzę? 
Krak  siadł  na  tronie,  jam  od  spraw  daleko. 
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Mnie  spytaj:  ile  wierzb  płacze  nad  woda? 

Gdzie  są  jawory  i  klony  cieniste  ? 

Spytaj  mnie :  ile  słowików  gdzie  śpiewa  ? 

Ile  jeleni  lotnych  błądzi  w  puszczy? 

To  wiem. 

SOBOL. 

I  to  jest  syn  starego  Kraka? 
Jakże  odpadło  jabłko  od  jabłoni ! 
I^ie  !  was  musiała  podmieniać  zła  dziewa 
W  nocy  za  prawą  dziecinę  Krakowa , 
Która  gdzieś  w  chacie  smutnieje  bez  miecza. 
5yn  Kraka  liczyć  słowików  nie  będzie, 
Liczyłby  tylko  nieprzyjaciół  głowy, 
Porozbijane  mieczem  lub  toporem. 

LECH. 
A  przecież  jest  tak ,  Sobolu.  —  Cóż  czynić  ? ! 
•Ojciec  starszemu  synowi  dał  władztwo, 
Młodszego  skazał  mnie  na  posłuszeństwo. 
O I  daj  choć  tysiąc  mi  mężnego  ludu , 
Stu  mi  przykutych  daj  do  mojej  woli , 
A  wtedy  ujrzysz,  czy  ja  synem  Kraka. 
Cóż  to?  zabyłeś  krwawy  dzień  w  Morawach? 
Zabyłeś  walkę  z  Niemcem  o  granicę? 
Po  tych  dniach ,  bracie,  ojciec  nas  obudwu 
Powracających  uściskał  ze  łzami, 
I  mężnym  naszym  dłoniom  błogosławił. 
Jemu  dał  władztwo  a  mnie  tak  zostawił . . . 
Lecz  ojca  wola  jest  narodu  wolą; 
Przestańmy  o  tem.  Mów  o  twojej  sprawie. 

'Rotnanowslcl  III.  14: 
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SOBOL. 
Tybyś  ojcowskich  nie  krzywdził  rycerzy?..  • 

LECH. 
W  rycerzach  ojca  czczę  ojcowską  sławę. 

SOBOL. 
Słuchajcież ,  książę !  a  może  ta  chwila , 
W  której  podajesz  dłoń  uciśnionemu, 
Stanie  się  dla  nas  przymierzem,  co  kiedyś 
Ciebie  na  władztwo  podniesie  ojcowskie, 
A  mnie  powróci  to,  com  dzisiaj  stracił. 

LECH. 
Nie  mów  —  przez  bogi!  nie  mów  tak,   Sobolu.. 
Z  duszy^  ci  życzę  zwrotu  twoich  włości. 
Lecz  ja  Krakowi  się  nie  sprzeniewierzę. 

SOBOL. 
Ale  któż  mówi  o  sprzeniewierzeniu? 
Obu  nam  wielką  krzywdę  wyrządzono; 
Krzywd  swych  dochodzić  obaj  mamy  prawo. 

LECH. 
Mów  o  twej  sprawie. 

SOBOL. 
Grodziec  mój  wam  znany;: 
Dunajec  płynie  mi  pod  same  ściany, 
Ztamtad  Krakowi  dostawiałem  ludzi 
W  boju  orłami  tatrzańskiemi  zwanych. 
Kiedy  w  sąsiedztwie  zmarł  Grot  wojewoda. 
Mnie  Krak  poruczył  Grotowe  sieroty 
Z  jego  dzielnicą  razem  na  opiekę. 
Wnet  i  po  Dębie  Czarnym  wojewodzie 
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Ojciec  wasz  ziemię  dał  mi  tymczasowo, 
Abym  nią  rządził  i  stawił  z  niej  ludzi : 
A  to  mi  wszystko  dał  za  me  zasługi. 
Urosłem,  prawda,  żalić  się  nie  mogę, 
Ale  z  mym  wzrostem  zawiść  ku  mnie  rosła. 

LECH. 
Mało  serc,  bracie^  znajdziesz  bez  zawiści. 

SOBOL. 
Milczeli  nędzni,  pokąd  żył  Krak  stary; 
•Lecz  skoro  zasnął  i  syn  objął  władzę, 
Swityn  najpierwszy  począł  na  mnie  żale, 
Ze  ja  bezprawnie  trojgiem  krain  władam , 
Zem  Grota  dzieciom  część  zwrócić  powinien. 
Za  nim  syn  Grota ,  Sławoj,  ten  druh  Kraka , 
Co  zyskał  miano  najpierwszego  śmiałka. 
Ten  młokos  na  mnie  żali  się  przed  królem , 
Żem  ich  skarbami  grodziec  mój  zbogacił. 

LECH. 
A  wy? 

SOBOL. 

Tu  jeszcze  nie  koniec  zawiści. 

Ten  grzyb ,  co  rządzi  ludem  z  nad  Wisłoki , 

Ten  stary  Jarosz  wstaje  za  Sławojem 

I  moje  trzody  zabiera  mi  z  pola. 

Jako  należne  Grotowym  sierotom. 

Starcowi  z  dworca  zrobiłem  pochodnię 

I  na  wiecowy  sąd  ruszyłem  pewny, 

Że  uszanuje  Krak  ojcowskich  druhów. 

Przychodzę,  tłum  się  odemnie  odwraca. 

Kmieć  nawet  żaden  nie  pochyla  głowy. 
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Idę  przed  Kraka ,  —  Krak  mnie  hardo  mierzy 

I  Świtynowi  każe  sąd  poczynać. 

Ha !  dziko  we  mnie  zakipiała  dusza :  — 

Tak  mnie  zwieść ,  tak  mnie  łagodnością  zwabić  , 

Potem  na  części  skrzywdzić  tak !  tak  zabić ! 

Nie  5  Kraku ,  rzecz  ta  nie  ujdzie  ci  płazem. 

Gdybym  był  przeczuł ,    byłbym  lud  zgromadził 

I  biada  temu,  ktoby  zechiciał  wtedy 

Szukać  po  Tatrach  Sobolowej  głowy  — 

Chociażby  nawet  sani  król.  Te  doliny 

Byłyby  może  wkrótce  z  trwogi  drżały 

Na  dźwięk  donośnych  Sobolowych  rogów. 

Stało  się !  grody  moje  i  dzierżawy 

Zajęto  zbrojnym  ludem,  gdym  był  w  drodze, 

A  mnie  wiec  zbójcą  nazwał  i  rabusiem; 

Twój  brat  zaś  skazał  na  wieczne  wygnanie. 

Cóż ,  Lechu  ? 

LECH. 

Żal  mi ,  żal  mi  was  serdecznie ! 

SOBOL. 
O!  niech  się  strzeże  Krak!  Łatwo  mu  ninie, 
Dopokąd  w  szczęściu,  rozganiać  rycerzy.  — 
Wstań,  Lechu!  niechaj  brat  twój  pożałuje 
Godziny,  w  której  pognębił  Sobola. 

LECH. 
Wielką,  Sobolu,  krzywdę  wam  zrobiono, 
Widzę,  że  Krak  was  sądził  za  porywczo. 
Uciśnionemu  jam  zawsze  gotowy 
Podać  mą  rękę ,  ale  mi  nie  mówcie 


i 
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Teraz  o  mojej  krzywdzie;  ja  chcę  zgody. 
Wspierać  was  będę  szczc:rze :  na  to  ręka ! 

SOBOL. 
A  ja  na  Kraka  tronie  was  posadzę  I 

(postrzegając  Śwityna). 

Przeklęty  Swityn  wietrzy  moje  kroki. 

SCENA  ÓSMA. 

Ciż  sami;  ŚWITYN. 

Ś  W  I  T  Y  N. 
Tyś  jeszcze  tutaj  ?  precz  I 

SOBOL. 

Słyszycie ,  Lechu  ? 
Tak  wyganiają  walecznych  rycerzy ! 

(do  Śwityna). 

Dziś  tobie  szczęście  padło  na  włos  biały 
Jako  na  zeschłe  drzewo  promień  słońca , 
I  dmiesz  się,  starcze,  i  mnie  tu  znieważasz  , 
Lecz  przyjdzie  chwila ,  że'ć  zajdzie  to  słońca. 

ŚWITYN. 
Grozisz ,  zbrodniarzu  ?  Precz  ! 

LECH. 

Ojcze  Switynie, 

Nie  przeczę ,  że  on  zawinił  niemało, 
Ale  wyganiać  jak  bydlę  rycerza 
Nie  było  nigdy  u  nas  we  zwyczaju. 

ŚWITYxV. 
I  wy  go,  Lechu,  bronicie? 
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LECH. 

Nie  bronię, 
Ale  chcę,  starcze,  aby  rycerzowi. 
Który  pod  ojcem  jeszcze  zwodził  boje , 
Krzywd  nie  czyniono  zelżywemi  słowy. 

ŚWITYN. 
Kto  zwie  zbrodniarza  zbrodniarzem,  ten  nie  Iży. 
Dziwi  mnie,  że  wy  tak  z  nim  rozmawiacie. 
Strzeżcie  się,  Lechu,  jeszcze  wy  nie  wiecie, 
Jaki  czart  straszny  siedzi  w  tym  człowieku. 
Z  nim,  książę,  droga  do  zguby. 

SOBOL. 

Żegnajcie ! 
Ten  starzec  gotów  powiedzieć  Krakowi , 
Żem  ja  do  zdrady  namawiał  was  jakiej. 

(do  Śwityna). 
Bracie  Switynie!  wkrótce  do  widzenia! 

(Odchodzi). 

ŚWITYN. 
Idź  I  obaczymy  się  przed  sądem  bogów. 

(do  Lecha). 
Lechu,  wy  macie  serce  nazbyt  miękkie. 
Was  lada  zbrodniarz  pokornego  lica 
Przekonać  zdoła  o  swej  niewinności. 
Tym  torem  rzeczy  ile  was  poprowadzą: 
Dobroć  jest  wielkim  przymiotem  książecia , 
Litość  z  bogami  równa  go  możnymi; 
Lecz  jeśli  rycerz  lub  władca  narodu 
Miękkie  ma  serce  jak  płocha  kobieta, 
Wówczas  niegodzien  jest  rycerskiej  zbroi, 
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Ani  książęcej  godności  i  części, 

Bo  sprawiedliwość  u  niego  przypadkiem. 

Przyznajcie,    że  wam  Sobol  wkradł  się  w  serce. 

Żeście  na  króla  zagniewani  w  duszy. 

O  I  sprawiedliwie  brat  go  wasz  osądził : 

Wiec  mu  narodu  chciał  odebrać  życie, 

A  Krak  go  tylko  z  ojczyzny  wygonił. 

LECH. 
Tylko  ?  więc  śpieszę  i  przebłagam  Kraka , 

0 

Zera  go  o  srogość  posądził  niegodnie. 

ŚWITYN  (rozczulony). 
Niech  wam  tę  dobroć  wynagrodzą  bogi ! 
Przewina  wasza  mała ,  nieznacząca ; 
Krak  roześmieje  się,  gdy  mu  powiecie. 
Ale  już  słońce  z  południa ,  żegnajcie ! 
Na  mnie  tam  jeszcze  oczekują  rzesze. 

(Odchodzi). 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

LECH  (poglądając  za  Świtynem). 
Tak  ,  starcze  ,  piękny  orle  białowłosy ! 
Wierz  lechowemu  sercu,  wierz  szczerości. 
O  I  jak  was  łatwo  słowiczemi  głosy 
Zwodzić  I  Nie  cenię  już  twojej  mądrości ;  — 
Ty  dla  ozdoby  tylko  włos  masz  biały. 
Lecz  ze  mnie  bije  jakiś  czar  na  ludzi  — 
Co  to  jest?  Nagle  ten  Sobol  zuchwały 
Przyrzeka  pomoc,  do  czynów  mnie  budzi... 
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Baczność  I  tu  może  ukrywa  się  zdrada . . . 
O  !  jakże  ciężkie ,  smutne  serce  moje ! 
Jakaż  mi  czarna  noc  na  duszę  spada ! . . . 
Bogi !  jam  nie  tknął  krwi ...  ja  czysty  stoję. 
(Lech  oddala  się  powoli  zadumany). 


KONIEC    AKTU  PIERWSZEGO. 


AKT  DRUGI 


SCENA  PIERWSZA. 

I W  zamku  Rytygiera). 
RYTYGIER,    SOBOL. 

RYTYGIER. 
Lech  więc  starszego  brata  nienawidzi? 
I  gotów  powstać,  powiadasz,  rycerzu  — 
Ha!  świat  ten  widzę  wszędzie  jednakowy; 
Gdzie  spojrzysz,  waśnie,  uciski,  zawiści 
I  czyhające  potajemnie  zbrodnie. 

SOBOL. 
Lech  pokrzywdzony  przez  brata  niegodnie, 
Pozbawion  ziemi  i  ludu  i  sławy. 

RYTYGIER. 
A  wy,  rycerzu ,  druhem  jego  sprawy  ? 

SOBOL. 

Tak ,  ksiaże. 

RYTYGIER. 

Siądźcie  za  stołem,  rycerzu. 
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Słyszałem  o  was  od  mego  rodzica: 
Gdy  opowiadał  o  rycerzach  Kraka  , 
Sobola  zawsze  wymieniał  na  czele. 
Wówczas  nieprzyjaźń  dzieliła  was  sroga; 
Stary  Krak  z  ojcem  bił.  się  o  dzierżawy, 
A  wy  nie  jednym  szablicy  zamachem 
Wbiliście  w  pamięć  naszym  wojownikom, 

SOBOL. 
Jeszcze  mi,  książę,  ręka  nie  osłabła. 
Byleście  w  Lecha  ruszyli  się  sprawie , 
Ujrzycie ,  jakich  ludzi  wam  przystawię 
I  jak  ta  ręka  jeszcze  mieczem  włada. 

RYTYGIER. 
Bój  począć  łatwo,  mam  nawet  powody 
Słusznej  urazy  do  Kraka.  Wszak  wiecie. 
Przed  rokiem  Krak  mi  zwojował  dwa  grody. 

SOBOL. 
Więc  śmiało !  Czekać  przecież  nie  zechcecie , 
Aż  spotężnieje  Krak  nad  wasze  siły. 
A  uróść  może  Krak,  wierzajcie,  książę. 

RYTYGIER. 
Jakiż  jest  zamysł  wasz ,  rycerzu  miły  ? 

SOBOL. 
W  imieniu  Lecha  słowem  się  wam  wiążę, 
Że  skoro  w  nasze  wstąpicie  granice 
I  Krak  przeciwko  wam  wyruszy  zbrojno, 
My  kraj  domową  zapalimy  wojną 
I  zatrzymamy  Krakowa  szablicę 
W  półciosu ,  książę ,  nad  waszemi  głowy. 
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RYTYGIER 
Na  to  przystaję!    Nasze  więc  umowy 
Skończone.  Proszę,  dolewajcie  czaszy! 
Dziwa  słyszałem  o  królewnej  waszej; 
Mówią ,  że  ma  być  piękną  jak  boginie. 

S  O  B  O  L  (do  siebie). 
Zkąd  jemu  teraz  przyszło  o  dziewczynie? 
Czy  Niemiec  myśli  bój  zamienić  w  swaty? 

RYTYGIER. 
Przy  złotem  sercu  umysł  jej  bogaty 

Wieszczków  ma  nawet  przechodzić  mądrością! 

(po  chwili). 
Jeszcze  pierś  moja  nie  wrzała  miłością: 
Oddany  bojom ,  dziewic  nie  szukałem , 
Lecz  nieraz,  bracie,  zagościć  już  miałem 
Do  grodu  Kraka  po  ten  cudny  kwiatek. 
Ród  mój  dostojny  i  mienia  dostatek 
Stawia  mnie  w  równi  z  waszych  władców  rodem, 

SOBOL. 
Krak  dumny,  waszym  pogardza  narodem 
I  dziewka  waszych  ze  wstrętem  wspomina. 

RYTYGIER. 
Znać  uprzedzona  o  nas  źle  dziewczyna. 
Ale  na  Tora!  jeśli  jej  się  skłonię. 
To  będzie  moją  święcie ,  wierzaj ,  bracie ! 
Cóż?  tam  dzielniejszych  odemnie  nie  macie; 
A  choćby  byli,  to  w  królewnej  łonie 
Rycerz  służebny  ognia  nie  zapali. 

SOBOL. 
O !  są  i  u  nas  młodzieńcy. 


RYTYGIER. 

Wasali 
Krak  przecie  między  krewnych  nie  policzy. 

SOBOL. 
Krak  tylko  szczęścia  dla  swej  siostry  życzy, 
Ale  Lech  mógłby  poprzeć  waszą  sprawę. 
Zresztą  dziewosłeb  nieudatny  ze  mnie, 
Jam  człowiek  boju. 

RYTYG  JER  (usunąwszy  się  na  bok). 
On  lęka  sie  we  mnie 
Miłości ;  musze  widzieć  Wandy  wdzięki ; 
Krak  może  czeka  mnie  z  podaniem  ręki 

A  ja  niebacznie  mam  poczynać  boje? 

(do  Sobola). 
Tak  więc,  rycerzu,  przy  umowie  stoję: 
Ja  bój  rozpocznę,  a  wy  za  plecami 
Kraka  wzniesiecie  njiecze  buntownicze; 
Dział  ziemi  łatwo  pójdzie  między  nami: 
Każdy  pó  bojach  przy  swojem  zostanie. 
Liczcież  wy  na  mnie,  jak  ja  na  was  liczę. 

SOBOL. 
O!  liczym!     Kiedyż  rozpocznienie,  panie? 

RYTYGIER. 
Kiedy?  wtem  właśnie  najtrudniejsza  sprawa; 
Rozpocząć  łatwo,  byle  skończyć  z  chwałą. 
Muszę  wpierw  zliczyć,  ile  ta  wyprawa 
Wymaga  ludzi...  to  czasu  niemało 
Zajmie.     Wy  na    mnie  w  grodzie  zaczekajcie 

J  a  pójdę  zbroje  rozdzielać . . .  Zegnajcie ! 

(Odchodzi). 
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SOBOL. 
Ha!  patrz,  wywinął  mi  się  z  rąk  jak  żmija: 
I  Lecha  wsparłby  i  Krakowi  sprzyja 
I  dziewka  nasza  ku  sobie  go  nęci. 
Każe  mi  czekać ;  —  niech  mu  czart  kark  skręci ! 
Czekać!  wolałby  przeszyć  moje  łono.  — 
Idę!  —  unoszę  pierś  nienasyconą 
I  głodną  zemsty  dalej!  Rytygierze, 
Przypomnę  ja  ci  mieczem  to  przymierze. 

(Odchodzi). 

SCENA  DRUGA. 

(Las  pod  zamkiem  Kraka). 
WANDA,  DZIEWICE  z  orszaku  WANDY. 

WANDA  Coddająe  kwiaty). 
Niechcę  konwalji,  woń  jej  tajemnicza 
Jakimeś  cichym  smutkiem  w  duszę  płynie. 
Weź  lilję,  dziewczę  bladego  oblicza, 
Ta  lilja  tęskni  przy  fali  i  ginie 
Z  tęsknoty  za  czemś.  —  Patrz,  jak  trupek  biała. 
Bogi!  wybaczcie  mi,  ja  bluźnię  płocha. 
A  gdyby  mnie  też  smutkiem  tak  owiała 
Dola?  —  Ta  biedna  lilja  może  kocha 
Któregoś  z  duchów  wiślanych  daremnie. 
O !  przemów,  poskarż  się ,  lilijko  rzewna ! 
Nie!  wróć  ją  —  ona  znajdzie  drużke  we  mnie, 
Królewna  smutna  utuli  królewna 
Wesoła...  Może  mi  to  wynagrodzi 
Wonią  jej  siostra  ,  jeśli  zesmutnieję . . . 
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Co?  wam  to  dziwne?...  Wiemy,  jak  zachodzi 
Słońce.  —  Któż  zgadnie,  jak  jutro  zadnieje? 

DZIEWICA. 
Jutro  weselej  i  piękniej,  bo  wiosna. 

WANDA. 
Wiosna,  to  hoża  urodziwa  dziewa: 
Wesoło  kwiaty  i  liście  tka  w  krosna 
I  głosem  ptasząt  niezliczonych  śpiewa  — 

Wiosna  do  ciebie  podobna. 

(Do  dziewie). 

Dziewczęta , 
Las  cichy,  rosa  tylko  z  listków  pada , 
Siądźmy  —  a  jeśli  która  co  pamięta 
Pięknego,  niechaj  siostrom  opowiada. 

PIERWSZA. 

0  złotym  ptaszku. 

WANDA. 
Nie  chcę. 

DRUGA. 

O  kalinie? 

WANDA. 

1  tę  znam,  siostry. 

TRZECIA. 

O  zaklętym  zdroju.. 

WANDA. 
I  tę. 

CZWARTA. 

To  może  o  smutnej  dziewczynie? 

WANDA. 

Nie. 


PIĄTA. 
Mnie  opowiadał  wczoraj  o  Sławoju. 

WANDA. 

Kto? 

DZIEWICA. 

Swityn  stary. 

WANDA. 

Swityn  ? 
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Minął  rok  jeden ,  drugi  minął  -  - 
Mściwoj  nie  wraca...  kędyś  zginął. 
Już  ptak  wiosenny  niebem  leci, 
Już  rok  po  łąkacli  kwitnie  trzeci 
I  skiby  pokrył  zasiew  jary, 
Mściwoja  czeka  książę  stary. 
I  nieraz,  gdy  go  pośród  wiecy 
O  syna  spyta  naród  kmiecy. 
Westchnie  głęboko ,  troska  głowę : 
Czy  nie  marnieją  dnie  synowe? 
Czy  gdzie  nie  popadł  w  ręce  wrogów? 
Czy  się  nie  zaprzał  starycli  bogów? 

A  w  modrzewiowym  księcia  dworze 
Od  rannych  gwiazd  po  nocne  zorze 
Tęskni  doń  ciężko  macierz  siwa. 
Czeka  go  siostra  urodziwa. 
Przed  dwór  na  modrzewiowe  półki 
Stawiają  chleby,  miód,  gomółki. 
Może  choć  jaki  gość  się  zjawi 


« 
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I  powie,  kędy  Mściwoj  bawi? 
Co  w  dali  działa?  co  go  trzyma? 
Ale  gość  rzadki,  —  wieści  niema. 
Toż  siwa  matka  we. łzach  taje. 
Przeklina  obce  ludy,  kraje 
I  w  las  dębowy  chodzi  stary 
I  bogu  piekła  nosi  dary, 
Radegastowi  chleby  nosi, 
I  zemsty,  strasznej  zemsty  prosi, 

0  jasne  gromy  błaga  ninie  — 

Bo  Mściwoj  przepadł  gdzieś  w  gościnie, 

Ale  próśb  księżnej  bóg  nie  słucha. 
Na  niebach  co  dnia  cisza  głucha. 
Chyba  żórawie  o  poranku 
Spadną  na  łąki  w  borów  wianku, 
Lub  z  białych  chmurek  od  dąbrowy 
Nadleci  ciepły  deszcz  majowy. 
Podobny  do  łez  modrych  oczu, 
Gdy  siostra  płacze  na  uboczu. 
Bo  chociaż  wielce  brat  ją  smuci, 
To  przecie  ufa,  że  powróci, 
,1  od  gołębic  białych  bielsza 
Po  płaczu  bywa  najweselsza. 
Lub  w  rówienniczek  krasnych  kole 
Z  pieśnią  po  kwiaty  biega  w  pole 

1  ściga  okiem  lot  jaskółek, 

I  słucha  brzęku  młodych  pszczółek,. 
I  jakby  od  nich  miała  wieści. 
Czuje  w  tęsknocie  mniej  boleści. 


1 


A  kiedy  księżyc  z  pełnym  blaskiem 
Ponad  olchowym  stanie  laskiem 
I  gwiazdy  błysną  złotolice, 
W  książęcym  dworcu  wieczornice. 
Książe  na  wilczych  skórach  siada 
Posłuchać  lir  i  pieśni  dziada; 
Zaś  po  lewicy,  po  prawicy 
Siadają  kmiecie ,  wojownicy, 
I  jak  im  serca  pieśń  urzecze, 
Podnoszą  dzbany  —  albo  miecze. 
A  w  izbie  księżnej,  w  krąg  łuczywa 
Obsiada  ławy  czeladź  żywa. 
Furczą  wrzeciona  w  reku  dziewek 
Przy  dźwięku  dum  i  rzewnych  śpiewek , 
A  matki  z  księżną  poza  stołem 
Przeróżne  dziwy  gwarzą  społem, 
Przeróżne  wieści  z  bliska,  z  dala;  — 
W  końcu,  gdy  stos  się  już  dopala, 
Ta  —  owa  księżnej  z  ognia  wróży 
O  dniach  Mściwoja  i  podróży. 


Ta  mówi ,  żar  gdy  w  górę  pryska , 
Ze  Mściwoj  dłoń  przyjazną  ściska; 
Druga,  gdy  płomień  się  nachyla, 
Ze  gdzieś  Mściwoja  trzyma  Wiła; 
Trzeciej  powiedział  zachód  słonka, 
Ze  go  schwytała  gdzieś  Bogunka; 

Czwartej  mówiła  zorza  ranna, 

• 

Ze  go  zwabiła  Leśna  panna; 
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Ostatnia  rzekła,  że  w  niewoli. 
A  starą  matkę  serce  boli; 
Zakrywa  oczy  i  w  głos  płacze: 
»Kiedyż  Mściwoja  ja  obaczc?« 

Odgłosem  kopyt  tętni  błoń  — 
Mściwoja  z  dala  niesie  koń. 
Młodego  księcia  postać  wyniosła 
W  zbroi  do  konia,  zda  się,  przyrosła; 
Pomijał  Mściwoj  ciemny  bór, 
Kiedy  wychodził  księżyc  z  chmur 
I  złotym  blaskiem  oblał  mu  zbroję 
I  twarz  i  oczu  palących  dwoje. 
Mściwoj  dębowy  minął  las; 
Już  głosy  z  dworca  słychać  wraz. 
Na  prawo  w  dębach  bogów  siedliska, 
W  lewo  mogilnik  i  kościeliska. 
Tu  i  tam  spojrzał,  i  przez  błoń 
Uniósł  go  czwałem  rączy  koń. 

A  na  dzień  wtóry  w  dworcu  gody ! 
Na  stołach  misy,  chleby,  miody; 
Wrócił  rodzicom  książę  młody,  — 
I  w  modrzewiowym  dworcu  kmiecie 
Witają  go  jak  własne  dziecię. 
A  Mściwoj  przywiózł  dar  bogaty: 
Matce  za  morzem  tkane  szaty. 
Ojcu  sobolą  szubę  drogą, 
I  miecz  i  srebnych  rzeczy  mnogo ; 
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Siostrze  zaś  jasny  sznur  bursztynów 
A  sobie  sławę  dzielnych  czynów. 
Więc  krąży  puhar  przy  biesiadzie , 
Miodu  wypito  już  trzy  kadzie 
I  duch  ożywia  się  w  gromadzie. 

Lecz  zauważał  książę  stary, 
Że  Mściwoj  rzadkie  chyH  czary 
I  zadumany  czasem  stawa, 
Choć  w  krąg  wesołość  i  zabawa. 
Z  dziewczęty  igra  obojętnie. 
Przyjmuje  wdzięczny  uśmiech  wstrętnie; 
Poważny  wielce  jest  od  rana, 
Więc  dziwi  starca  w  synu  zmiana. 
A  księżna  zasię  duma  sobie: 
Mściwoju  mój,  coś  cięży  tobie; 
Może  o  wrogach  przywiózł  wieści? 
Stawa  i  głowę  syna  pieści. 
Ale  siostrzyczka  nie  tak  marzy: 
W  Mściwoja  oczach  żar,  a  w  twarzy 
Cichej  tęsknoty  cień  rozlany; 
I  szepce :  —  Mściwoj  zakochany.  — 
I  jak  wyrzekła,  wiedzieć  rada. 
Podchodzi  zręcznie,  stawa,  bada, 
A  kiedy  wdzięcząc  się  uśmićcha. 
Brat  na  pół  przeczy,  —  ale  wzdycha 

.    A  kiedy  noc  nadeszła  jasna. 
Poszła  z  Mściwojem  siostra  krasna; 
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Poszli  na  łąki  woniejące, 

Kędy  odbijał  zdrój  miesiące, 

Gdzie  drżące  wierzby  ponad  zdrojem 

Gwarzyły  tęskno  liściem  swoim, 

A  na  podsłuchy  wierzb  rozmowy 

Chylał  się  krzaczek  kalinowy. 

I  siadł  ze  siostrą  brat  u  zdroja. 

Siostra  patrzyła  w  twarz  Mściwoja, 

A  on  się  niby  z  myślą  ważył  — 

Poczynał  mówić  —  stawał  —  marzył  - 

Słowik  go  mięszaf  rozkwilony, 

Bo  mu  przypomniał  inne  strony  — 

I  tam  mu  uniósł  dusze  cała, 

A  dziewczę  z  nim  się  wsłuchiwało. 

A  potem  Mściwoj  począł  zwolna: 

» Siostrzyczko  moja,  różo  polna; 

Ledwiem  w  rodzinne  strony  wrócił  — 

A  jużbym  znowu  was  porzucił...® 

I  zamilkł  słowik ,  noc  już  głucha , 
Ona  Mściwoja  pilnie  słucha... 

A  Mściwoj  prawi:  » Sześć  dni  drogi 
Do  ukochanej  mej  niebogi: 
Na  saskim  dworze  dziewczę  moje. 
Książę -stryj  mnogie  liczy  woje. 
Graf  Teodoryk,  jej  stryj  wtóry. 
Hardo  podnosi  łeb  do  góry. 
Lecz  gdybyś  ty  ją,  siostro,  znała , 
Na  wieki  byś  ją  pokochała*. 
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I  posmutniała  siostra  młoda, 
Bo  jej  dla  Niemki  brata  szkoda, 
Ale  cóż  robić?!  Mściwoj  prosi. 
Niech  z  nim  do  starych  prośbę  wnosi , 
Aby  posłali  księżnej  swaty, 
A  obu  stryjom  dar  bogaty. 

I  poszli  wraz  przez  wonne  kwiatki, 
I  najpierw  szli  do  starej  matki. 
Spłakała  księżna  łzą  boleści. 
Spłakała  gorzko  na  te  wieści. 
»0j  czarownica  Niemka  biała, 
Syna  mi  zielem  zczarowała  — 
Nie  krasnem  zielem ,  lecz  oczyma , 
To  już  dla  matki  syna  niema !« 
I  do  Mściwoja  się  zwróciła: 
»Co  ona  tobie  uczyniła? 
Co  rzekną,  synu,  możne  bogi, 
Ze  się  z  naszymi  bratasz  wrogi  ?« 

Bogom  się  złoty  bursztyn  pali. 
Aby  przy  synu  z  łaską  stali; 
A  gdy  żar  buchnął  dymeni  wonnym. 
Jakby  ujrzała  smutek  płonnym, 
Już  macierzyńską  duszę  troska  — 
Jako  wieść  przyjmie  pierś  ojcowska. 

I  wnet  do  ojca  wiedzie  syna , 
A  rodzic  dumał  u  komina 
Przy  pieśni  giermka,  dzbanie  miodu. 
Jako  bywało  mu  za  młodu. 


I 
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Posłuchał  książę  matki  .słów 
I  podparł  głowę,  —  dumał  znów: 
©Graf  Teodoryk?  Bernliard  Sas! 
Toć  poprzysięgli  zgubić  nas! 
O !  bacz  ty,  synu  mój,  na  słówka , 
Czy  to  nie  zdradna  samołówka?« 

A  Mściwoj  na  to  rzuca  z  cicłia: 
•Prawdać,  że  u  nich  wielka  pycha, 
Ale ,  gdyby  mię  zgubić  chcieli , 
Toć  mię  pół  roku  w  rękach  mieli«. 

I  znowu  duma  książę  stary: 
»0  synu!  krwawej  oni  wiary  — 
Mir  tu  był  święty,  nim  ich  krzyż 
Ponad  mieczami  błysnął  wzwyż. 
O!  chroń  ty  przed  tym  krzyżem  oczy, 
Bo  ślepnie  ten,  co  raz  go  zoczy. « 
I  opowiadał  dzieciom,  żonie. 
Co  krwi  przelały  już  ich  dłonie: 
Od  Łaby  aż  po  Odrę  siną 
Tysiące  co  dnia  marnie  giną. 
Tysiące  w  sroższej  nad  śmierć  doli 
Gdzieś  sprzedawani  są  w  niewoli. 
»I  nie  dość  im  tam  krwi,  ni  łanów. 
Już  tu  zarwali  nas  Polanów«. 

Posmutniał  Mściwoj:  »Ojcze!  rzecze. 
Na  ostre  miecze  mamy  miecze. 
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I  lepszą  twierdzą  nasze  bory, 
Niż  murowane  Niemców  dwory; 
A  jeślv  oni  się  obradzą 
I  mir  z  księżniczka  wraz  nam  dadzą. 
Toć  przyszłość  już  nam  się  uśmiecha. 
Szczęście  i  3pokój  i  pociecha.* 
Książe  skroń  podparł  zadumaną: 
•Dałyby  bogi  nam  to  wiano !« 

I  czeka  Mściwoj  dwa  wieczory, 
Z  młodziuchną  siostrą  chodzi  w  bory, 
A  na  dzień  trzeci  w  polach  wieca: 
Licznie  sie  roi  rzesza  kmieca 
I  o  Mściwoju  gwarno  radzi: 
»Kto  nasze  dziecko  odprowadzi  ?« 

I  w  lot  na  wonnej  stało  błoni 
Tysiąc  młodzieńców  w  tysiąc  koni. 
Łuskowe  na  nich  z  stali  zbroje: 
»My  pójdziem !  rzekli ,  my,  na  boje  ! 
I  w  dziewosłęby  i  na  drużby, 
My  do  serdecznej  księcia  służby !« 

I  jadą  z  wiecu  zacne  swaty. 
Wiozą  do  Niemiec  dar  bogaty. 
Mściwoj  rodziców  żegna  dwoje, 
Pożegnał  siostrę,  sługi  swoje, 
Dosiadł  rumaka;  —  za  nim  goni 
Tysiąc  młodzieńców  w  tysiąc  koni. 


Na  saskim  zamku,  wsparty  za  stołem, 
Siedział   Sas   Bernhard   z   pochmurnem 

[czołem. 
Graf  Teodoryk  po  lewej  stronie 
Wsparł  się  na  mieczu  i  w  myślach  tonie : 
Z  podbitych  krain  niemiłe  wieści 
•Przyniosły  władcom  wiele  boleści. 
A  jeszcze  u  drzwi  poseł  stał. 
Co  taką  sprawę  władcom  zdał: 
»Od  wód  bałtyckich  po  wasze  kraje 
Zbiegłem  ja  ludy,  pola  i  gaje: 
Nad  biała  Elba,  Odra,  na  Retrze 
Od  srogich  klątew  czarne  powietrze! 
A  wszystkie  na  was  i  na  Ottona, 
A  bunt  ich  wkrótce  gromem  dokona. 
Bo  czuł  Słowianin,  jak  lew  zbudzony, 
Odrastające  poczuł  już  szpony, 
I  na  naszego  marszczy  brwi 
I  żąda  łupów,  żąda  krwi. 
A  siwobrode  o  kijach  dziady 
Chodzą  z  lirami  między  gromady 
I  klną  na  słońce,  które  nam  świeci, 
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Wiatr  przeklinają,  co  do  nas  leci, 
Rosę  niebieską,  co  na  nas  kropi, 
I  deszcz ,  że  wszystkich  nas  nie  wytopi. 
A  lud  się  zbiega  z  borów  i  z  roli 
I  słucha  wróżby  na  kres  niewoli. 
Nastała  włócznie ,  miecze ,  topory. 
Sposobi  żagwie  na  nasze  dwory, 
I  jak  raz  na  rok  z  wiosenną  trawą 
Pragnie  rozpocząć  robotę  krwawą. 
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S  e  8  t  y  n  y  *). 

(Finale). 


Lećcie,  me  pieśni !  niech  wam  towarzyszy 
Szczęśliwa  gwiazda  pod  gościnne  strzechy. 
Zwiastujcie  burzę  śród  gniotącej  ciszy, 
Smutnych  pozdrówcie  dźwiękami  pociechy; 
Lećcie ,  witajcie  ludzi  po  kolei 
Jak  ptactwo  wiosny  okrzykiem  nadziei. 


Może  już  innych  pierś  ma  nie  wyśpiewa , 

Może  wy  natchnień  ostatnim  wyrazem!... 

Dni  piorunowych  serce  się  spodziewa , 

Stwardniała  ręka  tęskni  za  żelazem ; 

W  powietrzu  słychać  pobudkę  na  boje ! . . . 

Już  czas!  już  czas  nam!  —  Lećcie,,  pieśni  moje! 


*)  Tym  wierszem  zamknął  poeta  ostatni  zbiorek  poezyj  wy- 
danych za  życia  \  kładziemy  go  na  tera  miejscu ,  bo  jest 
jakby  serdeczną  pizedmową^  która  powinnaby  poprzedzać 
wszystkie  utwory. 
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O  !  gdyby  kiedyś ,  po  złamaniu  wroga , 
Polskiej  krainie  zaśpiewać  na  chwałę ! . . . 
Zegnajcie,  pieśni ! . . .  Przyszłość  w  ręku  Boga 
Z  sztandarów  w  pole  patrzą  orły  białe; 
Wrzącym  strumieniem  krew  po  żyłacłi  bieży, 
Łono  przebiega  dreszcz ,   lecz  serce  wierzy. 


Jeźli  polegnę,  niecłiaj  mi  w  nagrodę 
Za  was  nie  kładą  pamięci  kamienia. 
Ziemią  niecłi  piersi  przysypią  mi  młode; 
Mój  kurłian  niecłi  mi  trawa  ozielenia, 
A  gdy  majowy  deszcz  ten  kurłian  zrosi , 
Niecłi  nad  nim  ptak  się  jak  mój  ducłi  unosi. 
1862. 


Chwila  myśli. 


Znużony  jestem...  trzykroć  upadałem 
Pod  krzyżem  pracy  —  skrawiony  i  drżący 
I  trzykroć,  trzykroć  z  upadku  powstałem, 
I  uspokoił  się  duch  bolejący . . . 
Zadrzemał  może  jak  pustyń  wędrowiec, 
Nim  go  zwierz  zbudzi  ryjący  grobowiec. 


Przeszedłem  myślą  takie  straszne  piekło  — 
Przez  dzieje  świata  —  snułem  lat  tysiące. 

0  Panie!  pocóż  tyle  krwi  wyciekło? 
Poco  pękały  serca  pałające  ? 
Olbrzymy  przeszli  po  tej  biednej  ziemi  — 

1  skamienieli,  jak  od  bólu  niemi. 


Może  za  wiele  mieli  Twego  ducha  — 
Toż  nie  pojęci  przeszli  pośród  tłumu; 
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Głos  ich  za  silny  dla  ludzkiego  ucha, 
Podobien  gromom,  lub  do  morza  szumu 
Wołali:  wolność!  —  i  rozdarli  łona... 
Padli!  —  dziś  stoją  posągi  —  imiona. 


Ciała  ich  w  ziemi  —  duchy  gdzieś  daleko 
Błądzą  po  gwiazdach  —  cierpliwi  tułacze. 
Kiedyż  ich  grobów  rozpęknie  się  wieko? 
Panie !  czyż  nigdy  nie  dojdą  cie  płacze  ? . . . 
O  ześlij  —  ześlij  —  proroki  —  Mojżesze, 
Niech  w  kraje  światła  zaprowadzą  rzesze. 


Tam  żale  sierot  —  a  tu  kajdan  brzęki 
Straszną  muzyką  spływają  do  ucha; 
Słowik  w  drzew  cieniu  rozpływa  się  w  jęki ; 
Tam  gwiazdy  błyszczą,  wietrzyk  z  lekka  dmucha. 
Na  nocnych  polach  żałobne  szemranie. 
Niby  pacierze  grobów... 

Słyszysz,  Panie?!.. 

Lwów  14,  czerwca  i8$6. 


z  opłatkiem*). 


Widna  mi ,  widaa  ustroń  cicha ,  smętna , 

Tam,  tam  daleko;  duszy  tak  ponętna, 

Sercu  tak  bliska ! . . .  Na  wschód  szare  pola  — 

Smutne,  ponure,  jak  dziś  nasza  dola. 

Nad  niemi  z  szronu  biała  mgła  się  kłębi , 

Latają  orły  lub  stada  gołębi; 

A  po  nich  szarak  pierzcha,  stawia  słuchy, 

Albo  od  mogił  wiatr  pociąga  głuchy. 

W  nim  chrzęstem  dzwonią   dziwne  jakieś  słowa 

Niby  hetmańska  pieśń  Jana  z  Tarnowa**). 


Czerwone  słońce  po  za  las  zapada, 
Na  nocleg  siadły  białe  ptaków  stada , 


*)     Wiersz   ten    posłany    Rodzicom    poety   na    Boże   Narodzenie 

20  grudnia  1857.  {p,  w,), 
**)     Za  Żukowem,  miejscem  urodzenia  poety,  s^ mogiły  z  czasów 
bitwy  Jana  Tarnowskiego  pod  Obertynem  (z  Wołosz^). 
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Na  Anioł  Pański  dzwon  kościelny  dzwoni , 

A  cisza  wielka  w  lasach  i  na  błoni. 

I  we  wsi  spokój,  jak  gdyby  anieli 

Od  pól  niebieskich  tędy  przelecieli 

Z  wieścią  promienną ,  że  między  ziemiany 

Przy  nocnej  zorzy  zstąpi  Pan  nad  Pany. 


Popatrzcie!  —  znacie  od  cmentarza  drogę? 
Ja  wam  tam  każdy  krzaczek  nazwać  mogę. 
Może  zachodnia  mgła  wisi  nad  drogą , 
Że  nie  widzicie,  patrząc  tam,  nikogo. 
Może  za  silnie  dzwon  pacierze  głosi. 
Że  wiatr  wam  echa  kroków  nie  zanosi , 
I  o  pielgrzymie  nie  poda  wam  wieści , 
On,  co  tam  w  liście  tak  smętno  szeleści. 


Duch  mój  tamtędy,  niby  strzelec  z  boru, 

Do  bielonego  pośród  świerków  dworu 

Idzie,  najdrożsi,  stanąć  między  wami, 

Gdy  się  będziecie  dzielić  opłatkami. 

Bo  mu  widoku  waszego  potrzeba. 

Waszych  uścisków,  słów,  waszego  nieba  , 

I  życzeń  waszych  i  błogosławieństwa 

Na  drogę  życia  —  a  może  męczeństwa: 

Na  wszystko  —  wszystko,  co  los  mu  nadarzy!... 

A  co  wam  życzy,  to  czytajcie  z  twarzy! 

Dusza  ostyga  często  w  zimnem  słowie  , 

A  częściej  serce  nie  mieści  się  w  mowie. 
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Więc  do  was  najpierw.  Duch  oto  się  zgina: 

Wy  starą  dłonią  błogosławcie  syna! 

Wy,  którycłi  ręka,  gdy  się  dotknie  skroni , 

Dziecku  krainę  aniołów  odsłoni; 

Wy,  którycłi  miłość  najsilniejszą  tarczą , 

Wy,  których  modły  przed  Bogiem  wystarczą. 

By  mnie  minęła  wszelka  zła  godzina  — 

Ojcze  i  matko  —  błogosławcie  syna! 


A  teraz  naszej  rodziny  gromadka!... 

Oto  was  sercem  proszę  do  opłatka : 

Bóg  daj  wam  lepiej  we  wszystkiem,  co  wasze! 

Bóg  szczęść  nam  naprzód  we  wszystkiem,  co  nasze ! 

Uścisk  wasz  szczery !  —  świat,  życie  nas  dzieli , 

Niechże  się  miłość  pośród  nas  anieli. 


A  teraz  idźcie,  —  tam  dano  do  stołu, 
I  ja  tam  z  wami  zasiądę  pospołu. 
O !  a  wesoło,  choć  serce  zaboli , 
Jakbyśmy  nigdy  nie  znali  niewoli! 


Tam,  tam  od  mogił  mgła  zwija  się  w  kłęby; 
Niby  olbrzymy  stoją  leśne  dęby, 
Przez  bojowisko  wieków  dawnej  chwały 
Przeciąga  wolno  orszak  duchów  biały. 
Podniósł  się,  krokiem  pewnym  w  niebo  dąży . . . 
Przodem  pan  hetman ,  bułatny,  chorąży. 
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Dalej  husarze,  pancerni,  kozactwo 

I  całe  ojców  pospolite  bractwo. 

Od  ambon,  krzeseł ,  tronu  i  buńczuków 

Wraca  z  nocnego  przeglądu  od  wnuków! 

Nad  nimi  w  złocie  ranna  zorza  wschodzi 

I  chór  aniołów  śpiewa: 

•Bóof  sie  rodzi !«  *) 


Lecz  kto  —  kto  w  nocnej  zasłuchany  ciszy 
Całą  potęgę  tego  głosu,  słyszy  ? 
Anielskiej  pieśni  kto  pojmie  znaczenie  ? 
Słuchajcie !  —  Słońca  gdy  strzelą  promienie , 
Gdy  się  w  poranku  niebo  wypogodzi , 
Pieśniarzy  polskich  doleci  was  pienie: 

•Nam  Bóg !  —  nam  Polska  sie  rodzi !« 

20  grudnia  1857. 


*)     W  rękopisie    znajdujemy    podane    wyżej  zakończenie,    które 
myśl  utworu  wyjaśnia    (p.  w.). 


f 


Modlitwa 


Lecę  ku  Tobie  jako  ptak  wędrowny, 
Skrzydłem  mi.  Panie,  jest  serce  tęskniące; 
Do  Ciebie  rwę  się  jak  żal  niewymowny 
Z  pól,,  które  mogił  zaległo  tysiące; 
Lecę  ku  Tobie,  bo  mi  z  każda  wiosna 
Łzy  i  nieszczęścia  i  mogiły  rosną. 


Nie  błagam  Ciebie,  byś  mi  ulżył  krzyża: 

Napełń  pierś  moją  bólem,  jak  chcesz.  Panie! 

Nie  żądam,  by  dziś  błyskawica  chyża 

Z  niebios  zabłysła  nam  na  zmartwychwstanie; 

Jeno  mi  w  duchu  rozmnóż  tyle  siły. 

Bym  mógł  się  patrzeć  z  wiarą  w  te  mogiły ! 


Bym  nie  rzekł:  Panie!  kiedy  mię  otoczą 
Pomniki  wielkich  i  wierzby  cmentarne. 
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Że  wieszcze  kłamstwa  wieścili  proroczo, 
Żeś  Ty  i  świat  Twój  i  wszystko  jest  marne . . 
Lecz  wiarą  mocny  niech  na  grobach  stoję  — 
I  pracą,  Panie!  niech  liczę  dni  moje. 


Najsilniej  —  kiedy  będą  się  zapierać 
Moi  gniazd  orlich  —  Ty  wspieraj  mię ,  Panie ! 
Bo,  przeklinając   nie  chciałbym  umierać  —     ' 
I  lwa  ryk  wolę,  niż  podłych  sykanie; 
Więc  niech  zapomnę  o  podłości  bratniej  — 
Niech  stoję  —  choćby  grobów  stróż  ostatni. 
1859. 


Prośba. 


Błogosław,  Boże,  rolnika  dłoni, 
Nie  dopuść  nigdy  nań  głodu. 

Gdy  sieje,  niech  mu  skowronek  dzwoni; 
Gdy.  zbiera ,  użycz  mu  chłodu. 


Błogosław  ludziom,  którzy  twą  wolę 
Spełniają  w  bratniej  miłości. 

Jasną  im  ciszą  opromień  dolę; 

Twój  anioł  niech  u  nich  gości. 


Nam  budzicieli  wielkich,  o!  Panie, 
Harfiarzy  daj  miłujących  — 

A  kiedy  naród  zbudzon  powstanie. 
Daj  wodzów  w  naród  wierzących! 
1850. 


1 

Ka  nowy  Rok*). 


Bogdaj  rok  nowy  był  nam  weselszy! 
Bogdaj  człek  stanął  na  duszy  bielszy  — 
Bogdaj  z  tym  Bogiem,  co  na  świat  schodzi, 
Poczuł,  że  Bóg  mu  w  sercu  się  rodzi! 
I  z  Aniołami,  czysty  anielsko. 
Witał  go  co  dnia  przed  strzechą  sielską, 
W  boru ,  na  kośbie  i  na  swej  roli 
I  wonczas,  kiedy  serce  zaboli. 

Bogdaj  rok  nowy  był  nam  weselszy! 
O!  bo  łez  wiele  kosztował  stary. 
Niechby  człek  patrzył  w  niebiosa  śmielszy 
I  ufał   i  był  żelaznej  wiary. 
1  gdy  go  ucisk  albo  grzech  gniecie. 
Otrząsł  go  z  siebie  szorstkiemi  dłonie, 
Jak  pył  otrząsa,  co  go  omiecie 
Nieraz  przy  pracy  tam  na  zagonie. 


)  Wiersz  ten  był  drukowany  roku  1860.  w  ludowem  piśmie 
»Dz\vonek«,  redagr»wanem  przez  przyjaciela  poety,  Brunona 
Bielawskiego,  (p.  w,). 
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Bogdaj  ten  bocian,  co  wróci  z  wiosną, 
Bogdaj  jaskółka  pod  nasze  strzechy 
Wieść  nam  przyniosły  z  dali  radosną 
I  dla  zbawienia  i  dla  pociechy. 
O!  bo  te  ptaki,  to  boże  posły! 
Spytajcie  ojców  —  oni  powiedzą, 
Że  już  im  nieraz  dobrą  wieść  niosły: 
I  szczęście  bywa,  gdzie  się  osiedzą. 


I  niech  nam  słońce  wstające  z  rana , 
Gdy  pociągniemy  z  pługami  w  pole , 
Otworzy  oczy  na  wole  Pana , 
Na  lepszą  wolę  i  lepszą  dolę, 
I  niechaj  spali  ten  płomień  boży 
Tych,  co  roznoszą  fałszywe  wieści  — 
Niechaj  zły  szatan  wielce  się  strwoży! 
Bo  szatan  sprawcą  naszej  boleści.  — 


A  kto  mogiłę  ujrzy  na  błoni. 
Niech  o  niej  pyta  u  starych  ludzi. 
Starzy  powiedzą  o  starej  broni . .  • 
O  dziadach  dawna  wieść  się  obudzi. 
Słuchajcie  pilnie ,  gdy  stary  prawi, 
Jako  kto  zginął,  jako  się  wsławił. 
Myślcie ,  co  każdy  swoim  zostawi  ? . . . 
I...  bogdaj  Bóg  nam  pobłogosławił!.. 
1860. 


•  * 


Modlitwa 

(na  okhói  łałobay  za  poległych  t  Warszawie  27.  litego  i861  r.) 


Wejrzyj  ku  nam  z  niebios,  Panie  I 

Z  łaska  Twa; 
Idziem  po  Twe  zlitowanie 

Z  łza  i  krwią. 
Co  cierpliwość  Twoją  zbudzi? 
Sprawiedliwość  co  obudzi? 
Wróg  bezbronnych  ścina  ludzi , 
A  Ty  gromy  w  ręku  masz. 

Boże  nasz! 

Patrz,  na  co  się  już  ośmiela 

Hardy  wróg ! 
My  się  modlim,  a  on  strzela 

Do  Twych  sług! 
Na  uczczenie  wielkiej  doby 
Nie  dasz-że  nam  już  żałoby 
Nieść  na  ojców  sławne  groby? 
A  Ty  żałość  naszą  znasz; 

Boże  nasz! 
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Ach!  piekielnej  serca  męce 

Koniec  zrób  I 
Jasny  oręż  daj  nam  w  ręce 

Albo  grób  I 
Nadziejamiś  błyskał  z  dali 
Wśród  łez  fali  i  krwi  fali, 
Tyle  lat  my  wiernie  stali, 
A  Ty  wiarę  naszą  znasz. 

Boże  nasz! 

W  górę  dłonie!  niech  okowy 

Brzękną  wraz! 
Okrzyk  wrogom  ponad  głowy: 

»Boźe!  czas!« 
Czas  nam ,  Boże ,  strząsć  kajdany^ 
Czas  wyleczyć  nasze  rany. 
Bo  już  szydzą  z  nas  szatany, 
A  rozpaczy  moc  Ty  znasz, 

Boże  nasz! 

Panie!  chylim  Ci  się  w  skrusze, 

Wielbim  krwią; 
Ty  pocieszysz  sług  Twych  dusze 

Zorza  Twa ! 

Kornie  gniemy  w  proch  kolano, 

Bądź  pochwalon  krwią  rozlaną! 

Wnet  mściciele  z  krwi  tej  wstaną, 

A  Ty  grom  nam  w  ręce  dasz. 

Boże  nasz! 
1861. 


Bomanowski  IV. 


Hymn. 


Memu  -się  Bogu  pokłonem  ścielę , 

Kraj  mu  całuję  gwiaździstej  szaty; 

Mirrę  mu  wonną  spalę  w  kościele, 

Bom  z  jego  ręki  możny  —  bogaty; 

A  był  on  dla  mnie  darami  hojny: 

Mój  duch  jak  anioł  piórami  strojny. 


Wiem,  gdzie  zacząłem,  a  nie  znam  końca. 
Dalej  i  wyżej !  lot  mój  gromowy. 

Zdobyczą  —  gwiazdy,  sfery  i  słońca. •• 

A  celem  — ,On  sam.  Bóg  przedwiekowy; 

Toż  z  aniołami  radbym  w  zawody 

Hymny  mu  śpiewał  na  wieczne  gody. 


Memu  się  Bogu  pokłonem  ścielę. 

Bo  on  mię  w  wielkim  zbudził  narodzie  I 
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Bo  lud  mój  cierpiał  i  ważył  wiele, 

A  o  słonecznym  marzył  pochodzie 
W  miłość  —  i  pójdzie  tam,  bo  mu  dano 
Miłości  wrócić  ziemię  zbłąkaną. 


A  jam  pochwycił  jeden  z  sztandarów  — 

Ludu  pieśń  —  i  z  nim  stoję  na  dobach; 

Jak  miecz  on  zawisł  nad  tronem  carów 
I  wiem,  że  zatknę  go  na  ich  grobach; 

Toż  śród  nieszczęścia  jestem  spokojny. 

Bom  najstraszniejszym  orężem  zbrojny. 


Memu  się  Bogu    pokłonem  ścielę 

Za  młodość  moją  w  ciernie  obfitą : 

Za  to,  żem  cierpiał  i  ważył  wiele , 
Żem  ^drogą  nieraz  szedł  nieubitą ; 

Żem  na  niejednym  kolcu  się  skrwawił 

I  ślad  niejeden  krwi  pozostawił. 


I  za  samotność  życia  grobową 

Pokłonem  Tobie  ścielę  się,  Boże. 

Gdy  znój  i  smutek  będą  nad  głową. 

Wiesz ,  że  na  sercu  głowy  nie  złożę , 

Że  i  łza  jedna  nie  spadnie  dla  mnie , 

Chyba  stróż  anioł  mój  westchnie  za  mnie. 


1 


Wieczorna  gwiazda. 


Wieczorna  gwiazdo  I  radbym  cię  z  pociechą 

Witał  jak  niegdyś  nad  mych  ojców  strzechą , 

Gdym  chłopię  jeszcze,  wbiegłszy  do  ogrodu, 

Nurzał  się  w  toni  wieczornego  chłodu, 

I  rad ,  że  zgasła  już  dzienna  pochodnia , 

Na  niebieskiego  czekałem  przychodnia; 

A  ten  przy  głosie  smętnych   wiejskich  dzwonów 

Szedł  między  sploty  świerków  i  jesionów;. 

I  tam  już,  cały  srebrny  lub  omglony. 

Stawał  i  czekał,  aż  umilkną  dzwony, 

A  potem  zwolna  szedł  po  niebios  gmachu 

I  liczył  śpiące  gołębie  na  dachu. 


Ja  zaś,  na  ustach  mając  nieskończony 
Pacierz,  patrzyłem  w  twój  promyk  czerwony, 
I  widziałem  w  nim  postać  Marji  Panny, 
Jako,  u  stóp  swych  mając  lazur  szklanny. 
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; 


Schodziła  z  niebios  na  zielone  wzgórze,  —  ; 

A  tam ,  witając ,  rozkwitały  róże. 

Lecz  ona,  wszystkie  pomijając  kwiatki. 

Zdała  się  okiem  liczyć  wioski ,  chatki 

I  lud,  co  jeszcze  błąkał  się  po  polu, 

I  tych  w  radości  i  tych,  co  są  w  bólu, 

I  nie  minęła  oczyma  nikogo. 

A  gdy  już  miała  wracać  inną  drogą. 

Wówczas,  b3rwało,  drogę  jej  zabieży 

Hufiec  skrzydlatych  na  koniach  rycerzy, 

I  Pannie  ramion  wskazują  tysiące 

Mogiły  rosą  wieczorną  błyszczące." 


A  potem  wzniosą  głos  wszystkie  postacie : 

•Marjol  wszak  tutaj  walczyliśmy  za  cię. 

A  naszej  dziatwie  co  ?«  —  Świat  milknął  wszystek, 

I  tylko  srebrny  od  księżyca  listek 

Szemrał  na  smukłych  u  zdroju  osinach 

Pacierzem  matki  po  zabitych  synach. 

Panna  zaś  gwoli  skardze  lub  milczeniu 

Na  owym  gwiazd  się  wznosiła  promieniu 

I  pokazując  ręką  ku  mogile. 

Zdała  się  hufcom  mówić:  » Jeszcze  chwilę  I... « 

I  powracała  w  otwarte  niebiosa. 

Za  nią  szły:  hufiec,  pacierz,  woń  i  rosa... 

Jam  potem  w  światy  zanurzał  się  cudu 

I  sam  na  siebie  brał  wyprawy  trudu. 
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O!  dziecinnego  łona  dziwna  wiaro  I 

Grdzie  ciebie  teraz  szukać ,  złota  maro  ? 

I  marzeń  i  wróżb,  co  za  tobą  społem 

Szły  jako  barwne  tęcze  za  aniołem  ? 

Gdzie  twój  krzepiący  czas  w  groiaej  godzinie? 

Gdzie  zdrój,  co  z  ciebie  w  pierś  nadzieją  płynie  ? 

Gdzie  sny,  z  któremi  duch  zamknięty  w  sobie 

Rosnął  jako  świerk  sadzony  na  grobie. 

Zieleniący  się  uśmiecłiem  na  smętność  ?  — 

To  wszystko  z  duszy  wydarła  namiętność!... 


II. 


Sonet 


na   dzień  i.  Stycznia  1854.  *{ 


I 


Wśród  orkanów  na  fali  grają  żagle  moje 
Niby  skrzydła  łabędzie  utoczone  z  piany; 
Zimnem  okiem  spoglądam  w  przestwór  rozbujany, 
Niechaj  piorun  w  maszt  bije,  —  ja  widzę  ostoję. 


Gdym  od  brzegu  odbijał,  to  tęczy  rozwoje 
Kwiatem  drogę  mi  słały  przez  modre  bałwany; 
A  ja  —  dziecko  —  na  łodzi  słodko  kołysany 
Plotłem  w  wianek  żeglugi  marzenia  powoje! 


Burza  wianek  porwała,  —  łodzią  fala  miota, 
I  niejeden  już  piorun  młodą  pierś  uderzył, 
I  usta-m  obznajomił  ze  życia  piołunem;  — 


Ale  płyńmy,  —  znów  widzę  szkli  się  tęcza  złota: 
Powróciła  mym  oczom.  Jam  w  powrót  nie  wierzył... 
O  teraz,  łodzi  moja,  leć  z  myśli  piorunem! 


Zegnaj  mi ,  pieśni . . . 


Zegnaj  mi,  pieśni!  może  na  zawsze,  — 
Może  już  nigdy  nie  zabrzmisz  mi! 
Inne  dziś  śpiewy  —  dziksze  i  krwawsze 
Miotają  sercem.  Miast  lutni  stal! 
O !  i  boleści  sroższe  i  łzawsze ; 
Cierń  niepewności  w  sercu  mem  tkwi... 
Luba  piosenko,  mnie  ciebie  żal ! 


Kiedym  raz  pierwszy  w  życiu  zanucił, 
To  mi  się  zdało,  żem  cały  raj 
Nowo  ubarwił,  —  że  snu  ocucił 
I  ziemi  nowy  darował  kwiat. 
A  jako  anioł,  co  nieba  rzucił, 
Był  mojej  myśli  wiosennej  maj ! . . . 

Oh!  z  taką  pieśnią  słodko  iść  w  świat! 


Serca  wnet  bratnie  zadrgały  ku  mnie  — 
O  słodki  dla  mnie  każdy  był  dzień ! 


—   27   -~ 

Mogłem  po  ziemi  spoglądać  dumnie  : 
Drużyna  w  koło  a  w  ustach  śpiew! 
I  choć  uczucia  zagrały  tłumnie, 
To  się  zlewały  do  pieśni  brzmień... 

A  dzisiaj?  pieśnią  —  czyny  i  krewi 


O  żegnaj  pieśni !  pieśni  ma  złota  I 
Nie  wiem,  czy  kiedy  znajdziemy  się 
Na  tej  ciernistej  drodze  żywota  I . . . 
Chwila  rozstania  zbliża  się  już! 
Znikaj  boleści!  precz,  precz  tęsknota! 
O,  nie  wstrzymujcie  na  drodze  mnie , 
Na  drodze  burz ! 

1854. 


Kasza  myśl. 


Czarno  w  duszy  —  hej!  czarno. 
Jakby  w  wąętrzu  mogiły. 
I  dni  płyną  nam  marno  — 
Hej ,  i  żywot  niemiły. 
Bo  żyjemy  tak  sobie  — 
Niby  żywi  —  a  w  grobie! 


Cóż  u  licłia  i  czarta  — 
Czy  ten  letarg  na  wieki?... 
A  dziejowa  też  karta 
I  ród  przyszły  daleki  — 
Chcecie ,  by  z  nas  się  śmieli , 
Żeśmy  karki  ugięli? 


Teraz  śmieją  się  wszyscy, 
Żeśmy  próchnem  nie  ludem. 


—  29  -  •: 


I  dalecy  i  bliscy 

Nie  użala  nad  trudem, 

Co  go  zaosim  w  niewoli  — 

Hej  —  to  boli  —  to  boli  I... 


Precz  z  boleścią!  —  bierz  licho 
Tych,  co  bawią  się  łzami!  — 
Cicho  w  Polsce ,  hej ,  cicho  I  — 
Nam  łza  oczu  nie  splami: 
Gdy  Bóg 


serce 

Jakoś  ręki  przysporzy . . . 


Co  nam  z  nieba?  —  tam  głucho 
Tylko  gwiazdy  migocą. 
Niech  omdlali  ze  skrucha 
Płaczą  nad  swa  niemocą , 
Nam  —  gwiazd  tyle  i  nieba. 
By  w  pierś  trafić  —  potrzeba! 


—   30   — 


I  jak  tamci  za  morzem 
W  Sycylijskie  Nieszpory... 


li  stycznia  1855. 


Wieszczowi. 

Cna  wieść  o  śmierci  Adama  Mickiewicza). 


Siedli  my  młodzi  z  posępną  twarzą, 
Ci  coś  zanucą,  tamci  zagwarzą. 
Lecz  pieśń  i  gwary  nie  lgną  do  łona; 
Oh !  bo  to  nie  ta  pieśń  ulubiona , 
Jaką  nam  nasi  wieszcze  śpiewali , 
Kiedyśmy  byli  latami  mali. 


Od  stepów  wschodu  do  mórz  zachodu 

Stronami  były  serca  narodu. 

Co  się  marzyło,  co  kiedy  było, 

W  słodkiej  ich  pieśni  żyło,  mówiło! 

Toż  nam  pytanie  z  serca  wypłynie: 

—  Co  też  wieszczowie  robią  w  obczynie? 

A  ten  najpierwszy  wieszcz  z  borów  Litwy 
Jakie  nam  nowe  wyśpiewa  bitwy?... 
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Dzisiaj  nam  kładą  z  łzawnic  arkady .  • , 
Oj!  nie  tak  nucił  wieszcz  gromowłady: 
Swojego  ludu  wypieśniał  sławę ! 
A  dzierżył  wielką  pieśni  buławę. 


I  była  puszcza  nad  Wilją  głucha, 
A  wieszcz  utonął  w  głębinie  ducha , 
W  dolinie  Kowna  źmudzkiemi  rogi 
Bój  mu  tam  z  nieba  wygrały  bogi; 
I  Nowogrodu  prześliczną  dziewkę, 
Na  bój  my  z  pieśnią  wiedli  Litewkę. 


Pada  strzał  —  ginie  Litewka  młoda 
I  jękły  puszcze;  szkoda!  oj  szkoda! 
Ogień  pochłonął  ją,  Litawora!..^ 
Stoi  w  pamięci,  jakby  to  wczora !  — 
Wieszcz  nam  zanucił  —  Litewka  żyje! 
I  serc  już  miljon  sercem  jej  bije  • . . 


Oh !  i  tak  kocha  kraj ,  jako  ona ! 
Jak  ofiarnicy  tysiąc  nas  kona; 
W  płomienie  lecim  pieśnią  ogrzani , 
Bo  tak  rozkazał  wieszcz ,  co  hetmani  I 
I  przy  ołtarzach  pachołcy  wierni 
Stoim,  słowami  jego  pancerni. 


—    33   — 


Ostyga  serce,  gdy  pieśń  nie  grzeje! 

Rozpamiętujmyż  pieśniarza  dzieje! 

—  Wieścią  Halbana  przez  puszcz  tajniki 

Śpiewają  gromy,  płaczą  słowiki... 

A  wieszcz  zadumań  nad  Wilją  słucha 

I  kuje  zemsty  pieśń  w  głębi  ducłia. 


Hej  !  obrał  mistrza  Krzyżak  szalony! 
W  noc  —  słychać  z  dala  jęki  Aldony: 
Na  pastwę  zwierząt  i  głodnych  ptaków 
Walenrod  w  zaspy  powiódł  Krzyżaków... 
Szczęśliwy  zemstą  Walenrod  kona ! . . . 
Przygasa  lampa . . .  jękła  Aldona ! . . . 


Za  łzy  sieroctwa ,  męczeństw  tortury 
Pomścił  się  pieśnią  on  Halban  wtóry! 
Choć  sam  boleścią  i  smutkiem  blady. 
Dziatwę  w  cmentarze  wiedzie  —  na  Dziad  y 
Zniczowe  w  sercach  paląc  łuczy\^'a, 
Z  gwiazd  uplecione  pieśni  jej  śpiewa. 


I  ludzie  wierzą  słowu  wieszczemu. 
Patrzą,  czy  bliski  koniec  już  złemu 
On,  co  nadzieją  koił  nam  bole. 
Łzami  oblewał  w  obczyźnie  pole. 
Tęskniąc,  nawiązał  strony  pamięci 
I  Tadeuszem  swą  Litwę  święci. 

Bomanowski  IV. 
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A  my  stanęli  w  zachwycie  niemi , 

Zaklęci  pieśni  tony  wzniosłemi. 

—  Podajcie  wawrzyn  na  jego  skronie! 

Niech  wieszcz  przed  ludem  stanie  w  koronie  I 

Hej !  to  za  mało  wieńczyć  go  kwieciem : 

My  mu  z  serc  naszych  v/ieniec  uplecieni ! 


Miłość  mu  nieśmy,  nie  zimną  sławę ! 
On  nam  opieśniał  daie  serca  krwawe ! 
Choć  w  srogim  bólu  duch  mu  się  zmącił, 
Potargał  strony,  lutnię  odtrącił; 
Toć  z  mgły  omamień ,  widząc  cierpienie  , 
Drżącemi  usty  wieścił  —  zbawienie! 


Zbłąka  się  orzeł,  gdy  grom  zaświeci; 
Nastrzępia  pióra ,  nim  znów  uleci . . . 
W  piersi  wieszczowi  piorun  uderzył; 
Bracia!  on  silny  —  cierpienia  przeżył! 
Cieszmy  się  I  cieszmy !  on  do  nas  wróci ! 
I  pieśń  przerwaną  znowu  donuci ! 


—  Milczcie ,  szaleni  i  bezprzytomni ! 

Kto  o  radości  jeszcze  tu  wspomni? 

Ludu !  dla  ciebie  straszna  to  doba ! 

Oto  przynoszą  wieści  Hioba ! . . . 

Wieszcz  z  borów  Litwy  —  on  hetman  pieśni 

Złożył  buławę  w  grobowej  cieśni ! . . 


-   35  — 

I  my  skłoftili  czoła  i  oczy, 

Z  rzęs  sie  ni  jedna  łza  nam  nie  stoczy; 

Rażone  nagle  piorunną  wieścią 

Nie  jękną  piersi  głuche  boleścią, 

Tylko  z  ust  rwie  się  w  niebo  pytanie: 

—  Po  co  nam  wieszcza  zabrałeś  —  Panie  ^ 


Wszak  w  Twojem  niebie  masz  tam  harfiarzy ! 
Komuż  się  serce  nasze  poskarży ! 
Wziąłeś  go ,  Panie ,  z  serc  naszych  głębi ! 
Któż  w  pieśń  przeleje  żal  nasz  gołębi? 
Bez  jego  dłoni  łzy  te,  co  płaczem, 
Burza  rozwieje  w  życiu  tułaczem ! 


Nam  z  jego  pieśnią  było  tak  błogo  ! 
Gdy  do  Cię  leciał  świetlaną  drogą 
Po  wieszcze  tony,  po  wieszcze  słowo, 
My,  stojąc  smutni  z  zwieszoną  głową , 
Życia  we  wieszczbie  jego  czekali 
I ,  by  powrócił ,  modlitwy  słali. 


Powracał  z  nieba  on  duchem  święty. 
Biały  uczuciem.  Tobą  natchnięty; 
Widząc  posępne  oblicza  rzeszy, 
To  koi  rany,  to  wieszcząc  cieszy  : 
Pielgrzymom  Twoje  wypieśniał  słowo, 
-A  tak  wspaniale  —  a  tak  bojowo! 
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I  znów  gdy  duchem  leciał  do  Ciebie, 
Tyś  go  na  zawsze  zatrzymał  w  niebie  I 
A  my  sieroty,  wiecznie  boleśni, 
Tułać  się  musim  już  i  bez  pieśni  I 
Milczą  na  lutni  strony  stalowe!... 
Któż  po  nim  zagra  pieśni  bojowe? 


Ojcom  się  w  grobach  straszny  sen  prześnił;: 
On  ich  nie  wszystkich  jeszcze  opieśnił. 
Wielki  ten  poczet  kładąc  się  w  trumny 
Już  jego  pieśni  przeczuwał ,  dumny  ; 
Dziś  tarczą  kryje  boleść  na  twarzy; 
Bogu  zgon  jego  westchnieniem  skarży. 


Myślałżeś,  wieszczu:  naród  ojczysty 
Niegodzien  pieśni ,  ani  lutnisty !  — 
Byłbyś  na  wieki  pozostał  z  nami , 
Widząc,  jak  do  cię  lgniemy  sercami... 
Dziś,  gdy  cię  od  nas  wzięły  już  nieba, 
Jeszczeż  śród  obcych  leżeć  ci  trzeba. 


Nad  nami  niebo  pełne  błyskawic! 

Wrócił  on  wielki  wódz  z  pod  Racławic.,..- 

Lud  go  zaprosił  do  swej  mogiły, 

Tam  —  w  obcej  ziemi  sen  miał  nie  miły; 

O  złotogłosy!  w  ziemi  żałoby 

Piękniejsze  serca!  piękniejsze  groby! 


—    87   — 

XJ  nas  na  wiosnę  wonieje  łąka, 
-Po  niej  się  echo  pieśni  twej  błąka; 
Na  bory  Litwy,  na  stepy,  Tatry, 
Pieśń  twą  zanoszą  zachodnie  wiatry. 
Oblany  tylu  szczeremi  łzami 
Błogobyś  spoczął  między  ojcami. 


Lud  do  trzech  mogił  na  naszej  ziemi 
Wzniósłby  ci  czwartą  dłońmi  swojemi; 
Xołysan  szmerem  ojczystej  fali 
Marzyłbyś :  Niemen . . .  Wilja  się  żali . . 
Tam  głucho  płyną  Sekwany  ścieki , 
Oj!  nie  podobne  do  twojej  rzeki. 


Orób  twój  daleko  od  twoich  dzieci ! 
Żal  nasz  do  ciebie  czy  tam  doleci? 
Chyba  zaniesie  lacki  wędrowiec 
Garstkę  tej  ziemi  na  twój  grobowiec . . . 
Wieszczu!  snu  twego  czy  nie  rozbudzi 
Ta  grudka  ziemi  od  twoich  ludzi! 


Tam  —  czy  się  tobie  w  obczyźnie  nie  śni , 

Że  przypomnielim  o  twojej  pieśni?  — 

Na  naszej  roli,  sercem  rzetelni. 

Czujem  się  w  pieśni  twej  —  nieśmiertelni. 

Lrzami  pytamy,  w  jakiej  godzinie 

Grób  ci  usypiem  w  Kowna  dolinie? 


—   38   — 

Po  tobie  kto  nam  zapali  Znicze? 

Hej!  gorzko  płaczem  plemię  rolnicze! 

A  gdy  odłożym  lemiesze ,  trzósła  ,- 

I  twej  pamięci  zapalim  gusła, 

Spływajże  ku  nam  z  gwiazd,  gromowładyl 

Naszego  serca  uświęcać  Dziady! 


Ty  gdzieś  tam  tęsknisz  nad  obca  rzeka 
Od  twego  Niemna,  Wilji,  daleko! 
Więc  nim  odpoczniesz  pomiędzy  nami, 
Orły  do  ciebie  poślem  z  wieściami ! 
Grób  oskrzydlając,  niech  ci  wykraczą. 
Jako  tu  dzieci  po  tobie  płaczą ! 
1855. 


Ze  wspomnień  dziecinnych. 

Dla   siostry. 


Zrodzon  na  grobach  śród-  kajdan  brzęku , 

Śród  szmeru  wiejskich  pacierzy, 
Na  mej  piastunki  pieściwem  ręku, 

Słuchałem  życia  rycerzy: 
A  opowiadał  mi  ojciec  stary, 

Matka  mówiła  najwcześniej. 
Gdy  płaczącego  uczyła  wiary, 

A  siostra  śpiewała  pieśni. 


Mówili  dziecku  prost emi  słowy. 

Lub  śpiewem  rzewnej  tęsknoty, 
A  nie  wiedzieli,  że  mu  do  głowy 

Już  płycie  marzeń  rój  złoty; 
Że  kiedy  uśnie,  śnią  mu  się  męże 

Skrzydlaci  niby  anieli , 
W  zbrojach  i  hełmach,  w  dłoniach  oręże. 

Odziani  w  skrawionej  bieli. 
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I  nie  wiedzieli,  kiedy  zbudzone 

Dziecko  zapłacze,  bywało, 
Że  mu  się  śniły  bronie  wzniesione  , 

Że  padających  widziało. 
Utula  z  płaczu  matka  stroskana, 

Cacka  podaje  do  ręki; 
Darmo!  aż  dziecku  siostra  kochana 

Zanuci  tęskne  piosenki. 


I  uśnie  dziecię ,  uśnie  jak  ptaszę , 

Gdy  słowik  w  wieczór  zanuci. 
Aż  mu  się  przyśnią  orły,  pałasze , 

I  na  łóżeczku  się  cuci. 
Nad  łożem  ojca  kord  wisiał  krzywy. 

Ku  niemu  zwraca  oczęta, 
Na  licach  uśmiech  igra  niu  żywy 

I  klaszcze  w  drobne  rączęta. 


O,  sny  me  złote!  o  siostry  pieśni! 

Jakże  mi  tęskno  za  wami , 
Czemuż  tak  często  dziś  mi  się  nie  śni , 

Ze  lecę  między  orłami? 
Na  mojej  ziemi  mnożą  się  ^roby. 

Wróg  coraz  silniej  uciska, 
I  wieją  ciche  pieśni  żałoby, 

A  szabla  jeszcze  nie  błyska. 
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Wywiedli  konia  z  ojca  stajenki, 

A  ojciec  wsiadać  mi  każe: 
» Weźno  bułanka ,  chłopcze ,  do  ręki , 

Jak  się  masz  trzymać,  pokażę*. 
A  matka  z  okna:  »0,  ja  się  boję; 

On  spadnie ,  on  taki  mały ! « 
»Trzymaj  się ,  chłopcze ,  konia  we  dwoje ! 

Ha,  ha!  patrz,  jaki  zuchwały !« 


Potem  mi  ręką  pogładzi  lico, 

A  mnie  tak  w  duszy  gorąco , 

Żebym  chciał  lecieć  gdzieś  błyskawicą 
W  dal  jakaś  dzika,  świecąca. 

Toż  na  najwyższą  wyskoczę  sosnę, 
W  dali  utonę  oczyma; 

Marzę  i  płaczę  —  w  marzeniach  rosnę 
Gdzieś  w  lecącego  olbrzyma. 


Przedemną  jasny  piorun  się  pali , 

Szablicę  trzymam  we  dłoni, 
A  za  mną  tłumem  wojsko  się  wali, 

I  lecim  po  mogił  błoni . . . 
Co  raz  to  dziksze  wstają  zjawiska, 

Coraz  groźniejsze  postaci. 
Już  mi  tysiące  piorunów  błyska . . . 

Z  marzeń  mnie  budzi  głos  braci. 


/ 
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Tam  do  nauki  matka  mnie  woła ! 

Gdzie  byłem ,  patrzają  niemi, 
A  ja  'zeskoczę  z  smutkiem  u  czoła, 

Z  oczyma  na  pół  łzawemi, 
I  słucham  matki,  jak  opowiada; 

A  gdy  nauka  przeminie , 
Biegnę  do  siostry,  —  a  ona  rada 

Nuci  piosenkę  chłopczynie. 


Ogniste  mary,  senne  krainy. 

Jakże  wy  dzisiaj  dalekie  — 
Czy  tak  to  wyście  duszę  chłopczyny 

Przysposabiały  na  spiekę? 
Oh  I  a  ty  tęskna  pieśni  siostrzana , 

Coś  łzy  chłopięcia  koiła. 
Czyś  ty  mi  w  chwilach  mojego  rana, 

Że  będę  śpiewał ,  wróżyła  ? 


Bywajcie  zdrowe ,  wspomnienia  moje , 

Pieśni  siostrzana  —  bądź  zdrowa! 
Od  bólu  wdziałem  na  serce  zbroję, 

A  tarczą  pokryta  głowa. 
Może  was  nigdy  nie  ujrzę  więcej , 

Pierwsze  anioły  mego  żywota  . . . 
Wyście  świeciły  duszy  dziecięcej 

Nad  głową  —  jak  tęcza  złota. 
1856. 


Fragment. 


On  stał  samotny  —  i  tęskno  mu  było 
Jako  dziecinie ,  której  kwiatek  w  ręku , 
Zerwany,  —  traci  na  czaro wnym  wdzięku; 
A  kiedy  dziecię  kwiat  łzami  zwilżyło , 
Gfóweczkę  małą  kwiat  podniósł  na  chwilę 
I  znów  zajaśniał  kolory  źywszemi 
I  do  dzieciny  uśmiechnął  się  mile. 
Lecz  znowu  główkę  pochyla  ku  ziemi... 
A  dziecię  czuje,  że  kwiat  zginie  wkrótce, 
Toż  tak  mu  tęskno  przy  tej  niezabudce.  — 


On  stał  samotny.  Łzy  mu  w  oczach  drżały, 
Noc  przemijała  na  smutnem  dumaniu: 
Jakieś  doń  mary  zewsząd  przybiegały. 
Gdy  serce  drgnęło  przy  uczuć  wezbraniu. 
A  myśl  leciała  mu  z  duszy  bez  ładu 
Jak  błędna  gwiazda,  co  ginie  bez  śladu. 
I  nie  wiem  czemu ,  kiedy  księżyc  błysnął 
I  srebrne  światło  po  grobowcach  cisnął, 
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Tak  nagle  serce  zadrgało  mu  w  łonie  ? 
I  czemu  potem,  kiedy  łzawe  oczy 
Od  księżycowych  odwrócił  warkoczy, 
Dziwna  spokojność  wieńczyła  mu  skronie 
A  myśl ,  co  pierwej  leciała  bez  ładu , 
Dawnych  pamiątek  jęła  szukać  śladu  . . . 


—  O  szybciej !  szybciej  lećmy  w  to  ustronie, 

Gdzie  myśl,  jak  łabędź  na  dalekiem  morzu, 

Roztoczy  skrzydła  po  błękitnem  łożu 

I  chętnie  w  przeszłość  nurza  się    —  i  tonie . .  • 

Może  bo  krwawych  dostaniem  korali? 

Lub  maszt  strzaskany?  —  myśli,  lećmy  dalej! 

Może  kotwicę  gdzie  znajdziemy  na  dnie , 

Którą  do  naszej  gdy  przypniemy  nawy. 

To  wspomnim  sobie  ojców  żywot  krwawy  ? . . . 

A  może  nawet  myśl  przyszłość  odgadnie  ?  — > 

Dzisiaj  nas  fala  rzuca  po  otchłani ,  — 

A  bez  kotwicy  nie  staniem  w  przystani. 


0  leć,  leć,  myśli!  —  patrz  tam  mogił  cugi 
Ścielą  za  sobą  cień  smutny  i  długi: 

Tam  odpoczniemy !  —  tam  ja  je  odkopię , 

1  prochy  Ojców  łzami  dziecka  skropię  , 

I  pytać  będę:  jak  żyli?  —  gdzie  byli?  — 
Czemu  nas  takich  tęsknych  zostawili  ? . . . 


I 


I 
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Tam  w  dali  orzeł  wypłoszony  z  krzyża 
Skrzydła  nad  stepem  do  lotu  rozszerza. 
My  z  nim  do  nieba  poślijmy  pytania?!... 
Orle !  czy  bliska  chwila . ..  zmartwychwstania?! . . 


1856. 


Ku  ojcom] 


Przebaczcie ,  ojce ,  mężowie  zbrojni ! 
Wyście  już  w  grobach  spali  spokojni, 
Minione  boje  wam  sie  i  nie  śnią, 
A  ja  was  moją  rozbudzam  pieśnią. 


Sercem  kopałem  groby  aż  do  dna  — 
Aby  was  zbudzić  mogła  dłoń  godna , 
I  nim  podniosłem  mogilne  sochy, 
Łzami  ja  wasze  zlewałem  prochy. 


Budzę  was ,  bo  mi  tęskno  za  wami ! 
Chciałbym  pogonić  w  czwał  z  husarzami, 
Na  karkach  wrogów  strzaskać  bułaty 
I  pełną  piersią  spełniać  ^iwaty : 


Cześć  tym,  co  pierwsi  na  wroga  biegli! 
Cześć  tym,  co  w  boju  mężnie  polegli! 
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—  Cześć  towarzystwu  —  pancernej  rocie, 
Bojowym  orłom  w  stali  i  złocie! 


Budzę  was,  ojce!  powstańcie  razem. 

Zbrojni  sercami,  zbrojni  żelazem, 

Z  dumą  na  czole,  kopją  u  boku, 

Na  dzielnych  koniach  i  z  gromem  w  oku . . . 


A  polecimy  jak  świat  szeroki: 
Przed  nami  pomkną  orły,  obłoki, 
Zagrają  wichrem  stepy  i  morza, 
I  zejdzie  w  chwale  porannej  zorza. 


A  gdy  się  wzbije  nad  poJa  słońce. 
Zdziwi  się,  co  to  za  nowi  gońce. 
Na  jakie  kraje  skrzydlaci  lecą , 
I  komu  gromem  w  oczy  zaświecą? 


Lecz  nie  przekroczym  naszej  granicy. 
My  tylko  jako  wierni  strażnicy 
Wkoło  po  własnej  przelecim  ziemi: 
Czy  się  gdzie  zdrada  na  nas  nie  plemi. 


Bo  czarnych  duchów  pełno  na  świecie... 
Więc  w  pańskie  dwory,  zagrody  kmiecie, 
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Pójdziemy  z  pieśnią  i  dźwiękiem  stali. 
Lackiej  krainy  stróżowie  biali. 


Spytamy  panów,  czy  pamiętają...? 
Chłopków ,  czy  hojny  dobytek  mają  ? 
A  gdy  nawiedzim  serca  i  domy, 
Znowu  nam  w  drogę  zanucą  gromy. 


Wy  polecicie  na  wasze  słońca, 
W  krainę  bożą  —  bez  dna  —  bez  końca, 
A  ja  z  mą  lutnią  —  zostaniem  sami, 
Po  nad  grobami,  tęskni  za  wami. 


Aż  mi  znów  skrzydła  porosną  w  pierze 
I  dusza  hartu  stali  nabierze: 
Wtedy  ulecę ,  wielcy !  za  wami , 
I  znów  was  tutaj  zaklnę  pieśniami. 
1856. 


Kikodemowi  Biernackiemu. 

po  odegraniu  fantazji  z  pie:?ni  ludowych. 


Dźwięk  obcej  pieśai  w  dali  się  kołysze; 
Milczą ,  znać  w  sercach  niespokojną  ciszę. 
Tak  śpi  przed  burzą  uciszone  morze, 
•Gdy  spoczną  wichry  i  wybłysną  zorze. 

—  Mistrz  idzie!  oklask  przemknął  błyskawicą, 
On ,  idąc ,  w  górę  potoczył  źrenicą  — 
A  gdy  natchnieniem  zagrało  mu  łono , 
To  iskrą  myśli,  ze  źrenic  strzeloną, 
Słuchaczów  swoich  przenurtował  serca. 
Czy  godni  pieśni  z  lackich  pól  kobierca? 
Zagrał:  —  z  stron  złotych  rzewne  tony  leje. 
Zaklął  w  nie  nasze  marzenia  i  dzieje . . . 
Przegrywką  łzawą  oddźwięcza  nadzieję!... 


Cyt!...  zmienił  tony,  wpół  tęskno,  bojowo 
Zagrały  strony,  z  stron  wypada  słowo ! 
—  Z  dalekich  krain,  na  nim  pył  drojowy. 
Do  swej  ziemicy  wraca  szeregowy, 

Romanowski  IV. 
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Sława  mu  ciemne  ubieliła  włosy, 
W  głębi  pamięci  dawnych  burz  odgłosy; 
Krok  jego  chwiejny,  ciągnie  się  powoli, 
Niegdyś  on  rolnik  powraca  do  roli. 
Co  się  czernieje  u  wiejskiej  siedziby. 
Młodzieńcem  rzucił  ojca,  matkę,  skiby  — 
W  szeregach  bratnich  przewędrował  światy. 
Oni  dziś  w  grobie,  on  wraca  do  chaty. 

Nad  rumowiskiem  samotna  topola. 
Chatka  zwalona ,  chwast  buja  przez  pola . . . 
—  Ojciec  i  matka  —  hej !  już  dawno  w  grobie  I 
Łzę  ocierając,  wojak  myślał  sobie, 
I  po  pacierzu  brał  się  już  do  pługa . . . 
Rękę  ma  jedną  ,  na  placówce  druga  . . . 
Pożegnał  pole,  nie  zdolen  do  pracy: 
Poszedł...  Oh!  pomoc  dajcie  mu, rodacy! 


Czy  znalazł  pomoc  starzec  szeregowy?  — 
Może  spoczynek  dla  zbolałej  głowy? 
U  dobrych  ludzi  w  serdecznej  gościnie 
Gdzieś  mu  tam  życie  przy  gawędzie  płynie . .  • 

Mistrz  przemknął  duchem  przez  mogilne  pola> 
W  locie  zebrała  głosy  myśl  sokola: 
Płacz  matek,  sierot  u  pogorzeliska 
Złotćmi  łzami  z  drżących  stron  wytryska. 
Czasami  jękną  w  stłumionej  żałobie . . . 
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To  głos  narodu  na  swych  ojców  grobie, 
Krótki ,  przerwany  jak  westchnienie  z  truny ; 
Jak  niegdyś  serca,  zda  się,  pękną  strony, 
Tyle  w  nich  płaczu  —  i  tyle  żałoby . . . 
Stronami  mistrza  mówią  nasze  groby ! . . . 


Sztandary  wieją  bitwom  pożegnanie, 

A  strony  sączą  potokami  łkanie. 

Ponure  twarze  walecznych  rycerzy 

I  chmurne  czoła,  —  broń  już  w  kozłach  leży! 


A  kiedy  oczy  obrócą  ku  niebu, 
W  sercach  im  jęczy  smutna  pieśń  pogrzebu: 
—  Tylu  poległo,  krew  płynie  jak  woda . . . 
A  strony  płaczą  :  oj !  szkoda  ich ,  szkoda ! . . . 


Może  ton  rzewny,  co  opuścił  doły, 
Od  gwiazd  odbity  słyszeli  anioły. 
Żalem  wzruszeni  płacze  harf  podnoszą 
I  pieśnią  Boga  o  zbawienie  proszą!... 


Mistrz  nas  poruczył  modlitwie  aniołów. 
Sam  teraz  wieści  wypieśnia  sokołów; 
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I  szumią  pióra  z  pod  chmurnego  sklepu, 
Sokoły  lecą  z  wieściami  od  stepu : 


—  Smutne  Wołynie,  w  zadumie  Podole; 
Na  krzyżach  siedząc  orły  patrzą  w  pole, 
A  pod  krzyżami  w  grobach  milczą  boje  , 
Dumki  gadają ,  że  serc  cierpi  dwoje ! 


—  We  wrotach  stoi  zapłakana  dziewa. 
Kozak  odpina  konika  od  drzewa , 

W  oddali  dźwięczy  smutna  pieśń  pochodu. 
Drużyna  śpieszy  do  obcego  grodu. 

—  Bywaj  mi  zdrowa!  hej,  czy  nie  na  wieki! 

—  Już  mię  porzucasz !  jedziesz  w  świat  daleki , 
Tam  serca  twarde  jak  kamienna  bryła . . . 

A  ty  tam  śpieszysz !  czym  ja  ci  nie  miła  ?  — 

—  Dziewczę !  jam  sołdat ,  odbierz  miłość  twoją ! 
Kochałem  szczerze !  dziś  ty  już  nie  moją . . . 

W  pochód  nam  każą,  idziem  w  imię  Boga !  — 
Pomknął ,  od  kopyt  zatętniała  droga  — 
A  dziewczę  płacze ,  na  mogile  nóci : 

—  Kazali  w  pochód,  on  już  nie  powróci! 


* 


Czy  sen  ukoił  jej  boleść  i  żale  ? . . . 
Tam  gdzieś  sokoły  dumają  na  skale... 
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A  strona  jęczy  cicho,  coraz  ciszej, 
Łza  się  ostatnia  we  dźwiękach  kołysze, 
Umilkła...  mistrz  ją  zaklął  w  swojej  dłoni . . 
Stargana  miłość  echem  w  sercu  dzwoni ! 


I  kiedyśmy  się  tęskno  zadumali, 
Spłynął  po  stronach  dźwięk  Prutowej  fali. 
Rzewnego  ludu  cichych  marzeń  snucia 
Odbiła  piosnka  żałosna  Pokucia ... 


—  Zaszumiał  wietrzyk  pomiędzy  konary. 
Dziewica  hoża  szuka  ziół  na  czary; 
Jodły  pobiegły  ku  chmurom  wysoko, 
Siatka  zadumy  śćmiła  chłopcu  oko . . . 
Wiatr  brzózki  chyli ,  kędy  im  pochyło , 
Oczy  pobiegły  tam,  gdzie  sercu  miło.  — 
Złotemi  kłosy  zaszumiały  łany, 
Hej !  z  bojarami  przyszedł  ukochany . . . 
Ojciec  coś  żmudzi  u  swego  podwórka, 
Jaka  tam  dole  będzie  miała  córka? 
Matka  łzy  zbiera  do  białego  rąbka, 
Z  bieluchnej  chaty  ucieka  gołąbka. 
Bo  zczarowały  ją  oczy  sokole  — 
Oj!  sokołowi  chce  powierzyć  dolę!... 
Koło  krynicy  splątały  się  chmiele , 
Uwiły  drużki  barwin  na  wesele . . . 
Blisko  południa  słońce  "już  przyświćca^ 
Hej !  zawołała  do  ślubu  dzwonnica . . .. 
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Rzewny  dźwięk  strony  przycicha  w  oddali : 
Skrzypnęły  wrota . . .  młodzi  pojechali. 


Mistrzu!  z  pod  twojej  czarodziejskiej  ręki 
Jak  nam  nieziemsko  płynęły  piosenki ! 
Cześć  Tobie!  boś  ty  nie  grajek  uczony, 
Jacy  przychodzą  do  nas  z  obcej  strony : 
Tu  przed  swoimi  stał  gędźbiarz  natchniony . . . 
Wszystko,  czem  żyjem,  z  czem  w  mogiły  kroczym. 
Zlał  na  nas  dźwięków  strumieniem  uroczym!   — 
—  Toż  rozkwiliłeś  nam  serca  i  łona,  — 
A  gdy  umilkła  skrzypka  rozjęczona, 
Kiedy  Ci  inni  oklaski  sypali. 
Ja  zadumany  —  z  łzą  poszedłem  dalej , 
I  serce  z  zimnej  uwolnione  cieśni 
Całą  noc  o  Twej  przedumało  pieśni. 
1856. 


f^ 


Koc 


Po  nocnych  polach  błąkam  się  bezsenny,  — 

W  sioł  woni  może  pierś  swój  żar  ukoi. 

Nademną  wisi  nocy  płaszcz  promienny . . . 

Lżej  bije  serce,  gdy  się  uspokoi, 

I  gdy  mu  promień  nie  odsłania  dzienny 

Czarnego  grobu,  co  otworem  stoi, 

I  w  ciemną  przepaść  chłonie  życie  wszelkie  y 

Wszystko,  co  orle,  szlachetne,  co  wielkie. 


Tam  moich  ojców  pochylona  chata; 

Przez  ciemne  lipy  blady  księżyc] spada, 

Na  starej  strzesze  mech  wypisał  lata . . . 

Pod  strzechą  ptasząt  nocuje  gromada. 

Co  z  brzaskiem  zorzy  pod  niebiosa  wzlata, 

I  wraca  z  pieśnią  i  na  różach  siada  — 

Jak  niegdyś  myśl  ma  śród  tej  szczęsnej  doby^ 

Gdy  nie  wiedziało  dziecko  —  że  są  groby. 
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Gdy  nie  wiedziało,  że  miecz  za  szlachetnym, 
Za  orłem  w  locie  wąż  piorunu  goni. 
Śnie  złoty !  wróć  mi  z  twym  orszakiem  świetnynr 
Kwiatów,  gwiazd,  orłów  i  błyszczącej  broni, 
I  gorejących  dusz  we  skwarze  letnim  — 
Matki  mej  pacierz ,  niech  mię  znów  osłoni . . . 
Chce  marzyć  !  —  marzyć ,  gdy  usnąć  nie  mogę . .  ► 
O !  jakąż  smutną  myśl  obrała  drogę! 


We  dwa  promienie  błędne  myśl  się  łamie : 
Jeden  po  ziemi  pełza  chat  i  kłosów, 
I  słucha,  jako  myśl  uczuciu  kłamie. 
Drugi  ptak  życia  wzbił  się  do  niebiosów. 
Kędy  duch  Polski  śpi  we  złotej  bramie , 
Nim  Bóg  rozkaże  bić  godzinie  losów,  — 
I  Męczennicę  z  letargu  obudzi, 
Aby  promienną  wróciła  do  ludzi. 


O I  ty  nieszczęsna ,  jakże  sen  twój  cudny  I 
Promień  zbawienia  płynie  ci  na  lico. 
Zdasz  sie  szczęśliwa...  lecz  to  obraz  złudny  — 
Ty  cierpisz  we  śnie,  ludów  Męczennico ! 
Cierpisz  podwójnie  tam,  we  sferach  jasnych , 
Bo  coraz  sroższa  przemoc  twego  wroga. 
Lecz  ci  straszniejszy  cios  od  dzieci  własnych ,. 
Na  których  twarzy  spodlenie  lub  trwoga. 
Ol  czemuż  Anioł -stróż  cię  nie  osłoni 
Tarczą  z.  piorunów  od  tej  strasznej  broni? 


i. 
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Darmo  twe  rany  okrywasz  zasłoną! 
One  mi  widne  wszystkie,  tu  —  w  mej  duszy, 
I  wszystkie  we  mnie  jak  sztylety  toną . . . 
Nibym  stróż  twoich  cierpień  i  katuszy:  — 
Wszystko  mam  w  sercu  bólem  wypisane 
I  znam  na  pamięć  każdą  twoją  ranę. 


Niech  mi  na  oczy  położą  zasłonę, 

Niech  mnie  zawiodą  gdzieś  w  najdalszą  stronę. 

Potem  spytają :  —  Ty  ptaszyno  mała  — 

Gdzie  matce  rany  wroga  dłoń  zadała  ? . . . 

Ja  prawą  ręką  sprawię  całą  rzeszę  — 

Lewą  położę  na  bijącem  sercu. 

Za  jego  biciem  do  pierwszej  pośpieszę; 

Od  pierwszej  dalej  po  twych  pól  kobiercu 

Takem  wieść  zdolny  cały  zastęp  bratni 

Od  twej  najpierwszej  rany  do  ostatniej. 


Przy  każdej  ranie  zatrzymam  się  tyle , ' 

Aby  ciekawej  rzeszy  rzucić  słowo; 

Ale  to,  Matko,  straszne  dla  mnie  chwile ! 

Bo  pierś  i  serce  rozdzieram  na  nowo, 

I  z  pełnej  czary  gorycz  pije  dusza, 

I  krew  mi  w  żyłach  zajmie  się  płomieniem. 

A  rzesza  milczy,  —  żal  jej  nie  porusza. 

Jakby  w  niej  serce  wisiało  kamieniem. 

Jakby  nieprawdą  były  słowa  moje. 

Lub  jakby  rany  te  —  nie  były  twoje . . . 
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O  !  Matko ,  Matko ,  kiedyż  kres  cierpieniu  ? !  ■ — 

Wstań!  o  północy  idź  nad  synów  łoże  — 

Jak  zmora  w  zMdędłem  utop  się  sumieniu!  — 

Serca  im  ściśnij  w  kleszcze  i  obroże, 

Na  oczy  rzuć  im  kawałki  całunu. 

Piersi  i  czoła  krwią  im  poznacz  twoją, 

W  usta  każdemu  wlej  kroplę  piołunu, 

Nad  uchem  kośćmi  zachrząszcz  im  jak  zbroją  — 

A  potem  próchna  wypalaj  im  w  łonie: 

Choćby  się  z  bólu  kurczyli  jak  węże, 

Ty  od  ich  piersi  nie  odrywaj  dłoni. 

Pokąd  krwi  czystej  ogień  nie  dosięże,  — 

Pokąd  twym  bólem  wszyscy  nie  rozbolą , 

Pokąd  w  ich  duszach  —  choć  kropla  gangreny 

Bratać  ich  zdolna  z  hańba  i  niewola: 

Nie  żałuj  ręki,  —  nie  szczędź  twoje  syny! 


Potem  ich  lica  obmyj  sierot  łzami. 

Kwiatami  z  mogił  posyp  im  wezgłowie; 

Potem  ich  postaw  twarz  w  twarz  przed  ojcami  — 

Przed  nimi  spowiedź  niech  każdy  wypowie . . . 

I  niech  im  śni  się ,  że  przekleństwa  słyszą  , 

Że  się  pioruny  nad  nimi  kołyszą .  •  • 

Że  odtrąciły  ich  precz  ręce  święte... 

Że  ich  pochłoną  groby  rozpęknięte, 

A  gdy  przebędą  we  śnie  te  męczarnie, 

Ci ,  co  Cię  mogli  niekochać  bezkarnie ,  — 

Wtedy  ich  piersi  dotknij  lekką  dłonią  , 

Na  czołach  złóż  im  namaszczenie  twoje. 


—  59  — 


Niech  twe  kajdany  jak  oręż  zadzwonią , 
I  podnieś  okrzyk :  na  boje  I  —  na  boje  I . . . 
Do  lotu,  ptacy!  — 


Ci,  co  noc  przemarza  — 
Już  się  przebudzą,  Matko,  z  inną  twarzą: 
Zerwą  się,  w  oręż  wleją  wszystkie  siły  — 
Zwyciężą  —  albo  pomnożą  mogiły  I 


A  taką  piękną,  cierpiącą  spokojnie 
Pokaż  się  tylko  tej  wybranej  rzeszy. 
Co  za  cię  krew  tak  przelewała  hojnie, 
I  na  twe  imię  choćby  w  piekło  śpieszy. 
Niech  w  noc  ich  serce  smutne  i  skrawione 
Święte,  prorocze  natchnienie  owieje; 
A  ty  im  odchyl  z  przed  oczu  zasłonę, 
I  ukaż  w  dali  jasne  ,  przyszłe  dzieje . . . 


Wierniśmy  tobie!  ale  twego  słońca 
Trzeba  nam  czasem  na  czoła  i  twarze. 
By  nie  stał  w  cieniu.  Matko,  twój  obrońca, 
Ani  się  w  tłumów  utopił  bezmiarze: 
Jeno  niech  stoi  podawać  gotowy 
Temu  pociechę,  —  temu  miecz  stalowy. 

31  marca  1857. 


Kiedyż? 


Nam  dzisiaj  tak  w  duszach,  jak  kiedy  sie  wiosna 

Z  zimowej  wyrywa  niemocy : 
To  smutek  i  żałość ,  to  zorza  radosna , 

To  rozpacz  jak  wicher  północy. 


Ach !  kiedyż  za  ciebie  w  bój  skoczym  spragnieni 

O!  Polsko,  ty  matko  miłości? 
I  kiedyż  przy  huku  dział,  trzasku  płomieni 

Podniesiem  okrzyki  wolności? 


I  kiedyż  uczy  nim,  swobodni  oracze, 
Lemiesze  z  pałaszy  skrwawionych? 

Ach !  kiedyż  na  ziemi  już  nikt  nie  zapłacze , 
Prócz  rosy  pól  naszych  zielonych. 

1857. 


f 


Nocna  jazda. 


»Zamiast  szczęścia  dziki  koń«r, 
Tom,  Olizarowski, 


Naxi  polami  u  nas  nocą 

Złote  gwiazdy  się  migocą. 

Niby  nocnej  sygnaturki 

Dzwoni  w  zbożach  głos  przepiórki; 

Skrzek  koników,  świerszczów  wrzawy, 

Przepióreczkom  wtórzą  z  trawy; 

Tędy  cliaty  w  cieniu  lip. 

Tam  mgła  pląsa  pasmem  skib ; 

Tu  —  jak  tuman  czarnych  chmur  — 

Zdała  widno  stary  bór; 

Księżyc  krwawo  wstaje  z  jaru 

Niby  łuna  od  pożaru. 


Spijcie,  twardym  snem  ujęci ! 
Dla  was  szkoda  nocnych  kras. 
Spijcie ,  żyjcie  bez  pamięci ! 
Koniu  dalej!  czas  nam  —  czas! 
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W  duszy  boleść,  w  oczach  skry; 
Serce,  stawka  strasznej  gry  — 
Pamięć,  trumna  chwały,  strat;  — 
Myśl,  latawiec  przyszłych  lat; 
W  piersi  ogień,  a  na  czole 
Marzeń  wianek;  sny  sokole  — 
Koniu,  dalej!  ja  na  tobie 
Setnem  życiem  żyję  w  sobie. 


Z  tchnieniem  wiatru  pieśń  się  miesza 
Tam  od  wioski,  tam  od  drzew; 
To  z  wieczor^iic  wraca  rzesza, 
I  miłosny  nuci  śpiew. 
Szczęśni  oni!  koniu  wrony. 
Ciszej ,  ledziej ,  niech  te  tony 
Nakształt  rosy  pierś  obsiędą,  — 
Może  dla  mnie  wróżba  beda. 


Łza  w  mem  oku ,  uśmiech  w  sercu 
Klęknęż  z  tobą  na  kobiercu  ? 
Ty  mi  podasz  białą  dłoń? 
Grzmią  organy,  my  w  kościele 
Ręka  w  ręku ;  —  ty  aniele , 
Okrążyłaś  wiankiem  skroń . . . 


Boże  !  Boże  !  co  ja  marzę ! ! 
Północ  już  na  gwiazd  zegarze  — 
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Tam  po  chatach  światła  gasną  — 
W  mojem  sercu  cicho  —  jasno  - 
Szmer  nademną  piór  anioła , 
Wonny  pacierz  szemrzą  zioła, 
Każde  zda  sie  »kocham!a  woła. 


Koniu  wrony,  w  czwał  —  o!  śpiesz. 
Podkowami  ognia  skrzesz. 
Do  niej ,  do  niej  po  za  bór ; 
Tam  z  pagórka  szlak  się  zgina, 
Rajskie  ptaszę  tam ,  jedyna ! 
Tędy,  tędy  w  bok  po  moście  — 
Tam  zmodlone  z  nieba  goście. 


Ale  darmo  !  stój ,  o  !  stój. 
Szał  mię  uniósł,  koniu  mój.  — 
Biały  dworzec  ztąd  daleko 
Za  błoniami  tam,  za  rzeka. 
A  ja  marzę ,  roję  tak , 
Ze  tam  zlecę  jakby  ptak. 

Choć  bym  zleciał —  Boże ,  Boże  I 

Cóż  ?  gdy  serce  me  otworzę , 
Gdy  jej  wyznam  miłość  całą , 
f  Podaż  ona  rękę  białą? 

Podaż  rękę ,  pokraśnieje  ? 
Powieź  do  mnie:  »Miej  nadzieję I« 
Powieź  »kocham!o  czy  odtrąci? 
O !  jak  to  się  w  głowie  mąci  i— 


1 
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Może  każe  aż  w  mogile 

Zapomnienia  znaleść  chwilę 

W  czwał,  mój  koniu!  w  dal,  samotny. 
Pędzę  jako  wicher  lotny. 


Straszno,  dziko  w  nocnej  głuszy! 
Gdybyż  wydrzeć  boleść  z  duszy, 
Gdybyż  sercu  ulżyć  trocha. 
Co  tak  wre ,  tak  kocha ! 
Kiedyś  przyjdzie  zniknąć  z  boIu , 
Jak  jęk  niknie  w  pustem  polu , 
Którym  rozpacz  szlocha. 


Tyle  jasnych  skier  na  niebie 

Gwiazdy,  kto  wam  światła  dał  ? 
Wy  jak  ziarna ,  co  po  glebie 
Doświadczony  rolnik  siał. 
Wielkie  dzieło  skrytej  dłoni  I 
Wzrok  zdumiony  ku  wam  goni , 
A  w  natchnienia  blasku  dusza 
Słyszy,  jak  się  świat  ten  rusza.  — 
Ale  gdziesz  ma  droga,  gdzie? 
Myśl  jak  sokół  w  dal  się  rwie  — 
A  tam  środkiem  mleczna  rztka 
W  poły  kraje  niebios  łan; 
Zkąd  wypływa  ?  gdzie  ucieka  ? 
Siewbę  kiedy  zbierze  Pan? 
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W  czwał  —  mój  koniu,  dalej  w  czwałl.. 
ę  Księżyc  błysnął  z  poza  skał; 

Włos  mu  srebrny  spływa  z  głowy: 

Siewby  pańskiej  to  polowy; 
•  Nocą  schodzi  cały  łan, 

Czy  gdzie  szkody  nie  ma  Pan. 


Teraz  tędy,  przez  tę  błoń , 
Zkąd  wiatr  taką  niesie  woń. 
Środkiem  kwiecia,  trawy,  w  dal, 
Grdzie  się  rosa  skrzy  jak  stal , 
Gdzie  się  iskrzą  łany  całe 
Jak  by  wojska  zmartwychwstałe. 

Lecę,  lecę,  konia  grzywa 
W  koło  szyi  gnie  się,  pływa. 
Za  mną  wicher  dziko  śpiewa. 


Przy  ogniskach  nocnych  straże; 
Obóz,  działa;  tam  husarze. 
Tam  pancerni,  tam  kozactwo. 
Król,  hetmani,  całe  bractwo... 


—  Witam,  bracia!  o!  i  u  mnie 
Dwoje  skrzydeł  sterczy  dumnie , 
Twarde  piersi,  silna  ręka. 
Broń  ostrzona-  z  boku  szczęka  — 

Romanowski  lY. 
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Lećmyż ,  lećmy  w  czwał !  na  boje  , 
Bronić  czyste  gniazdo  swoje. 


Kto  wytrzyma  tej  potędze?! 
Lecz  gdzie  hetman  —  on  —  w  siermiędze? 
—  Miejsca  I  miejsca  dlań  na  przedzie , 
On  w  bojowy  tan  niech  wiedzie!... 


Koniu !  gdzież  my  się  zagnali  ? 
Tam  mogiły  widno  w  dali; 
Na  mogiłach  z  dawnych  lat 
Śpiącej  sławy  rośnie  kwiat. 


Za  wiek  trudów  tylkoż  tyle? 
Wonny  kwiatek  na  mogile? 
Stój !  niech  ujrzę  smętny  kwiat , 
Co  tu  z  dawnych  rośnie  lat; 
Niech  go  spytam,  co  nam  zdała 
Na  brzeg  rzuci  czasii  fala?  — 


Gdybyż  teraz,  o  mój  koniu. 
Ten  zachodni  ciepły  wiew 
Zawiał  pieśnią  po  tern  błoniu 
Słodką  jak  piastunki  śpiew, 
Co  to  dziecku  przyszłość  wróży, 
Drogę  do  niejednych  bram. 
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Orli  żywot  światła,  burzy, 
Ach  I  ja  jedaą  taką  znam. 


Kiedyż ,  kiedyż  przyjdzie  czas  ? 
Krzywda  rośnie  jako  las; 
Z  polskiej  siewby  serca  rosną 
W  miłość ,  jako  kwiaty  z  wiosną ; 
Hart  i  mądrość  w  ducha  toni. 
Któż  podniesie  głos:  »do  bronił,  r  .« 
Krew  jak  polny  kłos  dojrzćwa ,  - 
Kiedyż  dadzą  hasło  żniwa?! 


W  czwał,  mój  koniu!  ciskaj  skry 
Serce  —  stawka  strasznej  gry; 
Pamięć ,  trumna  chwały,  strat ; 
Myśl  —  latawiec  przyszłych  lat. 
Koniu  I  dalej ;  ja  na  tobie 
Setnem  życiem  żyję  w  sobie. 

Cyt!  tam  błyska  ranna  zorza; 
Ranna  zorza,  wróżba  boża. 

1857. 


Za  Wieszczami. 


Przebrzmiały  pieśni  I*—:  wieszcze  w  grób  się  kładą, 

A  tak  spokojni  9  jakby  nas  rzucali 

Na  bojowisku  przy  dobytej  stali, 

Nad  skronią  wroga  zatrwożoną ,  bladą , 

Jakby  zwycięztwo  było  w  naszym  ręku^, 

Tysiąckroć  w  wrogów  obwieszczone  jęku  I 


Wróżyli  sławę,  wróżyli  zbawienie, 

Dusze  słuchaczów  wstrząsnęli  do  głębi  — 

Ich  żar  nas  pali  —  a  ich  chłód  nas  ziębi  — 

Łakniem  ich  głodem,    czujem  ich  pragnienie 

Ufne  za  nimi  obracamy  oczy, 

Rychłoli  wieszczba  z  niebiosów  się  stoczy?! 


Rychłoli  gwiazdy  zaćmią  ciemne  chmury. 
Jęk  dzwonów  —  boju  godzinę  obwieści?  — 
Rychłoli  wietrzyk ,  co  dziś  trawkę  pieści , 
Ponad  grobami  zawyje  ponury  — 


-    69  — 


I  odgłos  ludu  wzniesie  się:  »do  bronił. ..« 
Rychłoli  wstaniem  ? ! . . .  wszak  wieścili  oni. 


Gdzie  oni?...  w  grobie!  śród  mogił   ojczystych. 
Odkąd  nas  owi  rzucili  wielmożni. 
Stoimy  w  smutku,  bez  przywódców,  trwożni, 
Niezdolni  lotu  do  tych  niebios  czystych  — 
Wołamy,  krążąc  duszami  jak  kanie: 
»Wieścili  burzę  • . .  burzę  daj  nam ,  Panie  I  • . .« 

żuków  5  kwietnifi  1858. 


Do  ...  Prośba  o  orła. 

(Przy  szyciu  szkapletza). 


Sam  krzyż  ?  o  I  krzyża  nie  dawaj  mi,  siostro. 
Z  pierwszą  jam  marzeń  i  uczuć  godziną 
Wziął  krzyż  i  ciernie  w  sercu  tkwiące  ostro 
Jak  mi  to  brzemię  cięży?  wiesz,  dziewczyno. 


A  jeśli  krzyż  mi  wyszyć  chcesz  koniecznie, 
Wyszyjże  orła  na  odwrotnej  stronie  — 
Orła,  co  biały,  a  ku  słońcu  wiecznie 
Patrzy,  i  trzyma  miecz  ostrzony  w  szponie. 


Dość  już  tych  modłów  bezczynnych  do  Boga  I 
Walk  nam  nie  wolno  dla  krzyża  pominąć. 
Jam  ptak  —  od  Boga  szablę  mam  na  wroga; 
Mnie  walczyć  —  w  walce  —  patrząc  w  słońce  - 

[ginąć. 
1858. 


Po  Mszy  za  Irydiona*). 


Nie  postawiono  śród  kościoła  trumny,  — 

Ni  ściany  kirem  obito  do  koła; 

Tak  jak  żył  wielki,  samotny  i  dumny. 

Duch  jego  weszedł  w  podwoje  kościoła 

I  u  ołtarza  stanął  niewidomy 

Z  sztandarem,  który  miał  napis  :  » Śmierć  Romy  I« 


U  wschodów  drobna  garstka  go  czekała 
Ludu,  któremu  śpiewał  o  przedświcie; 
Ani  go  jedna  łza  nie  powitała, 
Ni  wejścia  dzwonów  oznajmiło  bicie. 
Cichy  szedł  bardzo  z  myślami  Ligięzy, 
Wlokąc  u  stóp  swych  potargane  wieży. 


I  on  sam  żalu  ani  łez  nie  zadał: 

Za  wielki ,  by  mógł  żalem  być  objęty  I 


*)     Po   mszy    żałobnej   za    duszę    ś,  p.    Zygmunta    Krasińskiego, 
zmarłego  w  Paryżu  24  lutego  1859. 


T  T 
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Oczyma  duszy  każdy  go  oglądał, 
Jak  stał  w  natchnieniu  swojem  wniebowzięty. 
Organy  smętny  ton  psalmów  zawiodły, 
A  trzej  kapłani  odprawiali  modły. 


Czy  Massynissa  obudził  się  w  grocie?  — 

A  anioł  kazał  iść  w  krainę  krzyżów?.  •• 

A  Roma  stoi?...  Roma  jeszcze  w  złocie 

Wraz  z  światem  pełna  przekleństw  i  pręgierzówj 

Robactwo  czołga  się  po  skale  Piotra 

I  ma  krzyż  jeden  na   Chrysta  i  łotra, 


I  długo  jeszcze  będzie  szydzić  Bogu, 
Z  łotrami  wieszać  wraz  jego  wysłańców... 
Lecz  tyś  już  stanął  na  wieczności  progu. 
Gdzie  twój  wzrok  nie  ma  cieni  ani  krańców. 
Więc  wiesz,  gdzie,  kiedy  i  przez  jakie  boje 
Czynami  wstaną  wieszcze  pieśni  twoje. 


Wiesz,  —  jak  wiedziałeś,  że  się  krwią  obroczym^ 

I  ognie  wzniecim,  my  lub  nasze  wnuki; 

Że  możnych  gruzem  dumnych  grodów  stłoczym, 

I  trony  carów  rozszarpiem  na  sztuki; 

Ani  ci  tajno,  że  my  —  dzisia}  drobni, 

Będziem  niedługo  w  bojach  lwom  podobni. 


''-■^ 
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A  teraz  odchodź  z  ziemi,  wielki  duchu, 
Odchodź ,  gdzie  pierwej  już  poszli  dwaj  twoi ; 
My  ręce  skrwawim  na  naszym  łańcuchu, 
Aż  łańcuch  w  rękach  przybierze  kształt  zbroi. 
Aż  z  nieb  uderzy  wielka  chwila  czynu 
Dla  nas  i  wrogów... 

Odchodź,  polski  synu  I 

l^wów  3  marca  I859. 


^ 


Zachcenia. 


Dola  mi  sprzyja:  gdzie  zwrócę  oczy, 
Twarz  mię  spotyka  życzliwa , 
A  jednak  smutek  serce  mi  toczy, 
Tęsknota  duszę  porywa. 

Tam  —  tajemnicze  nęcą  mnie  światy, 
Któremi  cicha  noc  pała, 
I  chciałbym  takie  obaczyć  kwiaty. 
Jakich  ta  ziemia  nie  miała. 

I  pragnę  ujrzeć  zmartwychwstające 
Narody  z  anielską  chwałą  — 
Albo  pioruny  takie  palące  , 
By  się  aż  niebo  spękało. 

I  słyszę  nocne  słowików  granie  . . . 
Wiosenno  —  błogo  tak  wszędzie. 
Ach  I  kiedyś  —  kiedyś  wszystko  się  stanie 
Piękniejszem ,  lecz  mnie  nie  będzie. 

1859. 


w  pamiętniku  p.  Felicji  Boberskiej, 

(naó wczas  panny  Wasilewskiej). 


I  znowu  —  pielgrzym  —  rzucam  cichy  kątek, 

Znowu  w  świat  szukać  —  czego  ?  ach ,  pamiątek , 

I  pytać  kości ,  co  po  niwach  leżą , 

Jak  im  się  marzy  tam  pod  darnią  świeżą. 

A  sen  ich  musi  być  twardy:  po  bojach 

Śpią  ojce  wsparci  na  zwyciczkich  zbrojach; 

My  czy  tak  będziem  spać  ?... 

Ta  rana  stara 
Pali!  Oh,  gdyby  nie  ta  twarda  wiara 
W  przyszłość ,  co  trzyma  w  żelaznem  objęciu 
Pierś ,  jużby  dawno  była  śmierć  dziecięciu ! 
Błogosławiłbym  śród  konania  sobie, 
Że  się  spać  kładę  koło  ojców  w  grobie , 
Tak  duszno  w  świecie  dziś  1 . . . 


Przyszłości  ręka 
Koi  mi  serce  w  bólu  —  toż  nie  pęka. 
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Idę  —  i  smutno  z  wami  się  pożegnać; 
Ileż  to  wspomnień  z  serca-by  odegnać, 

Aby  weselej  isć  ?• 


Ból  mój  i  radość  mą  dzieliłem  z  wami , 
Jak  gdyby  z  matką  moją  i  siostrami; 
Drzewo  pamięci  stoi  —  nie  spadł  żaden  liść. 


Może  powrócę  w  pamiątki  bogatszy 
I  spokojniejszy;  może  licem  bladszy, 
Bo  cierni  dużo  w  drodze  •«. 
Może  bogatszy  w  pieśni  złotogłose ,  -^ 
Nie  wiem;  lecz  serce  ze  sobą  przyniosę 
To  samo  9  z  którem  odchodzę. 
Lwów,  1859. 


w  domu  przyjaciela. 


Pokój  z  wami  słoneczny  I  —  nad  waszemi  głowy 
Nłecli  się  wiecznie  uśmiecha  błękit  lazurowy. 
Niech  będzie  cisza  z  wami  —  a  nad  waszym  domem 
Niechaj  się  nigdy  cłmiura  nie  wstrzymuje  z  gromem ; 
I  niechaj  każdy  czyn  wasz  będzie  miły  Bogu  — 
A  niech  tylko  gość  bratni   stawa  w  waszym  progu. 

Słodko  mi  patrzeć  na  was,  żeście  tak  szczęśliwi! — • 
Ciszej  mi  w  dzikiej  piersi ,  ducha  radość  żywi . . . 
Wszędzie  mnie  oczekuje  jeszcze  trosk  tak  mnogo: 
U  wąs  jednych  myśli  me  w  ciszy  spocząć  mogą. 
A  przyszłość  wsCsza  tak  mi  nic  serca  nie  trwoży, 
Jakby  omie  już  zapewnił  o  niej  anioł  boży. 

Zegnam  was  1  dom  wasz  biały  zostawiam  w  pokoju. 
GrdyJ^ym  mógł  was  powitać  po  wielkich  dniach  boju  I 
Gdybym  wonczas  mógł  witać ,  kiedy  wolne  rzesze 
Przekują  karabiny  na  sierp  i  lemiesze. 
Gdyby...  Ach  I  najgorętsza  to  modlitwa  ducha!... 
Cicho ! . . .  niebo  otwarte . . .  może  Bóg  nas  słucha?! . . . 

Medyka,  6  lipca  1859. 


Wezwanie  bogów. 


Wieki  się  rodzą  ,  przemijają  wieki  I 

Wy,  możne  bogi,  z  górnego  siedliska 

Bez  trosk  patrzycie  w  czasów  prąd  daleki , 

Czy  pała  Febus,  czy  Zeus  gromem  błyska; 

Czy  Posejdaon  sine  wstrząsa  morze, 

Ni  grom  wam  straszny,  ni  tańcząca  fala; 

Młodości  waszej  wiecznie  wstają  zorze.  — 
Ale  nam  nie  tak ,  cośmy  od  was  zdała , 

Przetoż  was  wszystkich  z  wysokiego  nieba, 

Wszystkich  zapraszam  I . . . 


Hory^  jako  trzeba. 
Na  nieśmiertelnych  Kronidów  przybycie 
Niechaj  urządzą  godnie  moje  życie. 


O  miejcie  umysł  wy  ku  prośbom  skłonny! 
Jeśli  was  cieszy  ofiary  dym  wonny. 
Jeśliście  kiedy  śmiertelnikom  radzi, 
Z  darem  ku  ziemskiej  śpieszyli  czeladzi. 


—  79  - 


I  Prometeja  ród  wspierali  hojnie, 
To  nie  odrzućcie  prośby  bogobojnie 
Lecącej  do  was :  nieśmiertelnej  siły 
Pełni ,  zestąpcie  w  mój  domek  pochyły ! 


Czem  bo  nam  życie  bez  was ,  możne  bogi  ? 
Wędrówką  oto  ślepych  po  bezdrożach, 
Błędnym  korabiem ,  którym  wicher  srogi 
Miota  dowolnie  po  huczących  morzach; 
Lub  pierś  się  stawa  dziką  matką  zbrodni , 
Na  te  Nemezis  z  gadzinami  czeka. 
Biada,  o  bogi !  gdy  waszej  pochodni 
Blask  nie  oświetli  żywota  człowieka : 
Pomimo  słońca  w  ciemnościach  on  tonie , 
Nim  go  niepamięć  na  wieki  pochłonie. 


Znam  Afrodytę  z  jej  trawiącym  darem, 
Sercu  na-  przemian  lubym  i  bolesnym ; 
Jeszcze  jej  ołtarz  płonie  dotąd  żarem, 
I  dusza  smutkiem  napawa  się  wczesnym; 
Przyszła  bezwiestna  i  niezaproszona 
Spróbować,  kto  możniejszym,  ja  —  czy  ona? 


Możnaś,  bogini!  czuję  twoje  ramię. 
Lecz  nie  sądź  przeto ,  że  mój  duch  się  zegnie , 
Ze  się  ze  sercem  szarpiąc,  w  poły  złamie, 
I  przełamany  tak  u  stóp  twych  legnie . .  . 


—  80  — 

Gdybyś  od  innych  niepoparta  bogów 

Twą  bronią  tylko  z  mym  się  zwarła  duchem  , 

Jużbym  cię  dawno  odegnał  z  mych  progów, 

I  szydząc ,  wiewnym  nazwałbym  cię  puchem  , 

Mgłą ,  co  Irydy  kolorami  błyska , 

Serce  zabawia  chwilę  . . .  łzy  wyciska. 


Aleś  ty  wszystkich  miała  po  swym  ręku , 

Wszystkich  mieszkańców  Olimpu  i  nieba, 

Każdy  ci  dodał  do  twojego  wdzięku 

Swych  darów  właśnie  tyle ,  ile  trzeba , 

By  zająć  serce  szlachetne  i  młode , 

I  w  duszy  długą  wzniecić  niepogodę. 

Lecz  nie  tryumfuj,  zuchwała  bogini. 

Ciesz  się  tem,  co  już  na  ołtarz  ci  dałem , 

Inak  się  zaprę  ciebie  wśród  świątyni 

Twej...  Wiedz,  że  jap  i  ę  k  n  o  ś  c  i  nie  kochałem  I 


Możny  Kronido  —  Zeusie  gromowłady  I 
Febie  słpneczny  z  wiosennem  obliczem, 
I  ciebie,  Pallas  —  piastuni  Hellady, 
Oboje  z  waszem  godłem  tajemniczem ; 
Ciebie ,  Hefajstos ,  któryś  kuwał  zbroje  , 
Miecz  obosieczny  i  tarcz  Achillową; 
I  ciebie ,  Ares  kochający  boje , 
Demetro !  ciebie  pól  żyznych  królowo. 
Wzywam,  przybądźcie  I 


—  81  -^ 

Obłoki  niech  pierzchną, 
Świat  nasz  przed  wami  niechaj  się  odsłoni , 
Ty,  Zeusie,  powstań  z  twą  potęgą  zwierzchną 
I  patrz ,  ile  tu  łez  co  dnia  się  roni 
W  nieszczęściu  I 


Orła  twego  z  piorunami 
Ześlij  mi ,  niechaj  koło  mnie  usiędzie , 
Na  piersiach  moich  niechaj  śpi  czasami , 
Poda  grom  w  rękę,  gdy  mi  trzeba  będzie: 
Gdy  się  Giganty  na  mój  ród  rozsrożą , 
Kiedy  Pers  przyśle  posły  —  żądać  ziemi... 
Gdy  się  wśród  braci  podłości  rozmnożą, 
Tak  —  iż  zapomną ,  że  dziećmi  orlemi 
Są ,  że  im  tylko  orlo  żyć  przystoi . . . 
Zeusie,  gdy  podłość  tak  u  nas  zwycięży,' 
Że  czołgać  będą  się  jak  gady  —  moi  — 
Praojców  wyprą  się  i  ich  oręży ... 
Lub  kiedy  pójdą,  jak  wielu  już  czyni, 
Próg  zmiatać  czołem  w  Azjatów  świątyni . . . 
Wonczas  im  w  drodze  ty  Pallas  z  egidą 
Stań,  —  niech,  w  Gorgone  patrząc,  kamienieją. 
Ja  gromem  przyjmę  tych ,  co  żądać  idą 
Ziemi ;  Giganty  niech  z  trwogi  zbiednieją ! 
Niech  w  proch  strzaskani  padają  do  koła 
I  wstać  przed  nami  nie  mają  odwagi; 
Niech  wiedzą,  w  skrusze  pochyliwszy  czoła. 
Że  mój  ród  pełen  orlej  jest  powagi. 

Somanowski  IV.  6 


—  82  — 

Zeusie !  ty  w  dali  —  a  twą  wierną  Geje 
Mnogo  fałszywych  Olimpów  uciska ; 
Każdy  z  nich  z  twojej  potęgi  się  śmieje , 
Orła  ma  każdy  dla  urągowiska; 
A  zaś  we  wszystkich  słychać  łomot  głuchy, 
Bowiem  Hefajsty  tam  kują  łańcuchy, 
Pallas  głupotę  miast  mądrości  sieje, 
A  Hermes'ami  zbóje  lub  złodzieje . . . 

Na  nich ,  o  Zeusie !  ześlij  orły  twoje ! 
Na  nich,  Hefajstos,  ty  ukuj  mi  zbroję! 
Na  nich  ,  Aresie  ,  kochający  boje ! 

Febie  słoneczny,  we  wiecznej  młodości , 
Z  twą  złotą  lutnią  teraz  ciebie  wzywam! 
Twa  jasność  niech  się  w  mej  piersi  rozgości  , 
Moi  —  niech  żyją  tem,  co  im  wyśpiewam ! 
A  racz  kierować  palce  u  mej  ręki: 
Ilekroć  będę  śmiał  tknąć  się  bardonu , 
Niech  go  ton  wówczas  nie  znieważa  miękki  , 
Lecz  Salaminy  głos  lub  Maratonu. 
*I  daj,  jeśli  mię  Ares  nie  powoła , 
Na  Termopilach  ledz  jak  trzystu  owych; 
Daj  mi ,  o  Febie !  z  blaskiem  twego  czoła 
Po  bojach  śpiewać  chwałę  bojów  nowych. 


Aresie!  naprzód  na  strasznym  rydwanie! 

Z  mieczem,  z  pochodnią,  z  włócznią  zleć ,  Aresie ! 


—   83   — 


Bo  milszem  nam  jest  włóczni  twych  błyskanie 
Od  gnuśnej  ciszy...  zleć ,  niech  bój  się  wzniesie  I 
My  postawimy  naszych  piersi  męztwo . . . 
Ty  —  daj  zwycięztwo  ! 


Ty  zaś ,  Pallado  pc^odnie  patrząca  , 
Marnemi  blaski  nie  daj  mi  się  łudzić ! 
Niech  mi  dłoń  twoja  ciemności  roztrąca  : 
Daj  mi  upadłych  podnieść  — śpiących  zbudzić , 
Na  nędznych,  proszę,  daj  Gorgone  twoją, 
Niech  kamienieją  źli  na  me  szyderstwo; 
Wstydu  niech  pełni  przed  świątynią  stoją 
I  przeklinają  własne  przeniewierstwo. 


Pallado !  zadrżeć  nie  daj  mi  przed"  niczem ! 

Choćby  mię  wszystkie  opuściły  bogi. 

Ty  jedna  zostań  z  twem  jasnem  obliczem. 

Pallado !  a  gdy  śmierć  przyjdzie  w  me  progi , 

Błękitne  oczy  twe  zatapiaj  we  mnie , 

Dopokąd  duch  mój  nie  uleci  ze  mnie 

Spokojny ! . . . 

Z  górnych  nieb  zstępujcie,  bogi. 
1859 


» 


Co  tam  marzyć! 


Co  tam  marzyć  o  kochaniu, 
O  bogdance,  o  róż  rwaniu  — 
Dla  nas  nie  ma  róż ! 
My  —  jak  ptacy  na  wędrówce 
Dziś  tu,  jutro  na  placówce 
Może  staniem  już. 


Co  śni  serce,  niech  raz  prześni! 
W  twarde  życie  twarde  pieśni 
Niech  wiodą  jak  w  tan. 
A  miast  ręce  —  rękojeści 
Szczery  uściski  gdy  obwieści 
Z  niebios  chwilę  Pan. 


Szczęście,  dola  później  może  — 
Ach!  lecz  tylko  ty  wiesz.  Boże, 
Co  tam  spotka  nas. 
Ty  wiesz,  komu  uśmiech  miły. 
Komu  kwiaty  na  mogiły 
Niesie  przyszły  czas. 
1860 


Audaces  juYat  fortuna. 


Xomu  tu  duszno  ?  Kto  tu  znużony 
Walką    w  zwycięztwo  nie  wierzy? 
Czy  się  wyrzekły  duchów  miljony 
Krwi  swych  słonecznych  szermierzy? 
Czy  do  poświęceń  nie  ma  nikogo? 
Czy  natchnień  pękła  już  struna? 
Precz !  małoduszni  z  twarzą  złowroga 
Audaces  juvat  fortuna! 


Żyzna  ta  ziemia  w  krew  i  w  nieszczęście, 

Kochanka  śmierci  aniołów. 

Lecz  się  jak  Fenix  w  orężów  chrzęście 

Do  życia  budzi  z  popiołów. 

Krwią  się  nasz  zasiew  krzewi  i  pleni,  — 

Z  pod  grobowego  całuna 

Wstańmy  i  wzlećmy  życiem  płomieni!  — 

Audaces  juvat  fortuna! 


-^    SQ  ^ 

Ho  —  ho!  nie  straszcie  wy  nas  grobami, 
My  znamy  czarne  ich  wnętrza. 
A  czem  gorętszy  piorun  nad  nami , 
Tern  nasza  miłość  gorętsza. 
Ręka  do  reki  na  uścisk  bratni! 
Nam  śmierć  na  polach  —  nie  truna; 
Upadnie  pierwszy,  stanie  ostatni  — 
Audaces  juvat  fortuna. 


A  czy  zwyciężym?  Któż  ptaków  pyta. 
Czyli  przelecą  przez  morza? 
Dla  płochej  rzeszy  droga  ubita. 
Na  mężnych  leży  moc  boża. 
Skłońmy  się  Bogu  i  Pannie  świętej 
O  oręż,  o  moc  pioruna. 
A  kto  raz  zadrży,  trzykroć  przeklęty  — 
Audaces  juvat  fortuna. 
1860. 


>• 


Hymn  polski. 


Ojczyźnie  naszej ,  Polsce  bądźmy  wierni 

Pokąd  tchu  w  łonie. 

Stójmy  wytrwali,  gdy  wieńce  nam  z  cierni 

Kładą  na  skronie. 

Nieszczęścia  i  klęski  niech  miłość  połamie. 

Czy  dźwiga  nas  dola,   czy  chytrze  nam  skłamie, 

Ojczyźnie  tej  życie,  krew  nasza  i  ramię 

I  chwała  w  zgonie. 


Tu  nam  w  kolebce  dał  Bóg  światło  dzienne, 

Tu  żywot  w  znoju. 

Konając,  głowy  tu  pochylim  senne 

W  chatach  lub  w  boju. 

Tu  bracia  mrą  nasi  od  ciosów  tyrana, 

I  świadczą,  że  ta  nam  od  Boga  wybrana 

Ojczyzna !  —  ta  Polska  codziennie  kąpana 

W  łez  i  krwi  zdroju. 


Tu  groby  ojców  sława  opromienia; 
Tu  śpią  ich  kości. 


—  88   — 

Tu  nam  się  dobić  po  dniach  utrapienia 

Świętej  wolności. 

Tu  przetrwać  nam  klęski   i  szarpać   kajdany, 

Tu  rodzą  nas  Sawy,  Puławscy,  Rejtany, 

I  »hetman  w  sukmanie*,   co  kochał  sukmany 

Tu  żyć  w  miłości. 


O!  Święta,  patrzaj:  w  twoją  krew  czerwoną 

Maczamy  dłonie. 

Pokąd  ty  w  grobie,  potąd  żadne  łono 

Szczęściem  nie  spłonie. 

Niech  ostrzy  wróg  miecze,  niech  w  ludach  duch 

[stygnie  — 
Synowska  dłoń  ciebie  z  przepaści  podźwignie, 
I  będzie  Bóg  poczczon,  a  szatan  się  wzdrygnie 
I  car  w  koronie. 


Stójmyż  gotowi  jak  straż  czuwająca. 
Bo  nikt  nie  powie , 

W  który  dzień  trąba  zawezwie  nas  grzmiąca 
Matce  nieść  zdrowie. 
A  wonczas  jak  piorun ,  co  kruszy  i  pali , 
W  bój  lećmy  zwyciężać  z  nadzieją  na  stali , 
Lub  gińmy  szlachetni  jak  ojce  konali  — 
Polski  synowie. 
1860. 


Na  dziś 


Będzie  z  was  każdy  żywił  świętą  wiarę 
W  miłość,  w  jej  żywot  śród  ludzi  baz  końca. 
Sam  będzie  kochał;  ludu  dzieje  stare 
Przed  wzrokiem  duszy  postawi  jak  słońca. 
Słońc  tych  promieniem,  serce  przyodzieje 
I  pójdzie  ojców  bohaterskim  śladem, 
I  w  czynach  swoich  ukocha  nadzieję , 
I  będzie  spokój  miał  na  czole  bladem. 


A  chleb  wam  obcy  stanie  się  niemiły, 

I  nikt  z  was  u  nich  drogi  nie  zapyta; 

Lecz  każdy  uczci  naród  i  mogiły. 

Jak  rolę,  w  której  śpi  przyszłość  spowita. 

Nie  patrzcie,  czy  wam  przypadnie  plon  zbierać. 

Naprzód!  —  a  z  piersią  do  poświęceń  zdolną! 

I  nauczycie  się  co  dnia  umierać  — 

Ale^rozpaczać  nigdy  wam  nie  wolno. 


A  gdy  wam  rzekną,  żeście  lud  umarły, 
Gdy  wam  zaprzeczą  krwawej  pracy  plonu. 


—   90  — 

To  wy  z  litością  patrzcie  na  te  karły, 
Którym  już  wytknął  Bóg  godzinę  zgonu. 
Wszystko  czas  skruszy!  —  miłość  się  ostoi. 
Niecłiże  serc  waszych  trwoga  nie  przenika , 
Bo  kto  się  takim  orężem  uzbroi , 
Ten  ma  wśród  bitew  w  Bogu  naczelnika. 


Tak  z  pokolenia  idźcie  w  pokolenie, 
Płomienni  sercem  —  we  wiecznej  młodości; 
Niechaj  krwi  ojców  ożywcze  strumienie 
Potężne  dęby  pędzą  z  latorośli! 
Pieśnią  zbawienia  będziecie  śród  ludów: 
Zwątpiałych  fala  słuchając  was  mnoga 
Niech  się  obaczy  porwaną  w  świat  cudów, 
Z  cudów  za  wami  niech  idzie  do  Boga. 


Szczęśliwy!  komu  los  hartował  bólem 
Miłość  —  kto  gorycz  w  ciszy  pił  aż  do  dna; 
Nad  płaz  się  bowiem  wzniósł  jak  ptak  nad  polem. 
Dusza  w  nim  czynów  piorunowych  głodna. 
On  będzie  w  słowie  miał  moc  błyskawicy, 
Proroctwo  święte  w  utrapienia  chwilach, 
Lub  archanielski  miecz  w  swojej  prawicy 
I  Leonida  śmierć  na  Termopilach. 
1860. 


Kochałem -ko  cham. 


Kochałem  dziewczę...  jasne  miało  oczy, 
Czarowny  uśmiech,  a  jednem  spojrzeniem 
Tyle,  bywało,  światła  na  mnie  stoczy, 
Że  staję  przed  nią  cichy,  i  ze  drżeniem 
Czekam ,  czy  skrzydeł  nie  rozwinie  dwoje . . . 
Kedyż  ten  anioł  mój?  gdzie  szczęście  moje? 


Darmo  jej  w  świecie  szukałem  tęsknotą  — 
Daremnie  smutek  wyrywałem  z  łona. 
Lecz  jeszcze  miałem  jedną  gwiazdę  złotą. 
Miałem  przyjaciół  braterskie  ramiona; 
Los  nas  na  różne  porozganiał  szlaki. 
Na  różną  dolę.  —  Kędyż  moje  ptaki?  -- 


Nie  stało  moich  —  poszedłem  do  ludzi; 
Anioła,  braci  serce  tam  szukało. 
O!  niech  się  nigdy  w  pamięci  nie  budzi 
Ten  czas ! . . .  Przebaczam  I  serce  przebolało. 


—   92   — 


Dziś  już  niczego  nie  chcę  od  tej  rzeszy  — 
Ona  mię  gniewa  czasem  —  więcej  śmieszy. 


Dziś  pokochałem  mary  smętne,  dumne, 
W  głębi  mej  duszy  zrodzone  z  promieni; 
Wiem,  że  czas  dla  mnie  ma  starość  i  trumnę, 
Lecz  dla  nich  tylko  światło . . .  ich  nie  zmieni. 
One  stać  będą  nademną  i  światem 
Wiecznie  wyniosłe,  uśmiechniętem  latem. 


Dziś  kocham  przyszłość  od  gromów  czerwoną , 

Która  ojczyźnie  mojej  z  niebios  zleci. 

Gdy  cisza  święta  ogarnie  mi  łono. 

Ten  dzień,  ta  chwila  tak  przedemną  świeci, 

Ze  —  proch  —  przed  Bogiem  z  radości  w  proch 

[  padam. 
Bo  czuję,  że  sam  w  ręku  gromem  władam. 
1861. 


Do  modlącej  się  Polski. 


O!  módl  się,  Polsko,  —  dziś  ci  jeszcze  pora 

Czerpać  otuchę  w  modlitwie  i  pieniu. 

Miłą  jest  niebu  piersi  twej  pokora 

I  ból  w  twem  słowie  i  łza  w  twem  spojrzeniu. 

W  cichości  jeszcze  Pan  twych  modłów  słucha - 

O !  módl  się ,  Polsko,  i  pokrzepiaj  ducha. 


Jak  w  przeddzień  sądu  świat  pełen  jest  lęku; 
Niepewne  skrzydła  czas  po  nad  nim  waży. 
Anioł  twój  jeszcze  klęczy  z  urną  w  ręku, 
Skrzydłami  srebrnych  łez  nie  otarł  z  twarzy, 
I  słucha  pieśni,  co  ku  niebu  płynie; 
Jeszcze  jest  smutny,  lecz  wie  o  godzinie.. • 


Jeszcze  czas!  módl  się,  błagaj  przebaczenia; 
Ziemię  w  niebiosa  podnoś  w  twojem  łonie. 
Przebaczaj  winnym,  ciemnych  ratuj  z  cienia , 
Miej  dla  zachwianych  miłujące  dłonie. 
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I  wódź  do  świątyń  i  mów:  że  tu  ciekła 
Krew  z  twego  serca  na  zagubę  piekła. 


Módl  się  —  lecz  powstań  na  świtaniu  zdrowa  , 
Wyniosła  pracą  ponad  zwątpień  bole. 
Sumienia  twego,  Polsko,  tarcz  stalowa 
Światu  niech  bożą  odzwierciedli  wolę. 
Tak  wyjdź  przed  domy  i  stań  po  twej  męce 
Wsparta  na  pługu,  z  szablą  w  prawej  ręce. 


Bóg  cię  nie  zmienił  na  wieczną  łzawnicę. 
Matko  wyniosłych  duchów  i  rycerzy. 
Gdy  dzień  twój  błyśnie ,  anioł  w  błyskawicę 
Rzuci  krew  z  urny  i  w  skrzydła  uderzy: 
Krew  ta  czerwono  nad  światem  zapała, 
Ale  ty  czuwaj,  byś  nie  przesłyszała. 


A  gdy  usłyszysz,  śpiesz  na  bitew  pola. 

Orężem  wrogom  kreślić  twoje  prawa. 

Trąć  z  mogił  harfy  żałobne  Eola, 

Za  sztandarami  wznoś  radosne  »sława!« 

I  walcz,  pamiętna,  że  Bóg  —  czynów  Bogiem, 

Walcz  ,  Polsko,  jak  lew  na  polach  z  twym  wrogiem. 


Lecz  biada  tobie!  gdybyś  jak  dewotka 
W  kościołach  gromów  przemodliła  porę. 
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Tam  nieochybne  zniszczenie  cię  spotka, 
I  Bóg  zosta^ł'i  cię  jak  dziecko  chore, 
Klęczące  we  łzach  na  kościelnym  progu, 
A  tylko  z  modłów  wiedzące  o  Bogu. 


Obcej  cię  wonczas  poruczy  prawicy, 
Abyś  w  cierpieniach  dorosła  na  męża. 
Lecz  nie!  ty  czujesz  hasło  w  błyskawicy, 
Ty  wiesz ,  że  wkrótce  czas  dobyć  oręża 
I  stanąć  w  polach,  jak  przed  latyś  stała  - 
O !  czuwaj ,  Polsko,  byś  nie  przesłyszała. 
1861. 


Pieśń  młodej  wiary. 

(na  nutę  pieśni  2yrondystów). 


W  górę  serca!  świat  się  pali, 

Sądy  boże  głosi  dzwon. 

Próchno  zbrodni  w  gruz  się  wali, 

W  gruz  przemocy  leci  tron. 

Dość  już  kajdan,  łez  i  kłamstwa  dróg! 

W  piersiach  ludu  zmartwychwstaje  Bóg. 

Cary  —  zbiry,  z  drogi,  precz! 

Z  narodami  Bóg  i  miecz. 

Bóg  nad  nami 

Z  piorunami, 

Cary,  zbiry  z  drogi,  precz! 


W  górę  serca!  Polska  wstaje. 
Krwią  obmyta  z  krwawych  plam. 
Uścisnęła  ludy,  kraje  — 
Ludom  rzekła:  »Pokój  wam!« 
Chwała  Panu!  sługom  czarta  zgon! 
Święta  nasza  idzie  zasiąść  tron ! 


—  97  — 


Z  drogi  caryl  zbiry  precz! 
Z  polskim  ludem  Bóg  i  miecz. 

Bóg  nad  nami 

Z  piorunami , 

Z  drogi  cary,  zbiry  precz! 


Ze  sztandaru  orzeł  biały, 

Biały  anioł  z  błoni  róż 

Wieje  skrzydłem  w  pola  chwały, 

W  pola  zwycięztw,  śmierci,  burz* 

Za  nim!  za  nim,  kędy  zwróci  lot, 

Nagie  piersi  nieśmy  w  bitew  grzmot ! 

Z  drogi  caryl  zbiry  precz! 

Z  polskim  ludem  Bóg  i  miecz. 

Bóg  nad  nami 

Z  piorunami, 

Z  drogi  cary,  zbiry  precz! 

Gdzie  najgęściej  śmierć  powiewa, 

Z  piersi  naszych  zróbmy  wał. 

Umierając  Polak  śpiewa  — 

Pocałunkiem  jemu  strzał. 

Ty  nam ,  Święta,  żyj  po  wieków  wiek , 

Od  mórz  dawnych  aż  do  dawnych  rzek! 

Z  drogi  cary!  zbiry  precz! 

Z  polskim  ludem  Bóg  i  miecz. 

Bóg  nad  nami 

Z  piorunami, 

Z  drogi  cary,  zbiry  precz! 

Bomanowski  IV.  ''^ 


1 
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Kto  polegnie,  temu  sława 
Za  spełniony  syna  ślub. 
Kto  się  zlęknie  —  hańba  krwawa , 
Hańba  i  bezczesny  grób. 
Idźmy!  —  za  nas  tam  przed  Boga  tron 
Lecą  modły  matek,  sióstr  i  żon. 
W  piekło  caryl  zbiry  precz! 
Z  polskim  ludem  Bóg  i  miecz. 
Bóg  nad  nami 
Z  piorunami, 

W  piekło  caryl  zbiry  precz! 
1861. 


Cy^y   wiosna? 


Zkąd  lecą  ptacy?  lecą  z  daleka  , 
W  powietrzu  gwarzą  radośnie. 

Czy  to  już  wiosna  ?  Serce  jej  czeka , 
Śni  nieustannie  o  wiośnie. 


Czy  już  zielone  pola ,  dąbrowy  ? 

Czy  czas  wyruszać  na  boje  ? 
Jeszcze  na  błoniach  lśni  puch  śniegowy  — 

O!  ucisz,  serce,  sny  twoje. 


I  ty,  mój  koniu,  czekaj  spokojny, 
Masz  siano  wonne  we  brogu. 

Lecz  ty  się  z  wiosną  gotuj  do  wojny! 
Z  orężem  czekaj  nas,  wrogu! 
1862. 


Arcy-mistrz. 


Jest  mistrz,  co  wszystkie  duchy  wziął  do  chóru, 
I  wszystkie  serca  nastroił  do  wtóru, 
Wszystkie  żywioły  naciągnął  jak  struny; 
A  wodząc  po  nich  wichry  i  pioruny, 
Jedną  pieśń  śpiewa  i  gra  od  początku   — 
—  A  świat  dotychczas  nie  pojął  jej  wątku. 


Mistrz ,  co  malował  na  niebios  błękicie 

I  malowidła  odbił  na  tle  fali. 

Kolosów  wzory  rzezał  na  gór  szczycie 

I  w  głębi  ziemi  odlał  je  z  metali   — 

—  A  świat  przez  tyle  wieków,  z  dzieł  tak  wiela. 

Nie  pojął  jednej  myśli  tworzyciela. 


Sztukmistrzu  ziemski!  czem  są  twe  obrazy? 
Czem  są  twe  rzeźby  i  twoje  wyrazy? 
—  A  ty  się  skarżysz,  że  ktoś  w  braci  tłumie 
Twych  myśli  i  mów  i  dzieł  nie  rozumie  ? 
Spojrzyj  na  mistrza  i  cierp,  boży  synu, 
Nieznany  albo  wzgardzony  od  gminu. 


III. 


Gzem  ja  tobie  się  odwdsiięczę. 


Czem  ja  tobie  się  odwdzięczę 
Ach  !  za  te  godziny  ? 

Czy  cię  ubrać  w  pieśni  tęczę  — 
W  perły  —  czy  w  rubiny? 


Na  twe  skronie  blaski  rzucę 
Zorzy  wieczornicy? 

Czy  jak  słowik  ci  zanucę 
O  mojej  tęsknicy?  — 


Powiedz ,  —  powiedz !  jam  ci  dłużny 
Wiele ,  o  1  tak  wiele ! 

Srogo  bolał  ptak  podróżny... 
Ty  —  dałaś  wesele... 


Radość  sercu!  —  skrzydłom  pióra 
Uronione  w  burzy!  — 
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Teraz  mi  nie  straszna  chmura : 
Niech  się  niebo  chmurzy! 


Znane  szlaki  mi  po  niebie 
Te  szlaki  bez  końca.. • 

Skiń,  polecę  tam  dla  ciebie 
Chociażby  do  słońca. 


Lecz  skiń  na  mnie,  rzucę  gwiazdy, 
U  nóg  twych  usiędę , 

I  z  nadziemskiej  mojej  jazdy 
Złotą  nić  uprzedę. 


Cudną  niebios  harmoniją 

Ducha  ci  napoję . . . 
Powiem,  jak  tam  serca  biją: 

Dziewczę  I  wiesz  ?  — •  jak  twoje  I 

20  grudnia  1857. 


Sonety. 


I. 

Dziwnie  my  się  spotkali  na  żywota  drodze: 
Tyś  już  miała  świat  marzeń  i  byłaś  wesoła  , 
Jam  się  zbliżył,  twej  krasie  ucliyliłem  czoła, 
Potem  poznał,  pokocliał  i  rozbolał  srodze. 


Skarb  twej  duszy  w  mą  duszę   jak  w  wnętrzu 

[kościoła 
Złożyłaś  ufna  we  mnie,  —  ja  spokojny  chodzę 
I  tobie  błogosławię.,,  i  z  losem  się  się  godzę, 
A  jak?  spytaj  mych  nocy  i  mego  anioła. 


Jasno  mi  a  znani  piekło,  pierś  go  się  nie  zlękła ; 
Toż  i  ty  się  nie  lękaj,  jeśli  czasem  zbladnę : 
Chwyciłem  boleść  w  dłonie  —  boleść  jak  wosk 

[zmiękła. 


A  dziś  mi  harfą  życia,  którą,  jak  chcę,  władne... 
Siostro !  —  słyszałaś  zgrzyt  ten  ? . . .  Struna  żalu 

[pękła.. . 
Twe  serce  czuję  w  łonie...  kocham !  toż  nie  padnę. 


—  lOG  - 

II. 

Widziałem  cię   w  kościele  1   —   dzwonek  mszę 

[ogłosił . . . 
Wpatrzyłem  sie,  — klęczałaś  kornie  pochylona 
I  tęskna  jako  lilja...  Modlitwą  natchniona 
Nie  widziałaś ,  jak  anioł  nad  tobą  się  wznosił. 


Lecz  jam  go  czuł  po  ciszy,  co  weszła  do  łona, 
Po  promieniach ,  któremi  czoło  moje  zrosił;... 
Szedłem  za  tobą  w  niebo,.,  o  nic'em  nie  prosił,  — 
Tak  była  tobą  samą  dusza  przepełniona. 


Chcesz  ?  twą  całą  modlitwę  powtórzyć  jam  zdolny... 

Dziękowałaś  za  życie ,  jako  ów  u  zdroju 

Za  garść  ziemi  dziękuje  Panu  kwiatek  polny... 


Potem  błagałaś  Boga  o  wielki  dzień  boju . . . 
Potem  —  aby  nagrodził  twoim  trud  mozolny  *.. . 
Modląc  o  szczęście...  dla  mnie  modliłaś  spokoju  ? ! 

Lwów,  wspominek  mszy,  31  maja  1858. 


r 


Na  ro2istanie. 


Aniołeczko  !  dziewczę  moje , 
Na  rozstanie  rączkę  daj. 
Grają  trąbki,  czas  na  boje 
Za  rodzinny  krajl 


Za  was ,  róże !  za  rodziny  — 
W  bój  za  naród  z  pól  i  z  chat! 
Ach!  czekalim  tej  godziny 
Łzami  długich  lat. 


Podaj  rączkę,  na  mem  czole 
Święty  znak  mi  krzyża  złóż. 
Liczne  ptactwo  lecim  w  pole  — 
Iluż  wróci  z  burz? 


Wiele  mogił  śmierć  otworzy, 
Sercom  zada  wiele  ran  — 
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Głowy  zliczył  anioł  boży, 
Bojem  rządzi  Pan. 


Módl  się  za  nas,  liljo  biała  1 
Bogu  poleć  serca  żal; 
Tyś  powstańca  pokochała  - 
Pobłogosław  stal! 
1863. 


IV. 


Tymoleon  z  Koryntu. 


I. 

z  Akrokoryntu  cudnej  przystani 
Dziesięć  naw  płynie  po  wód  otchłani. 
A  lud  je  żegna  okrzykiem  — 
I  błogosławiąc,  bogom  poleca: 
©Niechaj  wam  niebo  drogę  oświeca 
»W  Żegludze  po  morzu  dzikiem«. 


»Płyńcie ,  o  bracia ,  do  Syrakuzy, 
» Twierdze  tyrana  obróćcie  w  gruzy, 
»Niech  prawa  ludów  nie  targa !« 
A  Tymoleon  tam  na  pokładzie 
Rękę  na  sercu  z  przysięgą  kładzie: 
Że  w  hymn  zamieni  się  skarga! 


I  odpłynęli   i  znikli  w  dali .... 
A  do  Koryntu  wrócił  ślad  fali 
I  głośno  bije  o  brzegi: 
»0d  Syrakuzy  wiatr  mię  przynosi! 


112  — 


» Słuchaj ,  Koryncie !  —  fala  wieść  głosi 
»Zniszczone  wrogów  szeregi  I « 


»W  Sycylji.płoną  dziś  hekatomby, 
•Sławę  Koryntu  rozgłoszą  trąby; 
»Dyoniz  miastem  nie  włada! 
»Tam  Tymoleon  —  i  z  swobodnymi: 
» Zwalczył  tyrana  na  bratniej  ziemi, 
»A  teraz  w  radzie  zasiada. « 


IL 

Po  Dyoniza  zwalonym  grodzie 
Wolnego  ludu  płyną  powodzie, 
Głos  leci  skrzydłem  latawca: 
» Sławmy,  o  bracia,  Koryntu  syna!« 
A  z  rąk  matczynych  rwie  się  dziecina 
Spojrzeć,  gdzie  ojciec,  gdzie  zbawca?! 

Dziewice  drogę  ścielą  kwiatami. 
Echo  o  morza  bije  pieśniami: 
W  mieście  weselne  dziś.  gody. 
Ha  1  czy  widzicie  Tymoleona  ? 
Na  jego  skroni  z  laurów  korona  — 
» Witaj,  o  mężu  swobody!* 

I  W  Syrakuzie  starców  gromada 

Z  palmami  w  ręku  rynek  obsiada  — 
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Czyj  głos  do  serca  tak  sięga?! 
To  Tympleon,  ludu  obrońca, 
Dzieło  swobody  wiedzie  do  końca: 
Z  ludem  ustawy  przysięga. 


Patrzcie,  jak  cudna  twarz  bohatera! 

O!  jak  swobodnie  w  niebo  spoziera. 

Ze  mu  dotrzymał  przymierza! 

I  łza  radości  oko  sie  rosi, 

I  serce  łonem  dumnie  podnosi  — 

Bo  serc  tysiącem  uderza! 


III. 

Czyjże  to  rydwan  do  Syrakuzy 
I  Naród  z  hymnami  ciągnie  przez  gruzy  ? .  • 

\  Patrz !  na  nim  starzec  zgrzybiały . . . 

Słodycz  niebiańska  krasi  mu  lica, 

Chgć  oczy  kryje  wieczna  ciemnica, 

Co  w  boju  słońcem  pałały. 


Młodzież  uwieńcza  rydwan  bogaty 

I  kornie  starca  całuje  szaty : 

Miłość  zwierciedli  wzrok  łzawy. 

I  biją  głosy;  wTymoleonie ! 

»Ty  żyjesz  wiecznie  we  wdzięcznem  łonie. 

j»Swięte  nam  twoje  ustawy !« 

Romanowski  IV.  8 
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Starzec  ku  niebu  obrócił  lica, 
Radość  mu  skronie  blaskiem  oświeca, 
Rękę  do  serca  przykłada. 
Lecz  nagle  zadrżał...  pobladły  skronie 
Ha,  nitka  życia  pękła  mu  w  łonie: 
Zabity  szczęściem  —  upada! 


Skwar  mu  na  bojach  wypalił  oczy: 
Łza  z  ciemnej  rzęsy  już  się  nie  stoczy. 
Skryła  się  —  tam  —  za  powieki. •• 
A  wdzięczność  ludu  wybawionego 
Tak  rozrzewniła  wybawcę  jego  — 
Że  szczęśliw  usnął  na  wieki! 


Grobowiec  stoi  na  rynku  miasta, 
Nad  nim  swobodnie  palma  wyrasta: 
Tymoleona  to  szczątki. 
Lud  Syrakuzy  z  wiosny  powrotem 
Co  rok  tam  płynie  wesołym  splotem 
Uwieczniać  męża  pamiątki. 

1854. 


Rolnik  podolski. 


Cztery  wołki  na  ugorze 
Ciągną  pług  przez  pole. 

Dumkę  nucąc  rolnik  orze; 
Nie  wie  jaką  rolę. 


Gdzie  toczono  bój  z  Tatary, 
Zboże  mu  wyrasta: 

Wiek  z  pamięci  wypadł  stary 
Podolskiego  Piasta. 


Nie  wie ,  kto  mu  kruszył  pęta , 
Kto  mu  niósł  zniszczenie. 

Sercem  ledwie  zapamięta 
Dziada  pokolenie. 


Dziad  coś  mówił  o  zaborach 
W  dalekiej  przeszłości... 


« 
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Pług  zaskrzypiał  nagle  w  z-orach, 
Wyrył  miecz  i  kości. 


Rolnik  stanął  śród  rozłoga, 

W  sercu  żal  sie  budzi : 
Westchnął,  pacierz  wzniósł  do  Boga 

Za  pomarłych  ludzi. 

1855. 


Sztandary  polskie  w  Kremlu*). 


Grzmią  huczne  dzwony  na  Kremla  szczytach, 

Car  świętej  słucha  ofiary. 
A  na  wyniosłych  cerkwi  sufitach 

Polskie  się  chwieją  sztandary. 


» Sława  —  o!  sława«  —  zagrzmiały  chóry  - — 
»W  pęta  car  zakuł  czerń  łaszą! 

I  zaszumiała  odpowiedź  z  góry: 
»Za  wasza  wolność  i  nasza !« 


»0!  buntowszczyki ,  po  carskiem  słowu 
Przysięglim  na  zgubę  łaszą  I« 

I  zaszumiało  u  góry  znowu: 

»Za  wasza  wolność  i  nasza !« 


*)  Sufit  kremlińskiej  cerkwi  obwieszony  jest  szkitidarami  wszyst- 
kich narodów,  z  któremi  Moskwa  wojowała.  Nad  carskim 
tronem  wisz^  zdobyte  na  Polakach  sztandary  z  godłem : 
»Za  waszą  i  naszą  wohiość«. 
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Umilkły  śpiewy,  zgasły  oftary, 

Car  słucha,  szepty  go  straszą  — 

Spojrzał:  nad  głową  szumią  sztandary: 
»Za  wasza  wolność  i  nasza !« 

1857. 


f 


I 


Konfederat  w  Kałudze. 

(Dumka). 


Miałem  chatkę  śród  Podola 
I  zasiane  zbożem  pola; 
Chatka,  brogi,  koń  przy  żłobie, 
I  pradziadów  prochy  w  grobie. 


A  na  ściance,  tuż  u  łoża 
Częstochowska  Matka  Boża, 
Ta  już  ósme  pokolenie 
Wiodła  w  radość  i  w  cierpienie, 


Pod  nią  klejnot,  herb  rodowy 
I  wygięty  kord  stalowy; 
Pod  Chocimem ,  cześć  Janowi, 
Wziął  go  pradziad  Emirowi. 


Wody  Dniestru  w  dal  się  wiły, 
Księżyc  patrzył  na  mogiły. 
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W  noc  marzyła  czerń  wioskowa 
O  Łużeckim  z  Budzanowa. 


Wiosna  życia ,  krew  nie  woda  I 
Pokochała  dusza  młoda  . . . 
Hej  I  co  -pany,  co  hetmany ! 
Pokochałem ,  sam  kochany. 


Raz  wioszczynę  w  noc  z  nienacka 
Czerń  napadła  hajdamacka. 
Oh  I  pamiętam  ,  już  ją  brali . . . 
Wpadłem  —  aż  się  czarci  śmiali. 


A  za  chwilę  uwolniona 
Krew  zmywała  z  mego  łona; 
Oh !  jam  z  lubą  Boga  sławił  — 
Ze  nie  inny  ją  wybawił. 


Załamała  łubka  dłonie, 

W  głowie ,  w  sercu  wbjna  płonie; 

Płacz  zawiodła  na  obszarze, 

Bóg  dał  Moskwę  gromić  w  Barze. 


Nie   pomogły  płacz  i  żale : 
Grzmi  Puławski ,  drżą  Moskale , 
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Hej  !  gdzie  okop  świętokrzyski 
Śmierci  biją  pokłon  niski. 


Ptak  złowrogi  mnie  oblatał, 
Kiedym  Moskwie  karki  płatał: 
O!  wywróżył  kruk  niecnota  — 
W  plen  chwyciła  mie  hołota. 


I  pognali  do  Kaługi, 
Obcym  ludziom  na  usługi .  • . 
Jam  tęsknotą  piersi  znużył; 
Pies  w  niewoli  bogdaj  służył! 


Już  od  brzasku  na  plac  gonią  I 
Ojciec  uczył  robić  bronią 
Na  krajowe,  hej,  usługi, 
A  ja  carskie  sprawiam  cugi. 


Żal  się  Boże!  dłoń  opadła. 
Oh !  przed  czasem  skroń  wybladła ; 
Ni  pożalić  się  tu  komu... 
Gdybyż  jakie  wieści  z  domu ! 


Moja  chatka  śród  Podola, 
Hej !  mogiły,  moje  pola ! 


-  122  — 

Dziewczę  rybka  po  mnie  płacze, 
Ja  was  nigdy  nie  obaczę. 


Mniejsza!  choć  pierś  pęka  z  bólu. 
Dziewczę  płacze  ,  chwasty  w  polu  : 
Ktoś  zasieje  na  zagonie  . . . 
Oh  I  a  co  tam  dziś  w  Koronie?! 
1857. 


Ostatnie  słowa. 


Czas  ucieka, 

Wrony  koń  go  czeka ; 

On  padł  jej  do  nóg  i  płacze: 

»Już  cię  nigdy  nie  obaczę!«  — 

Dosiadł  konia, 

W  czwał  przez  błonia 

Poleciał ,  a  tam  grały  pobudkę  trębacze. 


A  dziewczę  zostało 

Pod  zagrodą  białą; 

Marzy: 

—  On  tak  kocha.  —  Nie  może  go  kocłiać  . . . 

Marzy,  nie  wie,  czy  śmiać  się,  czy  szlochać  — 

Smutek  potem  rozlał  się  w  jej  twarzy: 

Dusza  czuła 

Jego  los  przeczuła. 


A  on  leci,  twarz  mu  ogniem  pała 
Tam  —  grzmią  działa. 


—  124  — 

»W  czwał  na  działa !«  padło  od  komendy, 

W  czwał  pomknęły  wojowników  rzędy; 

Huk  od  kopyt  głuszy  szczęk  oręży, 

Spisy  błyszczą  jakby  żądła  węży, 

Kule  lecą  jak  grad,  ziemię  ryją, 

I  świszczą  i  wyją; 

Trąby  grzmią  ze  wszech  stron, 

A  co  strzał,  to  komuś  zgon. 

Z  kłębów  dymu  koniem  się  wytoczył, 

Spiął  go,  pierwszy  między  działa  wskoczył, 

Szablę  we  krwi  zbroczył. 

Gdzie  był  sztandar  na  wale  zatknięty. 

Legł  u  wrogów  mąż  przy  mężu  ścięty. 

Wtem  twarz  mu  zbielała  — 

»Wzięte  działa !« 

Tak  walczono  na  ziemi 

A  górą  leciał  anioł  z  skrzydłami  czarnemi. 

I  zesiedli  wojownicy  z  koni , 

Obstąpili  towarzysza  broni; 

On  leżał  na  ziemi. 

Konał;  —  usty  spalonemi 

Cicho  wyszeptał  imię  — 

Imię,  co  z  jego  duszą  wraz  na  gwiazdach  drzemie- 

•Szkoda  go  naml«  rota  zawołała.  — 
Wieczór  nad  nim  mogiła  już  stała  — 


—  125  — 


Dziewczę  stało 
Pod  zagroda  biała. 
Ten  smutek  zkąd  u  jej  czoła? 
— -  Zginął  w  boju  I  —  Nie  mogła  go  kochać 
Marzy  smutno  i  poczęła  szlocliać  . . . 
Smutek ,  to  cień  od  skrzydeł  anioła , 
Cień  litości  —  bo  wie,  że  jej  imię 
Z  jego  duszą  tam  na  gwiazdach  drzćmie. 
1858. 


Zaklęte  ptactwo. 


We  mgłach  szczyty  Jawornika , 
Dołem  liuczy  Prut  spieniony. 
Okolica  górna,  dzika, 
W  prawo  w  lewo  bór  zielony, 
A  samotna  w  borze  skała 
Jak  grobowiec  samorosły 
Jakichś  mogił  strzeże  biała; 
Na  tej  skale  świerk  wyniosły. 


Tam  zaklęte  siedzi  ptactwo; 

Na  świerku  się  orzeł  strzępi , 

Dalej  siadło  niższe  bractwo: 

Białozory,  krucy,  sępi. 

Po  urwiskach  kanie  siedzą , 

I  jastrzębie  zczarowane; 

Sokołowie  przepaść  śledzą , 

Topią  oczy  zadumane . . . 

W  ciemnych  krzakach  oniemione , 

Siedzą  jakby  w  śnie  słowiki, 


—  127  — 

A  oczęta  ich  natchnione 
Połyskują  jak  promyki. 


Przy  turkawce  nieruchomy 
Siedzi  samek  i  nie  grucha; 
Dzięcioł  zwisnął  nad  brzeg  stromy. 
Dzierży  korę,  patrzy,  słucha. 
A  po  całym  owym  lesie 
Inne  ptactwo  posiadało. 
Wszyscy  smutni,  a  wieść  niesie. 
Że  tu  dawniej  nie  bywało. 


Klaskaj,  wołaj,  aż  lęk  bierze! 
Żaden  ptak  się  nie  poruszy, 
Tylko  orzeł  strzępi  pierze. 
Reszta  wszyscy  jak  bez  duszy. 
Naraz  huknie  strzał  gdzieś  w  dali , 
Oni  o  tern  nic  nie  wiedzą; 
Jodłę  nieraz  grom  powali. 
Oni  milczą,  oni  siedzą... 
Różne  o  tem  chodzą  słuchy, 
O  okropnym  ich  spokoju; 
Mówią  ludzie,  że  to  duchy 
Wojowników  ległych  w  boju. 


Mówią ,  że  czas  niezbyt  dawny, 
Kiedy  ptactwo  to  zleciało:... 


—  128  — 

Orłem  jakiś  wódz  jest  sławny, 
Do  boju  miał  dziatwę  śmiałą... 
Lecz  nie  wszystkiej  w  boju  użył , 
Bo  nie  wierzył  w  boje  stare . . . 
I  tak  wiele  lat  przetużył, 
Pokarany  za  niewiarę. 


Sępy,  kruki  i  sokoły  — 
To  podwodzów  jest  drużyna. 
Hetmanili  z  orłem  społy. 
Na  nich  cięży  wielka  wina: 
Swarzyli  się  co  dnia  prawie, 
Młodszą  bracią  pogardzali , 
Zazdrościli  wodza  sławie. 
Więc  skarani  tak  zostali. 


Lirniki  zaś  słowikami 
Za  to,  że  grzeszyli  pieniem. 
Bo  pieśni  ich  były  łzami 
I  rozpaczą  i  zwątpieniem : 
Dziś  natchnione  mają  oczy. 
Lecz  milczenie  piersi  tłoczy. 


A  zaś  inne  roje  ptactwa, 

I  drapieżne  i  potulne , 

To  niesforne  niższe  bractwa, 

A  ich  grzechy  tamtym  wspólne ; 


—  129  — 

Taka  o  nich  wieść  u  ludu . . 
Mówią,  że  czekają  cudu. 


Kiedy  blask  ostatni  rzuci 
Słońce  z  gór  na  świerki  stare  > 
To  się  wówczas  orzeł  cuci, 
Bije  trzykroć  w  skrzydła  szare 
I  podnosi  głowę  dumnie. 
Jakby  wołał:  »Ptacy  ku  mniel« 


I  zlatują  z  skał,  z  urwiska, 

Z  jodeł,  świerków,  sosen,  klonów; 

W  koło  orła  tłum  się  ściska 

Różnych  głosów,  skrzydeł,  szponów, 

I  kolumna  leci  zbita, 

Szum  piór  rośnie  niesłychany. 

On  każdego  wzrokiem  wita. 

Jakby  z  armją  wódz  obznany . . . 

Ptactwo  radzi;  radne  głosy 

Jękiem  wznoszą  się  w  niebłosy. 


Lecz  nic  z  jęku,  nic  im  z  rady! 
Wnet  ucicha  szum  i  wrzawa , 
Rozlatują  się  gromady..'. 
Nad  przepaścią  sokół  stawa , 
Szary  orzeł  zasępiony 
Duma  i  zaciska  szpony. 

Bomafiowsicl  IV. 


—  130  — 


Wtedy  nieba  są  różowe 
Nad  posępną  gór  krainą, 
A  obłoki  purpurowe 
Jakby  łodzie  krwawe  płyną. 


Słowik  cudną  pieśń  poczyna , 
Gdy  wybłyśnie  pierwsza  gwiazda. 
Cicho  wtórzy  mu  drużyna  . . , 
W  modłacli  toną  wszystkie  gniazda. 


Wszyscy  patrzą  się  w  niebiosa 
To  z  tęsknotą  —  to  z  rozpaczą, 
I  kroplami  spada  rosa... 
Mówią,  że  to  ptaki  płaczą.  — 


Drugi  słowik  wita  drugą. 
Każdy  swojej  wznosi  pienie. 
Potem  milkną,  milczą  długo... 
Pieśń  przemienia  się  w  westchnienie, 
Aż  gdy  niebo  się  gwiazdami 
Olśni ,  znowu  ustroń  głucha 
Słowiczemi  gra  pieśniami ... 
Ptactwo  modli  się  i  słucha, 
Czasem  w  chórze  jęczy  z  cicha . . . 
Orzeł  patrzy  w  gwiazdy...  wzdycha. 


—  131  — 

Tak  zastaje  ich  świtanie. 
Lecz  nim  błyśnie  dzień  na  ziemi , 
Głuchnie  śpiew  i  narzekanie , 
Znowu  siedzą  smutni  —  niemi. 


Ale  mówią,  że  się  zjawi 
Dla  tych  ptaków  lepsza  zorza : 
Że  z  zaklęcia  ich  wybawi 
Burza  straszna  jak  ryk  morza. 
Niebo  błyśnie  piorunami... 
Po  gromy  się  orzeł  Wzniesie, 
Ptactwo  za  nim  w  ślad  stadami, 
I  nie  siędzie  już  w  tym  lesie. 

1859 


Pogrzeb  wojownika 


Szedł,  gdzie  orzeł  prowadził  go  biały; 
Z  szablą  w  ręku  szedł  na  pola  chwały, 
Za  ojczyznę  niósł  tam  krew  i  życie. 
Ale  Polsce  rzekł  Bóg :  »czekaj  jeszcze !« 
Więc  na  gromów,  bożych  głosy  wieszcze. 
Na  pobudkę  czekał  i  dział  bicie. 


A  gdy  przeczuł,  że  się  dzień  już  zbliża, 

W  którym  Polsce  rzeknie  Pan :  » Wstań  z  krzyża  la 

Anioł  śmierci  wziął  mu  z  piersi  ducha; 

—  Na  ramiona  trumnę  jego  młodzi ! 

Niech  mu  śni  się,  że  nami  przewodzi 

Tam,  gdzie  kule  świszczą  i  dym  bucha. 


Idźmy!  wrogom  w  oczy  patrzmy  dumnie. 

Precz  ze  żalem  I  bo  on  śniłby  w  trumnie. 

Że  nam  trwoga  nadzieję  odjęła. 

A  gdy  trumnę  spuścim  do  mogiły, 

Walecznemu  na  sen  wiecznie  miły 

W  górę  głosy:  »Polska  nie  zginęłal« 
1860. 


śmierć  LeYitoiix. 


Był  na  cytadeli  sąd  na  miatieżników, 
Więc  siedli  jak  czarci  za  stołem: 

Jenerał,  adjutant  i  czterech  piszczyków 
Ze  sercem  miedzianem  i  czołem. 


I  rzecze  adjutant:   »Bat'ku  jenerale, 

Czart  chyba  się  z  Lachów  co  dowie. 

Wziął  pałki  Levitoux,  lecz  milczy  zuchwale* 
—  »Sto  pałek  I  pod  pałką  odpowie.* 


Straż  stawia  Levitoux  skutego  w  kajdany, 

I  biorą  na  rozpyt  go  kaci. 
Wnet  zdjęto  zeń  szaty,  co  kryły  mu  rany, 

A  sędzię  wołają  :  »Zdradź  braci  I« 


A  był  tam  nad  nimi  w  tej  izbie  szatańskiej 
Krzyż  z  panem  Jezusem  na  ścianie. 


—  134  — 

Levitoux  wzrok  jasny  utopił  w  krzyż  pańskie 
I  modlił:  »Daj  sił  mi,  o  Panie !« 


I  poszedł  pod  pałki  wpół  nagi ,  bez  lęku ; 

Wnet  krwią  mu  opłynął  grzbiet  cały. 
Choć  bito  go  w  rany,  nie  wydał  i  jęku 

I  milczał  jak  zakamieniały. 


A  gdy  go  złożono  na  nędznej  pościeli, 
Rozważał,  czy  ciało  wytrzyma 

Te  męki,  bo  znowu  tak  chłostać  go  mieli 
Sędziowie...  I  poczuł:   sił  nie  ma. 


Lecz  święcie  dochowa  tajemnice  bratnie. 
Bo  stu  by  zginęło. ich  może. 

Toż  westchnął  do  Boga  o  męki  ostatnie 
I  ognia  nasypał  pod  łoże. 


I  usiadł  na  łożu  spokojny,  bez  lęku. 
Gdy  jasne  płomienie  wstawały. 

Choć  ogień  gryzł  kości,  nie  wydał  i  jęku 
I  milczał  jak  zakamieniały. 


Przez  kraty  wnet  bracia  płomienie  ujrzeli , 
Straż  alarm  krzyknęła  w  podsieniu; 


—  135  — 


Jenerał  i  draby  wpadają  do  celi: 

Levitoux  już  skonał  w  płomieniu. 


Więc  z  zgrozą  ten  węgiel  rzucili  w  rogoże 

I  w  ziemi  kazali  pochować. 
Tą  śmiercią  w  płomieniach  pochwalon  bądź ,  Boże , 

Bo  żywym  ją  będziesz  rachować! 
1860. 


Trzy  sztandary- 


Trzy  w  szczerem  polu  gromady  stały 
A  trzy  nad  niemi  sztandary  wiały. 

Więc  ci,  co  z  prawej  na  polu  stali, 
Sztandar  niebieski  w  górze  trzymali; 
Po  lewej  stronie  ogniste  grono 
Wzniosło  chorągiew  w  górę  czerwona. 
A  między  nimi,  patrząc  nieśmiało, 
Stała  gromada  z  chorągwią  białą; 
I  jakby  ducha  nie  miała  w  łonie , 
Chwiała  się  ku  tej  i  tamtej  stronie, 
A  czasem  jeszcze,  nie  wiedzieć  czemu. 
Dawała  pokłon  komuś  trzeciemu  • .  • 

I  rzecze  prawa  lewej:   » Wstecz  I 
Bo  masz  z  dawniejszej  stali  miecze 

Lewa  odrzecze :  » Wyście  próchno  ! 
Oddechy  wasze  grobem  cuchnąc 
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Więc  prawa  znowu :  Z  drogi  szał ! 
Nasz  ród  na  przedzie  zawsze  stał«. 


A  lewa  na  to:  »Z  nami  I  z  nami  I 

Bo  was  zostawim  i  pójdziem  sami«  — 

»My  nie  rozstrzygniem«  rzecze  nieśmiało 
Chwiejna  gromada  z  chorągwią  białą. 
Więc  się  tymczasem  trzeciemu  kłoni, 
Co  się  zwać  kazał  panem  tej  błoni. 


I  kiedy  to  się  działo  na  ziemi, 
Tkwił  ptak  ze  skrzydły  jak  śnieg  białemi 
W  chmurach,  i  czekał,  która  gromada 
Ponad  innemi  górą  zawłada. 


A  gdy  doczekać  tego  ńie  może. 

Zakracze  smutnie:  » Mocny  mój  Boże!  — 

Gdzieżby  to  oni  zaszli  już  byli. 

Gdyby  z  trzech  —  jeden  sztandar  zrobili.* 
1860. 


Gadka  Kuby  ż  Jurkiem,  o  wiośnie*) 


Nad  Kubowa  chata  szumi  stara  sosna: 
Pyta  Kuba  Jurka:  —  Jaka  będzie  wiosna? 

—  Zielona,  mój  Kubo,  jak  zawsze  bywała; 
Co  dumać  o  wiośnie,  pokąd  zima  biała!  ' — 

—  Jurku,  słuchaj  bracie,  byli  u  mnie  ludzie, 
Mówili  o  wiośnie  jak  o  jakim  cudzie; 
Mówili ,  że  Bóg  już  zlitować  się  raczy, 

I  wszystko  na  świecie  stanie  się  inaczej. 

—  Inaczej?  ej  Kubo,  co  się  tobie  baje? 
Chyba  świat  by  swoje  odmienił  zwyczaje. 

—  My  naszych  nie  zmienim ,  Kuba  na  to  rzecze  : 
Jeno  będzie  większa  wolność,  miły  człeczel 


*)     Wiersz  ten  drukował  poeta   w  ludowem  piśmie  »Dzwoiiek« 
1 86 1,  podpisując  się  » Jaśko  Żuczek*.   (P.  wyd.) 
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A  jak  nam  kto  zechce  nadmuchać  do  kaszy. 
To  go  wygonimy  z  polskiej  ziemi  naszej... 

I  szeptał  coś  jeszcze...  Jurko  ścisnął  pięści: 
—  Ej  Kubo  kochanku,  jeśli  Bóg  poszczęści, 
To  my  wszystkim  trutniom  wygarbujem  skórę. 
Że  im  przyjdzie  zmykać  za  dziesiątą  górę. 

Pożegnał  się  z  Kubą ,  poszedł  do  komory 
I  myślał  o  wiośnie  —  i  ostrzył  topory. 
i86s 


Co  mówił  Zrzęda*). 


Mieszkał  Zrzęda  za  borem; 
Raz  tak  prawił  wieczorem: 
—  Moi  mili  włodarze , 
Nieraz  sobie  ja  marzę: 
Gdyby  u  was  ocliota 
I  cłięć  szczera  i  cnota , 
Nie  tak  szłaby  robota, 


Bo  rozważcie  no  przecie: 
Jakto  dzisiaj   na  świecie? 
Ucisk ,  zdzierstwo,  mitręga 
Powyż  głowy  już  sięga ; 
Co  zarobisz,  nie  twoje; 
Dzieląc  w  dwoje,  we  troje. 
Biorą,  niszczą  człowieka, 
Ze  grosz   grosza  nie  czeka  , 
Jeno  leci  jak  zwiany 
I  lgnie  w  obce  gdzieś  ściany. 


*)    Wiersz  ten  drukował  poeta  w  ludowem  pisemku  »Dzwouekc 
1861.  pod  pseudonimem  »Jaśko  Żuczek«.  (P.  wyd). 


1 
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Ale  Bóg  wam  daj  zdrowie , 
Dobrze  wam  tak,  gazdowie! 
Bo  i  z  panem  we  dworze , 
I  z  sąsiadem  wy  w  sporze  ; 

Zawsze  wam  się  wydawa, 

• 

Ze  swój  na  was  nastawa, 
Że  pokrzywdzi,  podkupi. 
Tak  zwykł  myśleć  człek  głupi, 
I  brnie  w  błoto  i  grzeszy, 
A  czart  i  wróg  się  cieszy. 


Ej  gazdowie,  nie  tędy! 
Posłuchajcie-no  Zrzędy : 
Najpierw  zgódź  się  z  sąsiady. 
Potem  z  braćmi  z  gromady. 
Potem  z  panem ,  coć  bratem 
Tak  przed  Bogiem  jak  światem; 
Potem  wam  się  zgromadzić 
I  nad  biedą  poradzić , 
Potem  Bogu  się  skłonić 
I  precz  licho  nagonić. 


Teraz  Bóg  wam  daj  zdrowie ! 
Idźcie  w  pole,  gazdowie. 
Idzie  wiosna;  pług  w  dłonie. 
Krajcie  skiby  w  zagonie. 
Potem  siejcie  i  włóczcie 


—  142  — 

A  rozumu  się  uczcie. 
Bóg  wszechmocny  nad  nami! 
Fójdziem  kosić  kosami. 
Kosić  trawę  i  licho. 
Idźcie  teraz  spać  cicho, 
Moi  mili  gazdowie, 
Bóg  daj  rozum  i  zdrowie* 
1861. 


Legę  nd  a. 


»I  po  garści  ziemi  z  ojczyzny  zabralic. 

TT.  Pól, 


R(%ną  życia  skołatani  dolą , 
Raz  pątnicy  wyszli  z  polskiej  ziemi. 
Jedni  z  bólem,  którym  serca  bolą, 
Drudzy  chcieli  przed  progi  świętemi 
Złożyć  starość ,  grzechy ;  inni  blizny. 

Inni  ciężkie  nieszczęścia  ojczyzny. 

« 

Szli  do  Rzymu.  Starzec  przewodnikiem 

Białowłosy,  z  kresami  na  czole. 

Był  rycerzem  niegdyś,  dziś  pątnikiem. 

Pomni  przeszłość,  w  piersi  zamknął  bole : 

Towarzyszów  grono  starca  słucha. 

Bo  z  ust  jego  płynie  mądrość  ducha* 

Gdy  im  tęskno,  patrzą,  czy  od  wschodu 
Ptak  lecący  wieści  nie  uczyni. 
Tak  zdążyli  do  wiecznego  grodu. 
Do  wyniosłej  Piotrowej  świątyni    . 
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I  padają  krzyżem  na  marmury... 
Lampa  Piotra  świeci  na  nich  z  góry. 

A  wtem  słyszą:  naród  sobie  sławi 

Pustelnika ,  co  w  skale  ma  grotę. 

»Bóg  zeń  —  mówią  —  ludziom  błogosławi. 

Grzesznym  przezeń  dawa  moc  i  cnotę; 

Kogo  mąż  ten  relikwią  obdarzy, 

Tego  szatan  tknąć  się  nie  poważy*. 

* 
Zapytali  przechodniów  o  drogę ; 

Drogę  ona  każde  dziecko  znało. 

Jakieś  dziewczę  z  ulicy  ubogie 

Drąbną  ręką  stronę  im  wskazało, 

A  ci  rzekli:  ©Pójdźmy!  niech  mąż  boży 

Na  strapione  głowy  dłoń  nam  złoży. 

Idą  —  ścieżka  w  skale  wykowana, 
W  skale  grota  po  za  bluszczów  cieniem. 
Wyżej  groty  z  kamienia  krzyż  Pana 
Tkwi  ozłocon  zachodu  promieniem; 
Przez  powietrze  lecą  ptacy  —  wonie, 
W  dali  wieczne  morze  słońcem  płonie. 

A  mąż  boży  szedł  ze  dzbankiem  wody. 
Szedł  ubogi  jak  pańscy  prorocy. 
Włos  miał  srebrny,  zapadłe  jagody, 
W  oczach  blaski  nieśmiertelnej  mocy; 


r 
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Świętych  spokój  płynął  z  jego  czoła, 
Gdzie  skreśliła  życie,  dłoń  anioła. 


Więc  stanęli  pątnicy  z  daleka, 

Ran  mu  własnych  wskazywać  nie  śmieją. 

Z  każdej  piersi  drobny  ból  ucieka, 

Wielkim  bólem  narodu  boleją : 

Dla  ojczyzny  złotej  pragną  doli!... 

On  ze  dzbankiem  zbliżał  się  powoli. 


»Zkąd  wy,  braciaa  —  spytał  —  »Z  polskiej  ziemi  1« 

—  dZ  polskiej  ziemi  ludzie?  znam  jej  błonie. 
Czegóż  chcecie  ?«  -A  starzec  z  białemi 
Włosy  rzecze :  » Polska  we  łzach  tonie !« 

—  i)We  łzach  tonie?  czegóż  jej  potrzeba? 
Ci  odrzekli  razem:  »Łaski  nieba !« 


»Ból  przeżegnaj ,  co  nam  serca  pali , 
Skute  nasze  przeżegnaj  ramiona. 
Daj  relikwję  nam  dla  naszej  stali, 
Bo  się  kruszy  w  górę  podniesiona. 
My  twym  darem  lud  obdzielim  cały. 
My  nim  ojców  dobijem  się  chwały*. 


—  »Macież  z  sobą  garść  rodzinnej  ziemi  ?« 
Mąż  ich  boży  spytał  zadumany. 

Bomsnowski  IV.  10 
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Białowłosy  rękami  drźącemi 

Wnet  mu  bryłkę  podaje  z  sukmany: 

»Z  sobą  —  rzecze  —  wzięliśmy  po  bryle , 

By  w  obczyźnie  mieć  ją  na  mogile*. 

Mąż  tę  bryłkę  wziął  i  ścisnął  w  dłoni , 
Ścisnął,  —  a  krwi  kropla  na  głaz  ścieką; 
Nad  krwią  słychać  jek  —  w  powietrzu  dzwoni 
Skarga  duchów  lecących  z  daleka  —  • 

A  pątnicy  klękają  dokoła, 
I  gdzie  spadła  krew,  schylają  czoła. 

Więc  mąż  rzecze:  > Czemuż  was  przestrasza 
Ta  krew  ręką  moją  wyciśnięta? 
Relikwiarzem  cała  ziemia  wasza. 
Krew  relikwią,  którą  Bóg  pamięta. 
Idźcie  z  Bogiem!  w  miłującej  dłoni 
Ziemia  wasza  krew  cudowna  roni. 

A  pątnicy  wstają ,  wielbią  Pana , 
Trzykroć:  »Chwałal«  rozsyłają  w  echa. 
Błogosławią  ziemi ,  co  krwią  zlana , 
Błogosławią  krwi,  bo  z  niej  pociecha 
I  wytrwałość...  A  ty  sprawisz,  Panie, 
Narodowi  z  krwi  tej  zmartwychwstanie! 
1861. 


Dzieweczka. 

(Z  dni  mordów  warszawskich). 


Kiedyż  na  te  popioły  ł  kości 
Zmartwychwstania  anioł  z  niebios  zleci  ? 
Polsko,  święta  kapłanko  wolności , 
Podająca  pod  nóż  twoje  dzieci , 
Kiedyż  lud  twój  sztandary  rozwinie  ?  — 
Achl  ty  żyjesz  krwią,  co  z  ciebie  płynie! 


Niech  z  krwi  twojej  świat  umywa  ręce 
Jako  Piłat  z  Chrystusa...  Wstyd  ludom! 
He  kroć  ty  jękniesz  w  krwawej  męce , 
Tyle  kroć  ty  bliższa  Bogu ,  cudom  , 
Co  podnosząc  ciebie  świat  przerażą  ••  • 
Oto  stoisz  znów  z  skrwawiona  twarzą ! 


Od  Powązek  lud  powracał  z  krzyżem. 
Kędy  odniósł  na  spoczynek  brata, 
I  grób  darniem  obłożył  mu  świeżem 
Za  spędzone  na  Sybirze  lata; 
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Tam  nań  śniegi  i  zamiecie  wiały, 

Tu  mieć  będzie  bluszcz  i  jaśmin  biały. 


Starcy  pacierz  szeptali ,  kobiety 
Wiodły  dzieci,  a  młodzież  gorąca 
Szła  dumając:  rycliło  »na  bagnety* 
Dadzą  hasło  . . .  rycliło  trąba  grzmiąca 
W  bój  powoła?  Tak  szli  ku  kolumnie, 
A  z  kolumny  Zygmunt  patrzył  dumnie. 


Tu  stanęli ,  a  dziew^eczki  trawę 
Rwaną  z  grobów  między  lud  rozdały 
Na  pamiątkę  krwi,  co  już  w  murawę 
Porastała.  Aniołeczek  biały  — 
Jedna  klękła  złożywszy  rączęta, 
I  poczęła:  »Zbaw  nas.  Matko  święta !« 


Oczętami,  co  gwiazdom  podobne 

Utonęła  w  niebiosa  błękitne. 

A  lud ,  patrząc  na  to  dziewczę  drobne ,. 

Kląkł ,  jak  kłosy  uklękają  żytne , 

Gdy  zachodni  wiatr  przeciągnie  łanem,. 

Tak  lud  ukląkł  na  rozmowę  z  Panem. 


I  rozpoczął  pieśń ,  a  Bóg  jej  słucha , 
Carski  wódz  jej  słucha  przerażony. 
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i' 


Bóg  ludowi  łciską  krzepi  ducha , 

A  wódz  zbrojne  stawia  bataljony: 

»0 1  nim  przebrzmi  —  rzekł  —  ta  pieśń  złowroga, 

Nim  Bóg  miecz  im  da ,  uprzedzę  Boga«. 


I  wnet  rzeszę  modlącą  Moskale 
Rotowemi  powitali  strzały. 
Warczą  kule,  krew  jakby  korale 
Z  piersi  na  bruk  rozlewa  się  biały : 
Jedni  giną  cicho,  drugim  z  łona 
Płynie  razem  pieśń  i  krew  czerwona. 


Starców  zapał  unosi,  spokojna 
Młodzież  śmierci  upada  w  ramiona. 
Patrz  ty,  carze,  jak  rzesza  niezbrojna. 
Jak  w  moc  Boga  wierzący  lud  kona! 
Ludzie  giną,  a  dzieweczka  stoi 
Cicha ,  w  jasnej  niewinności  zbroi. 


I  na  kule  czeka,  co  jej  braci 
I  siostrzyczki  porywały  w  koło. 
Wie,  że  Polsce  Bóg  jej  krew  zapłaci , 
Więc  chce  zginąć ;  a  wódz  sroży  czoło , 
Woła  gniewny:  »Ten  lud  kul  nie  czuje 
Niech  go  jazda  końmi  roztratujeI« 


1 
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Więc  konnica  na  klęczących  goni , 
Rąbie  starców  głowy,  kłuje  dzieci. 
A  dzieweczka  śród  połysków  broni 
Stoi,  lecz  już  żołdak  na  nią  leci: 
•Jezus -Marja!«  krzyknęła  i  czeka. 
Lecz  się  w  konia  patrzy,  nie  w  człowieka. 


I  pewniejsza ,  że  swemi  oczyma 

Rychlej  czucia  dopatrzy  w  zwierzęciu : 

Ostrogami  party  koń  się  zżyma , 

Skacze  z  jeźdźcem  w  bok,  a  szabla  w  cięciu 

W  głaz  uderza ; . . .  z  szabli  skry  czerwone 

Nad  dzieweczką  zbiegły  się  w  koronę. 


Tak,  o  Polsko  I  i  od  twego  łona 
Bóg  odwróci  rychło  ostrza  mieczy. 
I  ty,  Polsko,  staniesz  podniesiona 
Na  szatanie,  co  cię  dziś  niweczy, 
I  ty  głowę  zetrzesz  mu  zdradziecką , 
Ale  czystą  bądi  jako  to  dziecko. 
1861. 


Kanonik   Pstrokoński. 


Zbrojno  stanęli  na  Guzowskich  błoniach, 
Rokosz  po  jednej,  król  po  drugiej  stronie. 
Już  harcownicy  skoczyli  na  koniach , 
Już  polska  kopja  w  polskiej  piersi  tonie, 
I  szyszak  pęka  pod  ciosem  na  skroniach; 
Mnogo  dział  śmiercią  ztad  i  z  owad  zionie 
Ach!  brata  wali  każdy  cios  i  odziało  — 
Polsko!  czyż  innych  wrogów  ci  nie  stało? 


Trudnoż  ci  było  na  sejmowej  ławie 
Domową  kłótnię  skończyć  rozhoworem? 
Na  wschód  widziałaś  lecące  żórawie 
Z  złowrogą  pieśnią  po  nad  carskim  dworem. 
Ale  czart  twojej  pozazdrościł  sławie. 
Czart  synów  twoich  serca  natchnął  sporem, 
I  popłynęła  krew  z  twojego  łona  — 
Brat  brata  mieczem  ciął  —  Tyś  powalona! 


Cyt!  teraz  orzeł  biały  ci  pokaże 
Rycerską  drogę  części  i  zbawienia... 
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Oto  złamane  już  królewskie  straże  , 
Huf  Radziwiłła  zgrozę  rozprzestrzenia; 
Hurra !  skrzydlaci  pierzchają  liusarze , 
Wyniosłe  kopje  tuląc  do  strzemienia; 
Sztandar  królewski,  sztandar  z  orłem  białym 
Unoszą  z  pola  przed  hufcem  zuchwałym. 


Lecą,  a  na  nich  z  zgrozą  patrzy  zdała 

Prałat  Pstrokoński ,  który  godził  strony. 

Gniewem  starcowi  oko  się  zapala, 

Na  lica  płomień  uderza  czerwony : 

—  Nie  pierzchlić  oni  przed  szablą  Moskala, 

Lecz  orzeł,  orzeł  biały  pohańbiony, 

W  ucieczce  święty  znak  polskich  rycerzy! 

Dosiadł  więc  konia  starzec  i  w  czwał  bieży. 


Pędzi  śród  gradu  kul,  a  na  ramiona 
Włos  mu  się  biały  pierścieniami  toczy. 
Zadziwia  mężów  jego  twarz  natchniona; 
Ten,  ów  z  goniących  z  drogi  mu  uskoczy : 
Nie  dba ,  czy  zdrowo  minie  ich ,  czy  skona , 
Choć  nigdy  śmierci  tak  nie  patrzył  w  oczy; 
Jakaś  nieziemska  moc  tym  starcem  włada  — 
Leci  i  prosto  na  chorągiew  wpada. 


I  jako  wicher,  co  żagle  rwie  z  łodzi, 
Z  rąk  ją  przemocą  wydziera  zbladłemu 
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»Bratanku  — -  woła  —  polska  krew  cię  rodzi, 

Dajże  ty  inny  lot  ptakowi  temu! 

Na  wrogów  nieś  go  waść,  jako  się  godzi. 

Z  pól  nie  uciekać  orłowi  białemu ! 

Nieś  go  tam,  chłopcze,  śmiało  w  imię  boże  - 

Ten  orzeł  tylko  naprzód  lecieć  może!« 


I  czyni  młodzian,  jako  stryj  mu  każe: 
Na  Radziwiłła  ze  sztandarem  goni. 
Za  orłem  lecą  skrzydlaci  husarze 
Z  pochylonemi  kopjami  ku  błoni. 
Wpadli  w  szeregi  jak  śmierci  żniwiarze; 
Sto  ciosów  każdy  niesie  w  mściwej  dłoni , 
I  wypędzają  rokosz  z  pola  chwały  — 
Z  chorągwi  na  nich  patrzy  orzeł  biały. 


Patrzy  radośnie  i  wstrząsa  skrzydłami, 

Rzucając  blaski  na  zwycięzców  głowy . . . 

I  przeszumiały  wieki  nad  polami. 

Wieki  pisane  piorunem  Jehowy . . . 

Orle  nasz!  kiedyż  zjawisz  się  nad  nami? 

Kiedy  nas  w  ogień  powiedziesz  bojowy? 

Wzleć  —  wzleć !  my  pomni  hasła  twojej  chwały : 

Że  tylko  naprzód  leci  orzeł  biały. 
1862. 


Ojcowskie    słowo. 

^Będziesz  miłował  brata  swegoc. 


Zgasły  zorze,  wieczorne  niebiosa 

Skry  po  fali  rozsiały  wiślanej. 

Na  murawie  w  perłach  szkli  się  rosa, 

Szmerem  kłosów  rozmawiają  łany; 

Ziemia,  gwiazdy  w  słodkiej  ciszy  toną  — 

Tylko  polskie  nie  wie  o  niej  łono. 


Rokosz ,  rokosz  w  Koronie ,  na  Litwie ! 
Zebrzydowski,  Radziwiłł  przewodzą. 
Senat  radzi,  król  myśli  o  bitwie. 
Starcy  braci  powaśnionych  godzą, 
Ale  zgoda  z  dnia  na  dzień  się  wlecze  — 
Strzeż  ich,  Marjo!  chwytają  za  miecze  I 


A  Szwed  w  polskich  granicach^  —  Lecz  wieki 
I  dla  wnuków  bez  przestróg  minęły  I 
Nam ,  Najświętsza ,  Twej  użycz  opieki ! 
Nam  daj  łaskę,  gdyż  klęski  nas  zgięły. 


I  nieszczęścia  dzień  każdy  nam  trują  — 
Ach !  nie  wróg  nas ,  lecz  waśnie  mordują. 


Zgodą  serca  nam  natchnij,  a  wstaniem 
Jak  lwy  mocni  i  nieustraszeni!  — 
Lecz  cyt!  hasło  wydano  trąb  graniem, 
Obozowych  blask  strzela  płomieni : 
Król  pod  miastem  a  rokosz  na  błoniach 
Noc  spędzają;  straż  czuwa  przy  koniach. 


A  w  obozie  królewskim ,  od  błoni , 
Koniecpolski  usiadł  wojewoda. 
Siwy  starzec  twarz  oparł  na  dłoni. 
Pancerz  biała  okryła  mu  broda, 
I  zadumał  się  smutno,  że  z  braćmi 
Walczyć  musi,  nim  oczy  śmierć  zaćmi. 


A  to  może  już  chwila  ostatnia 
Rycerskiego  zawodu  i  chwały! 
I  do  ręki  mu  przyschnie  krew  bratnia, 
I  do  grobu  ją  weźmie  dziad  biały 
I  nie  zmyje  jej  niczem.  —  »0  Boże  I 
Niechże  tu  nas  Twa  łaska  wspomoże. 


•Szablo  moja ,«  rękojeść  tu  ściskał 
Dziad,  dumając:  »Przepada  nam  sława  I 
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Moskwie,  hordzie,  wszak  brzeszczot  twój  błyskał, 
Krwią  turecką  bywałaś  ty  krwawa; 
Jutro ,  szablo !  —  ha !  król  mi  tak  każe , 
Jutro'ć  we  krwi  Zebrzydowskich  zmazę « 


I  potoczył  oczyma  po  błoni , 
Gdzie  stał  rokosz  zebrany  w  gromadzie. 
Myśl  za  myślą  posępna  w  dal  goni, 
A  na  twarz  się  ponury  mars  kładzie. 
Wtem  do  starca  przystąpił  syn  zbrojny. 
Pan  Stanisław,  młody,  niespokojny. 


Dziś  raz  pierwszy  przyodział  on  zbroję 
Wytęsknioną  na  szkolnej  ławicy. 
Klnie  noc  długą,  jutrzejsze  śni  boje, 
Śni  o  sławie ,  miecz  ściska  w  prawicy ; 
Piękna  postać,  a  oko  mu  strzela 
To  piorunem,  to  blaskiem  wesela. 


Dwoje  skrzydeł  sterczących  u  ramion 
Same ,  zda  się ,  uniosą  go  w  pole . . . 
Czyjeż  barki  dziś  godne  tych  znamion  ? 
Kto  ma  piersi  dziś  takie  sokole? 
Polsko-matko !  o  przemów  do  dzieci , 
Niech  to  ptactwo  powstanie  i  leci!... 
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Więc  gdy  starzec  obaczył  młodziana. 
Rozpogodził  oblicze  surowe: 
» Jeszcze  gra  mu  rycerska  nieznana, 
A  tak  wrósł  mi  w  odzienie  stalowe. 
Na  pociechę  Koronie  tej  rośnie «  — 
I  uśmiechnął  sie  starzec  radośnie. 


Lecz  po  chwili  zesmutniał  —  i  syna 
Mierząc  ostro,  do  siebie  tak  prawi: 
»Dziś  on  zawód  rycerski  poczyna, 
I  na  braciach-że  rękę  zaprawi? 
Biadaż  jego  młodości  i  ręce, 
Jeślić  tak  go  rycerstwu  poświęcę! 


»Synu !«  doń  się  odezwie  żałośnie , 
»Wolnyś  jeszcze  i  służby  nieświadom. 
Na  najezdców  niech  wasze  mi  rośnie; 
Młodzież  Polsce  niech  służy,  nie  zwadom ! 
Z  braćmi  walczyć  ja  ci  nie  pozwolę. 
Wracaj  —  wracaj  do  gniazda,  sokole ! 


»Ja  pamiętny  mej  służby,  królowi 
Sam  rokoszan  nakłonię  do  prawa. 
Jeszcze  ręka  nie  krzepnie  starcowi . 
Choć  Bóg  widzi,  jak  boli  ta  sprawa! 
Lepszy  dzień  cię  wawrzynem  osłoni;  — 
Nie  zaprawisz  na  braciach  ty  dłoni «. 
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Rzekł  i  ręką  ojcowską  mu  skinął. 
Ucałował  syn  rękę  ze  łzami 
I  na  zbroję  wnet  burkę  nawinął, 
Dosiadł  konia  i  pomknął  polami; 
A  dziad  ukląkł  i  Boga  pochwalił , 
Że  od  bratniej  krwi  syna  ocalił. 


I  wymodlił  znać  łaskę  u  Boga, 
Bo  syn  dojrzał  na  chwałę  Koronie. 
Gromił  Turka ,  Moskala  bił  wroga , 
Za  Szwedami  rozpuszczał  pogonie, 
A  nie  przelał  krwi  bratniej  ni  razu 
Hetman,  pomny  rodzica  nakazu. 
1862. 


Dziaduś. 


Kibitki  stają  przed  dworem, 
We  dworze  światła  goreją; 
Tam  stary  dziaduś  wieczorem 
Dziatwie  i  wnukom  koleją 

0  bojach  za  Polskę  prawi, 

1  przyszłość  icłi  błogosławi. 


»Służcie  ojczyźnie !«  —  tak  woła 
»Zgubion  ,  kto  Polsce  nie  służy. 
Ani  przy  śmierci  anioła, 
Ni  ciszy  serca  śród  burzy 
Nie  będzie  dusza  mieć  taka. 
Hańbiąca  imię  Polaka. 


»Upadlim,  ale  powstaniem! 
Nikczemni  tylko  znikają. 
Pan  bliski  ze  zmiłowaniem, 
Gdy  serca  w  dzielność  wzrastają. 

Służcież  ojczyźnie  wytrwale « 

Wtem  we  drzwiach  stają  Moskale, 
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Przelękła  wnucząt  gromada 
Do  dziadka  ciśnie  się  drżąca ; 
Jak  kłosie  do  nóg  mu  pada , 
W  oczy  się  patrzy  milcząca; 
Jęknąć  słóweczko  się  boi. 
Moskale  stoją  —  dziad  stoi. 

»Miateżny!a  —  sprawnik  wtem  rzecze 
»Na  ciebie  Sybir  jest  w  prawie. 
Tyś  krzyż  postawił ,  człowiecze , 
Za  postrzelanych  w  Warszawie  — 
Ty  kochasz  plemię  to  wraże . . . 
Car  w  Sybir  odwieść  cię  każe. 

I  skinął,  by  mu  okuli 

Łańcuchem  ręce  i  nogi.  • 

Do  dziadka  dziatwa  sie  tuli 

Mimo  żołdaków  batogi: 

»0  dziadku !«  —  woła  ze  łzami, 

»0 !  broń  się!  pozostań  z  nami !« 

»Bóg  z  wami!«  dziaduś  odpowie  — 

»Ojczyznie  służcie  wytrwale! 

Ja  na  Sybirskie  pustkowie 

Gdzieś  kości  moje  powalę, 

Lecz  duch  mój  będzie  nad  wami 

W  niebiosach  między  gwiazdami*. 
1862. 


I 

L 


R  abin. 


Siadł  rabin  w  smutku,  pyta  ksiąg  mądrości, 
Jakiemi  słowy  cieszyć  lud  strapiony? 
W  łono  mu  co  dnia  jak  w  urnę  żałości 
Zlewają  swoje  łzy  i  krew  miljony . . . 
Ach!  i  nie  budzi  Pan  mścicielów  z  kości, 
Polsce  cierniowej  nie  zmienia  korony  I... 
Wstał  i  na  miasto  poglądając  łzawo: 
»0!  Jeruzalem  —  jęknął  —  o  I  Warszawo!* 


A  wtem  posłowie  doń  z  niemieckiej  ziemi 
Wchodzą  i  głoszą  bratnie  pozdrowienie: 
» »Rabinie !  rzekną  —  tu  Hiobowemi 
Łzami  ty  płaczesz  na  krew  i  zniszczenie; 
Tu  wróg  mieczami  grozi  ci  ostremi , 
Sławę  zaciera  i  roztrąca  mienie  — 
Pójdź  do  nas !  porzuć  synagogi  krwawe  — 
My  damy'ć  mienie  i  spokój  i  sławę.«« 

Romanowski  IV.  11 
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Słucha  ich  rabin   i  rzecze:  »Posłowie, 

Na  sądzie  Pana  przeniewiercom  biada! 

Jam  się  tu  zrodził ,  tu  służąc  Jehowie 

Zginę,  gdy  zginie  braci  mych  gromada.*  *) 

» ©Rabinie!  —  poseł  niemiecki  odpowie  ' — 

Nie  miotaj  darów,  które'ć  kraj  nasz  składa; 

Zważ:  Przyjaciółmi  nam  królowie  świetni, 

A  przy  tej  Polsce  kto  stoi?«« 

»  Szlachetni*. 
1862. 


*)  Tak  odpowiedział  rabin    Jastrów  w  Warszawie   wysłańcom 
z  Manhajmu. 


V. 


Posłannik. 


Najdroższemu    Mieczysławowi    P . 
na    pamiątkę    poświęca    autor 

I.  Stycznia  1855. 
Mieczysław  R. 


W  dziecinnych  latach  widziałem  człowieka : 
Bladej  był  twarzy,  ponure  miał  oko, 
Z  czoła  patrzyła  jakaś  myśl  daleka,  — 
Kiedy  się  śmiano  —  on  westchnął  głęboko. 
Zdawał  się  zimny,  jako  posąg  z  głazu , 
Bawił  się  z  dziećmi  —  lubił  piosnki  smętne. 
Znać  musiał  cierpieć;  —  lecz  skargi  wyrazu 
Ani  rozpaczy  wykrzyki  namiętne 
Z  ust  zaciśniętych  nigdy  nie  słyszano. 
Cierpiał  i  milczał.  —  Zorjanem  go  zwano. 

Później  słyszałem  o  nim  jeszcze  wiele; 
A  co  pamiętam  —  to  i  wam  udzielę. 

O  nocnym  mroku  bieleją  się  groby; 
Na  czarnym  głazie  wyrazy  złociste 
Mają  poświadczyć  uczucie  ź:ałoby. 
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A  w  koło  cisza,  —  niebo  jasne  —  czyste, 

Gwiazd  miljonami  lubo  się  uśmiecha, 

I  blady  księżyc  srebrne  światło  sieje; 

W  przybytku  śmierci  wszystkich  uczuć  echa 

Usłyszy  serce  —  tylko  nie  nadzieję ! 


Co  to  za  postać  blada  i  ponura 

Tam  nad  mogiłą  klęczy  pochylona? 

Źrenica  straszna  jak  gromowa  cńmura, 

Na  pół  skostniałą  powieką  oćmiona, 

Połyśnie  czasem  takim  ogniem  żywym. 

Że  syn  uciechy  pomyślałby  sobie : 

—  Patrzcie  I  ten  człowiek  czuje  się  szczęśliwym,. 

Bo  tych,  co  żyli,  pochował  już  w  grobie  I  — 

Jak  widać  w  słabym  odblasku  księżyca. 

Twarz  jeszcze  młoda,  —  ale  na  tej  twarzy 

Jakaś  okropna  milczy  tajemnica. 

Łono  się  czasem  westchnieniem  poskarży. 

Które  wiaterek  zaniesie  na  groby. 

Czasem  przyciśnie  do  ust  różę  polną. 

Lecz  wnet  ją  rzuci  z  wyrazem  żałoby. 

Mówiąc:  »Mnie  róży  już  kochać  nie  wolno!... 

»Kochałem  jedną,  —  jeźli  mnie  kochała, 

O!  to  już  dawno  uwiędnąć  musiała... 

Róży  piosenek  słowika  potrzeba 

I  wonnej  rosy  i  cichego  nieba,  — 

A  ja,  miast  nucić,  milczałem  ponuro: 

Milczeć  przysiągłem  na  najdroższe  głowy. 

O!  tyś  zagasła  jak  gwiazdka  za  chmurą  — 
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Ja  idę  dalej  ze  świętemi  słowy . . . 
A  czy  mnie  pojmą ?...« 

I  uchylił  głowy 
Z  wyrazem  bólu  ku  cichej  mogile;  — 
Kiedy  nań  padło  światło  księżycowe, 
Posągiem  z  głazu  zdał  się  być  przez  chwilę. 


»Błogo  ci,  matko!  błogo,  ojcze  stary! 

Wyście  spokojni  —  tu  pod  tą  mogiłą! 

Pełni  nadziei,  pełni  prostej  wiary, 

W  życiu  —  o  życiu  wam  się  tylko  śniło. 

Grom  jeden  straszny  zgasił  dusze  obie: 

Sy?i  was^  tułaczem  / . . .  Depcę  różę  polną ! 

Inną  znam  matkę!  —  śpijcie  —  śpijcie  w  grobie! 

Synowi  o  was  pamiętać  nie  wolno !« 

Kiedy  młodzieniec  z  cmentarza  odchodził, 

Rozjaśnił  lica,  czoło  wypogodził, 

Ale  z  ócz  jego  przyćmionych  powieką 

Wyczytać  można  myśl  wielką  —  daleką . . . 

Było  to  w  nocnej  chwili  przesilenia;  — 

On  szedł  do  ludu  ze  słowem  zbawienia. 


Kiedy  jutrzenka  zabłysnęła  rano , 

Tam  na  wysokiej  skale  go  widziano  . . . 

Stał  o  kij  wsparty,  cichy,  zadumany, 

Patrząc  na  domu  rodzinnego  ściany, 

Na  rzeczkę  —  ogród  —  gdzie  niejedną  chwilę 

Przeigrał  dzieckiem,  lub  ścigał  motyle. 
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Patrzył  spokojny  —  ale  któż  odgadnie, 
Jakie  uczucie  szarpało  mu  łono? 
Wspomnienie  czasem  łezki  z  oczu  kradnie, 
Lub  rozwesela  głowę  ubieloną 
Srebrnemi  włosy,  —  i  myśli  porywa 
U  ludzi  zwykłych,  kędy  przeszłość  głucha 
Za  lat  ubiegłych  szeregiem  się  skrywa;  — 
I  czasem  błyśnie  niby  widmo  ducha 
W  nocnej  godzinie  na  zwalonym  grobie... 
Lecz  któż  odgadnie ,  co  on  myślał  sobie  ? . . . 
Młodzieńcze  blady  —  ja  znam  twoje  myśU! 
Kiedyś  ty  dumał,  podsłuchałem  czuciem 
Głosu  twej  duszy!...  Jakież  widma  kreśli 
Myśl  ma,  twych  marzeń  owionięta  snuciem! 
Widzę  przed  sobą  jakąś  przestrzeń  długą. 
Owianą  mgłami,  uśpioną  głęboko;  — 
W  noc  księżyc  blady  podniósł  się  nad  smugą 
Nieznanej  drogi;  —  a  tam,  tam  wysoko 
Gwiazdeczka  leci  przez  niebiosa  drżąca. 
Drogą  samotnie  idzie  młodzian  blady; 
Gwiazdeczka  smutna  —  jak  harfa  milcząca  — 
Omija  w  locie  innych  gwiazd  gromady, 
Śród  własnych  trupów  nikomu  nieznana . . . 
A  potem  gaśnie  jak  myśl  zapomniana. 


Precz  z  czarną  myślą  —  oh,  to  myśl  piekielna  I 
Widziałem  sercem,  jako  z  twego  czoła 
Wzniosła  się  inna  —  wielka,  nieśmiertelna  — 
I  w  świat  leciała  skrzydłami  anioła. 
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Cicha  —  jak  chmura,  w  której  czaraem  łonie 
Grom  długo  milczy  —  aż  w  czyaach  zapłonie ! 


Z  rzeczułki  małej ,  co  biegła  ogrodem , 

Mgła  się  podniosła,  niby  gaza  biała 

I  lubym  w  koło  powionęła  chłodem  — 

I  znikła  w  słońcu,  jak  z  rzeczki  powstała. 

Cicho  szemrały  ogrodowe  zdroje,  — 

A  młodzian  szepnął:  »To  —  marzenia  moje!«. 


Zaszeleściała  ogrodu  altana... 

Patrzcie  —  on  zadrżał  —  jako    dąb  się  chwieje. 

Radości  ogniem  jego  twarz  oblana 

I  czarne  oko  jak  gwiazda  jaśnieje. 

Z  altany  postać  wyskoczyła  w  bieli. 

Twarz  się  czarownym  uśmiechem  anieli; 

Na  skroni  kwiaty.     Stanęła  u  zdroju. 

Zwilżyła  różę,  co  kwitła  w  powoju. 


A  tam  —  młodzieniec  przyklęka  na  skale, 
Z  ust  lecą  słowa  mówione  w  zapale: 
dO  dzięki,  luba!  dzięki  za  tę  chwilę!... 
Gdy  ja  tułaczem ,  tyś  miejsc  tych  aniołem  : 
Gdziem  ja  był  dzieckiem,  gdziem  ścigał  motyle, 
Tam  ty  pamięcią  żyjesz  ze  mną  społem! 
Ty  marzysz  o  mnie,  gdy  widzisz  te  kwiaty, 
Te  stare  dęby,  świerk  wiecznie  zielony,  — 
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W  ręku  twym  róża  rozwija  szkarłaty,  — 
Myślą  twą  każdy  kącik  ożywiony... 
K  ja  w  twej  myśli!...  Pamiątek  aniele. 
Różo  niewinna  —  i  ty  cierpisz  wieie. 
Cicha  —  jak  myśli,  śród  kwiatów  zawiei 
Stoisz  —  jak  pomnik  na  grobach  nadziei !« 


Już  chciał  odchodzić  młodzian  zachwycony 
Zegnał  kochankę  i  rodzinne  strony. 
Gdy  nagle  —  w  szacie  świecącej  od  blasku 
Wyszedł  mężczyzna  z  brzozowego  lasku. 
Młodzian  stał  niemy  —  tylko  dzikie  oko 
Zwrócił  na  postać  mężczyzny  wysoką, 
Dzikiem  szaleństwem  oblały  się  skronie   — 
Kochanka  jego  na  obcego  łonie ! 


Zerwał  się  młodzian  —  pędził  jak  szalony 

Z  sztyletem  w  ręku  tam ,  w  ogrodu  strony . . 

»Wróg  mego  ludu!  a  ona?  —  ha!  ona 

Przyciska  węża  do  zdradnego  łona !  — 

Zginą  oboje!  do  tego  uścisku 

Przydam  sztyletu  śmiertelnego  błysku 

Z  dzika  rozkoszą ! . . . 

I  pogonił  dalej. 

Gdzie  pośród  kwiatów  wróg  i  ona  stali . . . 

Patrzcie  —  w  pół  drogi  stanął  zadumany. 
Zamiast  rozpaczy  i  zemsty  piekielnej 
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Głęboki  smutek  po  twarzy  rozlany. 

Z  westchnieniem  chowa  swój  sztylet  śmiertelny. 

Zwrócił  się  potem  na  drożynę  polną 
I  rzekł  ponuro :  »Mnie  się  mścić  nie  wolno ! . . . 
Ide  —  ludowi  nieść  zbawienia  słowa.  — 
Zdradna  kochanko !  gadzino !  bądź  zdrowa ! 
Na  mym  zagonie  kwitnij,  różo  polna, 
Kiedyś  twą  wonią  gady  poić  zdolna, 
Kiedy  nie  uschniesz  w  uścisku  szatana , 
Z  licem  anioła  —  w  duszy  pokalana!« 

Poszedł  młodzieniec  na  pola  —  dąbrowy  — 
Do  swego  ludu  ze  zbawienia  słowy. 
W  okropnym  bólu  usta  nieraz  ścinał , 
Kroczył  ponuro  —  ale  nie  przeklinał. 


Wieczorne  niebo  —  wietrzyk  chmurki  niesie  — 
Księżyc  nad  lasem;  tam  chata  przy  lesie. 
Z  chaty  blask  bije.  U  wrót  pies  na  smyczy  — 
Wierny  stróż  domu  na  dziatwę  skowyczy. 
I  jakąś  mowę  słychać  w  tylnej  izbie; 
A  kilku  starców  usiadło  na  przyzbie, 
Znać  to  celniejszych  grono  gospodarzy 
Nad  czemeś  duma,  potem  cicho  gwarzy. 

Wtem  we  drzwiach  chaty  stanął  młodzian  blady, 
A  zanim  jeszcze  szło  kilku  z  gromady: 


—  172  — 

Oni  —  spokojni,  z  pochyloną  głową 
Znać  ważą  w  myśli  usłyszane  słowo 
I  czasem  westchną  —  jak  gdyby  cierpieli, 
A  z  twarzy  widać,  że  słów  nie  pojęli. 


•Do  was  przemówię,  ojcowie  gromady?...* 

Zaczął  znów  mówić  młodzian — smutny  —  blady  — 

»Do  was ,  ojcowie ,  bo  wyście  świadomi , 

Jako  Bóg  dziatwę  wiarołomną  gromi ! . . . 

A  nasza  matka  —  zgnębiona  —  shańbiona! 

Gadzina  toczy  ostatki  jej  łona  — 

Wróg  po  was  depce...  oh,  nie  tak  to  było... 

Wy  pamiętacie!  —  Patrzcie:  nad  mogiłą 

Gwiazda  wieczorna  rozjaśniła  lice . . . 

Ojcowie  mili :  wszak  to  Racławice  / . . . 

Pod  tą  mogiłą  leżą  ojce  wasze  , 

Co  to  kosami  kruszyli  pałasze! 

O  weźcie  kosy  —  im  to  będzie  miło ! 

Oni  lżej  spoczną  pod  wolną  mogiłą !...« 


Gdy  przestał  mówić  —  starce  podumali  — 
Płakały  matki  —  młodzi  go  ściskali . . . 
I  co  czuł  sercem  wtedy  młodzian  blady, 
Słowo  nie  powie !  — 

Wtem  jeden  z  gromady 
Rzekł:  »A  toć  prawda  jako  słowo  boże!... 
Lecz  gdy  my  pójdziem  —  kto  nam  zagon  zorze  ? 
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Kto  nam  zasieje  ? . . .  Nasze  żony  —  dziatwa  — 
Pomrą  tu  z  głodu ...  A  pójść  —  to  rzecz  łatwa !« 


A  młodzian  na  to:  » Wszakże  pójdą  młodzi !« 
—  »I  młodzież  także  w  chatach  nie  zaszkodzi  — 
Rzekł  znowu  starzec  —  »a  gdy  chcecie,  panie. 
To  kilku  młodych  z  naszej  wioski  stanie !« 


Młodzieniec  w  rękę  wziął  kostur  pielgrzyma; 
Gromadę  smutno  pożegnał  oczyma,  — 
Starce  go  w  imię  Boga  pożegnali. 
On  się  zadumał,  —  smutny  poszedł  dalej. 


W^  szlacheckim  dworku  na  starym  kominie 

Pali  się  lampa  o  nocnej  godzinie, 

Przez  okno  widać  mgłą  okryte  pole  — 

W  świetlicy  mężczyzn  dwóch  siedzi  przy  stole. 

Coś  mówią  —  długo  mówili  coś  z  cicha; 

Potem  pan  domu  wydobył  kielicha. 

Napełnił  winem,  —  otarł  łzę  z  powieki: 

»Zdrowie  twe  piję!  —  z  takimi  żyć  wieki; 

Bogdaj  się  tacy  jak  kłosy  rodzili! 

Kiedy  cię  słyszę,  aż  się  dusza  sili 

I  serce  bije  o  te  piersi  harde... 

0  nie!  nie  pójdziem  na  hańbę,  na  wzgardę! 
Oto  masz  rękę!  ja  —  i  moje  syny! 

1  cały  dom  mój !  i  wszyscy  z  rodziny ! . . . 
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Mam  ja  też  chwatów  i  w  mojej  gawiedzi 
A  za  mną  pójdą  i  bracia  sąsiedzi !« 


A  młodzian  blady  wtedy  myślał  sobie : 
»0  matko  moja!  tyś  jeszcze  nie  w  grobie!... 
Są  czyste  krople  pośród  mętnej  fali!« 
Potem  w  zadumie  cichej  poszedł  dalej. 


I  było  cicho  za  chwilę  w  świetlicy. 
Lampa  płonęła  przy  Bogarodzicy : 
Tu  matka  w  modłach  klęczała  z  córkami. 
A  ojciec  —  cicho  coś  mówił  z  synami. 


Tam  w  pańskim  dworze  tysiące  lamp  płonie  , 
Słychać  muzykę,  płyną  kadzidł  wonie; 
Wesołe  gwary  —  śmiechy  i  zabawa; 
Tańcują  młodzi,  —  tnie  muzyka  żwawa. 
A  wtem  do  sali  młodzian  zadumany 
Wszedł  między  gości,  nikomu  nieznany. 
Spojrzał  na  taniec...  patrzcie!  taniec  wiedzie 
Wróg  jego  ziemi  z  kochanką  na  przedzie! 


Młodzieniec  pobladł  —  nie  wyrzekł  i  słowa. 
Na  licu  siadła  jakaś  myśl  grobowa; 
Spoglądał  dziko  na  gawiedź  swawolną 
I  myślał  w  duszy:  »mnie  już  czuć  nie  wolno !...« 
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Poszedł  do  młodych ,  —  oni  go  poznali : 
»To  Zorjan  I  witaj ! . . .  ty  powracasz  z  dali  ?« 
On  im  coś  szepnął  —  w  pół  umilkła  wrzawa. 
Mniej  już  tańczyło,  smutniała  zabawa; 
A  młodzian  blady  błogosławił  chwilę 
,  I  myślał:  »Dobrze,  że  jest  serc  choć  tyle!« 


Lecz  gospodarza  dziwi  ta  odmiana. 
Spojrzał  po  gościach...  i  poznał  Zorjana. 
Zaśmiał  się  lekko,  gdy  w  nim  smutek  zoczył, 
Potem  do  wroga  co  rychlej  poskoczył, 
Wziął  go  pod  ramię  i  wyszedł  ze  sali...  — 
Młodzieniec  westchnął ,  —  smutny  poszedł  dalej . 


I  ścisnął  w  ręku  swój  kostur  tułaczy, 
I  posłał  w  niebo  wzrok  pełen  rozpaczy. 
Potem  szedł  smutny  na  grody,  na  sioła 
Z  boleścią  w  sercu,  ze  słowem  anioła. 


O!  jeźli  nie  wiesz,  co  to  rozpacz  dzika, 
Jeżeliś  nigdy  z  światem  się  nie  zmierzył. 
Nie  waż  się  patrzeć  w  oczy  Samotnika^ 
Co  całe  życie  bez  nadziei  przeżył; 
Bo  w  tej  źrenicy  przyćmionej  powieką 
yeżli  odgadniesz  myśl  syielką,  daleką. 
Która  go  wiodła  przez  ludów  cierpienie. 
To  zamrą  w  tobie  lubych  marzeń  cienie. 
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Będziesz  straszydłem  przyszłoici  wśród  świata  — 
Orłem ,  co  myślą  ponad  braci  wzlata , 
I  serce  niegdyś  do  uciechy  drżące 
Stanie  się  nieme  —  dzikie  —  bolejące. 
Sam  jeden  będziesz  z  twojemi  myślami 
Jakoby  wulkan  ściśnięty  lodami.  , 

A  gdy  fiie  pojmiesz  blasku  tej  źrenicy, 
Gdzie  myśl  spoczywa  nakształt  błyskawicy, 
To  go  się  zlękniesz  jak  grobowej  mary,  — 
Myśl  twa  ucieknie  do  dziecinnej  wiary, 
*  Powiesz:  »to  upiór,  co  zmartwychwstał  z  trumny !...« 
I  jako  listek  zadrżysz  bezrozumny ! 


.  .  .  Oto  noc  głucha  jak  grobu  milczenie. 

Ustały  szmery  liści  i  gałązek. 

Przez  sieć  lasową  księżyca  promienie 

Lecą  na  ziemię  nakształt  srebrnych  wstążek 

I  w  kroplach  rosy  skrzą  się  tajemnicze. 

Jako  w  źrenicy  pałające  myśli. 

Po  nad  polami  lecą  mgły  zwodnicze 

I  nocny  ognik  błędne  widma  króśli , 

Co  ledwie  migną  nad  starą  mogiłą. 

Znikają  w  dali,  jakby  ich  nie  było... 


Kto  jest  ten  człowiek  z  rozpaczą  na  twarzy? 
Usta  ściśnięte  —  jak  u  trupa  sine, 
Źrenica  dziwnym  odblaskiem  się  żarzy: 
Gdy  myślą  sięgnie  —  tam  —  w  duszy  głębinę 


j 


• 


t. 
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I  grzmiącym  głosem  przerwie  nocną  ciszę, 
To  drżą  jak  listki  jego  towarzysze . . . 


Oto  —  słyszycie  —  słowo  z  ust  mu  płynie : 
•Bracia  tułacze !  jesteśmy  u  celu ! . . . 
Rzucone  ziarnko  w  sercu  nie  zaginie ! . .  • 
Dzisiaj  nas  jeszcze  pojęło  niewielu  — 
Inni  szydzili;  ich  klątwy  bezumne 

0  nasze  łona  biły  jak  o  trunmc . . . 
Kiedyś  i  dla  nich  słońce  zajaśnieje, 
A  to  są  nasze  ostatnie  nadzieje ! .  •  • 
Ha !  wy  myślicie  doczekać  tej  chwili  ? ! 
Oh,  idźcie  kpnać  tak,  jakoście  żyli, 
Nieznane  światu  gwiazdy  tajemnicze ! 
Kto  śmierci  piętno  wcisnął  na  oblicze 

1  przeszedł  taką  pielgrzymkę  mozolną  — 
Niechaj  umiera ! . . .  Nam  już  śyó  nie  wolno! . . .« 


I  poszedł  młodzian ,  —  grono  towarzyszy 
Znikło  jak  echa  pośród  nocnej  ciszy .  • . 
Każdy  do  kresu  po  swojej  kolei 
Z  spokojną  twarzą  —  ale  bez  nadziei ! 


Podniósł  się  orzeł  nad  Kaukazu  szczyty. 
Dumną  źrenicą  ugodził  yr  błękity 
I  patrzył  długo ,  jako  na  zachodzie 
Jaskrawe  słońce  kryło  się  w  pogodzie, 

Romanowski  IV.  12 
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A  po  dolinach  swobodnie  pląsała 
Uroczem  pasmem  nad  ziemią  mgła  biała. 
I  było  cicho ;  —  tylko  czasem  zdała 
Jękło  coś  głucho ,  lub  plusnęła  fala , 
Gdy  krzew  zwieszony  na  skalistym  brzegu 
Porwała  rączo  i  uniosła  w  biegu . . . 
I  znowu  cicho. 

Ale  przed  godziną 
W  morderczym  boju  stały  dwa  narody : 
Jednym  car  kazał ,  —  posłuchali  —  giną , 
Drudzy  ginęli  w  obronie  swobody. 
Latały  gromy  z  przekleństwem  rzucone  — 
A  teraz  —  wszystko  spokojne  —  uśpione. 


Między  trupami  tam  widać  młodziana : 

W  piersi  głęboka  od  kindżału  rana; 

Siedzi  posępny  oparty  na  dłoni ,  — 

I  czeka  chwili,  aż  w  zbolałej  skroni 

Po  raz  ostatni  już  tętno  uderzy; 

Przy  nim  ktoś  klęczy  w  czerkieskiej  odzieży. 


Kto  on  ?  w  rosyjskim  mundurze  ubrany . . . 
To  Zorjan  w  carskie  sałdaty  oddany!  — 
A  któż  ten  Czerkies  ?  Jeden  z  towarzyszy. 
Do  których  mówił  pośród  nocnej  ciszy. 
I  on  to  dzisiaj  w  tej  walce  rozpacznej 
Kindżał  w  Zorjana  piersi  pchnął  niebaczny. 
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A  teraz  klęcząc  błagał  przebaczenia. 

Ten  plaksij  —  Zorjan  kończył  swe  cierpienia. 


Patrzcie !  z  tornistru  dobył  jakiś  zwitek  . . . 
I  rzekł:  »To  serca  najdroższy  zabytek !« 
Otwiera  —  cóż  tam  ?  Garść  ojczystej  ziemi 

Całuje  Zorjan  usty  spalonemi! 

Potem  spokojnie  na  zachód  patrzali . . . 
I  Zorjan  skonał.  Czerkies  poszedł  dalej. 


I  było  cicho,  —  zamarły  gdzieś  jęki, 
Niby  odgłosy  przerwanej  piosenki. 
I  czasem  tylko  rozburzone  fale 
Rwały  gałązki  owisłe  na  skale , 
Albo  rzucone  o  granity  w  biegu 
W  tysiącach  kropli  padćiły  na  brzegu. 

1854. 


Sałdat  z  Cudnowa. 


I. 

Był  poranek,  z  bernardyńskiej  wieży 
Długo  —  długo  smutne  biły  dzwony. 
Lud  pobożny  do  Cudnowa  bieży 
Z  wsi,  z  futorów  okolicznej  strony. 
A  choć  błonia  ubrały  się  w  dzwonki, 
Choć  nad  ziemią  śpiewają  skowronki, 
I  rolniczy  znój  plonem  dorasta. 
Jakiś  smutek  powiewa  od  miasta. 
Jakieś  ciemne  przeczucie  złowieszcze... 

Jękiem  dzwonów  echo  grało  jeszcze. 

W  mieście  pełno  ludu,  jak  w  dzień  święta^ 
Ale  cisza  jakby  zasiał  makiem. 
Milczy  boleść  przemocą  zaklęta: 
Po  ulicach  kozak  za  kozakiem 
Patrolują,  snują  się  jak  bisy 
I  nad  ciżbą  lśniące  wznoszą  spisy; 
Wznoszą  spisy,  czarodziejskie  berła , 
Których  lęka  się  głos  —  i  łza  perła. 
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A  przed  furtą  klasztorną  powózki 

I  feldjegry  pod  bronią  gotowi. 

Znać,  coś  klasztor  wykroczył  cudnowski. 

Bernardyni  znać  dłużni  carowi: 

Pójdą  w  Sybir,  w  sałdaty!  tak  mniema 

Lud  i  w  duchu  modli  sie  za  winnych. 

Bo  już  innej  rady  dla  nich  niema. 

Ni  ratunku,  ani  też  próśb  innych. 

Wtem  otwarto  podwoje  kościoła, 
I  pochylił  ku  ziemi  lud  czoła. 

Wchodzą  tłumnie;  —  przed  ołtarzem  mnichy 

Leżą  krzyżem  w  podróżnej  odzieży. 

Długo  łkanie  i  długo  płacz  cichy 

Łamały  się  ze  szmerem  pacierzy. 

Nad  mnichami  praporszczyk  zuchwały 

Stał  jak  szatan  z  pogardy  wyrazem, 

W  ręku  szablę  miał  i  papier  biały. 

Papier  straszny,  zwań  carskim  ukazem. 

I  obwieścił,  że  car  z  swej  dzierżawy 

Precz  wydala  wszystkich  zakonników. 

Bo  obrządek  ich  grzeszny,  nieprawy, 

A  ich  wiara,  wiarą  buntowszczyków ; 

Zaś  ten  kościół  niechaj  w  gruz  upada . .  • 

Nieposłusznym  Sybir,  knuty  —  biada! 

Wstali;  —  czas  im  opuścić  świątynię  I 
Ostatnia  tu  modlitwa  skończona. 


—  182  — 

Niebiosami  raz  ostatni  płynie 

Jęk  z  wieżycy  kościelnego  dzwona. 

Z  płaczem  ołtarz  pożegnało  teactwo, 

Z  płaczem  groby;  rusza  na  tułactwo. 

Dzwon  już  zamilkł,  jęk  pod  niebem  kona, 

Lud  drży  w  strachu ,  a  praporszczyk  dziki 

Woła  gromko :  »Won ,  won  ,  buntowszczyki  U 

Wyszli,  a  wtem  jeden  chłop  z  natłoku 

Młody,  rosły,  o  błękitnem  oku. 

Podniósł  pięście;  jak  przez  fale  mnogie 

Pływacz,  przez  lud  przedarł  sobie  drogę 

Aż  do  księży.  Cisza  była  w  koło , 

On  przed  starszym  kląkł,  pochylił  czoło: 

DBłahosłowy,  Bat'ku!«  Mnicha  rękę 

Ucałował,  a  potem  w  podziękę 

Oderwawszy  od  pasa  kalitę, 

Rzekł:  »To,  otcze,  w  darohu  woźmite, 

A  molit  sia  za  nas  w  Bohdaprosty ; 

Wy  neszczasni,  toż  dla  was  w  myłosty 

Błyższej  Boh!« 

»Ha!«  praporszczyk  zawoła, 
»Szto  on  skazał!*  i  wskoczył  do  koła, 
» W  dyby  jeho !  —  wy  czerci ,  won  z  mista  y 
Bo  was  wyrżnę  tak  jakom  gardysta!« 


I  porwali  chłopa  do  powózki, 

A  w  świat  konwent  rozbiegł  się  cudnowski. 
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II. 

Wracał  zdała,  gdzieś  od  Archangelu 
Po  dniach  wielu  i  po  latach  wielu. 
Wyszarzany  na  nim  płaszcz  sałdacki, 
Krzyż  na  wstążce ,  w  ręku  kij  żebracki. 
We  twarz  jego  śniadą  i  wąsatą 
Zmarszczkiem  każde  wpisało  się  lato , 
A  za  blizny  błyszczał  krzyżyk  owy; 
Rzadko  biały  włos  spływał  mu  z  głowy. 


Dzionek  jasny,  —  taki  był  przed  laty. 

Przed  ćwierć  wiekiem,  gdy  poszedł  w  sałdaty, 

Kiedy  konwent  wygnano  cudnowski , 

Gdy  go  w  dybach  wzięto  do  powózki 

I  wieziono  kędyś  w  świat  wiorst  krocie . . . 

On  nie  dumał  wówczas  o  powrocie ; 

Jeno  chata  rodzinna  i  macierz 

Śród  łez  w  krótki  mieszały  się  pacierz. 


Biegłyż  lata,  a  z  latami  służba 
Ciężka,  ostra  jak  sybirskie  mrozy: 
Kaukaz ,  bój ,  śmierć ,  obozowa  drużba ; 
I  na  trąbkę  zwijano  obozy  . . . 
W  pochód !  w  pochód  do  Moskwy,  Uralu , 
Do  Tobolska  I  —  i  ruszał  bez  żalu; 
I  nad  Bałtyk,  do  Wilna,  Warszawy, 
I  na  Kaukaz  znów  dla  carskiej  sławy; 
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Nigdy  jeno  do  tych  stron  rodzinnych , 
Gdzie  rozkoszy  zapamiętał  innych; 
I  tak  z  życia  dzień  po  dniowi  strzępił, 
Aż  z  bagnetem  wraz  i  duszę  stępił. 

W  bojach  srogim  był  i  bezmiłosnym; 
Wonczas  jeno ,  gdy  ujrzał  lecące 
Zkądś  kibitki,  stawał  się  żałosnym, 
I  w  swej  piersi  tłumił  serce  wrzące, 
I  łzy  tłumił.  —  Tak  raz  na  Uralu , 
Raz  w  Tobolsku  doznał  tego  żalu; 
Raz  mu  jeńcy  przypomnieli  żywo 
Śród  rodzinnych  stron  dolę  szczęśliwą: 
Byli  młodzi  jak  on,  gdy  go  wzięto... 
Same  Lachy ...  w  dyby  ich  zamknięto , 
Tak  jak  jego  niegdyś ,  —  iw  sałdaty 
Tak  jak  jego  gnał  kozak  brodaty. 

Toż  z  jeńcami,  kiedy  stał  na  warcie 
Przez  noc  —  długo  rozmawiał  otwarcie. 
Zkąd  i  zaco?  pytał,  i  chleb  dzielił 
I  strapionych  gorzałką  weselił, 
Śmiał  się ,  płakał ;  a  gdy  go  zmieniano  , 
To  ich  z  twarzą  żegnał  zadumaną, 
Albo  westchnął:  »Mały  swoi  chaty, 
Taj  za  nymy  hdeś  tam  płacze  maty.« 

Gdy  się  bagnet  stępi  i  ordzawi, 
Niepotrzebnem  już  panu  żelazem; 
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Kiedy  w  bojach  sałdat  życie  strawi, 
Wraca  do  dom  za  carskim  ukazem. 
Wraca  wolay,  —  wolay,  lecz  bez  siły, 
Witać  swoich,  raczej  ich  mogiły. 
Z  chaty  nikt  doń  z  sercem  nie  wybiegnie, 
Szczęśliw  jeszcze ,  gdy  śród  swoich  legnie. 
Tak  on  wracał;  lecz  słońce  dopieka, 
A  tam  Cudnów  widno  już  z  daleka , 
Stary  Cudnów;  a  za  tym  Cudnowem 
Dalej  —  dalej ,  na  błoniu  stepowem 
Jego  sioło :  »W  seli  stara  maty ! 
Może  mene  wyhladaje  z  chaty. « 


Wszedł  do  miasta ,  serce  mu  się  biło 
Od  radości,  co  się  w  duszy  mnoży; 
Patrzy :  wszystko  tak  jak  dawniej  było , 
Tylko  w  gruzach  tam  jeden  dom  boży. 
Mur  poczerniał ,  dach  opadł ,  wieżyce 
Stały  smutne  bez  krzyżów  nad  gruzem; 
Powalone  przyboczne  kaplice, 
W  drzwi  i  w  okna  wiatr  przeciągał  luzem, 
Kilka  brzózek  wzniosło  się  z  nad  złomu . . . 
I  wszedł  sałdat  do  bożego  domu. 
Z  krzykiem  ptactwo  wzleciało  z  ołtarzy , 
Nie  widziało  snadź  tutaj  człowieka. 
Jemu  łzami  nabrzmiała  powieka, 
I  łzy  sznurkiem  ściekły  mu  po  twarzy; 
Wsparł  się  o  kij ,  ćwierć  wieku  odżyło  : 
Jasna  młodość ,  z  nią  ten  kościół  razem . . . 
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I  to  wszystko  jakby  się  przyśniło, 
I  w  gruz  poszło  za  carskim  ukazem. 


Do  zwalonej  zbliżył  się  kaplicy, 

Zadumany  tak  w  swojej  żałości; 

Tam  go  zgrozą  przejęły  z  kostnicy 

Deski  trumien  i  rozsiane  kości..* 

W  bojach  różnej  przypatrzył  się  śmierci, 

Widział  ciała  podarte  na  ćwierci; 

Ale  takiej  zbutwiałej  i  nagiej. 

Takiej  kościom  umarłych  zniewagi, 

Tyle  trumien  rozbitych  pokotem, 

Czaszek  tyle  pomieszanych  z  błotem  — 

Nie  oglądał. 

Dusza  mu  się  wzdrygła. 
Zda  się,  krew  w  nim  na  chwilę  zastygła. 
Lecz  kląkł  potem  i  modlił  się  długo. 
Za  umarłych  spoczynek  i  chwałę, 
A  z  wyłomu  złotolitą  smugą 
Oblał  promień  jego  włosy  białe. 
Kończąc  pacierz  . . .  »Ne  stało  storoża. 
Rzekł,  —  w  świt  czerci  poszły  sia  błukaty, 
I  w  hruż  cerkwa  rozpała  sia  boża, 
A  tych  kostej  nikomu  schowaty; 
Neszczasływych  wydko  Lachów  kosty, 
Szczo  ne  mał  car  nad  nymy  myłosty . . . 
Ja  schowaju  was! 
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Nie  wzbroniono  pogrzebu  dla  prochów , 
U  świątyni  lud  zeszedł  się  tłumnie. 
On  sam  z  trumną  spuścił  się  do  lochów, 
Proch  i  kości  sam  poskładał  w  trumnie, 
I  na  barki  wziął  i  niósł,  a  dalej 
Z  modlitwami  lud  śpieszył  cichemi. 
Do  wieczora  kurhan  usypali , 
I  proch  spoczął  w  poświęconej  ziemi. 
Potem  sałdat  w  świat  puścił  się  boży 
Ukrainą  —  po  wiejskiej  czeladzi. 
Nie  troskał  się,  gdzie  głowę  położy: 
Jemu  w  każdej  chacie  byli  radzi. 
Dziwne  rzeczy  bo  ludziom  powiadał 
O  Uralu,  o  Lachach,  Sybirze; 
Pośród  młodzi  czasami  zasiadał. 
Dziwne  dumki  śpiewał,  grał  na  lirze. 
Co  go  Lachy  uczyli  na  czatach. 
Co  posłyszał  wędrując  światami, 
To  powiadał,  to  śpiewał  po  chatach, 
A  szaleli  chłopcy  za  dumkami. 
1858. 


SaYannah. 


Obozem  hufce  stanęły  aa  błoniach 
Spocząć ;  Pułaski  poglądał  na  morze , 
Złote  się  gwiazdy  migotały  w  toniach, 
I  rubinowe  kąpało  się  zorze; 
Fala  za  fala  wstawała  z  zwierciadła 
I  szła  i  do  nóg  wodzowi  się  kładła. 


Koń  jego  trawę  pasł  nad  morskim  brzegiem 
I  strzemionami  dzwonił  idąc  błonia : 
Tak  mu  bywało,  gdy  stawał  noclegiem 
W  Polsce;  po  siołach  na  pacierze  dzwonią, 
A  z  pól  wracali  do  chat  robotnicy 
Na  sen,  pod  skrzydła  Maryi  dziewicy. 


We  dworach  ołów  topiono  w  kominach, 
Lub  spisywano  gwałtów  protestacje; 
Matki  w  ukryciu  płakały  po  synach. 
Co  poszli  ginąć  za  konfederację. 
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Na  przyzbach  dumy  śpiewali  Kozacy, 
Po  lipach  na  noc  zasiadali  ptacy. 


Czy  wy  od  Polski,  fale?  czy  wam  znany 
Dniepr  i  zielone  po  nad  Wisłą  pola?... 
Ósmy  rok  z  dala  od  ziemi  kochanej 
Po  obcych  błoniach  goni  go  niedola. 
A  jeśli  spocznie  jak  żóraw  na  straży. 
Za  Polska  wodzi  oczyma  —  lub  marzy. 


Mógł  on  na  Moskwę  Częstochowę  zwalić, 
I  paść  jak  Samson  pod  gruzem  kościoła. 
Lecz  wolał  Polsce  Palladium  ocalić; 
Poszedł  i  czekał,  aż  go  znów  powoła... 
I  ofiarował  Bogu  dumną  sławę, 
Obcej  wolności  bronić  wsiadł  na  nawę. 


Jeden  z  nim  tylko  druh  konfederacki 
Poszedł  za  morza,  na  wspomnienia  smętne. 
Na  bojach  żywot  leci  mju  tułacki; 
Szkaplerz  położył  na  serce,  namiętne 
A  w  ręku  szabla,  grom  na  wrogów  głowy, 
Szabla  z  Najświętszą  Panną  z  Częstochowy. 


I  pozostały  mu  dotąd  z  pól  carskich 

Ten  sam  wzrok  orli,  ten  sam  duch  marsowy. 
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Z  któremi  spadał  na  służalców  carskich, 
Lub  stał  na  tnuracli  świętej  Częstochowy; 
Blask  mu  na  czoło  bije  od  oręża, 
A  kędy  oręż  obróci  —  zwycięża. 


I  krwią  przed  Nowym  opisał  się  Światem, 
Jak  stawia  Polak  za  zgnębionych  zdrowie  I 
Toż  bohaterskim  nazwali  go  bratem 
Amerykańskich  pokoleń  wodzowie. 
Na  dumę  świata  szlachetną  miał  duszę, 
A  pod  laurami  krył  serca  katusze. 


Ty  jedna,  święta  Rodzicielko  boża, 
Znałaś  to  serce  wielkie  —  skołatane! 
Tobie  on  tylko ,  jasna  Gwiazdo  morza , 
Każdą  śmiertelną  pokazywał  ranę. 
Skrzydłem  Ty  orłem  byłaś  jemu  w  bitwie, 
A  prowadziłaś  przed  Boga  w  modlitwie. 


O!  ucisz.  Panno,  to  serce  spokojem. 

Miłości  jego  daj  rzeźwiącą  wiarę!  — 

Na  morskim  brzegu  usnął  wódz  przed  bojem  , 

Po  niebie  cicho  szły  obłoki  szare , 

Duch  jego  smętny  odmawiał  różaniec , 

Gwiazdy  szły  gasnąć  na  zachodni  kraniec  .  • . 
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Już  świt.  —  Już  wrzasły  trąby  ostre  głosy. 

Słońce  waet  błysło  aa  morze  i  błonia; 

Pułaski  szablę  otarł  z  raanej  rosy, 

Przeżegnał  piersi  i  wskoczył  na  konia; 

Mgła  się  po  ziemi  rozścieliła  ranna. 

Wódz  pomknął,  za  nim  grzmiało :  »Na  Sayannahlc 


Niegdyś  mu  grzmiała  pieśń  konfederacka , 
Orły  mu  sire  wskazywały  drogi, 
Kiedy  na  wrogów  rankiem  szedł  z  nienacka. 
Wpadał  na  działa  i  siekł  co  do  nogi. 
Takiej  tu  pieśni  nikt  mu  nie  zanuci; 
Orły  czekają  w  Polsce  —  czy  nie  wróci? 


Smutny  więc  jechał,  i  do  towarzysza 

Mówił  o  swoim  zgubionym  szkaplerzu :  *) 

» Wkrótce ,  mój  bracie  ,  będzie  w  sercu  cisza , 

I  drobna  prochu  garść  po  twym  Kaźmierzu; 

Zły  znak ! . . .  Duch  czuje  drogę,  bracie  miły  I  — 

Jam  się  spodziewał  w  ojczyźnie  mogiły*. 


»Na  naszych  błoniach  mijały  mię  groty; 
Nie  było  dane  dłoni  mej  kraj  zbawić ! . . . 
Inny  się  zjawi  jakiś  anioł  złoty 
W  rycerskiej  piersi,  by  ten  ród  naprawić. 


*)    Przed  bitwą  pod  Savannah  miał  Pułaski  przeczucie  śmierci  \ 
zgubienie  szkaplerza  wzi%ł  jako  zły  omen 


1 
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Nieszczęście  wielkie  —  wielkich  dusz  kołyską; 
Kto  wie' —  ten  anioł  może  jest  już  bIisko.« 


•Bez  sakramentów  zginę! ...  Bądź  Twa  wola!« 

Rzekł,  a  Savannah  już  mu  widne  z  dali; 

Czwałem  więc  z  jazdą  kopnął  się  na  pola, 

Kędy  Anglicy  szeregami  stali, 

I  usypane  reduty  ze  szańców 

Siały  kartaczów  gradem  na  powstańców. 


I  w  porę  przypadł,  bo  pod  jego  wzrokiem 
Wrzała  już  bitwa  zacięta  wśród  łanów. 
Już  szli  Anglicy  wyciągniętym  krokiem 
Z  bagnetem  w  ręku  na  Amerykanów; 
Wnet  jedna  chwila  los  bitwy  przeważy .   . 
A  jemu  zapał  zajaśniał  na  twarzy. 


•Naprzód !  **)  i  w  dwieście  poskoczyli  koni , 
Za  bohaterem  lecieli  na  działa; 
Wiatr  ich  zaledwie  dościgał  na  błoni; 
Szable  migały  w  słońcu ,  ziemia  drżała , 
I  przełamali  Anglików  dwa  fronty, 
A  wtem  błysnęły  na  okopach  lonty. 


••)     Kerwszem  angielskiem  słowem,   którego  się  nauczył  Pułaski 
jadąc  do  Ameryki,  było  :  F  o  r  v  a  r  d ,  naprzód. 
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Zagrzmiało  •  • .  »Jezus  —  Marya !«  wódz  krzyknął 
I  padł ;  —  zwycięzca  padł  na  polu  chwały 
I  skonał  śmiercią,  do  której  przywyknął; 
I  leżał  z  szablą  swą  jak  posąg  biały, 
I  Bóg  mu  rozlał  na  obliczu  ciszę; 
W  koło  płakali  druh  i  towarzysze. 


I  usypali  mu  grób  pod  Savannah 
I  krzyż  na  grobie  zatknęli  brzozowy; 
Niech  cię  przed  Boga  wiedzie  święta  Panna, 
Tak  jak  ty  w  taniec  wodziłeś  bojowy! 
A  módl  się  za  nas ,  niech  nam  Bóg  obudzi 
Takiego  jak  ty  pośród  wiernych  ludzi! 

1859. 


Komanowski  lY.  *3 


Farys  —  nie  Arab. 


Przeklął  swój  żywot  na  rodzinnej  ziemi, 
Bo  mu  ojczyznę  carskie  gniotło  ramię. 
Z  rozpaczą  bił  się  nocami  całemi 
A  szpieg  jak  szatan  pilnował  go  w  bramie, 
W  zamku  praojców  zbrzydła  mu  ściel  stara; 
W  stepie  wiatr  stepu,  wierny  służka  cara, 
Co  sennym  szpiegom  w  uclio  szeptał  z  cidia : 
nRabiata!  baczność,  wełykoj  Lach  wzdycha*. 

Gorąca  dusza  kipiała  w  nim  z  młodu  , 
A  jednak  bratniej  unikał  źrenicy. 
Bo  na  imieniu  miał  klątwę  narodu. 
Klątwę  za  zdrady  ojców  w  Targowicy. 
I  klął  podłodze,  że  w  głąb  nie  zapadła 
Wonczas,  gdy  matka  w  kolebkę  go  kładła; 
Chmury  przeklinał    ciągnące  bez  gromu 
Nad  smętnym  dachem  przeklętego  domu. 

A  Dniepr  pod  zamkiem  przygrywał  mu  smutnie 
W  brzegi  ubrane  we  wierzby  i  trzciny; 
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Po  ścianach  komnat  błyszczały  na  płótnie 
Przesławne  dzieje  Polski  i  rodziny;; 
Dwa  wierne  duchy  w  sypialnej  świetlicy: 
Sokół  na  szabli,  orzeł  na  przyłbicy, 
Siedziały  smętne  i  strzępiły  pióra,  — 
Nad  łożem  czarny  krzyż  i  armatura. 


-« 


W  framudze  obraz.  Częstochowskiej  Panny, 
Klęcznik  i  lampa  pod  zasłona  szklącą. 
Nieraz  tam  zastał  Farysa  świt  ranny 
Po  przemodlonej  nocy  w  łzach  gorąco; 
Bo  się  tej  Pannie  korzył  Farys  dzielny, 
Kiedy  mu  serce  krajał  ból  śmiertelny; 
Bo  tam,  w  ostatnie  zapatrzony  dzieje. 
Woła:  »Weź  życie,  Matko!  —  daj  nadzieję I« 


A  gdy  nań  zarżał  białonóżka  wrony, 
Dwaj  mu  siadali  na  ramionach  ptacy, 
I  pędził,  Farys  koniem  w  step  zielony. 
Pędził  by  odżyć  —  za  nim  w  czwał  kozacy, 
I  tak  lecieli  nie  bacząc  gdzie?  —  po  co? 
I  nie  wracali  na  zamek  aż  nocą: 
Koniom  na  grzywy  opuszczali  wodze, 
Farys  mogiłom  kłaniał  się  po  drodze. 

Nieraz,  gdy  w  ciszy  step  —  gdy  woni  kwiecie, 
Zagrzmią  kozacy  pieśnią  w  niebogłosy: 
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•Rewucho  bafkul  sławae  Lachów  dziecię. 

Spisy  każ  nabić  —  hej!  każ  ostrzyć  kosy. 

Ta  polecimy  gradem  na  Moskali! 

Hej,  polecimy«  . . .  Farys  leci  dalej  , 

Dziki,  radosnym  uniesiony  szałem, 

I  chłonie  w  siebie  zemstę  sercem  całem. 


I  radby  wszystkie  zapalić  nią  łona, 
I  wszystkie  serca  ogarnąć  jej  tchnieniem. 
Aż  się  doń  z  niebios  słońca  twarz  czerwona 
Krwawym  w  zachodzie  uśmiecha  promieniem* 
Step  już  poszarzał  zmrokiem,  gwiazdy  świecą, 
A  Farys  leci  i  kozacy  lecą 
Owiani  kurzem,  osrebrzeni  pianą; 
Dusze  z  nich  w  niebo  ulecą,  nim  staną. 


I  gdzieś  daleko,  śród  nocy  miesięcznej, 
Legną  u  mogił  z  zadumą  na  licach, 
A  Farys  marzy  o  jeździe  tysięcznej, 

0  Barze,  bitwach  —  hej!  o  Racławicach.^ 

1  wskoczy  na  koń  i  klnie  się  na  stali. 
Klnie   się,  że  cara  w  Kremlinie  podpali. 
Leci  —  na  świadki  woła  ojców  duchy... 
Na  Sybir  ciągną  kibitki...  step  głuchy. 


Zwoszcżyki  potem  nieśli  wieść  carowi. 
Że  jeńców  Lachów  w  noc  odbili  chłopi. 
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I  chyba  djabeł  na  stepie  ich  złowi, 
Bo  śladów  żadea  feldjegier  nie  stropi. 
Trząsł  się  car  z  gniewu  i  słał  śledcze  psiarnie, 
Gdzie  buntowszczyki  uszli  mu  bezkarnie, 
A  Farys  śmiał  się  i  kazał  miód  stary 
Wytoczyć  z  piwnic  dla  kozaczej  wiary. 


Święto;  więc  Farys  czasem  noc  przesiedzi 

Przy  roztruchanach  i  kozaczych  dumach, 

Gdy  się  doń  zjadą  na  zamek  sąsiedzi, 

Cq  im  Rewucha  brat  w  swatach  i  w  kumach. 

I  rada  szlachta  serdecznej  gościnie: 

Płyną  rozmowy,  złote  wino  płynie 

W  cześć  Farysowi  i  w  cześć  bożym  darom. 

Aż  Farys  jęknie:  »HejI  my  służym  carom! 


'•• 


I  nie  położyć  nam  się  w  groby  z  sławą, 
Ni  naszym  dzieciom  dalej  ponieść  miano . . . 
Prawda ,  los  nami  gospodarzył  krwawo , 
Lecz  my  —  my  przed  nim  ugięli  kolano! 
Ha!  nie  tak  Grecy  — ^  ha!   nie  tak  Rzym  stary. 
Ha!  pijmy,  szlachta!  —  u  nas?  —  u  nas  cary! 
»Wo  smert'  im!«  zagrzmi  kozacza  drużyna 
I  dalej  krążą  roztruchany  wina. 


Toż  długo  potem  gość  nie  zakołata, 
Bo  farysowe  przypomnienie  boli.  — ^ 
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Tak  Rzewuskiemu  przepływały  lata. 

Lata  rozpaczy  —  nadziei  —  niedoli. 

Kozactwo  w  lochach  zamkowych,  przy  śpiewce. 

Wbijało  spisy  ostrzone  na  drzewce, 

A  Farys  czeka  —  doczekać  nie  może 

I  wzdycha  ciężko  po  nocach :  »0 1  Boże  I« 


I  raz,  gdy  w  duszy  stało  mu  się  czarniej. 
Zleciał  doń  z  hełmu  orzeł  szaropióry 
I  spowiadał  go  oczyma  z  męczarni, 
A  wzrok  miał  taki  jak  Farys  ponury. 
Krótko  radzili,  koń  czekał  gotowy: 
•Rodzinny  zamku  —  hal  bywaj  mi  zdrowy  I 
Hej  do  mnie,  ptacy!«  i  wypuścił  konia 
I  pędem  leciał  przez  stepowe  błonia. 


Przed  nim  leciały  orzeł  ze  sokołem 
Grdzieś  na  południe,  ku  Czarnemu  morzu, 
A  potem  sokół  obleciał  go  kołem 
I  zasępiony  usiadł  na  rozdrożu: 
»Ha  I  leć  tam,  koniu ,  gdzie  orzeł  prowadzi , 
Niech  sokół  doma  z  kozakami  radzi ...« 
I  pędził  dalej,  aż  mu  nocna  zorza 
Zeszła  czerwono  nad  falami  morza. 


Ptak  siadł  na  maszcie,  pana  wołał  wzrokiem 
I  bił  skrzydłami,  by  szedł  w  jego  ślady  j 
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Morzem  więc  Farys  popłynął  szerokiem 
Na  cudne  brzegi  posępnej  Hellady, 
I  ptak  go  wodził  po  ruinach  dawnych , 
Po  mogilnikach  i  po  grobach  sławnych; 
Z  pokutnikami  potem  i  z  pielgrzymy 
Do  grobu  Pana  wiódł  go,  do  Solimy. 


Bo  tam,  gdzie  skonał  na  krzyżu  Pan  chwały, 

Chciał  się  wypłakać  z  żywota  podróży, 

I  spytać  się  tej  granitowej  skały. 

Czy  jest  tu  przystań  dla  ducha  śród  burzy? 

I  czy  łza  tylko  pociechą  jedyną 

Tym,  którzy  walczą  za  świętość  i  giną?  — 

Tam  spytać,  jakich  ofiar,  jakiej  siły 

Trzeba,  by  wrócić  naród  od  mogiły. 


A  kiedy  Farys  krzyżem  padł  u  grobu. 
Orzeł  się  nad  nim  rozkrzyżował  w  górze, 
I  były  krzyże  dwa  posępne  z  obu: 
Tu  w  prochu  jeden,  drugi  na  lazurze. 
Tak  ich  ojczyzna  krzyżem  w  prochu  leży, 
A  duch  jej  w  niebo  dwojgiem  skrzydeł  bieży, 
I  wraca  ztamtąd  na  naród  natchnieniem, 
I  kiedyś  stanie  się  ciałem,  zbawieniem. 


Teraz,  gdy  duch  już  poznał  grobu  ciszę. 
Prowadź  Farysa,  orlel  na  pustynie. 
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Kędy  huragan  na  piaskach  kołysze 

Żywotów  —  śmierci  —  sto  w  jednej  godzinie/ 

Tam  \vydmuchane  z  pod  kurhanów  kości 

Straszną  powieścią  powitają  gości... 

W  dnie  step  umarły  zgrozą  was  otoczy, 

A  w  noc  miijony  gwiazd  zajrzą  wam  w  oc2y« 


Trzy  dni  lecieli,  trzykroć  spoczął  kary, 
Trzykroć  siadł  orzeł  jeźdźcowi  na  ramię. 
Już  poza  nimi  smętne  pól  obszary, 
Kędy  wiatr  palmy  na  oazach  łamie. 
Gwiazdy  na  niebie  były  już  wysoko, 
I  odetchnęli  pielgrzymi  szeroko, 
A  śmierć  i  wicher  i  słoneczne   strzały 
Zeszły  z  pustyni  kędyś  i  skonały. 


A  Beduini  pytali  w  zadumie: 

Co  to  za  jeździec,  co  go  orzeł  wiedzie? 

Czy  on  pustynię  zaczarować  umie? 

Czy  od  AUaha  z  rozkazami  jedzie?  — 

I  pełni  części,  zdumienia  i  trwogi, 

Ustępowali  Parysowi  z  drogi 

I  rozsypali  wieści  po  pustyni, 

Ze  jakiś  jeździec  z  Boga  cuda  czyni. 


O!  dzieci  stepu,  przybliżcie  się  śmiało! 
Tu  cudem  tylko  te  piersi  niezbrojne 
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I  serce,  które  w  zaciszu  pękało 
A  na  pustyni  stało  się  spokojne; 
Zwiędłoby  może  przy  domowych  różach , 
To  śniąc,  to  marząc  o  żywota  burzach: 
Tu  się  podniosło,  tu  zmierzyło  siebie. 
Gdzie  nic  prócz  wichrów  i  Boga  na  niebie. 


Od  pokolenia,  pasącego  trzody. 
Wyprosił  sobie  na  nocleg  gościny; 
Arab  mu  podał  daktyli  i  wody, 
I  siadł  i  tęsknił  do  swej  Ukrainy, 
I  wnet  mu  jasny  sen  zatulił  oczy, 
Sen  o  ojczyźnie,  o  Marji,  proroczy. 
Orzeł  mu  cichy  na  ramieniu  siedział 
I  śnił  —  i  o  śnie  farysowym  wiedział. 


Obu  się  zjawił  orzeł  białopióry 
Wzwyż  ponad  ziemią,  ciepłą  krwią  zalaną; 
W  potop  trzykrotny  grom  uderzył  z  góry 
I  stanął  naród  ponad  krwią  wezbraną..  . 
Znikł  anioł  szczęścia,  spłynęły  łez  zdroje  ., 
Lecz  grom  już  błyska  na  ostatnie  boje . . . 
Resztę  wie  orzeł:  on  bratnie  gromady 
Powiedzie  na  żer  we  zwycięzców  ślady. 

A  gdy  ich  ranna  ocuciła  zorza, 
Upadł  Rzewuski  na  ziemię  obliczem: 
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»0  I  sława  Tobie,  Rodzicielko  boża  I 

Ol  czuję  Ciebie  w  śnieniu  tajemniczem  • . . 

Ojczyzna  moja...  Orle,  ruszaj  przodem! 

Ha!  cicho,  serce,  cicho  —  Bóg  z  narodem!  — 

Koniu!  nawracaj,  a  wy  Beduini,  . 

Nie  zapomnijcie  Farysa  w  pustyni*.  ^ 

1859. 


Ksiądz  Gwardjan*  Kobylański. 


I. 

w  krzemienieckim  klasztorze  zamilkły  organy, 
Po  ołtarzach  gasili  światło  zakrystjany, 
Kilku  jeszcze  braciszków  modliło  się  w  bieli, 
Ksiądz  gwardjan  Kobylański  wracał  już  do  celi. 
Sam  dzisiaj  mimo  trudu  nad  lata  sędziwe 
Odprawiał  matutinum,  chóry  i  wotywę; 
Choć  mu  już  siódmy  krzyżyk  mijał  w  lat  ordynku, 
Skąpił  swej  siwej  głowie  snu  i  odpoczynku, 
I  o  jutrzence  kazał  dzwonić  na  brewjarze. 
A  kiedy  się  ojcowie  zeszli  w  korytarze. 
Zastali  tain  staruszka  z  pochyloną  głową, 
Klęczącego  pokornie  przed  stacją  krzyżową. 
Kędy  płakała  Syna  święta  Rodzicielka. 
Zadziwiła  zebranych  ta  pobożność  wielka, 
A  ojciec  kaznodzieja,  spowiednik  gwardjana, 
Rzekł  doń:  Reyerendissime ,  na  miłość  Pana, 
Miejcie  więcej  baczności  na  wasz  wiek  i  siły  I 
Wszak  taki  hazard  zdrowia  i  Bogu  niemiły. 


—  20t  — 

Lecz  starzec,  zda  się,  nie  miał  dla  napomnień  ucha; 
Ku  męce  swego  Pana  wzniósł  modlitwę  ducha. 
Twarz  mu  olśniła  świętość;  więc  umilkły  mnichy, 
I  klękły  i  poczęły  szeptać  pacierz  cichy. 

II. 

Znany  był  w  okolicy  gwardjan  z  pobożności. 

Lecz  od  kilku  tygodni  starzec  ostrzej  pości , 

Modli  się  dłużej  ,  nawet  unika  wygody. 

Często  nic  nie  spożyje  prócz  chleba  i  wody, 

I  z  tem  wraca  do  celi,  czyta,  albo  pisze, 

Zatopiony,  jak  mówią,  w  świętych  natchnień  ciszę. 

Czasem  wyjdzie  i  braci  słodko  upomina. 

Że  czas  groźny,  że  próby  nadeszła  godzina. 

Więc ,  zważając  to ,  księża  powiadali  sobie  : 

—  Ponoś  nasz  ojciec  gwardjan  jedną  stopą  W  grobie, 

I  radby  tę  żywota  wędrówkę  przydługą 

Skończyć  tak ,  jak  rozpoczął :  Boga  wiernym  sługą.  — 

Lecz  to  dzisiejsze  wstanie,  te  modlitwy  korne 

Wzruszyły  domysłami  zacisze  klasztorne; 

I  w  refektarzu  cichą  lecz  żywą  rozmową 

Ważą  ojce  gwardjana  każdy  czyn  i  słowo.  — 

Darmo!  starzec  nie  powie,  co  zamyślił  tajnie; 

To  wiedzą ,  że  był  wczoraj  wesół  nadzwyczajnie*  , 

A  do  celi  gwardjana  wszedł  pierwszy  cechowy, 
Rzeźnik  Rudnicki,  strojny  w  kapocie  perłowej 
I  z  czapką  na  zawiasach.  Widać  było  z  miny, 
Że  wszedł  zwiastunem  jakiejś  wesołej  nowiny: 


I 
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Wzrok  mu  błyszczał ,  a  w  twarzy  był  jak  rydz  czerwony, 
Kiecjy  witał:  »Niech  będzie  Cłirystus  pocłi walony !« 
I  ledwie  gwardjan  spytał:  »A  jakaż  nowina f« 
Zawołał  pan  cechowy:  »Syna  Bóg  dał  —  syna! 
Dziecko  mi  wczoraj  moja  powiła  Sabinka; 
Czerstwo  chłopak  wygląda,  czerwony  jak  szynka. 
I  w  sam  czas  mię  Pan  świata  nawiedził  tym  darem. 
Tam  Korona  w  zapasy  poszła  z  Moskwy  carem, 
Zwycięża  i  zwycięży;  taka  we  mnie  wiara! 
A  gdy  mi  syn  dorośnie ,  zapomnim  już  cara.« 
I  radość  mu  łez  zdroje  wycisnęła  z  oczu, 
W  których  świeciła  dusza  jasna ,  jak  w  przezroczu 
Wieczornem  świeci  promień  gwiazdy  brylantowy. 
Ale  wnet  łzy  rękawem  otarł  pan  cechowy 
I  rzekł :  » Jeśli  mam  łaskę  u  Waszej  Miłości , 
Tobym  na  chrzest  chłopaka  prosił  Jegomości. 
Sąsiadów  będzie  kilku;  —  niechże  Ojciec  raczy 
Poczcić  próg  mego  domu,  a  śmiałość  wybaczy. « 

IV. 

Słuchał  mowy  cechmistrza  starzec  uśmiechnięty. 
Lecz  w  tej  chwili  innemi  myślami  przejęty 
Milczał  i  oczy  utkwił  w  Rudnickiego  lice. 
Jakby  mu  chciał  przeniknąć  serca  tajemnicę 
I  przejrzeć  kryształ  duszy,  co  czysta  i  szczera 
Płonie  radością  w  oczach  i  z  twarzy  wyziera. 
Potem  wstał,  i  gdy  cechmistrz  ścisnął  mu  kolano. 
Dłoń  mu  podał  i  spytał:  » Jakież  syna  miano ?a 
» Józef «,  rzekł  mu  Rudnicki.  Staruszek  odpowie: 
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•Piękne  imię,  tak  nasi  chrzcili  się  wodzowie, 
Dzielni  —  bitni  —  o  I  znałem  ja  księcia  Józefa .  • . 
To  jest  imię  naszego  Dwernickiego  szefa , 
Który  się  jak  kometa  zjawił  niespodzianie 
I  cudami  uświetnił  to  nasze  powstanie, 
Niszcząc  moskiewskiej  armji  lewe  skrzydło  całe. 
Naprzód,  dzieci  I  i  furczą  chorągiewki  białe  . .  • 
Tak  zwyciężył  pod  Stoczkiem ,  Ryczywołem ,  Nową  ; 
Gejzmar  ledwie  na  koniu  umknął  z  całą  głową , 
A  i  Krajtz  Dybiczowi  smutne  zdał  raporta, 
Tyle  mu  krwi  wyssała  ta  polska  kohorta. 
Każda  piędź  ziemi  krwią  już  obmyta  w  Koronie, 
My  tylko  wierni  stoim  przy  moskiewskim  tronie!*' 

V. 

»Księże  gwardjanie!  cechmistrz  odpowiedział  żywo, 
Jeśli  Korona  wcześniej  rozpoczęła  żniwo. 
To  nie  racja,  by  przeto  my  z  pięścią  za  pasem 
Czekać  mieli ,  aż  nam  się  coś  upiecze  z  czasem. 
Bóg  widzi ,   jak  nam  ciężko  sprawę  tak  odwlekać !  — 
Rwie  się  młodzież  i  czeladź ,  —  z  góry  każą  czekać !  — 
Rzeczcież  wy  co . . .«    Lecz  gwardjan  tu  mu  przerwał 

[mowę , 
I  położył  rąk  dwoje  na  cechmistrza  głowę. 
Potem  dłoń  mu  do  piersi  przyłożył  i  rzecze : 
»0 !  czuć ,  że  ty  ojczyznę  miłujesz ,  człowiecze  I 
Toż  siądź  tu,  —  powiem  tobie,  co  mię  doszło  wczora, 
Siądź,  cechmistrzu  kochany!  O!  blizka  już  pora... 
Nim  się  zmrożona  trawa  z  pod  śniegu  rozwinie. 
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Dwernickiego  z  wojskami  obaczy  Wołynie!* 
Na  to  Rudnicki,  jakby  piorun  weń  uderzył, 
Powstał ,  otworzył  usta ,  powieki  rozszerzył , 
Bladł,  czerwieniał  i  w  starca  utkwił  wzrok  ognisty; 
A  ksiądz  gwardjan  wypruwał  z  pod  tiabitu  listy 
I  zamknął  drzwi  na  klamkę  i  rzekł :  » Czytaj  Wasze  I . . . 
Dwernicki  1  nasze  wojsko!  białe  orły  nasze.. • 
I  na  Litwie  się  biją  —    pewne  mamy  wieści  — 
Tak !  kończą  się  już ,  bracie ,  dnie  naszej  boleści , 
I  znowu  w  obec  świata  narodem  się  staniem , 
Jak  niegdyś  przed  dzielnego  Kościuszki  powstaniem , 
Pod  którym  ja  służyłem,  a  —  »Wy?  —  cechmistrz 

[zawoła,  — 
Pod  Kościuszką!  z  którego  kraj  dziś  ma  anioła 
Tam  w  niebiesiech  u  Pana?  Mnie  było  lat  cztery. 
Mój  ojciec  poległ  wtedy  między  kosynjery. 
Matka  mię  potem  dała  do  mego  rzemiosła 
I  umarła,  —  a  dola  aż  tu  mię  zaniosła«. 
©Służyłem,  rzecze  starzec  —  o!  pamięć  ta  boli: 
Naczelnik  z  najlepszymi  poszedł  do  niewoli, 
Moja  Polska  rozdarta  w  troje  od  siepaczy. 
To  już  mi  nie  zostało  nic  w  mojej  rozpaczy. 
Prócz  Boga  klęczącego  przed  bólu  kielichem, 
I  jego  męka  i  śmierć ...  i  zostałem  mnichem !« 

VI. 
»Ojcze  gwardjanie ! . . .    cechmistrz  ozwał  się  po  chwili, 
Możebyśmy  chrzest  mego  syna  przyśpieszyli. 
Choćby  i  zaraz,  bo  mnie  od  waszej  powieści 
Tyle  się  ważnych  rzeczy  tu  w  mem  sercu  mieści  — 


'A 
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A  czas  już  mi  tak  krótki,  a  robić  by  tyle  — 
Ze  do  jutra  już  wszystkie  policzyłem  chwile, 
I  ledwie  mam  godzinę  dla  syna  i  siebie. 
Zróbcież  mu,  ojcze,  miejsce  tym  chrztem  świętym 

[w  niebie!*    ^ 
Wziął  czapkę  i  komie  się  gwardjanowi  skłoflił, 
Zwrócił  się;  ale  starzec  przy  drzwiach  go  dogonił 
I  rzekł:  » Ostrożnie,  majstrze I«  Potem  dłoń  mu  ścisnął 
Szeptał  coś  i  na  szyi  uściskiem  zawisnął 
Z  łzami  w  oczach;  a  kiedy  cechmistrz  był  za  progiem. 
Zawołał  we   drzwiach   starzec:    »Z   Bogiem,  bracie, 

[z  Bogiem !« 

vn. 

Zaświtało.  Na  mieście  gwar  i  tłumy  z  ludu. 
Piorunem  przeleciała  —  wieść  nowego  cudu : 
»Powstał  Rudnicki !  czeladź !  szkolna  młódź  powstała!  — 
Załoga  się  ucieczką  spiesznie  ratowała 
Na  górę,  tam  na  Bony  zamczysko  skaliste. 
Lecz  Pan  Rudnicki  w  mroki  otulony  mgliste 
Podszedł  ich  tam  i  pobił.«  —  Taki  rozgłos  wszędzie  j 
Lud  §ię  cieszy  i  czeka,  jako  dalej  będzie. 
Ale  wtem  na  wieżycach  ozwały  się  dzwony ; 
Patrzą:  —  kościół  jaśnieje  gęsto  oświecony, 
Otwarte  drzwi,  —  przed  drzwiami  zbrojne  w  kosy, 

[w  pałki, 
Stoją  cechmistrz  Rudnicki  i  w  szeregach  śmiałki 
I  wchodzą  do  kościoła:  —  »Za  nimi!  Za  nimi! 
Sława  Bogu !  • —  sława  im !  —  Sława  naszej  ziemi !«  — 
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VIIL 


Gwardjan  śpiewał  wotywę;  organ  w  niebogłosy 
Grzmiał  a  powstańcy  stali  oparci  o  kosy : 
Szkolna  młodzież  i  czeladź.  Każda  twarz  wesoła, 
Oczy  błyszczące  ogniem  i  pogodne  czoła. 
Na  ich  oblicze  jasne  i  szczęściem  promienne 
Rubinem  z  okien  padły  pierwsze  zorze  dzienne. 
Lud  klęczał...  O!  kto  takich  szczęśliwych  obaczy, 
Choćby  mu  pierś  pękała  —  zapomni  rozpaczy ! 
A  Rudnicki  padł  krzyżem.  Po  tej  nocnej  bitwie 
Ukorzył  się  zwycięzca  przed  Bogiem  w  modlitwie : 
Często  słychać ,  jak  z  piersi  gorące  westchnienie 
Ściele  się  na  posadzki  kościelnej  kamienie. 
Tyleż  bo  mu  w  tej  piersi  płonęło  i  płonie! 
Tam  jego  syn  w  kolebce  przy  stroskanej  żonie , 
A  nad  nimi  dłoń  mściwa  okrutnego  wroga 
Z  knutami  i  z  Sybirem ...  i  westchnął  do  Boga ! 
To  mu  znowu  bój  przyszły  przed  oczyma  stawa  : 
^  »Z  nami  trzyma  Wołynie !a  zawoła  Warszawa, 
A  on  stanie  przed  wodzem,  wrogów  krwią  zbroczony, 
I  po^ie :  »My  z  Krzemieńca ,  od  zamczyska  Bony ! 
Blizny  niechaj  powiedzą ,  czy  widzielim  wroga ! . . .« 
•  I  aby  się  tak  stało ,  znów  westchnął  do  Boga. 
Ale  i  to  wie  cechmistrz ,  że  kule  nie  głaszczą 
A  śmierć  stoi  na  polach  z  otworzoną  paszczą, 
I  nie  pyta,  czy  schizma,  czy  kto  prawej  wiary. 
Jeno  i  ztąd  i  z  owad  porywa  ofiary; 
Więc  może  i  on  w  boju  padnie  w  obec  wroga  — 
I  niechaj  tem  Bóg  rządzi ,  modlił  się  do  Boga. 

Bomanowski  lY.  14: 
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IX, 


w  okaach  się  ukazała  płomłeana  twarz  słońca, 
Starzec  już  był  woty wę  odśpiewał  do  końca , 
Więc  pan  cechmistrz  wstał  z  ziemi  i  rz^kł:   ©Komu 

[droga  , 
Temu  czas  I  Błogosławcież ,  ojcze ,  w  imię  Boga 
Mojej  rzeszy!*  Lecz  gwardjan  wziął  pacholąt  dwoje. 
Kazał  otworzyć  groby  i  rzekł:  » Dzieci  moje! 
Nim  pójdziecie  na  walki ,  zestąpcie  w  te  lochy. 
Tam  na  kamieniach  leżą  święte  ojców  prochy; 
Znali  ich  Szwed,  Moskwa,  Tatar,  znali  Bisurmanie; 
Z  niebios  się  oni  patrzą  na  wasze  powstanie, 
Tam  was  pobłogosławię:  —  trupy  się  poruszą 
I  obleją  was  swoją  bohaterską  duszą.a 
Odsunięto  więc  płytę  z  pośrodka  kościoła, 
Gwardjan  stanął  u  wejścia:  » Dzieci  za  mną!c  woła. 
Schodzi  w  groby  a  za  nim  Rudnicki  i  zbrojni; 
Idą  poważni,  ciszą  tych  grobów  spokojni. 
W  głębi  dwoje  pacholąt  stało  pośród  cienia 
Z  pochodniami ,  jak  duchy  z  mieczami  z  płomienia , 
Których  Bóg  z  niebios  zesłał  między  te  kolumny 
Strzedz  ojców  twarde  łoża  na  kamieniach  trumny. 

X. 

Daleko  szły  sklepienia,  gwardjan  wiedzie  dalej 
W  loch  pod  ołtarzem ,  kędy  księża  się  chowali. 
Stanął  tam  u  grobowców  i,  gdy  rzesza  czeka. 
Zawołał  do  zebranych:  ©Podnieście  te  wieka !« 
A  gdy  młódź  się  rzuciła  i  podniosła  płyty. 
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Zabłysnął  od  pochodni  grobów  skarb  ukryty  — 

Jasna  broń!  —  I  staruszek  dobył  dąmascenki 

I  rzekł:  »Panie  Rudnicki,  ta  dla  waszej  ręki. 

Niegdyś  ją  niedaremnie  nosiłem  przy  boku; 

Dzisiaj  jam  mniclil. ..«  tu  umilkł  i  z  cichą  łzą  w  oku 

Dał  cechmistrzowi  szablę  z  pochwą  jaszczurową, 

I  uczynił  pobożnie  krzyż  nad  jego  głową. 

Potem  zaczął  dobywać  strzelby  i  pałasze 

I  rzekł  do  zadziwionych:  ©Zbrójcie  dłonie  wasze I« 

A  gdy  brali ,  każdego  starzec  błogosławił , 

Aby  walczył,  kraj  zbawił  i  bronią  się  wsławił, 

I  kończył  tak :  » Wam  dziwno ,  zkąd  dostałem  broni  ? 

Długoletnia  to  praca  tej  zgrzybiałej  dłoni. 

Maciejowicka  bitwa  zrobiła  mię  mnichem, 

A  com  grosza  uzbierał  w  mojem  życia  cichem, 

Czy  z  jałmużny,  czy  z  datku ,  czy  to  ucząc  dziatwę , 

Kupowałem  broń ,  kędy  kupno  było  łatwe. 

I  nieraz  mi  się  serce  zakrwawiło  troską  , 

Gdym  patrzył,  jak  frymarczył  syn  bronią  ojcowską.  — 

Toż  brałem  z  rąk  niegodnych  i  skryte  na  grzbiecie 

Nosiłem  szable ,  kule  i  proch  przy  muszkiecie 

Pod  habitem;  —  zaś  nocą  zachodziłem  w  lochy : 

Tu'm  chował  szable,  strzelby,  tam  —  kule  i  prochy. 

Bo  czułem  to ,  że  kiedyś  wstanie  głos :  Do  broni ! 

Więc  myślałem:  ja,  stary  mnich,  broń  podam  dłoni. 

I  żywiłem  nadzieję,  że  tą  moją  pracą 

Młodzi  kiedyś  Moskalom  nasze  łzy  zapłacą. 

Nadeszła  mi  ta  chwila!  idźcie  w  imię  Boga! 

Błogosławiona  wasza  od  aniołów  droga . . . 

Idźcie  i  zwyciężajcie  I ...  «  Upadł  na  kamienie. 


^ 
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I  rozległo  się  długie  w  grobowcach  milczenie; 
Tylko  szepty  pacierza  jakby  szmer  strumyka 
Płjmęły . . .  Tak  zostawił  cechmistrz  zakomiika 
W  grobach  i  poszedł  w  miasto.  W  mieście  pożegnany. 
Poszedł  ku  ciemnym  lasom  przez  wołyńskie  łany, 
Chciał  bowiem  Dwernickiego  oddział  spotkać  wcześnie* 
I  patrzono  za  nimi  długo  i  boleśnie. 

XI. 

I  tydzień  już  w  Krzemieńcu  przeminął  bez  troski; 
Snuły  się  tylko  często  po  mieście  pogłoski 

0  Dwernickim,  cechmistrzu,  że  się  już  spotkali. 
Że  jenerał  zniósł  potem  gdzieś  obóz  Moskali, 
Zabrał  działa,  ztąd  dział  go  liwerantem  zwano. 
A  z  baszt  zamku  Krakusów  co  dnia  wyglądano, 
Co  tworzyli  straż  przednią  przy  jego  pochodzie; 

1  takie  było  życie  w  krzemienieckim  grodzie. 
Czasem  się  też  przemknęła  wieść  groźna  i  chyża. 
Że  się  Roth  feldmarszałek  od  Mołdawji  zbliża. 
Srogi  Inflantczyk,  luter  na  służbie  u  cara, 

U  którego  sto  knutów  już  najlżejsza  kara. 

Ale  w  klasztorze  cisza,  jakby  zasiał  niakiem. 

Co  dnia  się  ojce  korzą  przed  zbawienia  znakiem 

I  śpiewają  wotywy,  matutinum,  hory. 

Tylko  gwardjan  zwykł  dłużej  odprawiać  nieszpory; 

Czasem  i  noc  przemodli  zamknięty  w  swej  celi  — 

Tak  go  nieraz  ojcowie  szczeliną  widzieli. 

XII. 

Ranek  był;  na  zamkowej  górze  ludzie  stali. 
Wtem  się  z  mgły  wysunęła  kolumna  Moskali. 
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Przodem  kozacy,  w  rzędach  za. nimi  piechota, 

W  środku  działa  i  wozy;  tak  szedł  korpus  Rotha. 

Więc  zeskoczył  kościelny  ze  zamkowej  wieżyc 

I,  głosząc  wieść,  przez  miasto  do  klasztoru  bieży; 

Za  nim  tuż  starców,  dzieci  i  kobiet  gromada 

Przelękła  i  zdyszała  do  klasztoru  wpada 

I  woła  o  ratunek.  Gwardjan  wyszedł  z  celi : 

»Dzieci,  zkąd  wasza  trwoga?  gdzieście  ich  widzieli?* 

»Pod  miastem!  rzekł  kościelny,  niech  ojciec  nie  zwleka. 

Jeno  niechaj  co  rychlej  do  lasu  ucieka. « 

Ale  na  to  rzekł  starzec:  »Jam  w  służbie  u  Boga, 

Prościejsza  mi  do  Niego,  niż  do  lasu  droga. 

A  jeśli  on  mię  woła,  znać  sługę  pamięta; 

Wy  idźcie ,  ja  zostanę ,  wola  Jego  święta  I« 

XIIL 

Lecz  już  się  na  podwórze  ćma  kozacza  wali; 
Pod  kościołem  stanęła  kompanja  Moskali , 
Druga  przed  furtą ,  z  boku  kibitka  gotowa 
Z  feldjegrami,  —  i  cisza  nastała  grobowa. 
Zadrżał  lud;  —  major  wchodzi,  za  nim  praporszczyki, 
I  wołają:  »Gdzie  stary  mnich,  gdzie  buntowszczyki I« 
Na  to  wystąpił  starzec  i  rzekł:  »Kto  mię  woła? 
Jeśli  wy,  czego  chcecie  od  sługi  kościoła?* 
»Buntowszczyk !  krzyknął  major,  składaj  broń  scho- 

[waną ! 
Bo  cię  tu  każę  ćwiczyć,  że  umarli  wstaną. 
Oddaj  broń ,  albo  klasztor  armatami  zburzę ! 
Czegoś  na  mnie  wytrzeszczył  twoje  oczy  duże? 
A  znasz  ty  prawo  cara?  Buntowszczykom  knuty! 
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Słyszysz  ty  mię  ?  Pozbędziesz  ty  się  zaraz  buty !« 
I  pochwycił  za  szpadę  i  zwinął  nad  głową. 
Starzec  milczał ,  w  majora  patrzył  się  surowo , 
A  potem  rzekł :  »Broń  dałem  tym ,  co  warci  broni. 
Niecłi  icli  teraz,  majorze,  twój  oddział  dogoni 
I  wydrze  z  rąk  walecznych  tę  broń  poświęcaną, 
Innej  nie  mam,  a  ze  mną  rób,  co  ci  kazano.c 
»W  lochy  wiedź !«    krzyknął    major.    Ksiądz  rzekł: 

[»Tam  broń  stała  I 
Już  na  jej  ostrzu  błyska  mego  ludu  chwała ! 
Na  głowę  twego  cara  święciłem  ją  łzami. 
Chodź  —  chodzie  —  I  do  kościoła  poszedł  z  Moskalami. 

XIV. 

I  już  w  ciemny  loch  starzec  majora  prowadzi. 
Praporszczyki  przed  wchodem  zostali  nieradzi; 
Wstyd  im,  że  w  starym  czerncu  tyle  jest  spokoju. 
Jenerałów  widzieli  pierzchających  w  boju, 
A  tu  im  lacki  czerniec  stawa  taki  mężny. 
Jak  gdyby  miał  za  sobą  cały  pułk  orężny 
Imperatorskiej  gwardji.  I  rzekł  jeden  z  cicha: 
»0t  niechby  major  puścił  z  Bogiem  tego  mnicha. 
Bo  ludzie  nas  wyśmieją,  że  w  mury  Krzemieńca 
Poszliśmy  z  całym  pułkiem  po  takiego  jeńca. « 
Ale  zamilkł  i  stanął  u  wschodu  jak  wryty. 
Bo  przy  pochodni  ujrzał  blask  majorskiej  kity: 
Poszedłby  do  Irkucka,  gdyby  major  słyszał. 
Major  powracał  z  starcem  i  od  złości  dyszał 
I  klął  i  groził  szpadą:  »Ja  tobie  pokażę  I 
Hej  I  praporszczyki ,  spieszno  przetrząść  mi  ołtarze  I 


—  215  — 

Kto  znajdzie  broń ,  chrest  złoty  ma  w  rozkazie  dziennym, 
Bo  mnie  już  łeb  się  kruszy  z  tym  czerńcem  kamiennym. « 

XV. 

Ale  staruszek  z  krzyżem  stanął  przy  ołtarzu. 

I  krzyknął  do  majora:  » Precz  mi  ztąd,  zbrodniarzu  I 

To  sakrament !«  I  ogień  zajaśniał  mu  w  twarzy, 

Lewą  święte  ciborium  zakrył  od  zbrodniarzy, 

Z  ócz  mu  patrzyła  świętość,  a  potęga  z  czoła;  — 

W  prawej  krzyż  podniesiony  jak  miecz  arcłianioła 

Błysnął  nad  Moskalami  piorunem  Jehowy, 

Ze  cofnęli  się  w  zgrozie  i  schylili  głowy. 

Lecz  major  krzyknął :  »To  czar !  porwać  czarownika  I« 

Więc  skoczyli,  porwali  z  krzyżem  zakonnika 

I  nieśli  do  kibitki. 

Lud  czekał  ze  łzami. 
Starzec  święty  znak  krzyża  zrobił  nad  głowami , 
I  niesiony  zawołał :  »Nie  płaczcie  mię ,  dzieci ! 
Daleko  ta  kibitka  —  na  Sybir  poleci, 
Ale  zwycięztwo  z  wami,  bo  Bóg  przeklął  cara! 
Car  zginie ,  lud  zostanie ,  z  ludem  święta  wiara  I« 
I  zadzwonił  kałakoł ,  w  czwał  pomknęły  konie , 
Poleciały  z  kibitką  na  szerokie  błonie. 
Pieśń  dziką  zaśpiewało  kozactwo  w  pochodzie,  — 
I  rozległa  się  cisza  w  krzemienieckim  grodzie . . . 

1860  r.  w  maju. 


Przewodnik  w  puszczy. 


»Idzie  żołnierz ,  borem  ,  lasem«  — 
Stara  pieśń, 

»Kto  się  w  opiekę  poda  Panu  swemu*. 
Jan  Kochanowski,  PscUm, 


Zapamiętał  Rejtana,  Kościuszkę,  legjony, 

Patrzył  się  na  walące  i  wstające  trony: 

Mnogo  miał  ran  na  ciele;  w  sercu  jedną  chował. 

Z  niej  jak  z  kłębka  tułaczy  żywot  mu  się  snował, 

I  niejedną  mu  zatruł  pierś  godziną  bólu, 

Do  chwały  go  prowadził, po  niejednem  polu, 

I  nadzieją  oblewał,  albo  krwią  gorącą. 

A  kiedy  w  świat  się  puszczał ,  pierś  miał  pałającą 

I  serce  dla  uniesień  otwarte  szeroko, 

Śmiałą  myśl  i  na  przyszłość  wytężone  oko. 


Dziś  niezdolen  z  bagnetem  rzucić  się  na  szaniec. 
Wziął  do  ręki  kij  gruby,  a  za  pas  różaniec; 
Nawiedza  święte  miejsca  i  Bogu  się  kłania. 
Ze  pośród  krwi  i  zgrozy  dał  mu  moc  wytrwania. 


—  217  — 

I  nieraz  łaską  otarł  krwawy  pot  ze  skroni, 
I  z  Sybiru  ojczystej  powrócił  go  błoni. 

»Teraz,   —   rzekł*)   nam   — powracam    z  Baru, 

[z  Neapolu. 
Jak  Panna  w  Częstochowie ,  Piotr  na  Kapitolu  , 
Tak  tam  święty  Mikołaj  z  wielu  cudów  słynny. 
Pokłon  Bogu  za  łaski  złożyłem  powinny, 
I  uczciłem  patrona  od  dzikiego  zwierza. 
Musiałem  ślub  mój  spełnić,  bo  mój  kres  domierza. 
Za  sybir  byłem  w  Rzymie ,  byłem  w  Palestynie , 
A  za  dobrego  zwierza  z  Baru  idę  ninie. 
Święty  Mikołaj  w  borach  nawiedził  mnie  cudem. 
Bór  był  wielki ,  dróg  żadnych ,  a  jam  znuźon  trudem 
Błądził  nocą . . . 

» Gorące  to  czasy  i  dawne ! 
O!  bogdaj  pomyślniejsze  były  a  mniej  sławne. 
Mielim  sławę  nieszczęścia,  poświęcenia,  męztwa; 
Szlim  do  boju,  padali,  Bóg  nie  dał  zwycięztwa. 
Dał  nadzieję  —  pochylam  czoło  przed  nim  w  skrusze. 
W  ogniach  się  hartowały  jak  stal  nasze  dusze, 
Zylim  daną  nadzieją,  a  każdy  cios  nowy 
Spotykał  nas  hartownych  od  stóp  aż  do  głowy: 
Bo  i  jakże  nie  miała  zatwardnieć  tak  dusza. 
Gdy  nie  stało  ojczyzny,  wraz  i  Tadeusza?! 


*)  Opowiadającymjest  pułkownik  i  pielgrzym  Olszewski  Od  niego 
słyszałem  to  zdarzenie  i  starałem  się  oddać  je  jego  słowami. 

(Przyp.  aut)^ 
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•Zdrowiałem  z  ran,  wtem  słyszę  formują  legjony. 
Kij  do  ręki,  ojczyste  pożegnałem  strony 
I  ruszyłem  w  pielgrzymkę  krętemi  ścieżkami, 
By  przejść  cało,  a  zima  stała  już  za  drzwiami. 
Radzą:  »CzekajI«    Nie  słucham.    »Zginiesz  gdzieś 

[od  mrozu. « 
Jabym  się  im  był  wtedy  oderwał  z  powrozu, 
Tak  mnie   gnało...    Ruszyłem;    w  polacłi   biało, 

[smutno; 
Wiosek  rzadziej ,  dróg  rzadziej ,  za  borami  Kutno , 
A  mnie  droga  na  Kutno:  Hal  myślę,  wiedź,  Boże! 
Tylem  przebył,  przebędę  puszczy  tej  bezdroże. 


»Późno  było;  gwiazd  kilka  wybłysnęło  z  nieba... 
—  Dziś  do  puszczy  nie  wejdę,  gdzieśby  przespać 

[trzeba. 
Oglądam  się  za  chatą;  pusto,  zimno  srodze, 
A  tu  -  owdzie  ślad  wilczy  na  śniegu  znachodzę. 
Wtem  błysnęło  pod  puszczą,  jakby  od  krzesiwa. 
Człowiek  blisko :  hop  I  wołam ,  on  mi  się  odzywa , 
I  wnet  słyszę  jak  śnieg  mu  krok  za  krokiem  chrupie. 
Chwała  Bogu  I  znów  jedną  noc  spędzę  w  chałupie. 


»Po  chwili  stał  przcdemną  wieśniak  z  pękiem  łomu. 
Spojrzał  na  mnie  i  pyta:  »Zkąd  wy?  jak  wy  z  domu? 
Co  prowadzi  was  tędy?«  Jam  zamilkł  o  celu. 
Bom  go  nie  znał,  i  rzekłem:  »Miły  przyjacielu. 
Czy  dojdę  dziś  do  Kutna  ?«    On  się  wielce  zdumiał. 
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Patrzył  we  mnie ,  z  pytania  znać  się  dorozumiał 
I  rzekł  potem:    »Do  Kutna?  oj!  nie  tam  ci  droga. 
Wyście  wojak ,  wy  chcecie  z  Francuzem  bić  wroga! 
Dobrze!  dobrze!  lecz  cliodźcie  zanocować  w  cłiacie. 
A  jak  wy  się  zuchwale  ^  tę  drogę  puszczacie, 
O !  żal  mi  was !«  I  tak  sie  rozrzewnił  nademna , 
Ze  samemu  mi  w  oczach  od  łez  było  ciemno  — 
Pod  siermięgą  pierś  taka  —  taka  zacna  dusza ! 
I  on  był  pod  Dąbrowskim  i  znał  Tadeusza. 


»Stanęlim  przed  zagrodą  —  Dziw!  istna  reduta. 
W  krąg  okop ,  palisady  mocne ,  brama  kuta ; 
Myślałem ,  że  tu  który  nasz  oddział  się  schował , 
I  pod  puszczą  od  wrogów  tak  się  oszańcował. 
A  wieśniak  rzecze :  »Patrzcie ,   jak  my  tutaj  żyjem. 
Bór  w  koło ,  noc  w  noc  prawie  z  wilkami  się  bijem ; 
Okopywać  musimy  chatę  i  obory. 
O !  już  ja  was  przed  wiosną  nie  puszczę  w  te  bory. 


»I  tydzień  mi  przeminął  z  wieśniaka  rodziną. 

Biedni  byli ,  lecz  nigdy  z  myśli  mi  nie  zginą 

Zadumane  ich  twarze ,  szczerość  ich  i  cnota. 

Serca  im  otaczała  cisza  i  prostota. 

On,  jakbyś  z  grobu  zbudził  kołodzieja  Piasta, 

Ciosał  koła  i  sprychy,  len  przędła  niewiasta. 

Dziewka  warzyła  strawę,  a  dzieciaków  dwoje 

Oprą,  bywało,  ręce  na  kolana  moje, 

I  patrzą  jak  aniołki  na  mnie ,  gdy  im  prawię 
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0  kosach  racławickich  i  Kościuszki  sławie. 

A  gdy  wspomnę,  że    w  drogę  czas  mi,  że  grzech 

[czekać  , 
To  jak  pocznie  biedactwo  to  na  mnie  narzekać: 
» A  czy  wam  zginąć  pilno  i  czy  my  wam  nie  radzi  ?« 
Tyle  mi  się  łez  naraz  przy  sercu  zgromadzi , 
Że  milknę ,  a  gospodarz  smutny  przy  mnie  siada 

1  o  wilkach  tej  puszczy  dziwy  opowiada. 


»Lecz  jeśli  Bóg  pielgrzymkę  raz  przeznaczy  komu , 
To  go  ni  łza  ni  prośba  nie  utrzyma  w  domu. 
Pójdzie ,  choć  by  miał  zginąć :  tak  było  i  ze  mną. 
Usnąłem  raz,  sny  dziwne  krążyły  nademną. 
Budziłem  się ,  żegnałem ,  wszystko  nadaremnie. 
Zasypiałem  —  lecz  serce  spać  nie  mogło  we  mnie 
I  obaczyłem  we  śnie  nieznane  mi  strony: 
Wiosna  była  na  polach,  błękit  rozjaśniony, 
A  przy  wzgórzu ,  gdzie  srebrny  strumyczek  się  zdroi , 
Patrzę,  stoi  Dąbrowski  i  nasz  legjon  stoi. 
Poznaję  ich :  to  wszyscy  moi  towarzysze !  — 
Jedni:  Czemu  mnie  nie  ma?  zapytali  —  słyszę. 
Drudzy  rzekli :  » Zapomniał !«  — Pierś  mi  się  ścisnęła — 
A  wtem  legjon  zaśpiewał :  » Jeszcze  nie  zginęła.*  . . . 


©Pomodliłem  się  Bogu  za  tę  w  śnie  przestrogę. 
Zbudziłem  gospodarza:  »Bracie,  ruszam    w  drogę  I« 
Rzekłem  doń.  On  się  zerwał:    »Czy    śni  się  wam, 

[panie  ?« 
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»Śni  mi  się  i  wyśniło  boże  nakazanie, 

Bym  nie  marniał,  lecz  śpieszył  w  szeregi  do  braci. 

Bywaj  zdrowi  za  twe  serce  niech  ci  Bóg  zapłaci«. 


» Dziatwa  w  jęki  i  w  prośby,  ja  trwam  niezacliwiany- 
Gospodyni  zaklina  na  Chrystusa  rany. 
Wreście  rzekła :  »Ha  I  snąć  wam  Bóg  przeznaczył 

[drogę ; 
Idźcież  z  Bogiem,  bo  trudy  czekają  was*  mnogie  I « 
I  wyniosła  kobiałkę  ze  serem  i  chlebem. 
Dała  mi  ją  na  drogę ,  błogosławiąc  niebem , 
I  szkaplerz  poświęcony  dała  mi  ze  wstęgą. 
Chłop  zaś  ciepłą  mi  plecy  osłonił  siermięgą, 
I  uczył  jak  iść  puszczą,  gdzie  się  obłęd  kręci  — 
Zacni  ludzie  I  niech  Bóg  im  chowa  to  w  pamięci 
I  ich  dziatwie!  Ruszyłem,  oni  we  drzwiach  stali, 
I  słyszałem  z  daleka,  że  głośno  płakali. 


»Idę,  puszcza  przedemną  jeszcze  w  mrok  osnuta. 
Mróz  ciśnie,  lecz  mnie  w  sercu  gra  wesoła  nuta 
Pieśni ,  tej  czarodziejki  zesłanej  od  Pana  — 
Śpiewam  sobie  jak  ptaszę  obudzone  z  rana. 
Gwiazdy  poczęły  gasnąć,  dzień  zaświtał  blady; 
Widna  puszcza,  ku  puszczy  wiodą  wilcze  ślady. 
Świeżo ,  dzisiejszej  nocy  udeptane  w  śniegu. 
Mróz  mnie  przejął:  śmierć  wita  u  samego  brzegu; 
Gdy  wejdę  w  głąb ,  pochłonie  mnie  tam  bez  litości  ^ 
I  tylko  śnieg  przypruszy  rozniesione  kości. 
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»A  posępaież  ta  puszcza  zdała  wyglądała. 

W  prawo ,  w  lewo  bezbrzeżna;  z  wierzchu  szata  biała 

Osłaniała  jej  wnętrza  ponure  ciemnice. 

Gdzie  spojrzawszy,  myślałeś,  że  wchodzisz  w  kostnicę 

Owieszoną  białością  na  przekor  żałobie , 

Aby  się  śmierć  tak  straszną  nie  wydała  tobie. 

Na  skraju  cztery  dęby  jak  dziady  brodacze. 

Opodal  płaczka  brzoza,  znać  już  kogoś  płacze; 

Pochyliła  ramiona  i  bogate  włosy, 

Na  które  stę  rzuciły  bluszcz  i  zmarzłe  wrzosy. 

Jak  gady  obłożone  łuską  kryształową:   • 

Za  nią  szumiało  w  puszczy  snu  wiecznego  słowo. 


»Nie  łatwy  ma ,  bywało ,  przystęp  do  mnie  trwoga, 

Ale  ten  szum  ponury,  ta  samotna  droga , 

Te  jodeł  kolumnady,  co  stały  przedemną. 

Smutne  gdzieś  w  nieskończoność  wijące  się  ciemną; 

Te  zwieszone  z  gałęzi  śnieżyste  kotary. 

Które  tu  dzień  już  złocił,  tam  gubił  mrok  szary; 

I  jałowce  pod  śniegiem  stojące  jak  duchy, 

I  ten  zalatujący  czasami  ryk  głuchy; 

To  wszystko,  dziś  ja  żołnierz  z  wstydem  wyznać 

[muszę , 
Taką  zgrozą  ziębiącą  owiało  mi  duszę. 
Ze  stanąłem  jak  wryty,  myśląc,  że  szatani 
Prowadzą  mnie  umyślnie  w  bezmiar  tej  otchłani, 
I  obłędem  mi  splączą  w  puszczy  krok  tułaczy, 
A  potem  ducha  porwą  w  piekło ,  gdy  zrozpaczy. 
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»Trzeba  wrócić  i  czekać,  aż  Bóg  ześle  wiosnę. 
Tak  dumając,  o  starą  oparłem  się  sosnę, 
I  z  różnych  wspomnień  wnioski  wyciągając  różne , 
Myślałem,  kędy  kroki  obrócę  podróżne, 
Bo  do  cliaty  wstyd  wracać.  Lecz  wnet  duszę  skrzepłą 
Jakieś  zdrowe  mi  w  piersiach  ocuciło  ciepło: 
wLudzi  wstyd?  —  pomyślałem  —  a  nie   wstydzę 

[siebie?  o 
Ocknąłem  się,  uczułem,  że  nademną  w  niebie 
Czuwa  Bóg  wszechmogący  i  jego  anioły. 
Więc  przeżegnawszy  piersi  ruszyłem  wesoły; 
Brnąłem  w  śniegi  lub  gęste  rozdzielałem  krzaki, 
Z  których  wyskakiwały  pierzchliwe  szaraki , 
I  uciekając  ślad  mi  zostawiały  w  boru , 
A  ja  tym  śladem  szedłem  w  głąb  aż  do  wieczoru. 


» Zdało  mi  się,  że  puszczy  przeszedłem  połowę; 
Jutro  reszta.  Lecz  gdzie  tu  dzisiaj  złożyć  głowę? 
Znużony  byłem  wielce;  głód  i  mróz  mnie  cisnął. 
Księżyc  tylko  czasami  z  poza  jodeł  błysnął, 
I  siejąc  na  śnieg  biały  iskrzące  promienie 
Prowadził  mnie  przez  puszczy  tej  straszliwe  cienie. 
Tak  zaszedłem  —  a  pewnie  z  północy  już  było  — 
Na  polanę ,  gdzie  jodłę  ujrzałem  pochyłą ; 
Więc  wydarłem  się  na  nią  tyle,  by  mnie  z  ziemi 
Nie  dostał  wilk  lub  niedźwiedź  pazury  ostremi  — 
I  zajrzałem  w  kobiałkę. 
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•Tego  nie  opiszę , 
Jaką  ja  tam  noc  miałem,  w  nocy  jaka  ciszę, 
A  czasami  ryk  jaki  wilków ,  co  szły  z  dali. 
Kiedy  rykną,  to  zda  się,  że  puszcza  się  wali. 
Zwietrzyły  mnie,  nadchodzą,  stają  pod  niem  drze- 

[wem. 
Obwąchują  je  w  koło ,  patrzą  na  nmie    z  gniewem , 
Że  daleko  im  siedzę;  skowyczą,  coś  radzą; 
Odbiegną  precz;  to  znów  się  pod  drzewem  gromadzą 
I  skaczą ,  czy  mnie  który  skokiem  nie  dostanie ; 
Ale  darmo.  —  Ja  z  góry  patrzyłem  się  na  nie. 
Trzymając  się  konarów  i  modląc  się  Bogu, 
Bom  się  iście  już  widział  na  wieczności  progu. 


•Odetchnąłem,  gdy  przeszły.  Lecz  gdy  wilków  niema; 
Kliedy  cicho ,  powieki  skrzepłej  sen  się  ima. 
A  zasnąć  tu ,  to  znaczy  zasnąć  już  na  wieki 
Bez  pojednania  z  Bogiem,  bez  bratniej  opieki, 
I  pohodować  wilki  i  nie  dojść  w  legjony!  — 
Złote  płatki  padały  na  mój  wzrok  znużony, 
Albo  sto  gwiazd  tańcując  w  sen  mnie  kołysało 
Tak ,  żem  spadał.  Więc  wtedy  w  dłoń  z  zimna  sko- 

[stniałą 
Chwytałem  śnieg  z  gałęzi  i  tarłem  nim  skronie. 
I  tak  noc  przepędziłem  na  tym  strasznym  tronie.  - — 
Ach!  tylko  jeden  Bóg  wie,  co  się  ze  mną  działo* 
Jeszcze  raz  przyszły  wilki ,  potem  zaszarzało. 
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»0!  światłości,  o  I  dziwna,  o  I  niewysłowiona  I 
Iście,  samemu  Bogu  tyś  wytrysła  z  łoaa. 
I  tylko  ten,  któregoś  tak  wywiodła  z  cienia, 
Lub  kto  ciebie  obaczył  wychodząc  z  więzienia , 
Ten  wie  ,  czysta  światłości ,  czem  twój  promień  złoty! 
Bóg  tworząc  cię,  uczynił  przewodniczką  cnoty; 
Przez  ciebie  n^u  na  ziemi  pierwsza  zeszła  chwała. 
Jak  ja  ,  niegdyś  tak  ziemia  na  »stań  się  I«  czekała. 
I  stało  mi  się  widno,  zeskoczyłem  z  jodły, 
Złożyłem  panu  Bogu  za  noc  korne  modły, 
I  śpiewając  ruszyłem  przez  śniegi,  przez  kłody, 
Z  lepszą  wróżbą  o  jutrze.  —  Jutro?  O!  duch  młody 
Wierzy  w  jutro  jak  w  Boga;  gdy  jutro  zawodzi. 
Wierzy  w  drugie  i  w  trzecie . . .  Szczęśliwi  wy  młodzi  I 
Wam  się  uśmiecha  jutro  —  mnie  tam  za  gwiazdami 
Czeka  już  Bóg !  — 

»Więc  brnąłem  cały  dzień  śniegami 
Bez  chwili  odetchnienia ,  pokąd  nóg  mi  stało. 
Kiedym  usiadł  odpocząć,  w  puszczy  już  szarzało. 
Mróz  brał  coraz  silniejszy,  śnieg  skrzypiał  pod  nogą. 
Wstałem ,  bo  mi  się  zdało,  żem  się  minął   z  drogą. 
Chłop  mi  mówił ,  że  dobrze  idąc  do  wieczoru , 
Jutro  ujrzeć  mam  Kutno  wychodząc  już  z  boru. 
Lecz  wieczór,  bór  nie  rzednie,  jednaki  do  koła. 
Tu  -  ówdzie  księżyc  złoci  białe  jodeł  czoła , 
I  spojrzy  czasem  ku  mnie  smętnie  jak  na  brata, 
Który  w  tej  dzikiej  puszczy  zgubi  młode  lata; 
Potem  chowa  się,  idąc  za  drzewa  i  chmury, 
I  ciemno  mi ,  a  z  puszczy  słychać  ryk  ponury.  ^ 

Romanowski  IV.  lo 


»Ha  —  myślę  —  możem  tylko  odbłąkał  sie  bokiem. 
Jeszcze  czas«.  —  I  ruszyłem  naprzód  śmiałym  kro- 

[kiem. 
Choć  mróz  był,  pot  kroplami  ściekał  mi  po  c^ol;^. 
Tak  śpieszyłem ,  na  bożą  spuszczając  się  wolę  •  •  • 
Lecz  poznałem,  że  idąc  błądzę  coraz  dalej. •• 
Strachy  mróz,  niemoc,    znużenie  prawie  z  nóg  mnie 

[wali  : 
W  oczach  ćmi  się,  z  za  jodeł  jakieś  duchy,  cienie 
Na  pół  nęcąc ,  pół  grożąc ,  ślą  ku  mnie  spojrz^^aie , 
I  wabią  w  sen.  Ja  duchy  świętym  krzyżem  gonię. 
Chwytam  śnieg ,   na   pierś  kładę ,   trę  nim  senne 

[skronie , 
Bo  kiedy  już  tak  blisko  śmierć  stawa  koło  mnie » 
To  chciałbym  jak  katolik  umierać  przytomnie , 
I  Bogu  wypowiedzieć  to ,  czem  pierś  oddycha. 
Stanąłem  —  i  począłem  pacierz  szeptać  z  cicha , 
Pacierz ,  jak  mi  się  zdało ,  na  ziemi  ostatni , 
Którym  duch  mój  świat  żegnał ,  śpiesząc  do  wypłatni. 


»A  w  puszczy  było  cicho;  śmierci  sen  głęboki 
Objął  wszystko.  Po  chwili  usłyszałem  kroki. 
Raz  w  lewo,  raz  na  prawo  wijące  się  śniegiem. 
Jak  zwierza,  który  strzelca  chce  omylić  biegiem. 
»Jeśli  to  wilk  mnie  wietrzy,  czem  ja  się  obronię?* 
Lekkim  tylko  kosturem  zbrojne  miałem  dłonie, 
A  w  kobiałeczce  nożyk  do  sera  i  chleba. 
Lecz  z  krzesiwkiem;  v/ięc  —  myślę  —  ognia  skrze- 

[sać  trzeba, 
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iwe  Skoro  wilk  się  pokaże :  wilk  ognia  się  boi. 

ir  Dobyłem  nóż  i  krzemień ,  patrzę  —  on  już  stoi. 


^Krzyknąłem  i  za  jodłę  cofnąłem  się  krokiem. 
Krzeszę  ognia,  wilk  stoi,  patrzy  na  mnie  wzrokiem 
Takim,  jakby  żałował  tego,  że  mnie  strwożył. 
Księżyc  świecił  nań  z  góry,  on  się  w  śnieg  położył. 
Podniósł  mordę  i  wietrzył,  czy  sam  jeden  stoję; 
I  znów  we  mnie  utopił  jasnych  oczu  dwoje. 
Świecących  jak  dwa  węgle ,  a  te  mnie  wzywały 
Jakąś  niemą  wymową ,  bym  szedł  i  był  śmiały. 


—  »Nie  uwierzę  ja  tobie,  mój  pokorny  wilku. 
Ty  leżysz  a  za  tobą  w  krzakach  czycha  kilku, 
I  ledwie  ztąd  się  ruszę,  wpadną  na  mnie  z  kłami  ; 
Wolę  stać  i  zamarznąć,  niż  szarpać  się  z  wamic 
A  on,  jakby  te  wszystkie  myśli  odgadł  we  mnie. 
Powstał,  spojrzał  i  począł  odchodzić  odemnie 
Z  łbem  zwieszonym,  chcąc  pewnie  przekonać    mnie 

[bieden , 
Ze  nie  mam  się  bać  czego,  bo  on  tu  sam  jeden. 


•Nieraz,  gdym  opowiadał,  ludzie  małej  wiary 
Mówili  mi ,  że  to  był  pies  jak  wilki  szary, 
A  jeśli  wilk,  to  pewnie  pieszczony  z  podwórza. 
Ja  nie  wątpię,  że  łaska  spotkała  mnie  boża;  — 
Tylekroć  mnie  zbawiwszy  z  rozlicznego  trudu. 


—  2-28   - 

Czemużby  i  z  tym  wilkiem  Bóg  nie  zdziałał  cudu? 
I  wyznam ,  że  gdym  w  oczy  patrzył  mu  zdaleka,  , 
Zdało  mi  się,  że  wilk  ten  ma  oczy  człowieka; 
Stworzon  do  krwi,   nie   szukał   we   mnie  sMdeźej 

[strawy  

Patrzył  bystro,  lecz  w  oczach  jak  promyk  bladawy 
Przebiła  się  czasami  jakaś  niema  żałość, 
Od  której  mi  do  serca  powracała  śmiałość; 
I  chociaż  noc  wczorajsza  w  pamięci  mi  stała. 
Coraz  więcej  pierś  moja  z  nim  się  oswajała. 
A  wilk,  jakby  zrozumiał,  co  ja  myślę  w  duszy. 
Stanął ,  wpatrzył  się  we  mnie ,  w  górę  podniósł  uszy,. 
I  pomiędzy  jodłami  krążył  w  około  mnie , 
Coraz  ciaśniejszem  kołem,  coraz  bliżej  do  mnie  , 
Aż  przyszedł  tak,  że  mógłbym  uderzyć  go  nożem, 
I  stał;  a  jam  czuł  litość  z  tem  stworzeniem  bożem. 

•Stalim  tak.  Ja  czekałem,  czy  na  mnie  nie  skoczy. 
On  mi  ciągle  jednako  smętnie  patrzył  w  oczy. 
Jakby  mi  chciał  powiedzieć,  że  mu  źle  w  tym  boru. 
Gdzie  każdy  go  się  lęka  jak  złego  upioru, 
I  zabija,  gdy  może,  oszczepem  lub  kulą. 
A  czasem  mu  się  oczka  świecące  tak  czulą,. 
Jak  gdyby  mi  dziękował,  że  ja  z  nożem  stoję 
I  zaszkodzić  mu  nie  ma  złości  serce  moje. 

—  »Ha!  to  cud  I  ten  wilk  szuka  z  tułaczem  przy- 

[mierza. 
Niedola  dzisiaj  zbliża  do  człowieka  zwierza 
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I  takie  między  nimi  tworzy  obcowanie , 

Jak  tam  w  raju,  gdy  z  ręki  twojej  wyszli,  Panie. 


» A  po  niejakim  czasie ,  któż  temu  uwierzy  ? 
Wilk  przystąpił,  paszczęką  dotknął  mej  odzieży 
I  pociągnął  za  połę ,  potem  odszedł  kawał , 
Wrócił  i  znów  pociągnął;  tem  znaki  mi  dawał, 
Bym  szedł  za  nim.  Ha ,  myślę  —  niema  co  wybierać , 
Czy  tu ,  czy  głębiej  w  puszczy  —  jednako  umierać  — 
A  może  też  cudowny,  wszechmogący  Boże, 
Z  tej  puszczy  się  wybłąkać  wilk  mi  dopomoże. 
I  ruszyłem.  On  widząc  to,  podskoczył  żwawo, 
Jak  z  radości,  a  potem  szedł  powoli  w  prawo. 
Oglądając  się  za  mną,  czy  idę,  czy  stoję? 
Wiodło  mnie  tak  godzinę  to  wilczysko  moje, 
Aż  do  kłody,  gdzie  stanął ,  i  tem  znak  mi  dawał , 
Jakby  czuł,  żem  znużony,  abym  i  ja  stawał. 
Toż  widząc  tę  troskliwość  w  wilku  przyjacielu, 
Stanąłem,  jako  stanął  Eljasz  na  Karmelu, 
Gdy  znużonemu  głodem  skromne  pożywienie 
Przyniósł  nagle  kruk  czarny  przez  boże    zrządzenie. 


»Usiadłem,  błogosławiąc  za  cud  niebios  Pana. 
Wilk  stał ,  czasem  paszczęką  dotknął  mi  kolana , 
Spędzając  mi  sen  z  oczu !  bo  spałbym  na  wieki , 
Gdyby  mi  sen  na  mrozie  skleił  był  powieki. 
Ja  zaś  sądząc ,  że  długo  jeszcze  iść  mi  trzeba , 
Dobyłem  ser  z  kobiałki  i  Jiawałek  chleba, 
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Chcąc  posilić  się  w  drogę  darem  zacnej  ręki. 
Lecz  mam  druha »  więc  sera  uciąłem  kęs  miękki 
I  podałem  wilkowi,  by  pożywał  ze  mną. 
On  nie  przyjął  go,  może  przez  litość  nademną, 
A  kiedym  się  posilił ,  znów  mnie  wziął  za  nog^  ^ 
Dając  zn^k,  że  noc  długa  i  czas  ruszać  w  drogę» 


•Ruszylim;   wilk  szedł  przodem.  Długo  bór  jednaki 
Ciągnął  się.  Wnet  ujrzałem  ośnieżone  krzaki 
Leszczyny  i  jałowcu,  jak  na  tamtej  stronie. 
Kiedym,  wchodząc  do  puszczy,  żegnał  jasne  błonie.. 
Więc  i  kres  hie  daleko,  bo  krzew  tylko  rośnie 
Z  kraju  borów.  Serce  mi  jęło  bić  radośnie; 
Lecz  pomny,  że  tak  samo  krzewiem  się  poczyna 
Polana,  gdziem  nocował,  gdzie  wilków  drużyna 
Skakała  ku  mnie  w  górę ,  przestałem  się  cieszyć. 
Wilk  szedł  raźno ,  musiałem  i  ja  krok  przyśpieszyć.. 
Wreszcie  stanął,  ja  staję,  patrzę:  wielki  Boże! 
Przedemną  szczere  pole,  otwarte  jak  naorze. 
Ciągnie  się ,  że  oczyma  trudno  mi  je  zmierzyć ! 
Patrzę  na  szczęście  moje  i  nie  śmiem  mu  wierzyć. 
I   jak    Mojreesz    stał    w   skrusze   przed   krzakiem 

[w  płomieniach » 
Tak  ja  utkwiwszy    oczy   w  tę   błoń ,    w  nocnych 

[cieniach ,. 
Kruszyłem  się ,  pacierzem  wielbiąc  wszechmoc  Boga^ 
Któremu  w  puszczy  była  widna  moja  droga. 
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»Wilk  czekał,  jakby  więcej  nie  chciał  mnie  porzucić. 
Lecz  kiedym  szukał  wzrokiem,  gdzie    kroki    mam 

[zwrócić , 
Obejrzał  się  i  ruszył  skrajem  puszczy  w  lewo, 
Gdzie  ujrzałem  z  daleka  we  mgłach  nocnych  drzewo 
I  chatę  na  opłotek  skłonioną  pochyło, 
I  dwa  okna,  a  w  oknach  światło  się  świeciło. 
Tu  stanął  mój  druh  wierny,  przewodnik  mej  drogi, 
Patrzył  mi  długo  w  oczy,  łasił  się  u  nogi; 
Jam  go  głaskał  i  płakał  i  modlił  się :  » Panie ! 
Niech  się  nigdy  to  zwierzę  strzelcom  nie  dostanie ; 
Udziel  mu  pożywienia  od  ludzi  zdaleka  — 
On  jest  głodny,  a  przecież  ocalił  człowieka*. 


•Potem  zawył  żałośnie  mój  wilk,  spuścił  głowę 
I  począł  iść  powoli  w  otchłanie  jodłowe. 
Oglądając  się  za  mną,  czy  idę,  czy  stoję. 
Stałem,  pokąd  nie  znikło  w  boru  zwierzę  moje, 
I  poszedłem  do  chaty,   gdziem  spędził  dni  kilka  — 
Lecz  odtąd  juzem  nigdy  nie  strzelał  do  wilka. 


»Z  chaty 'm  ruszył  w  legjony;  leksza  była  droga. 
Przecierpiało  się  wiele  i  biło  się  wroga . .  . 
Teraz  powracam  z  Baru,  gdziem  zginał  kolana 
Przed  możnym  cudotwórcą,  pielgrzym  z  woli  Pana. 
Ale  ktokolwiek,  dzieci,  dobrej  sprawie  służy. 
Niech  się  nigdy  nie  lęlca  przygód,  ani  burzy, 
Ani  przepaści,  które  stawiają  przegrody. 


Ani  dzikiego  zwierza ,  ani  bystrej,  wody, 

Ani  od  zwierząt  często  sroższych,  dzikszych  ludzi. 

Niebezpieczeństwa  przed  nim  Pan  na  chwilę  budzi, 

A  jeżeli  je  sercem  zwycięzko  pokona, 

To  w  niebie  tam  aniołom  radość  nieskończona, 

I  takiego  zwycięzcę  na  swych  skrzydłach  niosą , 

Kędy  sobie  zamierzył,  by  nie  stąpił  boso 

Gdzie  na  godzinę  podłą,  lub  podlejszą  duszę. 

Toż  jeśli  wam  któremu  droga ,  jako  tuszę , 

Wypadnie  w  świat  daleki  dla  narodu  sprawy. 

Pamiętajcie,  co  mówię:  dobrym  Bóg  łaskawy, 

I  sług  swoich  nie  gubi,  lecz  je  chętnie  waży. 

By  świat  wiedział,  na  co  się  szlachetność  odważy !« 
1861. 


Uczta  Geronowa. 


Pieśń  wam  zaśpiewam!  w  pieśni  prawdę  szczerą : 
Był  u  Ottona  wielki  margraf  Gero, 
Nad  podbitymi  postawion  Słowiany, 
A  w  każdej  sprawie  rycerz  zawołany. 


I  miał  ten  Gero  murowany  dwór, 

Co  wieżycami  wspinał  się  do  chmur; 

Miał  jasną  zbroję  i  stalowy  miecz, 

Co  w  bitwach  głowy  z  karków  zmiatał  precz; 

I  zgraję  knechtów  na  wszelkie  rozkazy. 

Krwawych  jak  wilcy,  a  zimnych  jak  głazy. 


A  .pierś  Gerona  była  jako  stal; 
Nie  znał  litości,  nie  tykał  go  żal! 
Niech  drży  podbity  —  niechaj  znosi  dań. 
Jeśli  mu  miła  nieprzerżnięta  krtań! 
Więc  już  o  buntach  zaprzestano  marzyć , 
Nawet  lirnicy  nie  śmieli  się  skarżyć. 


I  była  radość  pomiędzy  Germany, 
Że  legł  Słowianin  jak  lew  okowany; 
W  Mersburgu  Otto  na  cesarskim  tronie 
Ściskał  margrafa  zakrwawione  dłonie. 
I  poczcił  złotym  łańcuchem  Gerona 
I  kazał  nowe  podbijać  plemiona. 


Siadł  więc  graf  Gero  w  murowanym  grodzie, 

I  śpiewał  Panu  psalmy  o  zachodzie. 

I  kazał  sobie  podać  wina  dzban 

I  pił  i  marzył,  jak  go  podniósł  Pan! 

Ha,  nie  dość  jeszcze!  więc  zamierzył  graf. 

Jakby  do  Lachów  Odrę  przebyć  wpław. 


A  tam  —  już  długo  chowa  się  z  tem  w  łonie , 
Tam  chce  graf  usiąść  na  udzielnym  tronie. 
I  władnął  berłem  po  zaborach  wzdłuż... 
Marzył  —  i  z  rodu  króle  liczył  już. 


I  o  dłoń  szorstka  wsparł  brodatą  twarz,  — 
Wtem  w  róg  £agrała  przedmurowa  straż : 
»Kto?«  » Goniec,  grafie*.  Goniec  w  drzWiach  już  stoi. 
Jeno  się  wieści  wypowiedzieć  boi. 

I  drżąc  wyjęknął:  »Grafie!  ciężko  nieść 
Do  twoich  uszu  taką  srogą  wieść. 


—  i>35  — 

Patrz  I  Lach  Słowianin ,  co  tak  twardo  spał , 
Jak  głodny  niedźwiedź  z  pazurami  wstał, 
U  bożycli  świątyń  porozwalał  drzwi 
I  skąpał  ręce  w  grafa  Haika  krwi«. 

Lecz  graf  stał  zimny. 

Choć  u  granic  wróg, 
Nie  zbroi  knechtów  ani  wiernych  sług. 
Każe  nieść  wina,  miody  i  bić  woły, 
Każe  do  uczty  stawiać  sute  stoły; 
Do  lackich  książąt;  zaprosiny  śle, 
Jakby  w  najlepsze  i  przyjazne  daie; 
Czasami  tylko  ściągnie  czarne  brwi 
I  mruczy  pod  wąs:  »Napiłbym  się  krwi.a 


A  ledwie  zeszło  w  trzeciej  dobie  słońce. 
Od  lackich  ksjążąt  powrócili  gońce. 
Gero  rad  z  wieści . . .  Hej  ,  już  dzwoni  róg , 
Już  wchodzą  kniazie  w  Geronowy  próg; 
Trzydziestu  książąt,  szczera  lacka  krew  — 
Szerokie  czoło,  ciemna  w  kabłąk  brew. 
Otwarte  lica,  w  źrenicach  błękity, 
U  bioder  szable,  a  na  głowach  szczyty. 


W  świątecznej  szacie  Gero  we  drzwiach  stał, 
Powitał  kniaziów  —  dłoń  każdemu  dał. 
Czarnego  ducha  tak  ukrył  postacią, 
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Iżby  rzec  możaa,  brat  wita  się  z  bracią 
I  w  dom  prowadzi  i  wyrządza  cześć;  — 
I  każe  misy  przed  kniaziami  nieść, 
Prosi,  by  na  bok  odłożyli  bronie 
I  stół  zasiedli  po  obojej  stronie. 


Ucztują  kniazie ;  w  sali  rośnie  gwar  , 
Coraz  weselej  od  pieśni ,  od  czar , 
Coraz  serdeczniej.;  co  wychylą  dzban , 
Podaje  świeży,  hojny  zamku  pan. 
I  zapomniało  szczere  lackie  plemię, 
Ze  chciwy  Gero  dybie  na  ich  ziemię, 
Że  krew  już  płynie  u  odrzańskich  wód,  — 
Taki  graf  zdziałał  gościnnością  cud. 
A  Gero  wstaje  i  woła  do  sług : 
»Niechaj  zadzwoni  paź  w  złocisty  róg! 
A  ja  ten  puhar  wznoszę  wam,  kniaziowie I« 
I  pełny  puhar  pił  za  kniaziów  zdrowie. 


A  gdy  pił  Gero ,  paź  na  rogu  grał 

Dziko ,  jak  wicher  wyjący  śród  skał. 

Na  ten  ^łos  knechty  z  morderczym  żelazem 

Wpadli  i  kniaziów  otoczyli  razem, 

I  skrępowali  sznurami  ramiona. 

Cięli  im.  gardła  i  kłuli  im  łona. 

A  możny  Gero  nad  trupami  stał. 
Uśmiech  na  ustach,  w  dłoni  puhar  miał. 
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» Siądźcie  za  stołem,  wołał,  bracia  moi! 
Gero  się  buntu  wyrżniętych  nie  boi!« 


I  wnet  ze  sali  każdy  smętny  -trup 
Poszedł  za  okop  sokołom  na  łup. 
Sokoły  niosły  wieść  na  lackie  pola. 
Ze  wodzów  taka  spotkała  tu  dola.  — 


I  siadł  graf  Gero  w  murowanym  grodzie,. 
I  »De  profundistt  śpiewał  o  zachodzie  — 
I  kazał  sobie  podać  wina  dzban, 
I  pił  i  marzył,  jak  go  podniósł  Pan! 
A  potem  senną  głowę  sparł  na  łonie 
I  o  złocistej  zamarzył  koronie.  - 


* 

Taka  to  była  owa  uczta  sławna, 
I  tak  Germany  wojowali  z  dawna. 

Listopad  1859. 


Gero  na  Lachach*). 


z  chaty  do  chaty  leci  wieść, 
Zachodni  wiatr  ją  począł  nieść , 
Płacze  nią  w  polach,  w  możny  dwór 
Bije  nią  jako  piorun  z  chmur. 
Przeraża  panów,  rycerzy,  kmieci. 
Zatrważa  starców  ,  matki ,  dzieci ; 
Pomordowanych  książąt  wdowy 
Ze  snu  takiemi  budzi  słowy: 


—  O!  płaczcie,  wdowy!  płakać  czas; 
Niema  już  komu  bronić  was! 
Niema  już  komu  bronić  grodu. 
Ni  kmiecej  strzechy,  ni  narodu ! 
Mężowie  wasi,  wasi  kochani, 
W  domu  Gerona  pomordowani ! 


*)'  Pierwsza  część  tego  poematu  drukowana  była  w  „Dzienniku 
literackim*  r,  1860  pod  tytułem :  Uczta  Geronowa.  —  Poda- 
jemy ją  powyżej  tak,  jak  ją  umieścił  ,, Dziennik  literacki.* 
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I  zapłakały  wdowy  wraz: 
»Niema  już  komu  bronić  nas!« 


A  możny  Gero  syna  do  się  zwie : 
•Sygfry dziel  rzecze,  młody  ty  mój  lwie, 
Trzoda  bez  stróża  łupami  dla  zwierza. 
Naród  bez  wodza  łupem  dla  rycerza: 
Wybiłem  wodzów  z  nadodrzańskich  stron; 
Waleczny  synu !  pójdźmy  zbierać  plon  I« 
Tak  wyszedł  Gero  i  na  ławie  siada, 
Lecz  Sygfryd  stoi  i  nie  odpowiada. 


Więc  Gero  znowu :  »Nasz  cesarz  i  pan , 
Znany  z  potęgi  a  i  z  łaski  znan. 
Lecz  pańska  łaska —  to  szalony  koń, 
Dziś  mu  ta  miłą,  jutro  owa  błoń. 
Dobrze,  gdy  pomny  pan  swojej  czeladzi , 
Lepiej ,  gdy  sługa  sam  o  sobie  radzi. 


•Dziś  ja  margrafem.   —  Otto  możny  król] 
Dla  nmież  to  niema  na  królestwo  pól? 
Otto  po  Labę,  moje  państwo  dalej. 
Synu!  Sygfrydzie!  będziem  królowali, 
Prześcigniem  sama  Ottonową  moc. 
Zbierz  lud,  na  Słowian  wyruszymy  w  noc«« 


—  240  — 


A  Sygfryd  rzecze:  » Ojcze  I  Bóg  ukarze! 
Pomordowanych  śaiły  mi  się  twarze, 
Śniły  się  w  nocy   w  strasznym,  wieszczym  śnie. 
Ojcze !  ty  zgubisz  i  siebie  i  mnie«. 


Lecz  Gero  powstał,  zmarszczył  czarną  brew 

I  rzecze  groźno :  »Myślałem ,  żeś  lew , 

A  ciebić  widzę  trwoży  jasna  stal; 

Młodej  ci  żony  i  uścisków  żal«. 

Więc  poszedł  Sygfryd  zbierać  lud  do  wojny, 

A  Geron  usiadł  i  dumał  spokojny. 


A  gdy  na  zamek  spadła  noc , 
Stanęła  rzędem  grafa  moc , 
Stanęła  licznie  po  rozkazie ; 
Od  stóp  do  głowy  lud  w  żelazie. 
I  rżą  rumaki  biedź  gotowe; 
Tylko  graf  Sygfryd  spuścił  głowę. 
W  oknie  go  płacze  żona  młoda : 
Szkoda  mu  żony,  lat  mu  szkoda , 
Lecz  Gero  skinął ,  skocza  wraz , 
Od  setnych  kopyt  zagrzmiał  głaz , 
Od  okna  biała 
Chustka  powiała  . . . 
Powiała  może  ostatni  raz. 

I  lecą:  palą  grody,  wsie, 
Do  grafa  kolan  lud  się  gnie  , 
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I 


A  którzy  klękną,  już  nie  powstają: 
Mężów,  —  Gerona  knechty  ścinają, 
Dziatwę  i  żony  gonią  w  plon    — 
Tak  graf  buduje  sobie  tron. 


A  gdy  już  w  Odrę  mieli  skoczyć  wpław, 

—  *  Zygfrydzie!  synu!  —  rzecze  dumny  graf, 
Coś  tak  posępny,  czego  stronisz  mnie?« 

—  »Pomordowanych  znów  widziałem  w  śnie !« 


—   »Ha,  ha!  to  dobrze,  dobrześ,  synu,  śnił. 
Jutro  Lach  będzie  u  nóg  mi  się  wił«.  — 
A  Sygfryd  rzecze:  »Ojcze!  Bóg  ukarze! 
Pomordowani  mieli  groźne  twarze !« 


Lecz  graf  nie  słucha.  Spiął  się  pod  nim  koń, 
Pognał  przez  pola ,  skoczył  w  modrą  toń , 
Szeregi  za  nim  śród  spienionych  fal. 
Dobili  brzegu.  Gero  wznosi  stal 
I  woła :  »Synu !  jutro  z  Lachem  boje ! 
Jutro  królestwo  oddam  w  ręce  twoje !« 


Rozbili  obóz;  zaszła  cicha  noc, 
Graf  się  zadumał,  waży  swoją  moc. 
Sygfryd  obchodzi  obozowe  straże , 
Radby  zapomnieć  pościnanych  twarze, 

Romanowski  IV.  16 


s- 
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I  usnąć  radby,  lecz  sie  lęka  śnić. 
Usnęli . . . 


Rankiem  zorzy  złota  nić 

Obiegła  mgłami  zaciemniony  wschód 

I  budzi  obóz  u  odrzańskich  wód. 

•Synu !  graf  rzecze ,  czemu  patrzysz  w  dal  ?« 

»Patrzc,  jak  w  zorzy  błyszczy  Lachów  stal !« 

•Gdzie  ?  pokaż  ?  wzrok  mój  mroczy  się  od  snua 

»Patrzaj ,  mój  ojcze,  zbliżają  się  tu«. 

»Na  koń !  —  graf  krzyknął ,  —  Lachów  książę  sam 
Do  kolan  dzisiaj  pokłoni  się  nam!a 

I  stają  męże.  Gero  stawia  szyki, 
Z  borów  wychodzą  lackie  wojowniki; 
Oblani  zorzą ,  wznoszą  jasną  broń , 
Piękny,  dorodny  każdy  mąż  i  koń. 
Mieszko  ich  wiedzie  na  hufy  Gerona ; 
Przy  Mieszku  z  orłem  chorągiew  czerwona. 


•Naprzód!  Sygfrydzie,  nie  długi  tu  trud !«  — 
Zawołał  Gero  —  i  już  zwarł  się  lud: 
SkruszyH  kopje,  miecze  chwycą  wraz, 
W  tarcze  i  w  hełmy  wiodą  silny  raz ; 
Skruszyli  miecze ,  chwycą  za  topory ; 
Szczęk  się  rozlega  przez  pola  i  bory. 
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»Ojcze!  Geroniel  ciężka  z  Lachem  gra, 
Dzielnie  Lach  walczy,  twarde  ramię  ma«. 
j>Tem  większa  sława  dla  nas ,  synu  mój  I 
Koronę  da  nam  ten  rycerski  bojler 


I  poskoczyli  do  boju  ochoczo  , 

Pewni,  że  z  Lachów  wszystką  krew  wytoczą. 


I  znowu  rzecze  Sygfryd:  »Tu  nam  kres!« 
•>Nie!  nie!  mój  synu!  Lacha  weźmie  bies!« 
I  znowu  walczą,  lecz  wtem  pęka  szyk: 
»Sława  Mieszkowi !«  Lachy  wznieśli  krzyk 
I  tną  Germanów  toporami  w  koło ; 
Gero  i  Sygfryd  jeszcze  stawią  czoło. 


LeCi  wtem:  »Sygfrydzie!«  jęknął  graf  i  zbladł. 
Pod  ciosem  Mieszka  młody  Sygfryd  padł, 
Padł  z  rozłupaną  wpół  toporem  głową 
I  krwi  się  oblał  strugą  purpurową. 
O  grafie!  jakaż  boleść  ciebie  zgina, 
Innej  purpury  chciałeś  ty  dla  syna. 


I  w  drżące  ręce  syna  chwycił  graf. 
Skoczył  do  Odry,  przebywa  ją  wpław ; 
Za  nim  rycerstwo,  knechty  skoczą  w  toń. 
Resztę  tnie  w  polu  sroga  Lachów  broń.  — 


I 
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Tak  się  skończyła  wyprawa  Geroaa, 
Tak  go  minęły  sława  i  korona. 


A  kiedy  wrócił:  zbroję  z  siebie  zdjął, 
Odział  się  kutą,  kij  do  ręki  wziął 
I  szedł  w  pielgrzymkę,  jak  uczynił  ślub^ 
Potem  dla  syna  wymurował  grób 
I  wraz  z  synową  klękał  na  tym  grobie 
I  płakał  rzewnie  i  złorzeczył  sobie. 
1862  (?) 


Sen  Pana  Bowblewicza. 


M 


O  porannej  godzinie 

Na  Kiejdańskiej  równinie 

Stała  młodzież  wileńska  pod  bronią. 

0  staj  małą  od  wiary 
Stali  dońce  —  ogary 

1  piechota  —  cyt!  trąbki  już  dzwonią. 


Moskwa  ogień  poczyna; 

Drży  od  huku  równina, 

Ale  naszym  ładunków  nie  staje: 

»My  z  bagnetem  bezpieczni;  — 

Na  bagnety  I  waleczni  I« 

Gronostajski*)  wnet  rozkaz  wydaje. 


*)  Gronostajski  i  Klimaszewski ,  obaj  byli  profesorami  szkół 
wileńskich,  naczelnikami  spisku  młodzieży  tamże,  a  później 
w  powstania  r.  1831  dowódcami  korpusu  wileńskiego.  O  wy- 
padku Bowblewicza  wspomina  Spacier.   (przy  auł). 


I* 
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W  ciasny  szereg  się  skuli, 

Poszli,  strzelców  wykłuli; 

Pan  Bowblewicz,  ochotnik  na  przedzie. 

Krzywd  uniesion  odwetem 

Za  trzech  kłuje  bagnetem. 

Śmierć  roznosi  w  żołdaków  czeredzie. 


Raźno  z  bronią  się  zwija. 
Tych  na  wylot  przebija, 
Tamtym  kolbą  rozwala  paszczeki. 
Lecz  się  zachwiał  —  o!  biada! 
Pan  Bowblewicz  upada. 
Broń  mu  z  drżącej  usuwa  się  ręki. 


Niechże  w  Bogu  spoczywa, 

Jego  dusza  szczęśliwa 

Pośród  śpiewań  anielskich  na  wieki. 

Gdy  się  młodzież  cofała, 

W  porę  śmierć  go  spotkała  — 

Ale...  cicho!  —  otworzył  powieki. 


Nie!  to  tylko  się  zdało, 

Już  w  nim  serce  skostniało, 

Z  żalem  młodzież  zostawia  go  w  polu. 

Dziesięć  razy  w  pierś  pchnięty, 

Dwakroć  szablą  w  twarz  cięty; 

Krew  spłynęła,  —  zgasł  wiarus  bez  bólu. 


I: 
f 
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I  ucichły  pogonie; 

Noc  się  spuszcza  na  błonie, 

Księżyc  liczy  poległycli  z  wysoka. 

Nim  go  ranek  zagasi , 

Liczy,  srebrem  ich  krasi, 

A  na  polach  w  krąg  cisza  głęboka. 


Przebóg !  czy  to  złudzenie  ? 

Czy  księżyca  promienie 

Budzą  zmarłych?  —  Bowblewicz  powstaje. 

Jego  oczy  natchnione. 

Jego  lico  zdumione,  — 

Patrzy  —  duma;  gdzie  jest,  nie  poznaje. 


Patrzy,  dziwi  się,  słucha; 

joZkąd  ta  —  rzecze  —  noc  głucha? 

Morze  światła  widziałem  przed  chwilą. 

Czy  mi  oczy  blask  strudził? 

Czym  ja  ze  snu  się  zbudził?  — 

Nie!  to  nie  sen  —  to  oczy  mnie  mylą«. 


Myśli ...  A  wtem  po  błoniu 
Pędzi  Moskal  na  koniu, 
Pan  Bowblewicz  karabin  porywa; 
Otarł,  nabił,  przykłada, 
Mierzy  chwilę,  strzał  pada   — 
Kula  piersi  Moskala  przeszywa. 
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Rumak  stanął  jak  wryty. 

Moskal  strzałem  zabity 

Miał  depesze  —  Bowblewicz  je  bierze , 

Siada  na  koń  i  goni ... 

—  Cyt!  litewski  róg  dzwoni, 

»Ha!  to  nasi  nocują  żołnierze  I« 


Prosto  w  obóz  więc  wali . . . 

•Wszelki  Boga  duch  chwalił* 

Woła  czata,  zoczywszy  przybysza. 

•Milcz  waść!«  —  jeździec  odrzecze   — 

»Ja  żyw  jestem,  człowiecze. 

Jam  Bowblewicz;  poznaj  towarzysza!* 


Cały  obóz  powstawa : 

»Zkąd  ty?«  » Witaj !«  grzmi  wrzawa  — 

»Jakżeś  trupów  porzucił  waść  rzeszę  ?« 

—  » Wracam  z  nieba,  więc  z  dala. 

Zastrzeliłem  Moskala, 

A  to   —  rzecze  —  zdobyte  depesze*. 


Oddał,  z  konia  zesiada 

I  tak  dalej  powiada: 

•Towarzysze!  nie  śmiejcie  się  —  proszę! 

To  nie  żarty,  nie  baśnie; 

Niech  mi  wzrok  mój  zagaśnie  , 

Że  niebieskie  widziałem  rozkosze! 


s 
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»Kiedym  upadł  w  krwi  własnej , 

Świat  otoczył  mnie  jasny, 

Czarujące  owiało  mnie  pienie; 

Aniołowie  mnie  wzięli, 

W  niebo  ze  mna  lecieli  • 

W  jasne  niebo,  na  wieczne  zbawienie. 


»Ktoż  te  cuda  opowie? 

Są  tam  nasi  wodzowie. 

Męczennicy  i  króle  i  święci; 

Naród  liczny  jak  fala  — 

Lecz  żadnego  Moskala 

Nie  widziałem;  znać  wszyscy  przeklęci. 


—  »Witaj !  —  na  mnie  wołali. 

Niejednegoście  znali, 

Których  ja  tam  zdybałem  niesiony. 

Bezmiar  szczęścia  w  niebiosach; 

Nasze  dziewki  we  włosach 

Z  białych  lilij  tam  noszą  korony. 


•Wtem  bacz!  rzesza  nadchodzi: 

Sam  Kościuszko  rej  wodzi; 

Patrzę  —  lico  jak  słońce  mu  pała. 

Ustępują  się  pany. 

Kłaniają  się  hetmany, 

Bo  ta  rzesza  za  Polskę  krew  dała. 
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^Dziatwa  w  Pradze  wyrżnięta 

Do  Kościuszki  rączęta 

Wznosi ,  rany  wskazuje  na  szyi. 

On  główeczki  im  gładzi. 

Potem  zbiera,  prowadzi 

Do  najświętszej  Panienki  Maryi. 


»Panna  Orła  z  Pogonią 

Pokazuje  im  dłonią, 

Słodko  mówi  o  naszej  przyszłości. 

A  ta  przyszłość  —  o !  Boże  — 

Wielka ,  jasna  jak  morze  , 

Pełna  chwały  i  Twojej  światłości. 


»Tam  to  wszystko  widziałem  — 
Na  twarz  z  rzeszą  padałem  .  • . 
Czemuż  zostać  nie  mogłem  tam  z  nimi?! 
Lecz  nie!  lepiej  żem  ożył; 
Ot  Moskala'm  położył, 
Znać'em  jeszcze  potrzebny  na  ziemi«. 
1862. 


I 

t 

I 


Sierociński  C?) 

Fragment. 


Witaj  mi,  ziemio  dzika  sybirskich  rozdroży! 
Ziemio  pustyń,  gdzie  pała  blask  północnej  zorzy; 
Gdzie  słońce  dnia  się  lęka  i  kryje  się  w  mroku. 
Jak  człowiek  z  myślą  świętą  —  od*carskiego  wzroku; 
Gdzie  życie,  tętno  życia  na  wiek  wiekÓAV  skrzepło, 
I  tylko  pierś  wygnańca   żywi  bólu  ciepło. 
Witaj,  ziemio!  gdzie  w  śniegów  i  wichrów  zawiei 
Wiecznie  słyszy  wygnaniec:  »Tu  nie  ma  nadziei c 
I  jak  Prometej  wtóry,  do  skały  przybity, 
Sępa  ma  z  własnej  myśli,  co  w  nocne  błękity 
Podrywa  się  i  spada  na  pierś,  —  lodem  ścięta... 
Witaj ,  smętny  Sybirze  1  dla  mnie  ziemio  święta ! 


Tam  na  Tobolskiej  górze,  u  Irtyszu  wody 
Stoi  pomnik  kozaka,  co  krwi  i  swobody 
Napiwszy  się,  kark  w  jarzmo  dobrowolnie  włożył 
I  rzekł  carom:  >Jam  piekło  dla  świata  otworzył.* 
Hańba  mu!  Tam  syn  Polski  z  ojczyzny  porwany 
Klnie  głuszące  jek  ducha  stepów  huragany, 
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I  oczy  ołzawione  utkwiwszy  w  strop  szary, 

Szuka  Boga,  co  patrzy  cierpliwie  na  cary; 

Tam  zdaje  mu  jek  Polski,  zemstę  i  ból  łona, 

I  słania  się  i  w  stepie  niepłakany  kona. 

Ach  I  kto  was  tam  odszuka  i  po  jakim  tropie? 

Kto  wasze  święte  groby  z  pod  śniegu  odkopie  ? 

Kto  zgadnie  ?  Komu  niebo  da  tyle  miłości , 

Że  natchnieniem  przeczuje ,  gdzie  śpią  wasze  kości  ? ! 

Lecz  z  umarłymi  cisza  i  sen  nieprzespany ! 

Gdzieś  na  lodach  północnych   milczy  wiatr'  skowany.. 

Tu  wiosna  buja  kwieciem,  a  nad  bystrą  rzeką 

Stanął  obóz  kozacki . . .     Szeroko ,  daleko 

Rozbiegły  się  rumaki  po  zielonej  trawie  , 

A  kozacy  usiedli,  marzą  o  wyprawie. 

Na  błękitach  wrzask  ptactwa,  w  lasach  barć  się  roi, 

Kirgiz  jurty  pozwijał   i  step  niepokoi... 

Dziś  król  stepów,  w  step  jutro,  ginąc,  zęby  wgryzie!., 

A  ty,  carze  ?  ty  ziemie  weźmiesz  po  Kirgizie , 

I  sławę  dasz  kozakom  za  łup  i  za  plony . . . 

Hej  I  gdyby  tu  nie  Irtysz  ,  lecz  Dniepr ,  brat  rodzony  I... 

Góra  kraża  orłowie  —  wiedza,  co  tak  boli 

Zaprzedanych  carowi  za  sławę  niewoli. 


Ale  car  wie,  czem  dzikie  uspokoić  łona: 
Pękła  między  drużyną  beczka  wytoczona; 
Zapili  ból  —  i  cisza.  Gdy  noc  strop  zasuwa , 
Otuleni  burkami  usnęli;  straż  czuwa, 
Swiśnie  czasem  na  konie,  a  te  rża  na  błoni 
I  lecą  na  pieszczoty  do  znajomej  dłoni , 
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I  śpiących  obwąchują;  kto  usnąć  nie  może. 
Szepce  pacierz,  lub  ostrzy  zakrzywione  noże, 


Co  będzie,  jeśli  kiedy  dzicz  się  ta  ocuci? 

Pioruny  drzemią  w  sercu ,  co  się  długo  smuci. 

Ach  f  ale  nim  się  zbudzą ;  nim  wolność  lud  zbawi , 

Ileż  jeszcze  serc  wielkich  skruszy  car  i  skrwawi ! . . . 

To  i  cóż  ?  z  nich  dla  Boga  hymny  wiecznej  chwały  — 

Serca  te  napiętnował  ogniem  anioł  biały; 

I  potąd  im  tu  goreć  —  potąd  wrzeć  tęsknotą. 

Aż  znajdą  śmierć  szlachetnych ,  a  świat  wolność  złotą. 

Lecz  cicho  ! . . .  Ty,  Kirgizie ,  pierzchaj  stepy  twemi ! 

Kozactwo  jeszcze  woła:  »HurraI  car    —  bóg  ziemi !« 

A  car  zgubę  ci  przysiągł  za  wolność  na  stepie. 

Umykaj ,  pokąd  ciemna  noc  na  niebios  sklepie. 

A  tam,  kędy  się  Irtysz  załamał  na  skale. 

Złoci  ogniem ,  co  skrasił  rozhulane  fale , 

Usiedli  dwaj  kozacy  przy  smętnym  wód  szuniie. 

Poprawili  ogniska  i  toną  w  zadumie. 

Młody  —  jasne  miał  oczy  —  kołpak  z  głowy  zrzucił. 

Czoło  wsparte  na  dłoni  myślami  osmucił 

I  stała  mu  się  z  smutku  twarz  jak  marmur  biała , 

Umarła  na  uśmiechy ...    w  oczach  tylko  pała 

Żar ,  którym  serce  żyje  i  szaleje  w  łonie ; 

Młody  wzrokiem  i  duszą  w  złotym  ogniu  tonie. 

A  zaś  starszy  na  szabli  prawą  rękę  trzyma, 

Na  wschód  —  w  stepy  bezbrzeżne  pogonił  oczyma  , 

Za  oczyma  myśl  puścił,  myślą  stepy  waży. 

Ściga  pewnie  Kirgiza  i  o  łupach  marzy. 
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Ale  niechaj  się  Kirgiz  myśli  tej  nie  lęka: 

Nie  przelała  krwi  ludzkiej  nigdy  jego  ręka. 

Dziś  u  pasa  ma  szablę,  ma  kozackie  noże, 

Lecz  przed  laty  tam  w  Polsce ,  w  owruckim  klasztorze 

W  ręku  jego  się  wznosił  Pan  ukrzyżowany . . . 

To  przeor  Sierociński  w  kozaki  zagnany. 


Tak  na  duchu  szlachetnym  mszczą  się  dzikie  cary  I . . . 

Cichy  był,  serce  jego  wrzało  ogniem  wiary, 

W  monasterze  lud  żegnał  —  dziatwę  uczył  w  szkole  ; 

A  czuł,  że  Bóg  dla  Polski  wielką  chowa  dolę. 

I  nieraz,  w  step  zaszedłszy  z  rzeszą  swych  aniołków. 

Siadał  z  nimi  u  mogił,  lub  z  mogił  wierzchołków 

Wskazując  zasłuchanym  w  stepie  Dniepr  daleki, 

Wołał :  » Chrobry  tam  słupy  wbijał  do  tej  rzeki. 

To  jest  wasza  granica,  dzieci,  potąd  carom !« 

A  gdy  wiosna ,  rad  wiośnie  i  dziecinnym  gwarom , 

Do  wojaczki  bywało  zaprawia  orlęta. 

Tak  go  tam  serce  ludzkie  ze  czcią  zapamięta. 

Lecz  nad  wszystko  dzień  pomną ,  gdy  mu  gość  z  War- 

[szawy 
Przyniósł  wieść  o  powstaniu  i  dniu  polskiej  sławy . . . 
W  dniu  tym  były  nieszpory...  mnichy  u  ołtarza 
Biły  pokłon  i  psalmy  śpiewały  z  brewiarza, 
Wtem  gość  podał  mu  kartkę ,  —  on  z  niej  wieść 

[radosną 
Przeczytał,  na  krzyż  spojrzał,  rozpłakał  się  głośno 
I  w  górę  drżącą  ręką  wzniósłszy  ten  krzyż  Pana , 
©Polska  wstaje  I«  —  zawołał  i  padł  na  kolana. 
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A  potem  jak  apostoł  wstał  duchem  natchaiony 
I  czuł,  że  słowem  będzie  w  proch  rozwalać  troay. 
I  pamiętna  tam  ludziom  ta  dłoń  wyciągnięta , 
Z  której  na  głowy  mężów  lała  się  moc  święta; 
I  głos  budzący  duchy  w  noc  nieraz  tak  dzwoni. 
Ze  zerwą  się ,  —  lub  przez  sen  wołają :  »do  broni !« 


0 

I  strasznym  wnet  carowi  stał  się  mnich  natchniony: 
Słowami  jego  grzmiały  spiże ,  —  biły  dzwony  ; 
Więc  kibitki  car  Moskwy  posłał  po  przeora 
I  porwano  od  cerkwi  bożego  znachora , 
Zbiry  habit  zeń  zdarli  —  czerńcy  sakrę  zdjęli. 
Dali  spisę  i  konia,  z  kozacka  odzieli, 
I  uniósł  car  to  serce  od  Dnieprowej  wody 
I  cisnął  na  przepadłe  na  sybirskie  lody. 
A  za  nim  iluż  jeszcze ,  gdy  umilkły  działa  ? 
Służba  carów   —  szlachetnym  dola  znów  skłamała  I 
Rozlecieli  się  światem...  któż  drogi  oznaczy. 
Co  nie  znają  łez  polskich,  i  łez  i  tułaczy?!... 
Ale  to  nie  ostatnie  z  ziemi  tej  ofiary: 
Wolność  polską  car  złamał,  lecz  nie  złamie  wiary. 
A  z  tą  —  gdy  dzień  nasz  błyśnie...  licz  godziny, 

[Carze  I 


Na  koniu  od  Kirgizów  nocne  pełni  straże 
Sierociński  z  kozactwem,  i  pierś  jego  smętna. 
Monasterem  dlań  puszcze;  lecz  bożego  piętna 
Nie  zdarła  mu  dłoń  carska  z  czoła  ani  z  duszy; 
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Tu  berło  samodzłerżcy  jak  próchno  sie  kruszy. 
Nieszczęścia  nie  schyliły  poświęconej  głowy, 
Zostawiły  ślad  tylko:  —  nad  brwią  mars  surowy. 
Lecz  w  oczach,  niech  car  spojrzy,  a  zadrży  raz  jeszcze. 
Tam  płonie  duch  —  a  z  ducha  lecą  blaski  wieszcze. .  • 

Tu  dla  smutnych  wygnańców  on  aniołem  ciszy. 

Na  sybirskich  pustyniach ,  tu  śród  towarzyszy 

Dzikich  jako  ich  stepy,  cierpieniem  nie  złamań. 

Wzrokiem  rozkaz  da  czasem,  jak  boży  ataman.  — 

Nieraz  kozak  wyręczyć  chce  go  w  nocnej  pracy. 

Nieraz  przyjdą  i  proszą  o  pacierz  żołdacy, 

A  kiedy  straż  zadrzemie,  —  gdy  noc  step  zasnuje. 

Zbliża  się  ukrainiec,  rękę  mu  całuje 

I  mówi:  »Swiaszczenniku !«  pyta  go:  »NeszczasnyI 

Za  co  ty  tu  ?  W  tej  piersi  mieszka  anioł  jasny. 

Takiego  raz  anioła  miała  Ukraina 

Na  chorągwi ,  taj  car  wziął . . .  przeklęta  godzina  ! 

Taj  odtąd  jak  anioła  chorągwi  nie  stało; 

Wchodzi  takich  aniołów  wielu  w  ludzkie  ciało, 

Taj  płacze,  mówią  ludzie «...  I  jak  dziecko  kwili 

Carski  kozak,  nie  kozak,  lecz  człowiek  w  tej  chwili* 

A  nawet  asawuli,  duszą  jak  czart  szpetni. 

Na  grzbiet  tego  człowieka  nie  śmią  podnieść  pletni. 

Wściekli ,  spojrzą  mu  w  oczy  i  cofają  kroku. 

Jakby  się  z  bożym  sądem  zdybali  w  tym  wzroku. 

Odkąd  wiosna  na  polach,  co  noc  tu  przychodzi, 
Ztąd  widno  mu,  jak  księżyc  nad  stepami  wschodzi , 
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Tu  się  modli,  przed  Bogiem  rany  tu  odkrywa; 
Gdy  zadumań,  tu  Irtysz  myślom  jego  śpiewa. 
Dzika  pieśń  Irtyszowa,  —  smutno  życiu  wróży, 
Ach!  a  cóż  gdy  w  pustynie  sercem  się  zanurzy? 
Gdy  duch  jego  tam  patrzy,  w  te  okropne  dzieje, 

0  których  wie  Bóg  tylko  i  car  i  te  knieje ! . . . 
Ale  dość  już  tej  w  łonie  tłumionej  rozpaczy? 
Puszcze!  stepy!  wy  dziś  nań  wołacie  inaczej, 
•Wstań !«  wołacie,  —  on  ku  wam  jak  na  głos  anioła. 
Śle  oczyma  myśl  z  ducha ,  co  o  gromy  woła ; 

1  sam  wstrząsł  się  ,  że  myślą  pali  tak  i  błyska , 
Ścisnął  szablę  w  prawicy  —  pierwszy  raz  ją  ściska. 
Lecz  od  tego  ściśnięcia  długo  ćmione  dolą 
Spłomieniły  się  oczy  jego  taką  wolą, 

Takie  patrzą  natchnione ,  że  na  ich  żądanie. 

Zda  się ,  dawno  umarły  Bar  tu  zmartwychwstanie. 

Błogosławcież  mu  z  grobów  smutni,  męczennicy, 

On  za  was  i  za  swoich  uścisk  dał  szablicy. 

Carska  szabla.  Twa  dłoń  mu  podała  ją ,  carze  I 

Lecz  gdy  on  nią  przeżegna  sybirskie  cmentarze, 

Ty  go  przeklniesz ! . . .  Mgła  ranna  wstała  z  fal  Irtysza. 

Sierociński  obrócił  wzrok  na  towarzysza 

I  zadrżał ,  bo  ten  jak  trup  szklanne  miał  spojrzenie , 

A  tak  patrzył  zuchwale ,  tak  dziko  w  płomienie , 

Jakby  tam  serce  jego,  dusza    wraz  nadzieją 

Gorzały,  a  on  czekał,  aż  w  nich  spopieleją. 

Więc  jak  dziecko ,  co  we  śnie  nad  przepaść  się  słania, 

Pocałunkiem  młodzieńca  obudził  z  dumania. 

A  potem  rzecze  słodko:  » Sokole  mój  złoty. 

Smutno  mi ,  bo  szalejesz  z  boIu  i  tęsknoty. 

Romanowski  IV.  17 
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Czegóż  Bóg  cię  tu  rzucił  pod  sybirskie  nieba? 
Polski  tobie  —  pieśniarzu  --  i  niw  jej  potrzeba. 
A  tu  marnie  mi  więdniesz,  tu  niemiejesz  bólem 
I  chodzisz  smutnie  jak  cień  elizejskiem  polem. 
Słuchaj,  —  czujesz  ty  w  sobie  jeszcze  iskrę  ducha? 
Ma  głosy  dla  twej  pieśni  ta  pustynia  głucha, 
A  jeśli  nie  dla  pieśni ,  toć  szabla  u  boku 
I  koń.  Bracie  I  my  będziem  wolnymi  do  roku. 
Potem  się  doń  przychylił,  szeptał  o  kozakach, 
O  Tatarstwie  gotowem  na  kirgizkich  szlakach, 

0  wygnańcach  ziem  polskich  i  rzekł  mu :  » wstańmy  synu. 
Ból  dojrzał,  łzy  dojrzały  —  Bóg  daje  dzień  czynu*. 
Ale  młodzian  odpowie :  »Na  Auzonów  ziemi 

Mistrz  wielki  raz  uniesion  snami  proroczemi 
Obaczył  dno  piekielne  i  pieśń  o  tem  złożył. 
Patrz,  ojcze ,  jak  Bóg  dla  nas  to  piekło  odtworzył  I 
Nie  ma  ztąd  ocalenia !  Ty  mówisz  o  czynie  ? 
Jam  gotów!  —  Pod  tą  skałą  Irtysz  bystro  płynie !« 
Lecz  przeor  dłoń  mu  ścisnął  i  utkwił  weń  oczy 

1  długo  pił  z  tych  oczu  sokół  blask  proroczy, 
Aż  przejęty  ich  mocą  kląkł  zalany  łzami. 
Przeor  ręce  nań  złożył  i  rzekł:  »Bóg  nad  namila 


KONIEC. 


Spis   przedm  iotó w 

IV.  Tomu. 


Arey-raistrz 

Auaaces  juvat  fortuna     . 

Chwila  myśli 

Co  mówił  Zrzęda    • 

Co  tam  marzyc 

Czem  ja  tobie  się  odwdzięczę 

Czy  wiosna  ?    .         . 

Do  modlącej  się  Polski  . 

Do...  prośba  o  orła 

Dziaduś    .        . 

Dzieweczka 

Farys  nie-Arab 

Fragment 

Gadka  Kuby  z  Jurkiem  o  wiośnie 

Gero  na  Lachach    . 

Hymn        .... 

Hymn  polski    . 

Kanonik  Pstrokoński 

Kiedyż?  ... 

Kochałem  -  kocham  . 

Konfederat  w  Kałudze     . 

Ksiądz  gwardjan  Kobylański 

Ku  ojcom         .        • 

Legenda  .... 

Modlitwa 

Modlitwa  na  obchód  za  poległych  27  lutego  1861 

Na  dziś 


Str. 

100 

85 

5 

140 
8t 

103 
99 
93 
70 

159 

147 

194 
43 

138 

238 
18 
87 

151 
60 
91 

119 

:s?03 

46 

143 

11 

16 


—  260 


Str. 

Na  Nowy  Rok 14 

Na  rozstanie    ...        .        .        .       .        .        .  x     .  107 

Nasza  mysi      .        .       .       • 28 

Nikodemowi  Biernackiemu 49 

Noc .55 

Nocna  jazda 61 

Ojcowskie  słowo 154 

Ostatnie  słowa 123 

Pieśń  młodej  wiary 96 

Pogrzeb  wojownika 182 

Po  mszy  za  Irydjona 71 

Posłannik 165 

Prośba 13 

Przewodnik  w  puszczy 216 

Rabin 161 

Rolnik  podolski 115        | 

Sałdat  z  Cudnowa 180        ? 

Sayannah 188         ^ 

Sen  pana  Bowblewicza  ........  245        ^ 

Sestyny  .        .        .        . 3         ^ 

Sierociński 251         | 

Śmierć  Leyitoux .  133         ^ 

Sonet 5J5         I 

Sonety 105         ] 

Sztandary  polskie  w  Kremlu 117          . 

Trzy  sztandary 136         I 

Tymoleou  z  Koryntu 111         ] 

Uczta  Geronowa 233         I 

W  domu  przyjaciela ^^        % 

Wezwanie  bogów 78        | 

Wieczorna  gwiazda        .        .        .        .        .        .        .        .20        ł 

Wieszczowi 31        % 

W  pamiętniku  p.  Felicji  Boberskiej 75        ^ 

Zachcenia .74        j 

Zaklęte  ptactwo '     .        .        .        .  126        | 

Za  wieszczami         .        .        .        .        .        .        .        .        .68         / 

Ze  wspomnień  dziecinnych     .......  39        *^ 

Z  opłatkiem 7 

Żegnaj  mi,  pieśni  .        . 26         , 


«     ^ 


.;  H 


